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REKOMENDACJE
i i-  sq przecież te nosze festiwale 

chwilą refleksji, a  czasem nawet troski
0 wygłos słowa najpierwszy, o przy­
wrócenie mu nie tylko właściwego 
b a cze n ia , lecz jednocześnie siły zdol­
nej przeobrażać ludzi i św iat, rozpa­
lać wyobraźnię, wzruszać. N ikt nas, 
Pisarzy z tego obowiązku nie zwoi- 
ni..." Tak określa rolę tego dziesiqte- 
9 °  już ogólnokrajowego spotkania 
Poetów w naszym mieście, prezes 
Oddziału Łódzkiego ZLP, Jerzy W aw- 
u ak . Temu doniosłemu wydarzeniu a r­
tystycznemu, jakim  jest X Ogólnopol-

Festiwal Poezji w Łodzi, poświę­
camy w dzisiejszym numerze specja lną 
czterostronicową wkładkę, w której 
CIytelnik znajdzie nie tylko wiersze 
Poetów naszego środowiska, lecz rów- 
nie i szereg artykułów traktu jących o 
Poezji i poetyce.

O  doniosłej roli literatury I *pra- 
wach pisarzy w naszym mieście mówi 
fównież I sekretarz POP przy O ddziale 
tódrkim Związku Literatów Polskich, 
Karol O bidn iak.

W iesław Pusz, w artykule! „Poety-
sezon 1974”  proponuje Czyteln i­

kowi rodzaj b ib liografii, poświęconej 
dorobkowi twórczemu poetów w minio­
nym roku. Miłośnikom słowa i piękna 
i^ yka  polskiego polecam y natom iast 
felieton W iesław a Jażdżyńskiego: „P o ­
le ją  językowa” .

Innym doniosłym wydarzeniem kul* 
'Ufalnym w naszym m ieście jest ro i- 
Poczęty w ram ach 7 Łódzkiej Wiosny 

Artystycznej -  Tydzień Plastyki. O  pro- 
dem ach tego środowiska pisze dziś 
W is ła w  Baranowski i Grzegorz Szta- 
biński. Zam ieszczamy rów niei serię 
,f*i<ć naszych plastyków i m alarzy. Do 
‘ Praw łódzkiej plastyki powrócimy 
*resztq w najbliższym  numerze.

W prawdzie obecny numer pośwlęco- 
n» jest w większości sprawom poezji
1 Plastyki, nie oznacza to jednak 
wcale i i  Czytelnik nie znajdzie innych 
Materiałów publicystycznych. Lucjusz 
^•odkowski om awia na przykład za- 
9°dnien ia zw iązane z projektowanymi 
W ianam i w podziale administracyjnym 
lt,oiu i zadaniam i Łódzkiego W oje­
wództwa M iejskiego. Doc. dr hab. Ro- 
niuald Skowroński, w naszym stałym 
cyklu spotkań z koryfeuszami nauki, 
° n a l i iUje dorobek naukowy Uniwersy­
tetu Łódzkiego. Bogda M adej przygo­
towała d la miłośników sportu impresje 
* migawki z zakończenia etapu Wyści- 
9U Pokoju w Łodzi.

RYSZARD BINKOWSKI

CIUŁACZE  
STARYCH TROP

-  Tu wszystko na „przeszłości" 
leży. Kopać można wszędzie, ja 
roboty się nie boję, mógłbym ba­
brać się w ziemi przez pół roku, 
ale forsy starcza tylko na mie­
siąc. Wygrzebuję stale coś no 
wegoi w magazynach i za szkłem 
trzy tysiqce eksponatów, ale czy 
one powiedzq wszystko? Co my w 
ogóle wiemy o przeszłości. Ddni­
ken? Przyczepili mu trzy łatki, wa­
riat, hochsztapler, genialny sa­
mouk, lecz nie da się ukryć, że 
ma on w swoich wywodach rze­
czy mocne, trudne do podważe­
nia. Kto wie, czy nie zaczniemy 
wierzyć w D anikenal

E n e r g ic z n y  m ło d y  c z ło w ie k  o  
sa c zu p te j tw a r z y . Bąd*. c o  b ą d ź  n a u ­
k o w ie c , a r c h e o lo g , a  fu r k o c z e  p o lam i  
cza rn eg o  fa r tu c h a , w y m a c h u je  r ę k a ­
m i, s tr z e la  sz y b k o  s ło w a m i, a  oczy  
m u  p ło n ą . P o m y lo n y  ja k i, czy  co?  
N o w y  w y z n a w c a  D a n ik e n a ?  ? a  g r u ­
b o  p o w ie d z ia n e , n a u k o w ie c  m a p ra ­
w o  m ie ć  w ą tp liw o ś ć . M gr B O G U ­
S Ł A W  A B R A M E K  tw ie r d z i, że  
p y tań  j e s t  w ie le .

P o w sta ją  le g e n d y , o b r a sta ją  w  cu ­
d o w n o śc i, a  p u b lic z n a  ta je m n ic a  n ie ­
s ie  j e  *  p o k o le n ia  w  p o k o le n ie . K ie ­
d y  w  K o n o p n ic y  z n a le z io n o  p ię k n y  
k u rh a n  z  II w ie k u , o k a z a ło  s ię ,  że  
d la  m ie s z k a ń c ó w  ż a d n e  to  o d k ry c ie . 
K o p ie c  b y ł z a w s z e , a  w  k o p c u  d ia ­
b e ł.. N o  p o w ie d z m y , z ły  c z ło w ie k  x 
d ia b lim  c h a ra k terem . W  n o c  ś w ię te ­
g o  J a n a  n a d  k o p c e m  d y m y , o p ary ,

b o  p o d  sp o d e m  g o tu je  s ię  i o c z y szcza  
z ło to .

N ie  m a  le g e n d y  b e z  sk a r b ó w , t y l ­
k o  s ę k  w  ty m , sk ą d  m ie sz k a ń c y  w ie ­
d z ie li o  z ło c ie ?  B o  le g e n d a  sp r a w ­
d z iła  s ię  i a r c h e o lo g o w ie  z n a le ź li  w  
k u r h a n ie  z ło to ...

P o d  sz k łe m  z r e k o n s tr u o w a n y  g r ó l  
p r a s ło w ia ń s k i. O b o k  le w e g o  b iod ra  
n ie b o sz c z y k a  k u p a  z ia ren , o  k tó r y ch  
ta k  tr ą b io n o  w  p ra sie . N ie m o ż liw e ,  
a b y  p r z e tr z y m a ły  d z ie w ię ć s e t  la t. 
G ryzoń  ja k iś  n a śc ią g a ł 1 ty le !  Z 
ty m , że  n ie  m a  ś la d ó w  g ry zo n ia , 
sta r a  w a r s tw a  g ru n tu  n ien a ru szo n a , 
a  w o k ó ł z ia r n a  ta k a  c ie m n a  o toczk a . 
Z n ak , iż  z ia r n o  m o g ło  le ż e ć  w  m ie s z ­
k u , k tó r y  r o z p a d ł s ię  % c z a se m .

Dalszy ciqg na str. 5

BOGDA MADEJ

ZAPIS
PIĘCIU
GODZIN

X X V I II  W yścilg P o k o ju  d o b ie g ł ju ż  
k o ń ca . Z n a m y  jeg o  w y n ik i. N a c ie sz y ­
l iśm y  s ię  p ie r w sz y m  m ie js c e m  R y­
sza rd a  S z u r k o w sk ie g o  i p o g o d z iliśm y  
s ię  z  fa k tem , ż e  n a sza  d ru ży n a  w  
tym  roku z a ję ła  c z w a r te  m ie js c e  w  
k la s y f ik a c j i  d ru ży n o w ej.' "Nie z a p o m i­
n a m y , że  J a n  B r zeżn y  z w y c ię ż y ł w  
k la sy f ik a c j i g ó r sk ie j, a R ysza rd  S z u r ­
k o w sk i b y ł n a ja k ty w n ie jsz y m  k o la ­
rzem  n a  c a łe j  t r a s ie  teg o ro czn eg o  
w y śc ig u .

T o  w s z y s tk o  p a m ię ta m y , a  z a p e w ­
n e  te le w iz ja  i f ilm  p o z w o lą  n am  
p r z e ż y ć  je sz c z e  ra z  n a jc ie k a w sz e  
c h w ile  X X V I II  W y śc ig u  P o k o ju . N ie  
m a m  w ię c  z a m ia r u  w r a c a ć  d o  
w sp o m n ie ń  z  X II  e ta p u , p r o w a d z ą ­
ceg o  z  K o n in a  d o  L od zi. C h c ia ła b y m  
ty lk o  sp r e z e n to w a ć  w  m ia r ę  m o ż liw y  
za p is w y d a r z e ń  te g o  d n ia . C h c ia ła ­
b y m  o d p o w ie d z ie ć  n a  p y ta n ie :  c o  
d z ia ło  s ię  w  m ie śc ie  w  g o d zin a ch , 
k ie d y  k o la rze  je c h a li z  Kom ina d o  
Ł o d zi?

O sta tn io  m o żn a  sp o tk a ć  s ię  z  o p i­
n ia m i, ż e  W y śc ig  P o k o ju  ju ż  s ię  
p rzeży ł, ż e  n ie  b u d zi ta k ie g c  z a in te ­
re so w a n ia , ja k  to  b y w a ło  d a w n ie j ,  
n ie  gro m a d zi ty lu  lu d z i na trasie , 
k tó r ą  ja d ą  k o la rze . P o  8 la ta ch  
p rzerw y  Ł ód ź z n ó w  w y zn a czo n o  
m ia ste m  e ta p o w y m  X X V III  W yśc ig u  
P o k o ju . J a k  to  w ię c  b y ło  w  Ł od zi 
21 m a ja  1975 ro k u ?

'Trzeba za tem  te n  za p is  za czą ć  od  
sa m eg o  p oozą tk u , od m o m en tu , k ied y  
w r a z  z  n a sz y m  red a k cy jn y m  fo to r e ­
p o r terem  —  W ło d z im ier zem  P a ry sem  
m s z y liś m y  n a  s ta d io n  L K S. B yła  
god zin a  13,00. P ie r w sz a  im p r e z *  na 
s ta d io n ie  m ia ła  s.ię za czą ć  d o p iero  o 
w l z i n i e  14,00.

G o d zin a  13,25 —  k a sy  sta d io n u  
je sw z e  c z y n n e , a le  w  p o b liżu  kręcą  
s ię  Już k o n ik i, o fe r u ją c  b ile ty  na  
le p sz e  m ie jsc a . N a  s ta d io n ie  try b u n a  
i m ie js c a  po p r z e c iw n e j  s tr o n ie  ju ż  
w  w ię k sz o śc i p o z a jm o w a n e . Od 25 m i­
n u t d z ia ła  sz ta b  M ilic ji O b y w a te l­
sk ie j , k tó r e j z a d a n iem  Jest z a p e w n ie ­
n ie  b e z p ie c z e ń s tw a  na tra sie  ł s ta d io ­
n ie .

Dalszy ciqg na str. 4



OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

d z ie N d z ia ł a c z a  k u l t u r y

Zgodnie z doroczną tradycją, w 
ubiegłą soboty, w Urzędzie Miasta 
Łodzi z okazji Unia Działacza Kul­
tury odbyło &ię uroczyste spotka­
nie władz miasta z najbardziej 
wyróżniającymi się twórcami, p ra­
cownikami instytucji kulturalnych 
i artystycznych oraz ludźmi zwią­
zanymi z upowszechnianiem kul­
tury.

W obecności sekretarza KL 
PZPit — Z. KALIŃSKIEGO wice­
prezydent J. MOKAWIEC oraz wi­
ceprzewodniczący Rady Narodowej
— G. GÓRTOWSKI wręczyli wyróż­
nionym działaczom odznaczenia 
państwowe, odznaki „Zasłużonego 
Działacza Kultury*’, dyplomy mi­
nistra kultury 1 sztuki oraz nagro­
dy m inistra tego resortu.

Z prawdziwą satysfakcją odno­
towujemy, iż wśród odznaczonycn 
i wyróżnionych znaleźli się nasi 
redakcyjni koledzy — JERZY 
WAWli- vK i V» ILM vI.
a także stali współpracownicy 
naszego pisma — F. BABOL, J. 
KWIECIŃSKI i M. KUNA. 
SERDECZNIE GRATULUJEMY

NAGRODA

W czwartek, 22 bm. Komitet d.s. 
Radia i Telewizji opublikował listę 
nagrodzonych za twórczość radiową ■ 
1 telewizyjną w roku 1975. Wśród 
nagrodzonych znajduje się znany 
łódzki radiowiec — TADEUSZ 
SZEWERA, który otrzymał nagrodę 
za całokształt twórczości radiowej, 
ze szczegółnyfn uwzględnieniem 
Jego opracowali polskiej piosenki 
iolnierskiej z okresu II wojny 
AwLatowej.

WSPÓŁPRACA UNIWERSYTETÓW

W kwietniu br. w Szegedzie 
przebywała delegacja Uniwersyte­
tu Ludzkiego z prof. dr habil. 
Wiauysiaweui Welle, prorektorem  
d s  nauki na czele. Przeprowadzo­
no rozmowy z kierownictwem Uni­
wersytetu — Józef Attila Tudcman 
Egyetem oraz podpisano plan 
współpracy naukowo-kulturainej 
między obu uniwersytetami na 
lata 1318—1»77.

W tym roku wyjediie do Szeged.i 
S-osobowa grupa biologów na 
praktykę. Latem w jSzegcdzie od­
poczywać będzie 4U-osobowa grupa 
praeuwników, a w przyszłości 
wspólnie zorganizowane bedu ko­
lonie dla dzieci oou uniwersyte­
tów.

W*pólt>racuja tiż  z sobą orga­
nizacje młodzieżowe: SZSP 1 
KISZ. W ramach tej współpracy 
bawił niedawno w Szegedzie Teatr 
Studencki „Pstrąg".

NA MAPIE KRAJU
LUCJUSZ WŁODKOWSKI

FILM AMATORSKI

Piąty Już z kolei Przegląd Ama- I 
torskiej TwóczoSci Filmowej Ziemi I 
Łódzkiej w Zduńskiej Woli stano- ' 
wił okazje do dokonania obserwa 
cli symptomów nowej „wUllalneJ 
epoki" w skali lak najbardziej lo­
kalnej. To, że przeglądy odbywają 
sie corocznie właśnie w fcduńsklfj 
Woli nie Jest sprawą jrzypadku. 
Tu wszakże istnieje aktywny 
Amatorski Klub Filmowy. W puli 
21 filmów konkursowych znalazło 
sl« aż 12 pozycji zrealizowany! h 
przez twórców w nim zrzeszonych

Większość twórców poszczycić 
sie może dobrym opanowaniem 
warsztatu, wysokim nt;ipu-em udo­
skonalenia techniki obróbki filmu, 
przypadek najbardziej iloo.aiy sta­
nowić rnoze tu Interesujący film 
W. Pawłowskiego „PortrU  miasta", 
obrazujący historie zduńskiej Woli, 
w którym wykorzystana archiwal­
ne filmy r. okresu międzywojen­
nego kopiowane były przez twór­
ców dosłownie klatka po klatce.

O wiele gorzej przedstawia »i<j 
sprawa znajomości języka filmo­
wego u realizatorów oraz sprawa 
pomysłów scenariuszowych zapre­
zentowanych filmów. W znacznej 
mierze filmy starające się wyra­
zić pewien założony sens. zbudo­
wane na zasadzie dochodzenia do 
pointy — albo należycie Jej ni* 
eksponują, albo akcentują Ją zbyt 
natrętnie. Film amatorski, o ozyra 
przekonał zestaw filmów przeglą­
du, stanowić musi zarazem twór 
będący nieuchronnie rezultatem 
działania dwojakiego rodzaju wp‘y- 
wów. Z JelneJ strony wyrasta * 
samodzielnej, oryginalne! myśli 
twórczej pomysłodawcy i realiza­
tora, z drugiej zaś ulega niezwykle 
silnemu oddziaływaniu kina prole- 
sjonalnego, oferującego nierzadko 
mechanicznie stosowane przez am a­
torów schematy. N a1ławo d n ie |sz a  i 
nieszkodliwą tego formę zaprezen­
towały filmy zrealizowane na wzór 
kronik filmowych. Natomiast nal- 
bardzlej drastycznym przykładem 
wpływu współczesnych tendencji 
kina nn twórczość amatorską byl 
film „Ucieczka”, podświadomie lub 
z premedytacln staralący się na­
wiązywać do fali seksu I banalną 
myśl ubarwiający uagoScIą boha­
terki.

Były łednakże na zduńskowol- 
skitn przeglądzie filmy lokujące 
swe ambicje w myślowej i łor- 
malnej oryginalności: przede 
wszystkim dwa utwory laureata 
przeglądu — .1. Slemplńsklego 
(AKF Chorągwi Ziemi Łódzkiej) —
— „Skrzynia” 1 „Tkaczki", więk­
szość filmów najpłodniejszego z 
twórców AKF w Zduńskiej Woli,
A. Sobolewskiego, jak również — 
co jest faktem najbardziej opty­
mistycznym — najmłodszych twór­
ców zrres7onvrh w Sekcll film o­
wej przy Miejskim Ośrodku Kul­
tury.

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI

WIĘCEJ, ALE MNIEJ
Na mapie kraju pojawia się teraz 49 województw. Jest 

ich więcej niż było do tej pory, ale jednocześnie jest ich 
mniej niż było powiatów. W sumie przepływ decyzji i in­
formacji m u s i  stać się sprawniejszy, szybszy, a najniższe 
ogniwo władzy — g m i n a  — bardziej samodzielne w 
działaniu, podejmowaniu inicjatyw i ich realizowaniu.

N a o g ó ł n ie  zd a je m y  so b ie  
sp r a w y , że  tr ó js to p n io w y  sy ­
ste m  w ła d z y  je s t  stru k tu r ą  n ie ­
z w y k le  sta r ą , is tn ie ją c ą  w  P o l­
sc e  ju ż  od  k ilk u s e t  lat. F u n k ­
c jo n o w a n ie  te g o  sy s te m u  —4 
n ie z b ę d n e  w  o k r e ś lo n y c h  w a ­
ru n k a ch  —  d ziś, k ied y  m o d e r ­
n iz u je m y  i p r z y sp ie sz a m y  ro z­
w ó j w e  w sz y stk ic h  d z ie d z in a c h  
ż y c ia , s ta ło  s ię  ju ż  h a m u lce m , 
p rzeszk o d ą . P o w ia ty  sp e łn iły  
sw o ją  ro lę , o d e g r a ły  oine w  
k sata łto w a m iu  n o w y c h  form  ży ­
d a  g o sp o d a rcz eg o , sp o łe c z n e g o  
i  p o lity c z n e g o  p o z y ty w n ą  ro lę  
BjrJy n ie z b ę d n e . J e d n a k ż e  n ie  
w sz y stk o , c o  w  je d n y m  o k r e ­
s ie  sp e łn ia  p o z y ty w n e  fu o lccje , 
w  in n y m  —  w y tr z y m u je  p ró ­
b ę  c za su  i o d p o w ia d a  n o w y m  
w a r u n k o m .

W ie lo se tle tm le  fu n k c jo n o w a ­
n ie  tr ó js to p n io w e g o  p o d z ia łu  
w ła d z y  s ta ło  s ię  ju ż  p rzesz ło ­

śc ią , p rzech o d z i d o  h isto r ii. O bo­
w ią z u ją c e  do tej p ory  m apy, 
i lu s tr u ją c e  p o d z ia ł a d m in is tr a ­
c y jn y  P o lsk i, p r z e s ta n ą  byt? 
a k tu a ln e . U k a żą  s ię  n o w e , i lu ­
s tr u ją c e  p o d z ia ł a d m in is tr a c y j­
n y  k ra ju , ja k i u sta n o w i S ejm  
P R L , k tó r y  b ę d z ie  o b rad ow a!  
23 m a ja  1975 rokiu.

S p o łe c z e ń s tw o  z  d u ży m  u zn a ­
niem p r z y ję ło  d e c y » ję  X V II  
P le n u m  K C  P Z P R  o  l i ­
k w id a c j i tr z e c h s to p n io w e g o  
sy s te m u  w ła d z y  i w p r o w a d z e ­
n iu  d w u sto p n io w e g o . A p ro b a ta  
d la  tej d e c y z j i p ły n ie  z d ą ż e ­
n ia  d o  b liż sz e g o  k o n ta k tu  z 
w ła d z ą , d o  w sp ó łu c z e s tn ic z e n ia  
w  w ie lu  d e c y z ja c h  i in ic ja ty ­
w a ch . M óc w ię c e j  z a ła tw ić  n a  
m ie jsc u , b ez  k o n ie c z n o śc i o d ­
w o ły w a n ia  s ię  d o  w y ż sz e j  in ­

s ta n c j i , k tó r a  p rzy trzy m a ła  
c zę ść  k o m p e te n c j i, b ez  je ż d ż e ­
n ia  do p o w ia tu  —  to zn aczy  
ży ć  ła tw ie j , sp r a w n ie j  r o z w ią ­
z y w a ć  w ie le  p o zo rn ie  ty łk a  
s le o m p lik o w a n y c h  sp ra w .

Z d ru g ie j  je d n a k  s tr o n y  n ie ­
z w y k ła  tr w a ło ść  tr ó js to p n io w e j  
s tr u k tu r y  w ła d z y  w  P o lsc e  
sp o w o d o w a ła  o k r e ś lo n y  sp o só b  
m y śle n ia , b y ła  n ie z w y k le  s iln ą  
p o ż y w k ą  d la  p a r t y k u l a ­
r y z m u .  W ie lu  lu d z i z b y t  
sz y b k o  i d o k ła d n ie  n a u c z y ło  s ię  
m y śle ć  w e d le  z a sa d y :  „b liższa  
k o sz u la  c ia iu “ i d b a ć  w e d le  
te j za sa d y  o  lo k a ln y  in te r e s  
p r z e d e  w s z y s tk im . D w u sto p n io ­
w a  s tr u k tu r a  w ła d zy  zm u sza  
d o  zm ia n y  teg o  sy s te m u  m y ś le ­
n ia , do u czen ia  s ię  m y ś le n ia  w  
k a te g o r ia c h  o g ó ln o k r a jo w y c h . 
Z m u sza  do sz u k a n ia  m ie js c a  n a  
m a p ie  k ra ju .

II

P o d z ia ły  a d m in is tr a c y jn e  
tw o r z y  s ię  d la  sp r a w n ie js z e g o  
fu n k c jo n o w a n ia  p a ń stw a , d la  
u ła tw ie n ia  ż y c ia  n a ro d o w i. S ą  
to  p o d z ia ły  u m o w n e , a le  n ie  
m o żn a  le k c e w a ż y ć  ich  ro li i 
z n a c z e n ia . D o ty c h c z a so w e ,
w ie lk ie  v 'o je w ó d z tw a  n ie  o d ­
p o w ia d a ły  ju ż  g o sp o d a rcz ej  
s tr u k tu r z e  k ra ju . P o w s ta ły  n o ­
w e  o śr o d k i i n o w e  p o w ią za n ia  
g o sp o d a r c z e . fu n k c jo n o w a n iu  
k tó r y c h  n ie  sp r z y ja ł  sy s te m  
d z ia ła n ia  w  o b r ę b ie  w ie lk ic h  
w o je w ó d z tw . C o raz c z ę śc ie j  
ro d z iła  s ię  p o tr zeb a  w sp ó łd z ia ­
ła n ia  m ię d z y w o je w ó d z k ie g o .

Ł ód ź, w o je w ó d z tw o  łó d z k ie  I 
w o je w ó d z tw o  k ie le c k ie  m u s ia ły  
n a  p rzy k ła d  w s p ó łd z ia ła ć  przy  
z a g o sp o d a r o w a n iu  w y b r z e ż y  
z a le w u  s u le jo w s k ie g o . W ie lo

SPRO STO W ANIE

W  w y n ik u  sk r ó tó w , d o k o n a n y c h  w  a r ty k u le  H a lin y  
D o la ty  „ S ło w n ik  p isa rz y  łó d zk ich "  K arol O b ld n ła k , 
(„O dgłosy" , nr 20), re je s tr  u tw o r ó w  p isa rz a  „ u szc zu p ­
lo n y ” z o s ta ł o p o w ie ść  a u to b io g r a f ic z n ą  „Jak  z o s ta ć  
g en era łem "  (L ód ż 1970). Z a p r z e o c z e n ie  to p r z e p r a ­
sz a m y  K a ro la  O b ld n ia k a , a u to r k ę  sz k ic u  i  C z y te ln i­
k ó w .

sp r a w  w sp ó ln y c h  m ia ły  do r o z ­
w ią z a n ia  L ó d ż  i w o je w ó d z tw o  
łó d zk ie . W n ie k tó r y c h  rejo n a ch  
w o je w ó d z tw a  łó d z k ie g o  o b se r ­
w o w a ło  s ię  naituraine c ią ż e n ie  
k u  w o je w ó d z tw o m  są s ie d n im , 
p o p rzez  zw ią zk i g o sp o d a rcz e  
p rzed e  w sz y stk im . N a  p rzy k ła d  
S k ie r n ie w ic e  w y r a ź n ie  c ią ży ły  
kiu w o je w ó d z tw u  w a r s z a w sk ie ­
m u. N a r o d z iły  s ię  p o w ią z a n ia  
g o sp o d a rcz e  K u tn a  z  P ło c k iem .

N o w y  podiział a d m in is tr a c y j ­
n y  k ra ju  p o w ią z a n ia  te u tr w a ­
la , gd y ż  u tw o rzo n y  z o sta ł aa  
za sa d z ie  re g io n ó w  g o sp o d a r­
czy ch . D zięk i tem u  p o w sta ła  
sy tu a c ja , w  k tórej ch cą c  p r e ­
fe r o w a ć  in te res  lo k a ln y , trzeb a  
p rzed e  w s z y s tk im  o k r e ś lić  s w o ­
j e  m ie js c e  n a  g o sp o d a rcz e j i 
sp o łe c z n e j  m a p ie  k ra ju . O d p o ­
w ie d z ie ć  n a  p y ta n ie :  ja k ą  p o ­
z y c ję  w  o g ó ln e j  g o sp o d a r c e  
k ra ju  z a jm u je  n a sz  reg io n , ja ­
k ie  m a  d o  sp e łn ie n ia  z a d a n ia ?  
A  w ię c  p o w s ta ły  w a ru n k i d la  
ś c is łe g o  sp r z ę ż e n ia  In teresu  lo ­
k a ln e g o  z  in te r e se m  o g ó ln o g o -  
sp o d a iT z y m , d o  m y ś le n ia  o 
sp r a w ie  reg io n u  p rzez  p ry zm a t  
sp r a w  k raju . J a k  to  m y ś le n ie  
b ę d z ie  fu n k c jo n o w a ć  w  p ra k ­
ty c e , to  ju ż  z a le ż y  o d  lu d z i, od  
ty c h , k tó r z y  b ęd ą  na co  d zień  
tr o sz c z y li s ię  o  sp r a w y  g m in y  
i w o je w ó d z tw a , a p o  c zęśc i i 
od n a s  w s z y stk ic h .

R efo rm a  sy s te m u  w ła d z y  w  
P o ls c e  je s t  b o w ie m  d a lsz y m  u -  
tr w a le n ie m  d e m o k r a c ji so c ja l i ­
s ty c z n e j , tw a r z y  w ię k sz ą  s z a n ­
sę  na r o z w ija n ie  in ic ja ty w  i na  
u d z ia ł w  za rzą d za n iu . W raz z  
w z r o s te m  ro li i zn a czen ia  g m i­
n y  i m ia sta , ro śn ie  też  ro la  i 
z n a c z e n ie  sa m o rzą d u , k tó r y  w  
tej g m in ie  i w  m ie śc ie  fu n k c jo ­
n u je , a k tó r e g o  d z ia ła ln o ść  b y ­
ła  n ie je d n o k r o tn ie  z b y t  s iln ie  
o g ra n icza n a  1 k r ę p o w a n a  p rzez  
n a d m ier n ą  b iu ro k ra c ję .

III

W p ro w a d za n a  u  n a s  w  ży o ie  
r e fo r m a  sy s te m u  w ła d z y  m a  
siw o je  o d p o w ie d n ik i w  in n y ch  
k r a ja c h  s o c ja lis ty c z n y c h , a 
p r z e d e  w s z y s tk im  w  B u łg a r ii,  
R u m u n ii i n a  W ęgrzech . 
W p r a w d z ie  n a  W ęg rzech  u tr z y ­
m a n o  tr z y s to p n io w y  sy s te m  
w ła d z y , a le  o d n o si s ię  on  ty lk o  
d o  w ła d z y  w y k o n a w c z e j . R ad y  
n a r o d o w e  is to ie ją  b o w ie m  ty l­
k o  w  g m in ie  lu b  m ie śc ie  i w  
w o je w ó d z tw ie . W  p o w ie c ie  
is tn ie ją  ty lk o  u rzęd y , k tó r e  są  
ja k b y  a g e n d a m i w ła d z y  w o je ­
w ó d z k ie j . W  N R D  n a d a l fu n k ­
c jo n u je  tr z y s to p n io w y  sy s te m

w ła d z y  ! a d m in is tr a c ji, a le  
je d n o c z e śn ie  d la  p rzem y słu , 
r o ln ic tw a  i k o m u n ik a c j i fu n k ­
c jo n u je  in n y , n ie  p r z y s ta ją c y  do 
teg o , sy s te m  p o d zia łu .

P o d o b n ie  i u n a s w  p o d z ia le  
a d m in is tr a c y jn y m  n a  49 w o je ­
w ó d z tw  fu n k c jo n o w a ć  b ęd ą  
str u k tu r y  p o n a d w o je w ó d z k ie , 
d o ty c z ą c e  p r zed e  w sz y s tk im  
p rzem y słu , k o m u n ik a c j i, są d o ­
w n ic tw a , le ś n ic tw a . Po p r o sta  
n ie  w s z y s tk ie  in s ty tu c je  m u szą  
z n a leźć  sw o je  o d p o w ie d n ik i w 
k a żd y m  w o je w ó d z w ie , g d y ż  d la  
sp r a w n o śc i ich  fu n k c jo n o w a n ia  
lep ie j  b ęd z ie , g d y  b ęd ą  d z1 a la ­
ły  w  sk a li r e jo n o w e j , o k ręg o ­
w e j , p o n a d r e g io n a ln e j.

IV

W  n o w e j  s tr u k tu r z e  a d m in i­
str a c y jn e j  p o w sta ją  trzy  w o je ­
w ó d z tw a  m i e j s k i e :  W A R ­
S Z A W A , K R A K Ó W . ŁÓ D Ź , Są  
to  z u p e łn ie  n o w e  tw o ry , p o ­
w s ta łe  w  w y n ik u  w ie lo le tn ic h  
p r o c e só w  a ig lom eracyjn ych . 
Ł ó d zk a  a g lo m era cja  je st  tw o ­
rem  u k szita ltow p n ym  h is to r y c z ­
n ie . J e j z a lą żek  p o w sta ł w  X I X  
w ie k u , w  cza sa ch  ż y w io ło w e g o  
r o z w o ju  w łó k ie n n ic tw a  w  o k o ­
lica ch  Ł od zi. P a b ia n ic e , Z gierz, 
K o n sta n ty n ó w , A le k sa n d r ó w  
łą c z ą  n ie  ty lk o  w ięzy  e k o n o m i­
czn e : p r z e m y sł b a w e łn ia n y  w  
Ł od zi i P a b ia n ic a c h , w e łn ia n y  
w  Z gierzu , Ł o d zi i K o n sta n ty ­
n o w ie , p o ń c z o sz n ic z y  w  Ł odzi 
i A le k sa n d r o w ie . W  Ł od zi i P a ­
b ia n ic a c h  p ra cu ją  o d d z ia ły  
k o m b in a tu  ,,F o n a r -J o te s” , w  
Z g ierzu  p o w sta je  fa b r y k a  u r z ą ­
d zeń  d la  tra n sp o rtu  w e w n ę tr z ­
n e g o  w  p r z e m y śle  le k k im . M ia ­
sta  te  łą c z ą  rów tnież w ięzy  sp o ­
łe c z n e  i k u ltu r a ln e . W ie lu  m ie ­
sz k a ń c ó w  P a b ia n ic , K o n sta n ty ­
n o w a  i Z g ierza  p r a c u je  w  Ł o ­
d z i i o d w r o tn ie  — z Ł od zi lu ­
d z ie  jeżd żą  do p ra cy  w  ty ch  
m ia sta c h . Ł ód ź s ta n o w i d la  
lu d n o śc i m ia s t  p o b lisk ic h  n a tu ­
r a ln y  o śr o d e k  k u ltu r a ln y , o -  
św ia to w y  1 n a u k o w y .

P o w sta n ie  w o j e w ó d z t w a  
m i e j s k i e g o  Ł Ó D Ź  zn osi 
d o ty c h c z a so w e  p o d z ia ły  i u- 
tr w a la  zw ią z k i. N o w y  tw ó r  a d ­
m in is tr a c y jn y  o tr z y m a ł n a tu ­
r a ln e  w a r u n k i d a lsz e g o  r o z w o ­

ju , w a r u n k i u k sz ta łto w a n e  ' 
sto r y c z n le  w  reg io n u  przem y' 
s ło w y  w r a z  z  n a jb liż sz y m  *° 
n ic z y m  za p le c z e m .

P o w sta n ie  t e g o  reg io n u  n‘e 
zrnosi z w ią z k ó w , ja k ie  przem y­
s ło w a  Ł ód ź p o sia d a  z cały"’ 
k r a je m  —  z w ią z k ó w  gospoda"' 
czy ch , k u ltu r a ln y c h ,  
n y ch . Sb w arza  w a ru n k i d la  i£I 
w z m o c n ie n ia  1 d a lsz e g o  rozw1' 
ja n la . T a k a  je s t  b o w ie m  r0lat 
n o w y c h  w o je w ó d z tw . T aka Jęs 
ro la  r ó w n ie ż  gm in , na obs*al'z_ 
k tó r y ch  d z ia ła ją  za k ła d y  
m y s ło w e  czy  r o ln e  —  tw oi O  
im  w a r u n k i n a jle p sz e g o  rozW'0' 
ju .

N a jb liż s i są s ie d z l  W o i  *' 
w ó d z t w a  m i e j s k i e ^ 0 
Ł  O D Z to  w o je w ó d z tw a : p'°;r* 
k o w sk ie , s ie r a d z k ie , skiern*®' 
w lc k ie , p ło ck ie , k a lisk ie , kon'"” 
sk ie . w ło c ła w s k ie , częstocho**'' 
sk ie . Z iem ię  P io tr k o w sk ą  
S ie r a d z k ą  — u k sz ta łto w a n e  hj' 
sto r y c z n ie  —  m ie liśm y  okazji 
n ie je d n o k r o tn ie  p rezen tow ać-  

P ło ck , K o n in , K a lisz , W Iocf®' 
w e k  —  s ta ły  s ię  w  o s ta tn i^  
la ta c h  s iln y m i ośrod k am i 
SDodnirezymi. P ło c k  — to Petr^  
ch em ia  i p r z e m y sł b u d ó w  
m a sz y n  r o ln ic z y c h , śc iś le  w sP 61' 
p ra cu ją cy  z K u tn e m , g d z ie  P0' 
w s ta je  o d le w n ia  że la za  d la c 3 '  
le g o  p rzem y słu  m a szy n  roln>* 
czych . K o n in  —  to  18 Pr° £  
k ra jo \y ej p ro d u k cji e n erg ii elek' 
tr y c z n e j i 40 proc. krajow e! 
p ro d u k cji w ę g la  b ru n a tn eg o , 0 
z e sp ó ł k o p a ln i i e lek tro w n 1- 
P ą tn ó w  —  A d a m ó w  —  Kon**’' 
K a lisz  j e s t  w ie lk im  ośrodkiem  
p rzem y słu  w łó k ie n n ic z e g o , Pra­
cu je  tam  fa b r y k a  b u d o w y
str u m e n fó w  m u z y czn y ch . W

K a lisz u  ju ż  od  15 la t  o d b y w a j  
s ię  sp o tk a n ia  te a tr a ln e . Wio®*8* 
w e k  — to  p r z e m y sł cheimicznyj 
fa b r y k i c e lu lo z y  i p ap ieru .
i d ru tu , fa ja n su , term om etrów
i p r z e m y słu  sp o ż y w c z e g o .

K a żd e  z ty ch  w ojew ód ztw  
o d g r y w a  w  g o sp o d a rce  narodo* 
w e j sw o ją  rolę. O Ich r 0 J 
m ie jsc u  i z n a czen iu  w  o g ó ln i'  
n a ro d o w ej g o sp o d a r c e  będ^,e'  
m y  c h c ie li  o b sz e r n ie j  p isa ć  n* 
la m a c h  n a sz e g o  ty g o d n ik a

Towarzyszom sztuki drukarskiej, Kolegom z Pra­

sowych Zakładów Graficznych „Prasa-Ksiqżka- 

-Ruch”, serdeczne podziękowania za twórczy 

wkład w wydawanie naszego pisma oraz życzenia 

wszelkiej pomyślności w życiu osobistym i pracy 

zawodowej z okazji Dnia Drukarza

składa 
zespół „O D G ŁO S Ó W ”
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ZAINTERESOWANIE POLSKA
Z a in te r e so w a n ia  h is to r y k ó w  

ra d z ieck ich  d z ie ja m i P o lsk i są  
ta k  in te n s y w n e , że  d o p ra w d y  
tru d n o  je s t  ś le d z ić  b o d a j ty lk o  
n a jw a ż n ie js z e  p u b lik a c je  n a u ­
k o w e , w  k tó r y c h  o g ła sz a n e  są  
w y n ik i  b a d a ń  h is to r y c z n y c h ,  
o d n o sz ą c y c h  s ię  do p rzesz ło śc i  
n a sze g o  k ra ju . L e d w o  zd ą ży łem  
zd ać s p r a w ę  z c ie k a w e j  pracy  
r a d z ie c k ie g o  h is to r y k a  o J. L e ­
le w e lu , a ju ż  w p a d ły  m i do 
ręk i d w a  sp o re  to m y  s tu d ió w ,  
oba o p u b lik o w a n e  w  zeszty m  
rok u  p rzez  I n s ty tu t  S ło w la n o -  
z n a w s tw a  i B a łk a n is ty k i, w  k tó ­
ry c h  aż ro i s ię  od in te r e s u ją ­
cy c h  „ p o lo n ic ó w 1*.

P ie r w sz y  z ty c h  zb io ró w  n o ­
s i bard zo  o g ó ln y  ty tu ł:  „E uro­
p a  śr o d k o w a  1 p o łu d n io w o -  
w sc h o d n ia  w  c z a sa c h  n o w o ż y t­
n y c h ” i p r z y n o si n am  aż d z ie ­
s ię ć  p ra c  h is to r y k ó w  r a d z ie c ­
k ich , d o ty c z ą c y c h  n a sz e j  h is to ­
r ii. J e s t  tu  w ię c  ro zp ra w a  O .K . 
Iw a n ó w c j  o sp r a w ie  a g ra rn ej w  
P o lsc e  w  d r u g ie j  p o ło w ie  
X V III  w . w  p o g lą d a c h  S . S ta ­

sz ic a , s tu d iu m  w y b itn e g o , d o ­
b rze zn a n e g o  n a m  W . A . D ja -  
k o w a  o sk ła d z ie  sp o łe c z n y m  1 
k la so w y m  c h a r a k te r z e  p o lsk ich  
r u c h ó w  w y z w o le ń c z y c h  w  la ­
ta ch  30— 40 X I X  w ., Jest 
p ra ca  N . P . M lt in e j  o Id e o lo ­
g ii u c z e s tn ik ó w  p o lsk ie g o  r u ­
ch u  n a r o d o w o w y z w o le ń c z e g o  
w  la ta c h  30 X IX  w . i r o z ­
p r a w a  S . M . F a lk o w ic z a  o p o l­
sk ie j  p r a s ie  w  B e lg ii  w  cza s ie  
p o w sta n ia  s ty c z n io w e g o . P o n a d ­
to w  o m a w ia n y m  z b io rze  z n a ­
la z ły  s ię  r o zp ra w y : L . W . B a -  
ż e n o w a  o n u rta c h  p o lity c z n y c h  
w  p o w sta n iu  1831 r. n a  p r a w o ­
b r zeżn ej U k r a in ie , A . I. B o r t-  
n ik o w a  o u d z ia le  r o sy jsk ic h  
o fic e r ó w  1 ż o łn ie r z y  w  K o n a r-  
sz c z y ź n ie , p raca  S. M . S te c k ie -  
w ic z  1 W . A . J a k u b sk ie g o  o 
p o g lą d a ch  F r y d e r y k a  E n g e lsa  
n a  w e w n ę tr z n e  p rzy czy n y  
u p ad k u  d a w n e j  R z e c z y p o sp o lite j , 
n ie w ie lk ie  stu d iu m  E. A. 
D w o jc z c n k o -M a r k o w e j  o z w ią ­
zk ach  p o lsk ie g o  s la w is ty  i 
p r a w n ik a  W . A . M a c ie jo w s k ie ­

go  i  n a u k ą  r u m u ń sk ą , w r e s z c ie  
p raca  .1. I. S z ta k e lb e r g  o... 
s fr a g is ty c e  p o w sta n ia  s ty c z n io ­
w eg o .

D ru g i zb ió r  s tu d ió w , n a  k tó ­
ry  c h c ia łb y m  z w r ó c ić  u w a g ę , 
n o si ty tu ł:  „R u ch y  sp o łe c z n o -  
p o lity c z n e  w  E u ro p ie  śr o d k o ­
w e j  w  X I X  —  p o c z ą tk u  X X  w .1’. 
P r o b le m a ty k i p o lsk ie j  d o ty c z y  
w  n im  s ie d e m  p rac: ro zp ra w  
n a u k o w y c h  b ąd ź  p u b lik a c j i o 
c h a r a k te r z e  m a te r ia ło w y m .

P o d  w z g lę d e m  c h r o n o lo g ic z ­
n ym  n a jd a le j  w s te c z  s ię g n ę li  
a u to r zy , z a jm u ją c y  s ię  d z ie ja ­
m i p o w ita n ia  s ty c z n io w e g o :  
w sp o m n ia n y  J. I . S zta k e lb e rg , 
k tóry  p u b lik u je  s tu d iu m  o 
stru k tu r ze  p o ls k ie j  o rg a n iza c ji  
p o w sta ń c z e j  w  la ta c h  1862—  
186-1 n a  p o d s ta w ie  In fo rm a cji 
s fr a g ls ty e z n y c h  oraz J. I. 
S zte r n b e r g , a u to r  n ie w ie lk ie g o  
sz k ic u  o w s p o m n ie n ia c h  w ę ­
g ie r sk ic h  u c z e s tn ik ó w  p o lsk ię -  
go  p o w sta n ia  w  1863 r. N a d -  
w y r a z  in te r e su ją c y  m a te r ia ł  
o g ło s iła  T . F . F ie d o so w a t  o d ­

n a la z ła  o n a  i  o p u b lik o w a ła  
w r a z  i  k r y ty c z n y m  k o m e n ta ­
rzem  a r c y c le k a w y , o b sze rn y  
l is t  p o lsk ie g o  z e s ła ń c a  B r o n i­
s ła w a  S z w a r c e  z 1876 r. w  
sp r a w ie ... p r o je k tu  u tw o r z e n ia  
„ n o w e j, n ie z a le ż n e j  P o ls k i’* na  
w y s p a c h  O cea n ii, k o n c e p c j i, 
k tó r e  r o z w ija ł w sp ó łc z e śn ie  iP. 
W cresz c z y ń sk i. P o z o sta łe  s tu ­
d ia  d o ty c zą  ju ż  cz a só w  n am  
b liż sz y c h  i  za g a d n ień  le p ie j  
zn a n y c h  c z y te ln ik o m : p r o b le ­
m ó w  p o lsk ie g o  ru ch u  r e w o lu ­
c y jn e g o  k oń ca  X I X  1 p o czą tk ó w
X X  w . Z n a n y  ra d z ieck i b ad acz  
p o lsk ie g o  ru ch u  s o c ja lis ty c z n e ­
go  A. M. O rcch o w  —  p isa łe m  
k ie d y ś  o je g o  k sią żc e  o p o l­
sk ic h  so c ja lis ta c h  —  o p u b lik o ­
w a ł g a rść  w a ż n y c h  lis tó w  J ó ­
z e fa  l lz ie m b ły  (1854— 1918) o 
w a r sz a w sk ic h  k ó łk a ch  sp o łe c z -  
n o -r e w o lu c y jn y c h  w  1818— 1879 
rok u . k tóre  u d a ło  m u  s ię  o d n a ­
leźć  w  a rch iw u m  P. Ł a w r o w a .  
L is tó w  ty ch  je s t  o siem  —  p r z y ­
n o szą  o n e  w ie le  n o w y c h  in fo r ­
m acji m . In. o z w ią zk a ch  z r u ­
ch em  r e w o lu c y jn y m  w  R o sji. 
L. E. W o lk o w ic z  w  o b sze rn y m  
stu d iu m  za jm u je  s ię  z a g a d n ie ­
n ia m i te o r ii r e w o lu c y jn e j  w  
p o lsk ich  p u b lik a c ja c h ' s o c ja l i ­
s ty c z n y c h  d ru g ie j  p o ło w y  ła t  
80 X I X  w ., S . M. S tc c k ie -  
w lc z  p isz e  o p ro p a g a n d zie  s o ­

c ja lis ty c z n e j  w śró d  ro b o tn ik 1̂  
K r ó le s tw a  P o lsk ie g o  w  l» ta , 
1893— 1895, zaś. B. J. T ab acz"^  
k o w  o ru ch u  s tr a jk o w y " 1  h 
K r ó le s tw ie  P o ls k im  w  Iat»c 
1910— 1914.

T y le  w y lic z e n ia  ty tu łó w ,
■już to  u k a z u je  n a m , żc  •’* ..j 
cz e  sk u p ie n i w o k ó ł In s ty tu *  
S ło w ia n o z n a w stw a  I B a lk * n 
s ty k i A N  Z SR R , za jm u ją cy  ^  
h is to r ią  P o lsk i, o g a rn ia ją  
sw y c h  stu d ia c h  o g ro m n y  
ch la rz  p r o b le m ó w , że  Pr*e. 
w sz y s tk im  In teresu ją  s ię  A l ' 
ja in i p o lsk ic h  r u c h ó w  *P®j2 ,h 
n y ch  i p o lity c z n y c h  w  cza*af  
n o w o ż y tn y c h  1 n a jn o w sz y 0 ' 
P ra ce  z teg o  za k resu  o p a r t e  *
o  n ie  z n a n y  w  w ię k sz o śc i i*13 
r ia ł ź r ó d ło w y , c z e r p a n y  * 8 e 
c h iw ó w  r a d z ie c k ic h , a i*®]*,, 
o c e n y , p o g lą d y  o g ó ln e  znai®  
ja  s w o !e  u z a sa d n ie n ie  w  ” 
w y ch  k o n sta ta c ja c h  fakty*' 
n ych . N a u k a  h isto ry czn a  
u sta w ic z n a  d y sk u s ja , k tóra a  
ty c z y  ocen  w y d a r z e ń  1 Pr0.ck(, 
só w , a lc  d y sk u s ja  p ło d n a  ty 1 
w ó w c z a s , k ie d y  n o w e  s p o ) Tt. 
n ie  id z ie  w  p arze  z u ja ^ n 1 
n lem  n o w y c h  m a te r ia łó w .

le k t o *
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Z pełniącym obowiązki rektora Uniwersytetu Łódzkiego — 
doc. dr hab. RO M UALD EM  SK O W R O Ń SK IM  rozmawia Tadeusz 
Szczepański.

— U niw ersytet Ł ó d zk i o b ch o d ził 
w  tych d n ia ch  ju b ile u sz  3 0 - le c ia  s w e -  
Ko istn ien ia . J e s t  to  ro c z n ic a  sz c z e ­
góln ie u ro czy sta  i b ard zo  is to tn a  w  
*.vciu u n iw e r sy te c k im . S tw a rza  o k a -

do r e f le k sj i  nad  p rzesz ło śc ią , nad  
dorobkiem  u c z e ln i, n ad  j e j  p e r s p e ­
k tyw am i. a je d n o c z e śn ie  n ad  p la n a -  
**** i m o ż liw o śc ia m i d a lsze g o  je j  
rozw oju . W Ł od zi, m ie śc ie  ro b o tn l-  
®*ym. U n iw e r sy te to w i p rzy p a d ła  rola  
sz czeg ó ln ie  w a żn a . M ia ł s ta ć  s ię  
sym b olem  a w a n su  sp o łe c z n o -k u ltu ­
ra lnego  m ia sta , u c z e ln ią  p r z y g o to w u -  
W ą  in te lig e n c ję , m ia ł s ta ć  s ię  cen -  
" “ m n a u k o w y m  i k u ltu ro tw ó rczy m . 
™  lak im  sto p n iu  n a d z ie je  te  zo sta ły
•Pełnione?

~~ Trzydzieści la t  w  h isto r ii wyższej u -  
czelni to nie )est dużo. B rak  tradycji 
a kademickich nie sprzyjał pracy w 
Pierwszych trudnych , pow ojennych 
łatach. D w a  czynnik: u trudn ia ły  roz- 
'v°j: b rak  odpow iedniej bazy loka­
lowej; dla U n iw ersy te tu  przeznaczo- 
n° oomieszczenia 'stare, /.a ad a p łow a- 
!Je do potrzeb uczelni wyższej i 
“,r&k k adry akadem ickiej. k tó rą  m u­
siano ściągać z całej P o lsk i.

W cią g u  sw e g o  is tn ie n ia  U L  wyd-ał 
, n°0  d y p lo m ó w  m a g is te r sk ic h , o k o -  
*° 1 200 o sób  u z y sk a ło  sto p ień  i'>k- 

ra i 200 o sób  zd o b y ło  n a b ilita c je , 
a 800 osób  u k o ń czy ło  s tu d ia  p o d y p lo ­
m ow e. W tym  c z a s ie  n a u k o w cy  u n i­
w ersy teccy  o p u b lik o w a li 'b lisk o
30.000 prac.

— O cen ia ją c  dorobek U n iw e r sy te -  
tu Ł ód zk iego  n ic  sp osób  n ie  za tr z y -  
m *ć s ię  niMj j eg0  sp e c y fik ą  n a u k o ­
w o -b a d a w czą . J a k ie  k ieru n k i b adań  
Prowadzonych w  U L  z d o b y ły  so b ie  
na.iw vtszy  p r e s tiż  I u z n a n ie  w n a u -

k ra jo w ej i z a g r a n ic z n e j?
~7 Przecie w sz y stk im  trzeb a  s tw ie r -  

®2 ić, że w s z y s tk ie  b a d a n ia  p o z n a w -  
c,-e są w a żn e . M ożn a  jed n a k  d o k 3 -  
na<; se le k c ji, k tóra  p o m o że  w  sc h a -  
ra k te ry zo w a n iu  u cze ln i, g d y ż  n ie  m a  
JJ3  św ie c ie  ta k ie j, w  k tó rej w s z y s t -  

k ieru n k i b ad ań  b y ły b y  je d n a k o -
0 rep rez en to w a n e .
Zaczynając od W yd zia łu  F ilo lo g ic z -  

ne8o, który w naszym  tradycyjnym  
g ła d z ie  sto i na pierwszym  m iejscu: 
“adania koncen tru ją  się tu ta j w  
dwóch w ielkich g ru p ach  — n au k a  o 
‘'teraturze i językoznaw stw ie. S z c z e ­
gólne osiągnięcia odnotow uje tu  d ia ­
lektologia. N ie  można jednak p o m i­
ja ć  badań, k tó re  w iążą się z  k u ltu rą  
1 sztuką . M y ślę  tu ta j o badaniach  te ­
matycznych — literack ich , teatro log i- 
C2nWh, ■ film oznawczych i telewizy.ir 
2yeh, czyli o  szkole prof. d r  S.
^W arczyńsk ie j.

N a W yd z!a le  F ilo z o f ic z n o -H is to r y -  
^2riym p ro b lem a ty k a  je s t  różn orod n a.

■z pow odzeniem  rozw ijają  się 
Rrace nad f ilo z o fią  m arksistow ską. 
w zakresie nauk  historycznych na 
£z°ło wysuwa się h isto ria  klasy ro - 
“'">1 ni czej i p o lsk ie g o  ru ch u  r o b o tn i­
c o ,  a ta k ż e  h is to r ia  przem ysłu, h i-  
s«>ria Tjodzi 1 r e jo n ó w  jej p o b lis ­
kich Ważne są  rów nież prace a rch e ­
ologów, prow adzących od la t badam ia 
^  Pom orzu, w spółorganizatorów  
^Pofckań i sym pozjów  archeologów  
£ra|ów  nadbałtyckich . Is to tn e  p ro ­
ś m y  badaw cze realizu je  ró w n ież  
•ótizks e tnografia W chwili obecnej, 
*'edv iednym  z  pow ażniejszych za- 

uczelni jest dokształcanie kadry  
na u c z y c ie lsk ie 1 , duże znaczenie dla 
Praktyki m aja badan ia  prow adzone 
£  Instytucie P sy c h o lo g ii i P e d a g o g i-

W śród n a u k  śc is ły c h  m a te m a ty c y  
^ s z e g o  o środ k a  m a ją  p o w a ż n y  d o -  
r°"ek w  d z ie d z in ie  teo r ii fu n k c ji, a -  
_ Ąlizy fu n k c jo n a ln e j  i teorii p r a w d o ­
p od ob ieństw a, D o  is to tn y c h  o s ią g n ię ć  
*6Ro Wydziału n a leżą  b a d a n ia  p ro -  
^ a d zo n e  w  In s ty tu c ie  F izyk i przy  
'fsp ó łp ra cy  z  In s ty tu te m  B ad ań  J ą -  
w o w v eh  nad p r o m ie n io w a n ie m  k o s­
m icznym  B a d a n ia  te  c ieszą  s ię  d u ­

r n i ro zg ło sem  w  Z SR R , A n g lii, 
r*>neji i S ta n a ch  Z jed n o czo n y ch . 
Istotn e  o s ią g n ię c ia  m a In sty tu t  
hetnii> zw ła sz c z a  w  z a k r e s ie  e le -

Z d jęc i a :  W Ł O D Z I M I E R Z  P A R Y S

k tr o c h e m ii, b a d a ń  p o łą czeń  h e te r o c y ­
k lic z n y c h , a  ta k ż e  p o łą czeń  m e ta lo ­
o r g a n iczn y ch . T en  In sty tu t Jako j e ­
d en  z  p ie r w sz y c h  w  u czeln i p o tr a fił 
p o łą c z y ć  b a d a n ia  p o zn a w cze  z  b a d a ­
n ia m i a p lik a c y jn y m i i b y ło  to  p ie r ­
w s z e  /y j ś c ie  z  tr a d y c y jn e j d z ia ła l­
n ośc i u n iw e r sy te c k ie j  i z b liż e n ie  do  
form  d z ia ła n ia  sz k ó ł o  c h a ra k terze  
t e c h n ic z n y m . S ą  ix> b a d a n ia  nad n o ­
w y m i lek a m i i n o w y m i b a rw n ik a m i.

P ro w a d zo n e  o d  la t n a  W yd zia le  
B io lo g ii i N a u k  o  Z iem i b a d a n ia  po­
z w o li ły  n a  p o w sta n ie  sz k o ły  g e o m o r ­
fo lo g ic z n e j, s tw o rzo n ej p rzez  prof. 
d r J. D y lik a  i prof. dr A . D y lik o -  
w ą , co  p rzy n io sło  c h w a łę  U n iw e r s y ­
te to w i Ł ó d zk iem u  n a  c a ły m  św ie c ie . 
T rzeb a  te ż  p o d k reślić  d oro b ek  m i­
k r o b io lo g ó w , a  s z c z e g ó ln ie  z esp o łu  
w ir u so lo g ó w  prof. d r  B . Z a b ło c k ie ­
go. Z n a czn e  o s ią g n ię c ia  m a ją  b io­
c h e m ic y , b io fiz y c y  i  s y s te m a ty c y  r o ­
ś lin .

u c z e ln ia m i z a g r a n ic z n y m i  b y ły  o s ta t ­
n ie  u ro czy sto śc i ju b ile u sz o w e , w  k tó ­
r y c h  b ra ło  u d z ia ł o k o ło  40 g o śc i z  
za g ra n icy . W  c ią g u  o s ta tn ic h  4 la t  
z a z n a c z y ł s ię  b a rd zo  In te n sy w n y  r o z ­
w ó j n a szy c h  k o n ta k tó w  z a g r a n ic z ­
n y c h , k tó r e  w y r a ż a ją  s ię  o b e c n ie  w  
p o d p isy w a n iu  b ez p o śr e d n ic h  u m ó w  
z  ró żn y m i u cze ln ia m i za g r a n ic z n y m i. 
B e z  p rzesa d y  m o g ę  za ry zy k o w a ć  
tw ie r d z e ń  i ^  że  w ła śn ie  w  n a sze j  u -  
c z e ln i w y n v o r z y ł s ię  w z o r o w y  m o ­
d e l u m o w y  o  b ezp o śr ed n ie j  w s p ó ł­
p racy , k tó r y  p r z y jm u je  s ię  w  ca łe  
P olsce .

—  N a  czy m  p o le g a  m o d e l te j
w sp ó łp r a c y ?

—  P o le g a  o n  n a  p o d ejm o w a n iu  
w sp ó ln e j  tem a ty k i b a d a w cze j i w s p ó l­
n ych  p u b lik a c ja ch , na o rg a n izo w a n iu  
w sp ó ln y c h  sy m p o z jó w  i k o n fer en cji, 
n a  w y m ia n ie  in fo r m a cji n a u k o w e j, 
d o św ia d c z e ń  d y d a k ty czn y ch  l p ro ­
g ra m o w y ch , w y m ia n ie  w y k ła d o w c ó w .

Z u c z e ln ia m i k r a jó w  so c ja lis ty c z ­
n y ch  w y m ie n ia m y  d o św ia d c z e n ia  w  
p r a c y  id e o lo g ic z n e j n a sz e j  o r g a n iz a -  
cji_ p a r ty jn e j.

U m o w y  z a w ie r a m y  n ie  ty lfco  w  
sk a li  u c z e ln ia  —  u cze ln ia , z a le ż y

K ilk a  d n i t e m u  p o d p isa liśm y  u m o ­
w ę  z  W y ższą  S z k o lą  E k o n o m iczn ą  w  
B r a ty s ła w ie , a  w  p rzy sz ło śc i z a r y so ­
w u ją  s ię  m o ż liw o śc i p o d p isa n ia  
u m ó w  z  U n iw e r s y te ta m i P a r is  V I i 
U n iw e r sy te te m  w  K io to , w  J a p o n ii.

—  N a jw a ż n ie js z y m  za d a n iem  d y ­
d a k ty c z n y m , k tó r e  r e a liz u je  U Ł , je st  
sp r o s ta n ie  w y m a g a n io m  refo rm y  s y s ­
tem u  o św ia to w e g o  P R L , c z y li  w y ­
k sz ta łc e n ie  o g ro m n ej, w y so k o  kwnM fi- 
k o w a n e j  k a d ry  n a u c z y c ie lsk ie j . Jak  
p r z e b ie g a  r e a liz a c ja  te g o  za d a n ia ?

—  O cen ia ją c  tę  k w e s t ię  w ła śc iw ie  
m o żn a  p o w ie d z ie ć , że  s tw o r z y liśm y  
n o w ą  u cze ln ię , b o w ie m  w  tej c h w ili  
w  m u rach  u n iw e r sy te tu  z n a la z ło  się
—  poza  n o rm a ln ą  rek ru ta cją  n a  s t u ­
d ia  sta c jo n a r n e  i za o czn e  —  p on ad
2.500 c z y n n y c h  n a u c z y c ie li . L iczb a  ta  
w  c ią g u  n a d ch o d zą cy ch  2 la t  w z r o ­
ś n ie  d o  p o n a d  4.000. P o s ta w iło  to  
p rzed  u c z e ln ią  o lb r z y m ie  p r o b le m y
—  p r zed e  w s z y s tk im  k a d r o w e  i  lo k a ­
lo w e .

D o  te g o  z a d a n ia  w e  w sz y s tk ic h  u -  
n iw e r sy te ta c h  p o d ch o d zo n o  z  m ie ­
sz a n y m i u czu c ia m i, g d y ż  4 - le tn l  p ro ­
g ra m  stu d ió w  d la  p ra cu ją cy ch  n ie  
r o k o w a ł d o b ry ch  w y n ik ó w  u s tu  d en -

26 m aja 1975 roku odbyło s ię  uroczyste p osied zen ie  Senatu  U n iw ersytetu  Ł ódzkiego, w  którym  
uczestn iczyli m iędzy innym i: przew odniczący Rady P aństw a — prof. dr HENRYK JA BŁ O Ń SK I m i­
nister nauki, szkoln ictw a w yższego I techniki — prof. dr S. K A LISK I, przedstaw iciele  w ładz partyj­
nych i adm inistracyjnych Łodzi z I sekretarzem  K Ł  PZPR — B. KOPERSKIM  i prezydentem  — 
J. LORENSEM oraz p rzedstaw iciele zagranicznych w yższych  uczeln i w spółpracujących z UŁ.

W czasie uroczystego posiedzenia  Senatu UŁ nadano tytu ły  doktorów  honoris causa znakom itym  
uczonym : prof. dr H. JABŁO ŃSK IEM U i radzieck iem u fizyk ow i, laureatow i nagrody N obla — prof. 
dr I. M. FRANKOW I.

N a  W y d z ia le  P r a w a  1 A d m in is tr a ­
c ji r o z w ija ją  s ię  b ad a n ia  nad teorią  
p a ń stw a  i p raw a , d z ia ła ln o śc ią  rad  
n a ro d o w y ch  i u stro ja m i p a ń s tw o w y ­
m i. Is to tn e  b a d a n ia  p ro w a d zi »i<? w  
z a k r e s ie  p r a w a  k a rn eg o , d o sk o n a le ­
n ia  sy s te m u  p ra w a  w  P R L , p r o b le ­
m ó w  p r a w n o -fin a n so w y c h  w  p la n o ­
w a n iu  g o sp o d a rk i n a ro d o w ej. P raca  
p rof. dr J. W ró b lew sk ie g o  pt. ..S ą ­
d o w e  s to s o w a n ie  p r a w a ” zo sta ła  
w p isa n a  d o  K sięg i C zy n ó w  i O sią g ­
n ięć  N a u k i P o lsk ie j.

N a  W y d zia le  E k o n o m ic z n o -S o c jo ­
lo g ic z n y m  b a d a n ia  sk u p ia ją  s ię  w  
d w ó ch  gru p a ch : nauk  ek o n o m ic zn y ch  
i n au k  so c jo lo g ic z n y c h . W  ra m a ch  
so c jo lo g ii is tn ie je  łód zk a  sz k o ła  so ­
c jo lo g ic z n a , k tó r a  k o n ty n u u je  b a d a ­
n ia  prof. J. C h a ła s iń sk ie g o  i prof. J  
S z c z e p a ń sk ie g o  i tu ta j trzeb a  s z c z e ­
g ó ln ie  w y ró żn ić  b a d a n ia  p ro w a d zo n e  
pod  p r z e w o d n ic tw e m  p ro f. d r  A. 
K ło sk o w sk ie j , c ie s z ą c e  s ię  w y so k im  
aiutoi-ytetem  w  k ra ju  i za  gran icą . 
W śród b ad ań  e k o n o m ic z n y c h  n a leży  
w y r ó ż n ić  e k o n o m e tr ię , b a d a n ia  d o ­
ty czą ce  m etod  o r g a n iz a c j i i za rzą d za ­
nia, b a d a n ia  n ad  stru k tu r a m i i  fu n ­
k c jo n o w a n ie m  w ie lk ic h  o rg a n iza cji 
sp o łec zn y ch  i gosp o d a rczy ch . P race  
p rof. dr hab. W ła d y s ła w a  W elfe  
(„ Ś r ed n io o k re so w y  m o d e l gosp od ark i 
p o lsk iej" ) i prof. dr A n to n in y  K ło s­
k o w sk ie j  {„ S p o łeczn e  ra m y  k u ltu r y ”) 
z o s ta ły  też  w p isa n e  d o  K sięg i C zy ­
n ó w  i O sią g n ię ć  N au k i P o lsk ie j.

—  O b ecn ie  w  o g r o m n e j c e n ie  są  
k o n ta k ty  z a g ra n iczn e . N a d a n e  * o k a ­
zji 3 0 - le c ia  d o k to ra ty  h o n o r is  ca u sa  
u czo n y m  za g ra n iczn y m  są  o c z y w is tą  
o zn a k ą  ż y w y c h  z w ią z k ó w  u cze ln i z 
o śr o d k a m i za g ra n iczn y m i.

—  W y d a je  s ię , ż e  n a jle p szy m  
św ia d e c tw e m  n a sz e j  w s p ó łp r a c y  z

n a m  r ó w n ie ż  n a  z a w ie r a n iu  u m ó w  
m ię d z y  o d p o w ie d n im i w y d z ia ła m i, a  
ta k ż e  —  to  b a rd zo  is to tn e  —  m ięd zy  
in s ty tu ta m i. B o w ie m  w sp ó łp r a c a  z a ­
g r a n ic z n a  m ię d z y  in sty tu ta m i s ta n o ­
w i n a jd o g o d n ie jsz y  i  n a jb a rd zie j  
k o n k r e tn y  sz c z e b e l w sp ó łp r a c y .

—  Z k im  U n iw e r s y te t  Ł ód zk i 
w sp ó łp r a c u je ?

—  D o  n a jw a ż n ie js z y c h  n a le ż y  
w sz e c h str o n n a  w sp ó łp r a c a  z  U n iw e r ­
s y te te m  w  T b ilis i  w  Z w ią z k u  R a ­
d z ieck im , k tó r a  sz c z e g ó ln ie  d o ty c zy  
b ad ań  nad  h isto r ią  w a lk i p r z e c iw k o  
h itle r o w sk im  N iem co m . W sp ó łp ra cu ­
je m y  ta k ż e  z  U n iw e r sy te te m  M o s­
k ie w sk im  w  z a k r e s ie  b ad ań  f iz y c z ­
n y ch  nad p r o m ie n io w a n ie m  k o sm ic z ­
n ym . W  ra m a ch  w sp ó łp r a c y  in s ty tu ­
to w ej r o z w ija  s ię  w y m ia n a  z  Iw a n o ­
w s k im  In s ty tu te m  C h em iczn o -T eeh n o -  
lo g iczn y m . D o ty c z y  o n a  p r o b le m a ­
ty k i c h e m ic z n e j  w a ż n e j  d la  p rzem y ­
słu  te k s ty ln e g o .

N a w ią z a liś m y  r ó w n ie ż  w s p ó łp r a c ę  
i  U n iw e r s y te te m  im . K a ro la  M arksa  
w  L ip sk u  w  z a k r e s ie  n a u k  e k o n o m i­
c z n y c h  o r a z  z  W y ższą  S z k o łą  T e c h ­
n iczn ą  w  K a r l-M a r x -S ta d t , g d z ie  in ­
te r e su ją  nas b a d a n ia  nad  k sz ta łc e ­
n iem  p o lite c h n ic z n y m  i m eto d y k ą  
n a u cza n ia  ję z y k ó w  o b cy ch .

B od aj n a jb a rd z ie j  w sz e c h str o n n a  
je s t  u m o w a  z  U n iw e r s y te te m  im . J ó -  
zse fa  A ttili  w  S z e g e d z ie , o b e jm u je  
o n a  m . in . n au k i p r a w n ic z e , e k o n o ­
m iczn e , b io lo g ic z n e .

W sp ó łp r a c u je m y  r ó w n ie ż  z  u n i­
w e r sy te ta m i fr a n c u sk im i, b y  w y m ie ­
n ić  u m o w ę  z  U n iw e r s y te te m  w  A ix -  
-M a r se ille  (g e o g r a f ia  p rzem y słu  i 
gosp od ark i m o r sk ie j), a  p rzed e  w s z y ­
stk im  u m o w ę  a  U n iw e r sy te ta m i L yon  
I i III.

tó w -n a u c z y c ie l  i, k tó r z y  cz ę s to  d a w n o  
tem u  zd ob y li w y k sz ta łc e n ie  z a w o d o ­
w e  i n ie  m ie li k o n ta k tu  z  n o w y m i 
z d o b y cza m i n a u k i. N a le ż a ło  bardzo  
p r e c y z y jn ie  p r z y g o to w a ć  s ia tk ę  z a ­
jęć , w y k o r z y s ta ć  m o ż liw o śc i lo k a lo ­
w e . P roce*  d y d a k ty c z n y  n a  te g o  ty p u  
stu d ia c h  w y m a g a  in n e j, n iż  o g ó ln ie  
s to so w a n a , d y d a k ty k i p ro w a d zen ia  
z a jęć , d u żeg o  d o św ia d c z e n ia  o d  p ra ­
c o w n ik a  n a u k o w eg o , ch od zi b o w iem
o  u m ie ję tn e  s te r o w a n ie  p r ó c e se m  s a ­
m o k sz ta łcen ia .

—  Jak Pan Rektor ocenia w tej 
chwili rezultaty tej masowej akcji?

—  W y n ik i n a u cza n ia , ja k ie  o s ią g a ­
m y  n a  n iek tó r y ch  k ieru n k a ch , są  
w y ż s z e  n iż  śr e d n ie  k r a jo w e . W arto  
■tu p o d k reślić  r ó w n ie ż  w y ją tk o w o  d o ­
b rą  a tm o sfe r ę , ja k a  p a n u je  n a  tych  
s tu d ia c h , a  ta k  p o tr zeb n ą  n a u c z y c ie ­
lo m , k tó r z y  m u sz ą  g o d z ić  p ra cę  z a ­
w o d o w ą  z  n a u k ą .

—  Przemiany, które rewolucjoni­
zują uniwersytety na całym świecie, 
polegają przede wszystkim na zwię­
kszeniu uczestnictwa młodzieży w 
życiu uczelni. Skala tego uczestnic­
twa jest bardzo szeroka: od moder­
nizacji programów i metod naucza­
nia, poprzez rozwój studenckiego ru­
chu naukowego, aż po partnerski 
udział organizacji młodzieżowej w 
kierowaniu uczelnią. Jak Pan Rektor 
ocenia pod tym względem sytuację 
w Uniwersytecie Łódzkim?

—  W  m o m e n c ie , k ie d y  p o w sta ła  
jed n a  o r g a n iz a c ja  s tu d e n c k a , w s p ó ł­
p ra ca  z  m ło d z ie ż ą  s ta ła  s ię  ła tw ie j ­
sz a , p o n ie w a ż  m a m y  d o  te j w sp ó łp r a ­
cy  je d n e g o  p artn era . M ło d z ież  u n i­
w e r s y te c k a  je s t  In te lig e n tn a  1 k r y ty ­
c zn a ; są  t o  lu d z ie  z a * n g 'ż o w a n i  i  tą

o n i b a c z n y m i o b se r w a to r a m i. J e s t  
rzeczą  w a ż n ą , że  d a je  s ię  z a o b se r ­
w o w a ć  s ta ły  w z r o s t  a m b ic ji w  u z y s­
k iw a n iu  d ob ry ch  i  b a rd zo  d o b ry ch  
o cen . Z n ik n ę ło  p r z e c ię ta ia c tw o , ..sto ­
p ień  p a ń s tw o w y ”, a  p o ja w iła  si<  
k o n k u r e n c y jn o ść  w  z d o b y w a n iu  co ­
ra z  le p sz y c h  o cen .

—  Wydaje się, że nie bez znacze­
nia jest tutaj nowy system stypen­
dialny,

—  O c z y w iśc ie , ż e  b o d źce  e k o n o m i­
c z n e  o d e g r a ły  sw o ją  ro lę , a le  n ie  
ty lk o  to. D z ięk i za sa d z ie  w s p ó łp a r -  
b n erstw a m ło d z ie ż  c z u je , że  tr a k tu je ­
m y  ją  ja k  d o ro sły c h , ja k  r ó w n y c h  
p a rtn e ró w . M am y c o ra z  w ię c e j  d y ­
p lo m ó w  z  w y r ó ż n ie n ie m , a  p oza  ty m  
o d n o to w u je m y  z  sa ty s fa k c ją  w z r o s t  
d z ia ła ln o śc i k ó ł n a u k o w y c h  w  U n i­
w e r s y te c ie , c o  siprzyja  te m u  p r o c e s o ­
w i.

—  Zmodernizowany tryb studiów 
zmienia przecież w bardzo radykal­
ny sposób przyjęty do tej pory spo­
sób zdobywania wiedzy.

—  S tu d ia  in d y w id u a ln e  n ie  s ą  o d ­
k r y c ie m  o s ta tn ic h  l a t  T e n  ty p  s tu ­
d ió w  w  sp o só b  n ie s fo r m a liz o w a n y  
i s t n ia ł  ju ż  p rzed  w o jn ą . C zęsto  o d ­
n o s z ę  w r a ż e n ie , że  m y  t e  s tu d ia  
c h c e m y  w ła ś n ie  z b y tn io  s fo r m a liz o ­
w a ć ,  a  ty m c z a se m  sp r a w a  je s t  d o ść  
p ro sta , p o n ie w a ż  o b o w ią z k ie m  k a ż ­
d e g o  n a u c z y c ie la  a k a d e m ic k ie g o  je s t  
z a p e w n ie n ie  w y ją tk o w e j  o p ie k i n a u ­
k o w e j  w y b ija ją c y m  s ię  s tu d e n to m . 
N ie  ch o d zi tu ta j o  to , a b y  te n  s tu ­
d e n t  w c z e śn ie j  sk o ń c z y ł s tu d ia , a le
o  s tu d ia  b a rd z ie j  p o g łę b io n e  i ś c i ­
ś le j  z w ią z a n e  *  k ie r u n k ie m  je g o  z a ­
in te r e so w a ń .

—  W kwietniu br. władze uczelni 
zorganizowały konferencję poświęco­
ną planom I perspektywom rozwo­
ju Uniwersytetu do 1990 roku. Jak 
w świetle tego spotkania rysuje się 
koncepcja rozwoju Uniwersytetu 
Łódzkiego, jakie główne cele nauko­
we, dydaktyczne, organizacyjne, a 
także Inwestycyjne wyznaczą bliską 
przyszłość uczelni?

—  K o n fe r e n c ja  ta  p o p rzed zo n a  
w stę p n y m i p ra ca m i p ó łto r a ro czn y m i  
d a ła  n a m  p e w n ą  id e ę  p r iy sz łe g o  
k sz ta łtu  teg o  U n iw e r s y te tu . O b e c n ie  
o p r a c o w u je m y  d o k u m en t, k tó r y  b ę ­
d z ie  n a szy m  d r o g o w sk a z e m  w  d a l­
sz e j  d z ia ła ln o śc i. M u sim y  s tw o r z y ć  
in n y  m o d e l u n iw e r sy te tu . W  c ią g u  
o sta tn ic h  trzech  la t  n a stą p ił o lb r z y ­
m i w z r o s t  lic z b y  s tu d e n tó w , k tó r y  
w  c ią g u  n a jb liż sz y c h  d w ó ch  la t  j e ­
s z c z e  s ię  p o w ię k sz y . J e d n a k ż e  ten  
w a ro st n ie  id z ie  w  p a rze  z e  w z r o s ­
te m  k a d ry  i p o p ra w ą  b azy  lo k a lo w e j  
D la te g o  w  n a jb liż szy ch  la ta ch  w  in ­
te r e s ie  u c z e ln i n ie  le ż y  p o w ię k sz e n ie  
l ic z b y  s tu d e n tó w  na różn y ch  ty p a c h  
s tu d ió w , n a to m ia st  g łó w n y  w y s iłe k  
b ę d z ie  k o n c e n tr o w a ł s ię  n a  ja k o śc i  
p r o c e su  n a u cza n ia , n a  p o p r a w ie  j e ­
g o  e fe k ty w n o ś c i, m o d e r n iz a c ji d y d a ­
k ty k i,  w y p r a c o w a n iu  n o w e g o  p r o f i­
lu  a b so lw e n ta  le p ie ]  p rzy g o to w a n e g o  
d o  p o tr zeb  sz y b k ie g o  rozw oju  k ra ­
ju , ja k  r ó w n ie ż  na b a rd z ie j in te n s y ­
w n y m  k sz ta łto w a n iu  p o s ta w  m o r a l-  
n o -id e o w y c h .

Z m ia n y  fo rm  d z ia ła ln o śc i u c z e ln i 
z a z n a c z ą  s ię  r ó w n ie ż  w  sz e r sz y m  n iż  
d o  tej p o r y  w p r o w a d z a n iu  b a d a ń  
a p lik a c y jn y c h . J eże li w  1970 rofcu 
m ie l iś m y  tzw . p rzeró b  z  t e g o  ty tu łu  
w  w y so k o śc i 4 m ilio n ó w  zł, t o  w 
ro k u  b ie ż ą c y m  w z r ó s ł o n  d o  40 m i­
l io n ó w ;;  p r z e w id u je m y , że  w  1990 
ro k u  w y n ie s ie  o n  b lisk o  250 m ilio ­
n ów . N a szą  a m b ic ją  je s t  ja k  n a jw ię ­
k s z y  u d z ia ł w  p ro b lem a ch  n a u k o ­
w y c h  z w ią z a n y c h  z  p o tr zeb a m i k r a ­
ju  i re g io n u . S p r z y ja  te m u  r ó w n ie ż  
p r z e jśc ie  u c z e ln i n a  n o w y  sy s te m  n a ­
u c z a n ia , k tó r y  s tw a r z a  m o ż liw o ść  
u z y sk iw a n ia  o d p o w ie d n ic h  śr o d k ó w . 
T a k w e s t ia  łą c z y  s ię  z  k o n ie c z n o śc ią  
w y p r a c o w a n ia  in n e j  m eto d y k i b a d a ń , 
in n e j  s tr u k tu r y  in s ty tu tó w  i  z a k ła ­
d ó w , k tó r e  b ęd ą  z a a n g a ż o w a n e  w  
b a d a n ia  a p lik a c y jn e , tw o r z e n ie  z e s ­
p o łó w  in te r d y sc y p lin a r n y c h  cz y  m ię ­
d z y w y d z ia ło w y c h , np. d la  p r a c o w n i­
k a  k o n k r e tn e g o  z a g a d n ie n ia  b a d a w ­
czego . T o  w y m a g a  w p r o w a d z e n ia  z u ­
p e łn ie  n o w y c h  form  d z :.a ła ln o śc i n a ­
u k o w ej n iż  d o ty c h c za s  s to s o w a n e ,  
sk u p ia ją c e  s ię  n ieo m a l w y łą c z n ie  na  
b a d a n ia c h  p o z n a w c z y c h .

J e d n a k ż e  n a jw a ż n ie js z y m  p r o b le ­
m em  p o z o sta je  p ro b lem  k a d r y . D o  
rok u  1990 k a d ra  n a u k o w a  m u s i  
w z r o sn ą ć  tr z y k r o tn ie , a b y  sp ro sta ć  
z a d a n io m  n a u c z a n ia  25— 3 0 -ty s lę c z -  
n ej r z e sz y  s tu d e n tó w , k tó r e j  sp o d z ie ­
w a m y  s ię  w  ty m ż e  rok u  ja k o  ju ż  
n ie p r z e k r a c z a ln e g o  m a k s im u m . U w a ­
ża m y  b o w ie m , że  p on ad  tę  g ra n icę  
U n iw e r s y te tu  p o w ię k sz a ć  n ie  n a le ­
ży. S p o d z ie w a m y  s ię  n a to m ia st  k o ­
n ie c z n e g o  w z r o s tu  p o m o c n ic ze j k a ­
d ry  n a u k o w o -te c h n ic z n e j . D o b ad ań  
a p lik a c y jn y c h  n a to m ia st  n a le ż y  z a ­
a n g a ż o w a ć  p r a c o w n ik ó w  n a u k o w o -  
b a d a w czy ch , k tó ry ch  lic z b a  w  1990 ro ­
k u  w in n a  s ta n o w ić  je d n ą  trzec ią  o -  
g ó łu  p r a c o w n ik ó w  n a u k o w y ch . B ez­
w z g lę d n y m  w a r u n k ie m  sp ro sta n ia  
n o w y m  za d a n io m  u cze ln i je st  z d e c y ­
d o w a n y  w z r o s t  b a z y  lo k a lo w e j . D y ­
sp o n u je m y  p e r sp e k ty w ic z n y m  p la ­
n e m  r o zw o ju  in w e s ty c j i ,  a le  b a rd z ie j  
e fe k to w n ą  p o p ra w ę  u c z e ln ia  o s ią g n ie  
d o p iero  w la ta ch  80.
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Dalszy ciqg za str. 1

P r z y g o to w a n ia  d o  X II  e tap u  
X X V I II  W y śc ig u  P o k o ju  za czę ły  s ię  
p rzed  ro k iem . N ie m a l zaraz po z a ­
k o ń c z e n iu  X X V II  W yśc igu  P o k o ju , 
k ie d y  ju ż  z n a n a  b y ła  tra sa  n a stęp n eg o . 
P o w o ła n o  w te d y  K O M IT E T  E T A P O ­
W Y  X X V III  M IĘ D Z Y N A R O D O W E ­
G O  K O L A R S K IE G O  W Y ŚC IG U  P O ­
K O J U . P r z e w o d n ic z ą c y m  te g o  k o m i­
te tu  z o s ta ł  I se k r e ta r z  K Ł  P Z P R  —  
B o le s ła w  K o p ersk i. S e k r e ta r z e m  —  
W ito ld  K ra jew sk i. W p zy g o to w a n ia c h  
d o  X II  e ta p u  X X V III  W P  b ra ło  u- 
d z ia ł  p rzesz ło  400 osób . P o sz c z e g ó l­
n y m  d ru ży n o m  w y z n a c z o n o  o p ie k u ­
n ó w . N a p rzy k ła d  d ru ży n ą  p o lsk ą  w  
L o d zi o p ie k o w a ła  s ię  „W ifam a" . 
N R D  —  Z P B  im . St- D u b o is, 
Z SR R  — Z P B  im . J. M a r c h le w sk ie g o  
, ,P o lte x ”, d ru ży n ą  N o r w e g ii — W Z P B  
1 M aja H isa p a n ii —  L Z P B  im . 
O b ro ń có w  P o k o ju  „ U n io n te x ” ...

P u c h a r y  d la  z w y c ię z c ó w  łó d z k ie g o  
e ta p u  p r z y g o to w a ła  H SG  „H orten sja"  
w  P io tr k o w ie  T r y b u n a lsk im . S ta c ja  
S a n ita r n o -E p id e m io lo g ic z n a  m ia ła  o -  
b o w ią z e k  d o p iln o w a n ia  c z y s to śc i n a  
tr a s ie  w y śc ig u  i w  m ie jsc a c h  z a k w a ­
te r o w a n ia  k o la rzy . W zd łu ż  tra sy , k tó ­
rą  m ie li  j e c h a ć  k o la r z e  r o z m ie sz c z o ­
n o  20 p u n k tó w  sa n ita r n y c h , n a  s ta ­
d io n ie  c z u w a ła  e k ip a  le k a r z y , a w  
S z p ita lu  im . M. K o p ern ik a  4 m ie jsc a  
c z e k a ły  n a  e w e n tu a ln ie  c h o ry ch  k o ­
la rzy . N a  s z c z ę ś c ie  o d b y ło  s ię  bez  
w y p a d k ó w .

W  ty m  rok u  k o la r z e  m ie sz k a li w  
A r tu r ó w k u , w  d o m u  w y p o c z y n k o ­
w y m  w łó k n ia r z y  „ P rzą śn iczk a "  g d z ie  
m ie li  z a p e w n io n y  sp o k ó j, a m e c h a ­
n ic y  o d p o w ie d n ie  p o m ie sz c z e n ia , aby  
n ie  m u s ie li  n isz c z y ć  s to łó w  „G rand  
H o te lu ” ja k  to  u p rzed n io  b y w a ło . 
D o  sto łó w  ty c h  b o w ie m  p r z y k r ę c a li  
ro w er y , p r z y g o to w u ją c  j e  do sta rtu  
w  n a stę p n y m  d n iu .

N a s ta d io n ie  — ta k  ja k  w e  w s z y s t ­
k ic h  m ia sta c h  e ta p o w y c h  —  c z e k a ją  
n a  k o la rzy  m ło d z i o p ie k u n o w ie . S ą  
to  u c z n io w ie  łó d zk ich  sz k ó ł śr ed n ic h , 
h a rcerz e . N a  R y sza rd ę  S z u r k o w sk ie g o  
c z e k a  J a n  C zem ersk i, u czeń  X X V I L i­
c e u m  O g ó ln o k sz ta łc ą c e g o , n a jle p s z y  
sp o r to w ie c  sz k o ły .

G odz. 14,00 —  ro zp o czy n a  s ię  p o w i­
ta n ie  k ib ic ó w  zg ro m a d zo n y ch  n a  s ta ­
d io n ie  ŁKS,, P rzy  m ik r o fo n ie  d z ie n ­
n ik a r z e  Ł ó d zk ie j  R o zg ło śn i P o lsk ie g o  
R a d ia : A rn o ld  B o r o w ik  i Z b ig n iew  
W o jc ie c h o w sk i. M u zyk a , in fo r m a c je , 
ż y c z e n ia  d la  k ib ic ó w , z a le c e n ia  p o ­
rzą d k o w e-

G od z. 14.35 —  je d e n  z  k ib ic ó w  z o ­
sta ł. L e k a r ze  u d z ie la ją  p ie r w s z e j  p o ­
m ocy .

G od z. 14.50 —  A rn o ld  B o r o w ik  
m y l) s ię  z a p o w ia d a ją c  cza s , Z a m ia st  
p o w ie d z ie ć :  god z . 14,50, m ó w i 16.50. 
W sz y scy  sp o g lą d a ją  n a  zeg a rk i. K o ­
la r z e  są  ju ż  od 4 m in u t n a  tr a s ie .

G od z. 15,00 —  r o zp o czy n a  s ię  m ecz  
d ru g o lig o w y c h  d ru ży n  p iłk a rsk ich  
R T S W id zew  i Z a w isz y  B y d g o szcz .

G odz. 15,15 —  p p łk  M ie c z y s ła w  K o ­
w a lc z y k  w y b ie r a  s ię  n a  tr a sę  w y ś c i­
gu. R azem  z W ło d z im ier zem  P a ry sem  
za b ie r a m y  s ię  m ilic y jn y m  sa m o c h o ­
d em .

W ok ół s ta d io n u  L K S, n a  sk r z y ż o ­
w a n ia c h  u lic  g ro m a d zą  s ię  ju ż  k i­
b ice . J e d z ie m y  u lic a m i:  K r z e m ie n ie c ­

k ą , K r a k o w sk ą , R ąbieńsiką, T r a k to ­
ro w ą , A le k sa n d r o w sk ą  aż  d o  A le k ­
sa n d r o w a . W szęd zie  n a str ó j  m a jó w ­
k o w y . L u d z ie  w y n o sz ą  s to łe c z k i, sk ła ­
d a n e  k rzese łk a , c h ło p c y  za jm u ją  
m ie jsc a  n a  d a ch a ch , r u sz to w a n ia c h .

sta d io n ie  w id a ć  ty lk o  fr a g m e n t teg o , 
co  d z ie je  s ię  n a  X II  e ta p ie  X X V III
W P.

G odz. 15,30 —  sp r a w o z d a w c y  r a ­
d io w i in fo r m u ją , że  R yszard  S z u r ­
k o w sk i zd o b y ł w  T u rk u  5 sek u n d

Iow a m eczu  W id z e w -Z a w isz a .
G odz. 16,15 —  M a ły  "W yścig P o k o ju  

„ D z ie n n ik a  Ł ód zk iego"  w je c h a ł w  
g r a n ic e  Ł odzi. U lic e  je szc ze  h ard z ie j  
o p u sto sz a ły . N a  tr a s ie  p rze ja zd u  k o ­
la r z y  c o ra z  w ię c e j  lu d z i.

BOGDA MADEJ

Z A P IS  
PIĘCIU GODZIN

P od  A le k sa n d r o w e m  p o za jm o w a n o  
j-uż m ie jsc a  leżą ce  w  ro w a ch . A le k ­
sa n d r ó w  sk o r z y sta ł z p rzeja zd u  k o ­
la r z y  p r zez  m ia sto , b o w iem  u lice , 
k tó r y m i m ie li  je c h a ć  o tr z y m a ły  a s fa l­
to w ą  n a w ie r z c h n ię . M ieszk a ń cy  
A le k sa n d r o w a  tłu m n ie  w y le g li  na 
tra sę , m o żn a  p rzy p u szc za ć  i p o  to  — 
a b y  w y r a z ić  sw ą  w d z ię c z n o ść  u c z e s t­
n ik o m  X X V I II  W P.

W  L odzi ty m c z a se m  p u sto sz e ją  u l i ­
ce. N ie  p rzy p o m in a  to  w p r a w d z ie  
p u stk i z  c z a só w , k ie d y  n a sza  n a r o ­
d o w a  je d e n a stk a  w a lc z y ła  o  sr eb rn y  
m ed a l, a le  rob i s ię  p rzestr o n n ie j . Za 
to  w  tr a m w a ja c h  i a u to b u sa ch  tłok . 
I to  n ie  ty lk o  w  ty ch , k tó r e  ja d ą  w  
s tr o n ę  sta d io n u  Ł K S  czy T e o filo w a , a le  
ró w n ie ż  w  ty c h , k tó r e  ja d ą  w  k ie ­
ru n k u  D ą b ro w y , Z a r zew a , D o łó w , 
C h ojen , P a b ia n ic k ie j . L u d z ie  śp ieszą  
d o  d o m ó w , a b y  z a s ią ść  p rzed  t e le ­
w izo ra m i. N a  m a ły m  e k r a n ie  d o k ła d ­
n ie j b o w iem  m o żn a  o b se r w o w a ć  
w a lk ę  k o la rzy  p rzed  w ja z d e m  na  
sta d io n . N a  tr a s ie , czy  n a  sa m y m

b o n ifik a ty  za lo tn ą  p rem ię , za jm u ją c  
p ie r w s z e  m ie jsc e .

W  k in a c h  „ P rzed w io śn ie"  i „W łó­
k n ia r z ” se a n se  ro a p o czę ły  s ię  o godz. 
14,30 i £ ilm y „ B r y ta n ie  w  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw ie ' 1 „Joe K idd"  w y ś w ie t la
s ię  z a le d w ie  d la  k ilk u  w id z ó w . T ak  
sa m o  b ęd z ie  i n a  se a n sa c h  o godz. 
17,00.

W  la b ie  W y tr z e ź w ie ń  d o  godz.
13,00 z a n o to w a n o  5 „ p a c je n tó w ”. 
S p o k ó j. R u ch  z a czn ie  s ię  d o p iero  
p o  g o d z in ie  18,00.

S p o k ó j p a n u je  też  u d y ż u r n e g o  o f i ­
cera  K o m e n d y  M ie jsk ie j  M O. O godz. 
15,45 p rzy ch o d z i m e ld u n e k , że  J e r z e ­
m u K . sk ra d z io n o  r o w er  m a r k i „S o-  
k ó l-L u x ”, w a r to śc i 2 000 zł.

G od z. 16,00 —  sp r a w o z d a w c y  r a ­
d io w i in fo r m u ją , że  k o la rze  zb liża ją  
s ię  d o  P o d d ęb ic , g d z ie  je s t  d ru g a  lo t ­
n a  p rem ia . N a  s ta d io n ie  Ł K S  o d b y ło  
s ię  ju ż  w ie le  c ie k a w y c h  im p rez . W y ­
lą d o w a li sp a d o c h r o n ia r z e  A ero k lu b u  
Ł ó d zk ieg o , o d b y ł s ię  p o k a z  m o d e li l a ­
ta ją cy c h . R o zp o czę ła  s ię  d ru g a  p o -

Fot. W ło d z im ie rz  Parys

G odz. 16,30 —  ro zp o czy n a  s ię  t e ­
le w iz y jn a  tr a n sm isja  z  X I  i ta p u  
X X V III  W P , r o zeg r a n e g o  n a  tra sie  
S ta w isz y n  —  K on in . T e le w iz ja  p o k a ­
zu je  ja zd ę  S ta n is ła w a  S zo zd y , T a d e u ­
sz a  M y tn ik a  i R y sza rd a  S z u r k o w ­
sk ieg o .

G od z. 16.45 —  te le w iz ja  p o d a je  k o ­
le jn y  m e ld u n e k  z  trasy . W szy scy  
ja d ą  ra zem . N a s ta d io n ie  o s ta tn ie  
p r z y g o to w a n ia  d o  p r z y ję c ia  k o la rzy . 
Z a k o ń czy ł s ię  ju ż  m e c z  m ięd zy  
W id zew em  a  Z a w isz ą  z B y d g o szczy . 
W id zew  p o k o n a ł b y d g o sk ą  d ru ży n ę  
2:0.

G odz. 16.52 —  n a  s ta d io n ie  u sta w ia  
s ię  p o d iu m  d la  z w y c ię z c ó w . O bok ta ­
b lic y  w y n ik ó w  le ż ą  b ia łe , w ą sk ie  
ta b lic z k i i  w y p isa n y m i n u m er a m i 
sta r to w y m i z a w o d n ik ó w  I ich  n a z w i­
sk a m i. N a  sa m e j g ó rze  ta b lic z k a  i  

n a p ise m : „6 S Z U R K O W S K I”. W szy s­
cy  o c z e k u ją , że  R ysza rd  S zu rk o w sk i 
b ęd z ie  p ie r w sz y  n a  m e c ie  w  Ł odzi. 
K o la rze  m ija ją  K o ch a n ó w k ę .

G od z, 16.55 —  te le w iz ja  in fo r m u je ,

i e  d o  m e ty  p o zo sta ło  je sz c z e  9 kni- 
O koło 250 m  przed  p e le to n e m  jedzip 
g ru p a  za w o d n ik ó w . Obhraz zaczyn*  
p r z e k a z y w a ć  k a m e ra  za in sta low ał)*  
na h e lik o p terz e . P r z e w a g a  czo łó w *  
z w ię k sz a  s ię  do 600 m . W czołów® * 
j e d z ie  S ta n is ła w  B o n ieck i.

G odz. 17,00 —  d o  m e ty  pozostał®  
5 km . N a  c z w a r ty m  k ilo m etrze  
m e ty  p r z e w a g a  c z o łó w k i z m n le j* * *  
s ię  d o  300 m.

G od z. 17.05 —  do m e ty  pozostał®  
ty s ią c  m e tr ó w . H iszp a n  S. Suar** 
p ró b u je  u c ieczk i. P e le to n  zm nlej**}’ 
p r z e w a g ę  d o  100 m .

G od z. 17,08 —  z w y c ię ż a  S ta n is ła *  
B o n ieck i. N a  s ta d io n ie  p od n o si si« 
o gro m n y  ry k  k ib ic ó w , k tó r z y  wiw*£  
tu ją  n a  cze ść  z w y c ię z c y . S to ją cy  ot*** 
W ło d z im ier za  P a ry sa  fo to r e p o fter 
k rzy czy  i w iw a tu je  n iep rzy tom n i* ’ 
P o tem  n a c h y la ją c  s ię  d o  Jego uch* 
p y ta :

—  K to  b y l p ie r w sz y ?
—  S ta n is ła w  B o n ie c k i!  —

k u je  W ło d z im ier z  P a r y s , sp raw d zaj*  
n a  ta b lic y  w y n ik ó w .

Do z w y c ię z c y  z b liż a ją  s ię  lód*®* 
k o m in ia r z e , a b y  m u p o g ra tu lo w a ć  
S ta n is ła w  B o n ie c k i zo s ta je  honor®* 
w y m  k o m in ia rze m  Ł od zi. K om in**' 
r ze  ch o d zą  po p ły c ie  sta d io n u
m n ie j  d u m n i n iż  z w y c ię z c a .

aniG odz. 17,18 — ro żen  tu z  jannoW i 
k ib ic e  w y M e g a ją  g ro m a d ą  n a  pW * 
sta d io n u . P o w ie w a ją  s z t a n d a r a m i  

tra n sp a ren ta m i. M ilic ja  p o w o li  
p ro w a d za  p orzą d ek . T r iu m fa to rzy  X 
e ta p u  X X V III  W P  ru n d ę  honoroW *  
p r z e je ż d ż a ją  sz c z e ln ie  o to c z e n i g rU.p“| 
k ib ic ó w . W ło d z im ie r z  P a r y s , który 
zn a la z ł s ię  a k u ra t w  sa m y m  «cn' 
tru m  b ie g n ą c y c h  k ib ic ó w , zwier*- 
s ię  p ó ź n ie j , że  w  w iz je r z e  aparaty 
w id z ia ł  ty lk o  sz y b k o  m ig a ją c e  tw »' 
rze . B a l s ię , ż e  go  s tr a tu ją , a le  m i”1 
str a c h u  ro b ił z d ję c ia . .

—  T a k ich  tw a r z y  —  pow iedz*^
—  n ie  u d a  m i s ię  d ru g i ra z  sf®40' 
g r a fo w a ć . .

G od z. 17.25 —  sta d io n  pusto**?* 
K o la rze  o d je żd ża ją  d o  A r t u r ó w * * ’ 
A rn o ld  B o r o w ik  w z y w a  ork ies*^  
łą c z n o śc io w c ó w , a łfy  ostro  d ę ł*  
p a ń stw o w e  trąb y .

G od z. 18,00 —  sta d io n  ju ż  Pu * ;v' 
T y lk o  c h ło p c y  z  w o r k a m i zbieraj*  
b u te lk i po w ó d c e  i w in ie . T ow ar*?' 
sz y  im  sta r u s z e k  z s o lid n ie  wyp®*1*11* 
b u te lk a m i torb ą . P rzed  b ra m ą  ***'. 
d lo n u  k ib ic e  c z e k a ją  z pocztów k an y  
n a  a u to g r a fy . N ie  d o c z e k a ją  się . 
k o la r z e  Już o d je ch a li.

M ia sto  p o w ra ca  d o  n o rm a ln e g o  
cia . D o  la b y  W y tr z e ź w ie ń  tr 8 ,!„ 
p ie r w sz y , p o p o łu d n io w y  ,,p ac jen t_; 
Za n im  p o ja w i s ię  31 n astęp n y ch , 
ty m  4 k o b ie ty . W k in a c h  ju ż  r>or 
m alina fr e k w e n c ja .

T ego  d n ia  s tr a ż  p o ża rn a  d w a  X̂ L  
je ź d z iła  d o  pożaru . R a z  o  godz- 
na u lic ę  B e d n a rsk ą , g d z ie  p a liły  7 * 
śm ie c i i d ru gi raz o  godz. 2“’'’ 
k ied y  trzeb a  b y ło  g a s ić  pożar  
k u ch n i, bo g o sp o d y n i, u c z tu ją c  ^  
d o c z n ie  po z w y c ię s tw ie  P o lak a , 
p o m n ia ła  o  m ię s ie  sm a żą cy m  się  
garnku- , ,j

W  „P rząśn iiczce” k o lan ze &P0 . ,|j 
k o la c ję , o d eb ra li n a g ro d y  i p o l°ZJ 
s ię  sp a ć . '

N a s tę p n e g o  d n ia  spo iik an ia  z  
tro n a ek im i z a k ła d a m i, p rzy g o to w a ć  ,
i s ta r t  d o  o sta tn ie g o  e ta p u . Z Lo® 
d o  W a rsza w y .

NIE TYLKO dla TURYSTÓW
Tym  razem  proponuję PT C zyteln i­

kom zm ianę przedm iotu za in teresow a­
nia i — jak osob iśc ie  sądzę — nie jest  
to tylko odm iana w  sen sie  geograficz­
nym. Sezon turystyczny rozjazdów  — 
nie tylko po rodzinnym  kraju — tuż. 
tuż, a pow iedzm y sob ie otw arcie , choć 
m oże kłoś s ię  w tym  m iejscu  obruszy, 
i e  Jeżeli jesteśm y  na ogól dobrym i ob ­
serw atoram i oraz „rachm istrzam i” na 
w łasnym  podw órku, to w  przypadku  
od leg lejszych  w ojaży nasze w rażenia  
zbyt jeszcze często przypom inają „w yliza­
ną" kolorow ą pocztów kę, którą w raz z po­
zdrow ieniam i w ysyłam y znajom ym  w  
kraju an iżeli ob iek tyw ną rzeczyw istość. 
A sądzę, że w arto zdaw ać sobie z n iej 
spraw ę, w łączyć w  znajom ość w spó ł­
czesnego św iata, który ty lko w tedy Jest 
zw yczajn ie bardziej praw dziw y.

T ułaj pew na — w ydaje mi s ię  — 
w cale  n ie m arginesow a uw aga. Otóż, 
każdy turysta czy chce ozy też n ie  
chce, styka się  z taką kategorią  ek o­
nom iczną. jaką jest c e n a .  Ma ona  
sw oją tak oczyw istą  w ym ow ę, że 
zw aln ia m nie to z dalszego uzasadnia­
nia wyboru. N atom iast co innego trze­
ba chyba w yjaśnić. O ióż, będę s ię  tutaj po­
słu g iw ał publikacją, która j u i  trady­
cy jn ie  każdego roku pojaw ia  się  w  lon­

dyńskim  „F inancial T im es”. D okonuje  
on m ianow icie n iezm iennie in teresu ją­
cego zestaw ienia  cen na najw ażn iejsze  
produkty i w yroby, a także usługi, tak 
jak  one kształtow ały  s ię  w  różnych  
m iastach naszego globu w  m inionym  
roku. A le nie tylko d latego sięgnęliśm y  
w łaśn ie  po „F inancial T im es” — było 
nie było organ brytyjsk iej tinansjery. 
K ierow aliśm y się  m oże naw et prze­
w rotnym , ale wartym  zachodu za łoże­
n iem : jak to w łaśn ie ONI w idzą < oce­
niają pew ne zjaw iska ekonom iczno- 
społeczne. I n ie jest to tylko wygodne  
w yręczan ie się .

A teraz — ad rem , czyli do rzeczy.
Z aczynam  od tak zw anego KOSZYKA  

ŻYW NOŚCI, na który w edług autorów  
om aw ianego opracow ania składa się  
1 kg w ołow in y , 2 kg drobiu, 12 jaj, 
1 kg ryżu, t kg m asła, 1 litr o liw y, 
1 kg cukru, 1 k g  ch ltba , 5 dkg kaw y, 
po litrze w ina, p iw a i... m leka. Otóż 
jego  cena była  najn iższa  w Belgradzie.
18 dolarów  •). dalsze m iejsca zajm ow ały  
tak ie m iasta  jak N ew  D elhi — 21 doi., 
R zym  — 22 doi. D rożej było w  Paryżu, 
Londynie i N ow ym  Jarku — gdzie taki 
„k oszyk ” kosztow ał 26 dolarów, jeszcze  
w ięcej trzeba było na niego w ydać w 
W iedniu i  Tokio — po 31 dolarów , naj­

drożej w  Bonn, Zurychu, Sztokholm ie, 
gdzie jego cena graw itow ała  m iędzy  
41 a 50 dolaram i.

N ie jestem  jednak pew ny, czy takie  
pojęcie  jak „koszyk żyw n ości” jest  
akurat tym , co m oże „przem ów ić” do 
każdego z  nas. M oże w ięc lep iej za­
prezentow ać ceny, tak jak się  one  
k ształtow ały  w  roku 1974, na poszcze­
gólne tow ary pow szechnego użytku, 
bądź też  typow e usługi, z których ko­
rzysta  np. turysta.

N o w ięc  pow iedzm y — w chodzim y do 
sk lepu i chcem y sobie zafundo­
wać U BR ANIE. Do tego — aby był 
już kom plet dobieram y jeszcze parę  
BUTÓW  oraz KOSZULĘ. N ajtan iej la ­
ki spraw unek w ypadłby nam w  N ew  Delhi 
i B elgradzie — 94 i 99 dolarów , ale w  
L ondynie m usielibyśm y już zapłacić 
181 dolarów , w  R zym ie — 185, Sztok­
holm ie — 221, Paryżu — 280, a w  N o­
w ym  Jorku — 293 dolary.

A teraz kolej na „używki". W ięc dla 
przykładu PAPIERO SY. 20 sztuk , m oż­
liw ie najlepszych , m iejscow ych, koszto­
w ało najm niej w  H onkg-K ongu, bo 21 
centów , w  B elgradzie już 35 centów , 
R zym ie — 53 centy, Tokio — 56 cen ­
tów , L ondynie — 87. Bonn — 96 cen ­
tów. N ajdrożej przyjem ność w onnego  
„dym ku” k osztow ała  w ubiegłym  roku  
palacza m ieszkającego bądź przebyw a­
jącego w  Sztokholm ie — 145 centów .
A. że m y, Polacy, n ie  lubim y w ylew ać  
za kołn ierz, w ięc ile  też m ógł koszto­
w ać w  ubiegłym  roku 1 litr średniej 
klasy  szkock ie j W HISKY? Spece z 
„Financial T im es” I to  ob liczyli. A 
w ięc — w  L ondynie 5 dolarów , w Bonn
— 7 dolarów , w  N ow ym  .Torkn — 8,2 
dolara. Paryżu — 9.6 dolara, Tokio — 
9,3 dolara. N ajgorzej pow odziło Kię a ­

m atorom  tego trunku w  Sztokholm ie i 
N ew  D elhi, gdzie za litr w hisky trzeba 
było w ysupłać 20,1 i 30 dolarów.

Turysta, a w  ogóle  w spółczesny czło­
w iek , to z reguły  osobnik  ruchliw y, 
używ ający rozm aitych środków  lokom o­
cji, w łasnych  oraz nazw ijm y to tak — 
o góln ie  dostępnych . Musi w ięc nabywać  
B ENZYNĘ do sam ochodu bądź m oto­
cykla, w zględ n ie BILET na środki ko­
m unikacji publicznej. Jeśli chodzi o 
ten  p ierw szy produkt, to litr 98-okta- 
now ej benzyny kosztow ał najm niej w  
B ejrucie i N ow ym  Jorku — 12 i 16 
centów , dużo drożej w  S ztokholm ie — 
34 centy, Tokio — 35 centów , Londynie
— 37 centów , a  n ajw ięcej w  R zym ie — 
45 centów . Ńo, a le n ie każdy m a sa ­
m ochód, w ięc  taki w ydatek , jak na 
b ilet kom unikacji, to praw ic rzecz ko­
nieczna. Ile  to kosztow ało? B ilet, tzw . 
okresow y, 3 -m iesięczn y , upraw niający  
do przejaądów  na od ległość do 30 m il 
był najtańszy w  B rukseli — kosztow ał 
30 dolarów , w  R zym ie — 49, Paryżu — 
50, L ondynie — 143 i Bonn — 168 do­
larów'.

M oże też zap lanujecie  sob ie jak iś w e­
se lszy  w ieczór z kolacją (trzydaniow ą, 
,iak to skrupulatnie podaje „Financial 
Tim es") w  dobrej restauracji, dla czte­
rech osób. No w ięc  w eźcie  pod uw agę, 
i e  tak ie „WIECZOROWE WYJŚCIE" 
kosztuje w B elgradzie 41 dolarów , Lon­
d yn ie — 76, R zym ie — 94 dolary, w  
Bonn — 144, a  w  N ow ym  Jorku — 
drobiazg — 179 dolarów . D la orientacji 
podajem y też ceny pokoju hotelow ego, 
z łazienką, o czyw iśc ie  licząc za dobę: 
Belgrad — 12 dolarów , Londyn — 53, 
P ary i — U  dolarów .

B rytyjscy  koledzy po piórze w yręczyli 
m nie r ó w a M  w  Jeszcze J«dnym. bardzo

w ażnym  obow iązku, a m ianow icie  P®^ 
sum ow ania  ew entualnych  wyda** 
obejm ujących  I ów  „koszyk żywno®
5 dób hotelow ych , 3 „w yjścia  w lec* j_ 
n e”, 90 litrów  benzyny, 2 butelki »  (  
sky, 100 papierosów  oraz jeszcze P j .  
innych drobiazgów  i w yszło  im , że n ^  
drożej było w  Paryżu, a najtaniej 
B elgradzie. To już pocieszające...

Liczby, liczby, liczby — a ja  dn,i j 71 
nale w iem , że brakuje W am odpo"’1 js„
na jeszcze  jedno, ale n ie z m ie rn ie
totne pytan ie: — Jak s ię  te ceny 0 
do zarobków?

..F inancial T im es” — znow u <„1 
tuję, by być k onsekw entny  — prZ t i - 
za typow e, przeciętne ty g o d n io w e  ( ł  
robkl sekretarki, m ającej 21 lat, 3
praktyki w  zaw odzie, znającej, to

»n-
pew nym  se n s ie  oczyw iste , język rjC 
gielsk i, m aszynop isan ie i s te n o łr ^  
Otóż, taka „siła sekretariatów *"’ 
byśm y to pow ied zieli, otrzym yw ał*  
tydzień sw o jej pracy: w  N ew  Deln
8 dolarów , K airze — 45 dolarów. ^g . 
dynie — 99 dolarów , Paryżu — 
larów , S ztokholm ie — 140 dola 7̂  
Bonn — 182 dolary 1 w  B rukseli "  
dolary. to

Prawda. że n iezm iernie c iek a . i„- 
liczby i w arte uw zględn ien ia  w K 
row ej pocztów ce? Chyba tak i n <l rfje  
dzę. by potrzebny byl tutaj Jr 
jakiś Inny kom entarz.

KRZYSZTO F PO G O R ZEL**'

•) W szystko przeliczone w  dolarach
Dmm m  tri. „Życie G o sp o d a rce  .
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K to  n ie  b o i sdę ra m iry , t e n  p o w ie ,  
*e od  z b io r ó w  a r c h e o lo g ic z n y  cli 
tch n ie  w  p o d z iem ia c h  m u z eu m  p r z e ­
sz ło śc ią . T r u d n o  s o b ie  u z m y s ło w ić , iż  
tę  sa m ą  tr z y m a n ą  w  ręltu  d r e w n ia n ą  
grzech o tk ą  b a w iło  s ię  d z ie c k o  przed  
ty sią cem  la t.

A rch eo lo g  w d r a p u je  s ię  n a  d r a b in ­
k ę i w y c ią g a  z e  sk r z y n k i h a czy k  do  
W ędki. T ak i 6am , ja k  d z is ie js z e :  s k le ­
p an y  w  m ie jsc u  d o  z a c ią g n ię c ia  lin k i,
2 zęb em  k o tw ic z n y m  p rzy  o s tr z u , a le  
** to  p ię ć  ra zy  w ię k sz y . Ł a d n e  s u -  

m u s ia ły  p ły w a ć  w ó w c z a s  w  
W arcie. N ie  w ia d o m o  je d n a k , k o m u  
w ło ż o n o  go  d o  gro b u : r y b a k o w i, 
r z e m ie ś ln ik o w i, k u p c o w i?

W  a r c h e o lo g ii sa m e  k r y m in a ły . W  
M ogiłach  g ło w y  o d w r ó c o n e  o d  tu ło ­
w ia , g ło w y  z łv ż o n e  m ię d z y  n o g a m i, 
P o ła m a n e n og i, p o d ło ż o n e  p od  g ło w ę .  
S zty le t  w  żeb ra ch  Już n ie  j e s t  x a -  
Sadiką.

A lb o  t e  ż e la z n e  k o tw ic z k i z  tr z e m a  
b o lca m i. J a k b y  ta k ą  n ie  r z u c ił, z a ­
w sz e  jed en  b o le c  b ę d z ie  s te r c z e ć  d o  
Sory. W  c z a s ie  o s ta tn ie j  w o jn y  id e n ­
ty czn e  k o tw ic z k i r zu ca n o  p o d  sa m o ­
chody w  c e lu  p r z e b ic ia  op o n  i  d ę ­
tek . S tr u k tu ra  m e ta lu  i w a r s tw a  
gru n tu  d o w o d zą , że  k o tw ic z k i p o ­
chodzą  sp rz ed  ty s ią c a  la t . D o  c zeg o  
W ów czas s łu ż y ły ?

e .

Legenda legendą, a  zbiory  archeo­
logiczne M u zeu m  Z iem i W ie lu ń sk ie j
to  ró w n ież  sk a r b y  w y d a r te  z ie m i. 
T yik o , że  ich  w a r to ść  je st  n ie w y ­
m iern a . T y m  s i ę  n ie  h a n d lu je . Jałt 
zresztą  p o r ó w n a ć  w a r to ść  k a w a łk a  
m yd ła  z  O św ię c im ia  z  u n ik a ln y m  w  
k >'aju m a te r ia łe m  c e r a m ic z n y m , p rzy  
o g lą d a n iu  k tó r y ch  d rżą  ręce  a r c h e o ­
lo g ó w , o d w ie d z a ją c y c h  W ie lu ń ?

A le  p o c h w a lić  s ię  m ożn a . Cm  en  ta -  
^ y s k o  k u r h a n o w e  (3400 la ł)  w  O k a -  
le w ie  z e  ś la d a m i orki r a d io w e j , s z ty ­
let z Ł u b n ic  ( leża ł w y o r a n y  na p o lu ), 

Jedyny w  P o lsce . W  S tr o b in ie  o sad a  
s ło w ia ń sk a  z  p rze ło m u  I i II w  n.e. 
W w y n ik u  d a lszy c h  b ad ań  m o że  s ię  
o k azać, iż  je st  to je d y n a  w  k raju  
s ło w ia ń sk a  o sa d a  o b ro n n a  z  ta m te g o  
ok resu .

W e w s p o m n ia n y m  ju ż  k u r h a n ie  z  
H w . w  K o n o p n ic y  z n a le z io n o  trzech  
zm a rły ch  i s to s , a le  w y p o sa ż e n ie  n ie  
®Paione, o n iezn a n y m  d otąd  p o c h o ­
dzen iu  h e lle n is ty c z n y m . N a jc e n n ie j ­
sza  je s t  je d n a k  c e r a m ik a  z  R zym u  
° raz ta z  g la zu rą  rzy m sk ą .

N a ty m  t le  o  w ie le  sk r o m n ie j  p r e ­
zen tu ją  s ię  zb io ry  e tn o g r a fic z n e . N ie  
d ziw ota  zresztą , sk o ro  d o  roku  1970 
‘Udzie n a  różn y ch  sz czeb la ch  n ie  
m ieli cza su  z a p rzą ta ć  so b ie  g łó w  ja -  
^ n n iś  tam  e tn o g r a fa m i. N ie  b y ło  ta- 
K;ego  d z iw a c z n e g o  e ta tu  i k rop k a. 

P ani B O G U S Ł A W A  W IL U S  w y ­
chodzi na tara s. H u la  z w a r io w a n e  
^ ie tr z y sk o , m g r  W ilu s io w a  p rz y tr z y ­
m u je  o n d u la c ję , za ty k a  usta .

—  P s ia k r e w , a lc  d m u ch a ! A ż d a ­
szek  śc ią g n ę ło  z  je d n e g o  u la .

N a ra z ie  k ilk a  e k sp o n a tó w , p le c io ­
n ych  i d rą żo n y ch , a le  j e s t  je sz c z e  
W iele uli f ig u r a ln y c h , p an i e tn o g r a f  
je  zn a jd z ie  i u tw o r z y  sk a n se n  p sz c z e ­
w s k i .  Od 70 roku  c h o d z i p o  w s ia c h ,  
grzeb ie  na stry ch a ch  i c o  m o że , to  
Sci3ga. A n ie w ie le  m o że , b o  od  w o j -  

do 1970 roku  w ie le  r z e c z y  u ie -  
R!° z n isz czen iu . S ą  te ż  lu d z ie  n ie u f-  
m . k tó r zy  b o czą  s ię  n a  e tn o g r a fic z -  

ą r e w iz ję  w  c h a łu p ie ,  
d z ie w ią te g o  m arca , p o  cz terech  la -  

ta th  z b ie r a c tw a , o tw a r to  w y s ta w ę .

N a  w y s ta w ie  c ię iik i za p a ch  d z ie g ­
c iu  i  s m o ły , p o n ie w a ż  e k sp o n a ty  
zg r o m a d z o n o  w o k ó ł o d p o w ie d n io  z a ­
k o n se r w o w a n e j, z a k u p io n e j  w  O b ­
r o w ie  c h a łu p y  z  p o ło w y  19 w ., tan. 
je j fr o n to w e j  i  s z c z y to w e j  ś c ia n y , a le  
z  p o d ło g ą  i n ie m a l k o m p le tn y m  w y ­
p o sa ż e n ie m  w n ę tr z a , łą c z n ie  z  d z ie ż -  
k a m i  ło p a ta m i d o  w y p ie k u  ch leb a , 
p o k a źn ą  k o ły sk ą  i  m a la r s tw e m  c z ę ­
s to c h o w sk im  n a  p a p ierze . N a d  c h a ­
łu p ą  w isz ą  s ie c i ,  b o  p rzed  w o jn ą  w  
Z a w o d z iu  ży li je sz c z e  a u te n ty c z n i r y ­
b acy .

Z  oo  c ie k a w sz y c h  n a r z ę d z i g o sp o ­
d a r c z y c h  w a r to  w y m ie n ić  c u d a c z n ą  
m a sz y n ę  d o  c z y sz c z e n ia  z ia r n a , ja ­
r z m o  k a b łą k o w e  z e  w s i  Z a łą c z ę , c z y

t e i  p ra sk ę  d o  w y c is k a n ia  s e r a  i  m io ­
d u , z b ija n ą  n a  k lin y .

W ilu s io w a  m a r tw i s ię ,  ż e  g in ie  fo l­
k lo r . Z n a la z ła  je sz c z e  s tr o je  k o b iece , 
le c z  w ie lu ń sk i stró j  m ę sk i za g in ą ł. 
J e d y n a  a u te n ty c z n a  k a m iz e la  le ż a ła  
n ie  u ż y w a n a  od  1920 roku . W  p o sz a ­
n o w a n iu  le ż a ła , b o  w ła śc ic ie l  ż y ł j e ­
sz c z e . D ob rze , że  k s ią d z  z  C h o tew a  
n a g o n ił k o b ie ty  d o  u sz y c ia  cz terech  
k a p o t, k tó r e  w y p o ż y c z a  c h ło p o m  d o  
p ro cesji w  B o ż e  C ia ło  i m u z y k a n to m  
z  k a p e l lu d o w y ch .

S ą  je sz c z e  w y k o n y w a n e  r ę c z n ie  
czep ce , a le  o s ta tn ia , n a jz d o ln ie jsz a  
k o ro n cza rk a , A n to n in a  F ro n io w a ,  
z m a r ła  w  w ie k u  90 Lat. D o  o sta tn ie j  
c h w ili  ro b iła  c z e p c e  b ez  o k u la ró w ...

R zeźb i w  d r z e w ie  je d e n  d z ia d ek . 
C ie sz y  to , że  m ło d y  c h ło p a k  p o d p a ­
tr z y ł s ta r e g o  i p r z e śc ig n ą ł w  r z e m io ­
ś le . K o w a li a r ty sty c z n y c h  m ia ło  ju ż  
n ie  b yć, a  ty m c z a se m  n a  k o n k u r s  
d la  tw ó r c ó w  lu d o w y c h  n a p ły n ę ły  
p r z e p ię k n e  w y r o b y  z  m eta lu , ja k  n a  
p rzy k ła d  d a w n o  za p o m n ia n a  h a la ­
b ard a , n o szo n a  s to  la t  te m u  p r z e z  
s tr ó ż ó w  n ocn y ch .

P o śró d  p le c io n y c h  z  k o r z e n ia  s o ­
sn y  k o sz y k ó w , ta le r z y , d z b a n ó w  na  
ja g o d y , z n a la z ły  s ię  w y r o b y  sta reg o  
O lejn ik a , o jca  T A D E U S Z A  O L E J N I­
K A , o b e c n e g o  k ie r o w n ik a  M u zeu m  
Z iem i W ie lu ń sk ie j .

3.

D w a d z ie śc ia  p a rę  la t  t e m u  z  b ie ­
d n e j, le ż ą c e j  c z te r n a śc ie  k ilo m e tr ó w  
od  W ie lu n ia  w si t łu k ło  s ię  na p o ż y ­
czo n y m  r o w e r z e  d w ó c h  c h ło p a k ó w ,  
k tó r y m  m a r z y ło  Bię za k o sz to w a ć  n a ­
u k i i p o zn a ć  ś w ia t  z  te j  d ru g ie j , n i­
b y  lep sz e j s tr o n y . R o d z ice  je d n e g o  z  
n ich  n a w e t  n ie  w ie d z ie li ,  ż e  sy n  j e ­
d z ie  zd o b y w a ć  m ia sto . M a tk a  z a ję ta  
p r z y c h ó w k ie m  i  b ie d n y m i m o rg a m i,  
o jc ie c  z a ś  z b ie r a ł d y p lo m y , j e g o  f o ­
to g r a fie  w śr ó d  p r z o d o w n ik ó w , b o  w  
r e k o r d o w y m  te m p ie  b u d o w a ł d rog i  
w e  W ro cła w slc iem .

D o je c h a li d o  m ia s ta  1 ch ło p a k  s t a ­
n ą ł p raed  B r a m ą  K ra k o w sk ą . Z o b a ­

c z y ł  ją  p o  r a z  p ie r w s z y  J p r z e ż y ł  
g łę b o k ie  w z r u sz e n ie . Ż y ł ta k  b lisk o  
W ie lu n ia , a  n ie  w ie d z ia ł, iż  to  m ia ­
s to  m o ż e  b y ć  ta k  sta re . P r z y p o m n ia ­
ły  m u  s ię  le k c je  h is to r ii , c z a s y  p ia ­
s to w s k ie , K a z im ie r z  W ie lk i, le c z  t<\
oo  w id z ia ł  tera z , b y ło  n a jp ię k n ie j ­
s z ą  le k c ją  —  s t a ł  u  b ra m  k r ó le w ­
s k ie g o  m ia sta .

T o  c h y b a  z a d e c y d o w a ło , źe  T a d e ­
u sz  O le jn ik , o d  d z ie c iń s tw a  m o r tu -  
s e m  g n ę b io n y , p o  b lisk o  ć w ie r ć w ie ­
czu  s ta ł  s ię  p o s ia d a c z e m  n a jw ię ­
k sz y c h  sk a r b ó w  w  W ie lu n iu . A le  n a j ­
p ie r w  b y ło  lic e u m  p e d a g o g ic z n e , w  
ty m  o k r e s ie  je sz c z e  sz k o ła  ty p o w o  
p le b e jsk a , n a jb a rd z ie j  d o stęp n a  d la  
ch ło p sk ic h  sy n ó w . M ie ś c iła  s ię  w

k la sz to r z e  1 ja k  A n te k  n a  g im n a s ty ­
c e  p ch n ą ł k u lą , to  trzeb a  b y ło  g lin ą  
śc ia n ę  z a le p ić , a  g d y  F r a n e k  r z u c ił  
g r a n a te m  n a  d a ch , g r a n a t  w p a d ł d o  
k la sy .

M o żn a  d z iś  p o w ie d z ie ć , ź e  m u z e u m  
p o w sta ło  p o śr e d n io  za sp ra w ą  p r e z y ­
d en ta  B o le s ła w a  Biem rta. J a k o ż  p o  
u k o ń c z e n iu  lic e u m  T a d eu sz  O lejn i il 
o tr z y m a ł n a k a z  p ra cy , a o n  c h c ia ł  
k o n ie c z n ie  n a  stu d ia . T y m c z a se m  n a  
s tu d ia  p u sz c z a n o  ty lk o  d w ó c h  ze  
sz k o ły . O le jn ik  n a p isa ł p o d a n ie  do  
W a r sz a w y  i  w p r a w d z ie  k a n c e la r ia  
p r e z y d e n c k a  o d e s ła ła  je  d o  W ie lu n ia , 
a le  n a k a z e m  p ra cy  ju ż  g o  n ie  s tr a ­
sz o n o . P o  zd a n iu  e z g a m in ó w  n a  w y ­
d z ia ł h is to r ii U Ł  d o w ie d z ia ł  Bię, że  
p o d a n ie  n ie  b y ło  p o tr z e b n e , p o n ie ­
w a ż  z  lic e u m  o tr z y m a ł d y p lo m  p rzo ­
d o w n ik a  n au k i i p ra cy  sp o łe c z n e j ,  
k tó r y  u p o w a ż n ia ł d o  w stę p u  n a  w y ż ­
sz ą  u cze ln ię .

K ie d y  p o d cza s  w a k a c j i k o le d z y  w y ­
jeżd ża li nad m o rze , O le jn ik  w y je ż ­
d ża ł za  g ra n icę . Z a  g ra n icę  w o je ­
w ó d z tw a , z n a c z y  s ię , w e  W r o c ła w ­
sk ie , g d z ie  z a tr u d n ia ł s ię  w  p e g e ­
era ch  ja k o  m e lio r a n t. K a żd y  m ó w ił,  
że j e s t  z  m ia sta , a  o n , że  z  W ie lu ń ­
sk ie g o , c z y li  z e  w s i. N ie  b y ło  s ię  
c z e g o  w sty d z ić . Z iem iaństrw o a d e g e -  
n ero w a n e; ch ło p stw o , w ie ś  tw o r z y ła  
n a  ty c h  z ie m ia c h  P o lsk ę .

N a p isa ł p ra cę  m a g is te r sk ą  „ Z ie m ia  
w ie lu ń sk a  w  o p isa c h  I k a r to g ra fii"  i 
p r z y je c h a ł d o  W ie lu n ia , a b y  o b ją ć  
s ta n o w isk o  k ie r o w n ik a  D om u  K u ltu ­
ry . N o  i z a c z ą ł w o ja c z k ę  o  m u z e u m . 
P rzed  w o jn ą  b y ło , a le  p ie r w s z e g o  
w r z e śn ia  1939 rok u  p a d ło  p od  b o m ­
b a m i z  n ie m ie c k ic h  sa m o lo tó w .

D o m  K u ltu r y  w a ż n ie jsz y . B u d y n k u  
d la  m u z e u m  n ie  m a. N ie  m a  z b io ­
r ó w . J a k  n ie  m a  z b io r ó w , to  n ie  b ę ­
d z ie  m u z eu m , ja sn e ?  A  z b io r ó w  n ie  
b ę d z ie , b o  n ie  m a  b u d y n k u  na g ro ­
m a d z en ie , c z y li k o m p le tn e  p o m ie sz a ­
n ie  z  p o p lą ta n ie m . W  o g ó le  b rak  in i ­
c ja ty w y , z n ie c z u lic a  ja k a ś  c h o le r n a .

O le jn ik  naip isa ł tu  i  ta m , d o  g a z e t  
ró w n ie ż , i o o ś sdę iruszyło. O  m u -  
aeu m  m ó w io n o  ju ż  ja w n ie  I o tw a r c ie

p o d cza s  z ja z d u  a b s o lw e n tó w  lic e u m  
p e d a g o g ic z n e g o  1 n a  z je ż d z ie  h is to r y ­
k ó w  r e g io n a lis tó w .

4.

—  C zek a n o  z  o tw a r c ie m  m u zeu m  
d o  1964 rok u . T y m c z a se m  tu ż  po 
w o jn ie  u le g ło  d e w a s ta c j i w ie le  d ob ra  
p o d w o r sk ie g o , to te ż  z  p o czą tk u  n ie  
w ia d o m o  b y ło , za  c o  s ię  c h w y c ić .  
M u sia łe m  je d n a k  a r g u m e n to w a ć  i s t ­
n ie n ie  m u z eu m  zb io ra m i. J e sz c z e  ja ­
k o  sz e f  D om u  K u ltu r y  w y d z ie li łe m  
n a  ten  c e l je d e n  p o k o ik  i k ie d y  w  
M a sło w ie  p o d c z a s  b u d o w y  r e m iz y  
n a tr a fio n o  n a  c m e n ta r z y sk o  łu ż y c k ie  
z  V w ., n a ty c h m ia s t  ta m  p o je c h a łe m .  
U r n y  z n a la z łe m  w  sz k o le . D o  n a j ­
w ię k s z e j  w p a k o w a łe m  te  m n ie jsz e  i 
d o  p rzy sta n k u . A u to b u s  m ig n ą ł n ie  
za tr z y m u ją c  s ię , a  tu  s ty c z e ń , m ró z  i 
ś l iz g a w ic a . S z e d łe m  s ie d e m  k ilo m e ­
tr ó w , tr z y m a ją c  te  sk o ru p y  przed  s o ­
b ą , p o t la ł s ię  p o  ty łk u , a  ręk a m i to  
p rzez  ty d z ień  n ie  m o g łem  ru sz y ć .

P ó ź n ie j  d o sta łe m  z  p o w ia tu  10 t y ­
s ię c y , ja k ie ś  n a d w y ż k i z c z e g o ś  tam , 
k tó r e  w  c ią g u  d w ó c h  d n i n a le ż a ło  
w y k o r z y s ta ć , ż e b y  n ie  p rzep a d ły . 
U sły sz a łe m , i e  w  K u r o w ie  są  s tro je  
lu d o w e , w e łn ia k i. A b y  zy sk a ć  n a  c z a ­
s ie , p u śc iłe m  s ię  n a  p o p rzy k i. przez  
p o ła , a le  tr a f iłe m  n a  n ie m o ż liw y  do  
p rz e b y c ia  k a n a ł z w o d ą , trzeb a  b y ło  
w r a c a ć  d w a  M lo m etr y , a le  w e łn ia k i  
k u p iłe m .

W  n o c y  z  18 n a  19 m a r c a  1965 r o ­
k u  z a w a liła  s ię  w  c z a s ie  rob ót k o n . 
se r w a to r sk ic h  B r a m a  K ra k o w sk a . 
R a n y  b o sk ie , ja k a  w te d y  s ię  k o ło -  
m y jk a  i  k o n cep cja m i ró żn y m i r o z ­
b u ja ła !  A  co  d a le j , a  ja k . k to  i za  
i le ?  O sta teczn ie , r e k o n str u u ją c  fo r­
m ę , p o s ta w io n o  n o w ą  b ram ę.

R ó żn i lu d z ie  z  c a łe j  P o lsk i z jeżd ża li  
d o  M u zeu m , a  na p la cu  przed  b u d y n ­

k iem  brud i k u p y  śm ie c i. W ła d ze  p a lcem  
n ic  tk n ą , bo p la c  Jest w ła sn o ś c ią  
p r y w a tn ą . W y c ią g n ą łem  z a ś w ia d c z e ­
n ie  z g e o d e z j i, że  je d n a k  n a le ż y  d o  
m ia sta . U rzę d n icy , i e  w o b e c  teg o  je s t  
to  p la c  sk ła d o w y  d la  b u d o w n ic z y c h  
B r a m y  K r a k o w sk ie j . J a k o  cz ło n ek  
K o m isji K u ltu r y  sp o rz ą d z iłe m  p ro to ­
k ó ł, w  k tó ry m  sta ło  ja k  b yk , żc  b u ­
d o w n ic z y m  p la c  je s t  n iep o tr zeb n y . 
Z d r u g ie j  s tr o n y  w y s y p y w a n o  śm ie c i  
z k a m ie n ic y , n a w e t  d rog i n ie  b y ło , 
w ię c  ze  sk r o m n y c h  fu n d u s z ó w  M u ze­

u m  p o ło ż y łe m  ja k i ta k i c h o d n ik . 
D z ię k i tem u  w o jo w a n iu  c z y s to  je s t , 
z ie lo n o  i n ie  tr z e b a  s ię  w s ty d z ić . A  
sa m  b u d y n e k  M u zeu m ?  T o  t e i  b y ła  
ru d era ...

T a d eu sz  O le jn ik  b ro n i s ię  p rzed  
d z ie n n ik a r z a m i, ja k  m oże. N ie  ch c e , 
ż e b y  ro b ić  z  n ie g o  b o h a te r a  i  w s a ­
d z ić  n a  co k ó ł. W p ra w d z ie  p o  c ic h u  
p rzy zn a je , że  p e łn ił  d o ty c h c z a s  tr z y ­
n a śc ie  ró żn y ch  fu n k cji sp o łe c z n y c h ,  
a le  ja k  w o b e c  teg o  w  ty m  n a w a le  
z a ję ć  z d ą ż y ł zro b ić  d o k to ra t, tru d n o  
d o c iec . M oże d la te g o , że  h isto r ia  r e ­
g io n u  s ta ła  s ię  j e g o  p a sją ?  O rg a n i­
z u je  o d c z y ty , w y s ta w y  s ta le  i o k r e ­
so w e , n a u k o w e , w s p ó łp r a c u je  z  n a u ­
c z y c ie ls tw e m , p r o p a g u ją c  r e g io n a liz m  
w  n a u cza n iu  h is to r ii i g e o g r a f ii.

W  zb o m b a r d o w a n y m  m ie śc ie  p o z o ­
s ta ło  w ie le  z a b y tk ó w  w y s o k ie j  k la sy .  
D o k to r  O le jn ik  m y śli , że  n a le ż a ło b y  
z b u r z y ć  ru d ery  i s z a le ty  p r z y  u lic y  
P o d w a le  i tam , g d z ie  b y ły  d a w n ie j  
fo sy , za ło ży ć  p la n ty . B o  W ie lu ń  d o  
d z iś  p o sia d a  r o z p la n o w a n ie  p r z e -  ‘ 
s tr z e n n e  z  X IV  w . I s tn ie je  d u ży  fr a ­
g m e n t m u r ó w  o b ro n n y ch  z  b a sz ta m i. 
W y p a d a ło b y  je  o d r e s ta u r o w a ć  i u d o­
s tę p n ić  tu ry sto m .

W  1940 r. w  c z a s ie  „ p o rzą d k o w a ­
n ia ” m ia s ta  N ie m c y  w y s a d z il i  w  p o ­
w ie tr z e  p ia s to w sk ą  k o le g ia tę  z  p rze ­
ło m u  X II  i X III  w ., d ru gą  w  P o ls c e  
p o  k o le g ia c ie  tu m sk ie j . A ż s ię  p ro si, 
a b y  ją  o d g r u z o w a ć , w y c ią g n ą ć  k a w a ­
łe k  nourów , d a ć  ty lk o  zarys. B y łb y  
to  sy m b o l h it le r o w sk ie g o  b a rb a rzy ń ­
s tw a . A  m o ż e  u rzą d z ić  w  p o d z ie ­
m ia ch  o d d z ia ł M u zeu m  p o św ię c o n y  
m a r ty r o lo g ii ?

P r z y  B r a m ie  K r a k o w sk ie j  z a c h o ­
w a n e  r u in y  sw o is te g o  b a rb a k a n u .
C zy  n ie  w a r to  g o  o d b u d o w a ć  i u m ie ­
śc ić  tam  z a b y tk i p o ż a r n ic tw a ?  T a d e ­
u sz  O le jn ik  tw ie r d z i, że  s tr a ż a c y  n a  
w ie lu ń s k ie j  w s i o d eg ra li d u żą  ro lę  
w  sp r a w a c h  n ie p o d le g ło śc io w y c h , 
u tr w a la n iu  ję z y k a  p o lsk ie g o  i k u ltu ­
ry .

M arzą  m u  s ię  k o k o c la rze , h ero d y , 
g a ic k i, a le  c h c ia łb y  też , a b y  do jeg o  
sta r e j , ro d z in n ej w si w k r a c z a ła  i n o ­
w o c z e sn o ść , p o z w a la ją c  lu d z io m  ży ć  
le p ie j  i d o sta tn ie j . J e ś li n a w e t  n ie  
sp e łn ią  s ię  d a lsz e  za m ierzen ia , to  i  
tak  b ę d z ie  s z c z ę ś liw y , iż d o p ią ł tego ,
o  czy m  m a rzy ł w  c h ło p ię c y c h  la ta ch , 
g d y  p o  ra z  p ie r w sz y  s ta n ą ł p rzed  
B r a m ą  K ra k o w sk ą .

RYSZARD BINKOWSKI

CIUŁACZE
STARYCH TROPÓW

OCENY

WIESŁAW PUSZ

SEZON POETYCKI 1174
W ed łu g  m o ic h  o b lic z e ń  w  r. 1974 u k a z a ło  s ię  w  P o ls c e  o k o ło  110 k s ią ż e k  

P o etyck ich , w  ty m  o k o ło  90 ty tu łó w  n o w y c h  (resz ta  to  p o e z je  z e b r a n e , w y ­
d a n e ,  »  ta k ż e  „ w ie r sz e  d a w n e  1 n o w e ”).

O  C ZV M  M Ó W IĄ  L IC Z B Y

n a b ie g ie m  ciek aw ym  a rzadko doko* 
1>a.zwflym ê8t Przyjrzenie s ię  zespołom  

zgrupow anym  w okół o k reśle ­
n i u  ^ y d a w n ictw . N ajbardziej sm ako- 
Prn^L y *a w  r° k u ubiegłym  lista za- 
U m i?nowana Przez „C zyteln ika”, który 
•>cm różnicow ał nakłady: Z. Her-

•>Pan C ogito” — 10280, i .  Harasy­

mowicz „Córka neinlka” — 10280, i .  
Iw aszk iew icz  „Śpiew nik  włoski” — 
5280, A. Sw lrszczyńska „Budow ałam  
barykadę” — 2780, E. L ipska „Czwarty  
zbiór w ierszy” — 2280, T. Kubiak 
„W zajem ność” — 2200, S. G ołębiow ski 
„W ilgotna gw iazda” — 1280, Z. Jcrzy- 
na „M odlitw a do pow agi” 1000, J. Trzna­
del „R ana” — 880, B. Zadura „Pożeg­
nanie O stendy" — 800. J. D ow gielew icz  
„M ieszkam  tutaj” — 800.

Traynaścl* p ozycji (oprócz w ym ien io ­
nych , jed en  „W ybór p oezji” — A. R ym ­
k iew icza) —  żadnego debiutu  i

Jedyną konkurencją  d la  „C zyteln ika” 
b yw ał „P a x ”, k tóry  pod koniec roku 
rzu cił tom ik i: E. B rylla  „W ołaniem  
w ołam  c ię ” — 10350 (tak panie G1 uzi li­
sk i. to praw ie od p ow ied ź na pańskie  
p ytan ie  „Dokąd", sk ierow ane d o  „pro­
fesora”, o b ecn ie  dyrektora Polsk iego  
Instytu tu  K ultury w  L ondynie), J. H a­
rasym ow icz „Ż aglow iec i inne wiersze"
— 5350, W . B ąk „W iersze w ybrane” — 
3350, A . K ow alsk a  „Spojrzen ie” — 
3350, J. S ito  „W iersze d aw ne i n ow e”
— 2350, J . M. K ononow icz „Gaj dębo­
w y ” — 1550, E. C ichla-C zarniaw ska  
„K rążen ie w zajem ne"  —  1350.

N ajw ięcej tom ik ów  poetyck ich  ukaza­
ło  s ię  w  „W ydaw nictw ie L iterackim ” —
15 bodaj. N azw isk  spraw dzonych  znacz­
n ie  tu m niej n iż w  „C zyteln iku” i „P a- 
x ie ” — G luzińsk i, K arasek („Poezje”, 
n ajn iższy  nakład! — 780), K ozioł. Ku­
rek, R ostw orow ski („Czas n ie zagryza  
kobiet", n a jw yższy  nakład — 5180, bo 
„poezje m iłosn e”):  jest też k ilka debiu- 
t.0fw. Dobór preferu je b liższe i dalsze 
o k o lice  K rakow a; w  przypadku publi­
kacji poetyck ich  nasze w ydaw nictw a sq 
regionalne.

Z o ficyn  uznaw anych tradycyjn ie sa  
regionalni; .rajem  dla m łodych poetew  
w ydaje si<j być „O ssolineum ” (II pozy­
cji — przew ażnie d eb iu ty  i  drugie, trze­
cie tom ik i), n ieź le  stara s ię  też „W y­
d aw nictw o M orskie” — 7 publikacji o  
podobnym  oharekterae. N atom iast posu­

cha panow ała  w  1974 w „Wydawnictwie 
Ł ódzkim ” (3 tom ik i), w  „W ydaw nictw ie  
L u b elsk im ’1 (3), a zw łaszcza w  „Ś ląs­
k u ”, który w ydal tylko 2 zbiorki, w 
tym  „N azyw anie rzeczyw istośc i” (w e­
dług bardzo starej recepty , o  dziw o, po­
traktow anej przez autora, T. K ow al­
czyka, jgko m anifest).

Skoro w iem y, Jak stara ły  s ię  w yd aw ­
n ictw a, zapytać godzi, jak  krzątali się  
autorzy. N ajw yższy  nakład osiągn ęło  
drugie (poszerzone) w yd an ie „D edyka­
c j i” D aneck iego — 15200 egzem plarzy. 
N atom iast po dw a tom iki, w ed łu g  m e­
go rozezmania (z w yk lu czen iem  w ybo­
rów  i drugich w ydań) s p r e z e n to w a li: 
J. H arasym ow icz, Z. Jerzyna („M o­
d litw a do p ow agi” w  „C zyteln iku” i 
„Bo m yśl z s ie b ie  zaczętą” w  „G enera­
cjach”) oraz  R. M ilczę w sk i-B ru n o  („Je­
steś taka um arła. Erotyki” (!) w  „O sso­
lin eu m ” i  „D opokąd” w  „Pojezierzu).

K rólem  poetów  roku 1974 jest n ie­
w ątp liw ie  J. H arasym ow icz. D w a tytu ­
ły  — 15630 nakładu. Co nazw isko, to 
nazw isko (praopraszam  — dw a!).

O CZTM MÓW IĄ T 1T U L Y ?

Jak co roku m ożna m ów ić o  udanym  
sezon ie — dzięki serii tom ów  poezji 
w ybranych. C zyteln ik  spragniony poe- 
tyokiego słow a  m ógł sięgnąć do zty>- 
rów  gw arantujących  satysfakcję. M ię­
dzy innym i w  „B ib lio tece X X X -Iec ia ” 
ukazały s ię  „W iersze I zap isk i” i .  P rzy­
b osia oraz „W iersze” A. S łonim skiego, 
a w  „B ib lio tece P oetów ” „W iersze” T. 
Różewicza.

„Wydawnictwo L iterack ie’* sprezen*  
tow alo  nam  „W iersze w ybranę” Ca, 
Janczarskiego i  takież M. Skw arnic- 
k iego, w  „L udow ej Spółdzielni W ydaw ­
n iczej” w yszły  „P oezje w ybrane’’ J. 
B rzostow sk iej, w  „C zyteln iku” ukazał 
s ię  „W ybór p oezji” A. R ym kiew icza. 
„W ybór w ierszy” M. B uczków nej w y­
dal PIW .

G dy w  grę n ie w chodzi znane nazw isko, 
niezorientow ani w  „O rientacjach”, „G e. 
ncracjach", czy  jest „Teraz”, czy  po 
czasie, podlegają urokow i tytułów .

T w órcy zrów now ażeni i  w yw ażen i za ­
praszają pod szy ldy  jedno w yrazow e, 
proste 1 su gestyw n e: „W zajem ność” 
(T. K ubiak), „M anuskrypt: (J. Goczot), 
„Rana” (J. T rznadel), „Ż yw io ły” (S. 
S k o n eczn y ); przy czym  czasam i m amy 
do czyn ien ia  z brakiem  w yobraźni, no- 
siząc n azw isko Ziem ny, zrezygnow ałbym  
z tytu łu  „T len”. Zdarzyły s ię  przypadki 
całkow itej rezygnacji z  sugerow ania  
k lien ta: „Czwarty zbiór w ierszy” E, 
L ipskiej, „P oezje” K araska (skrom ność 
to? pew n ość sw ego?  — czy zm uszanie  
do otw arcia  książk i?).

W iększość tytu łów , zw łaszcza p ierw ­
szych  i drugich zb iorków , ujaw nia to­
nację w ierszy, często  w yręczając (lub,
oo gorsze, a byw a — odstręczając) cd  
lektury; „Ścieżki do ptaka" (W. K uli­
kow sk i), „Ku chw ale słońca” (A. Bora­
tyńsk i), „Strom y jest czas” (H. H arten- 
berg), „Parabole S yzyfa” (T. K am ecki)

Dalszy ciqg na str. 6

5



FELIETON
WĘDROWNY

U s i a d ł e m  d o  b i u r k a  i  z a c z ą ł e m  p i ­
s a ć  f e l t e t o n .  B r a k  m l  p o c z u c i a ,  i e  
z d o ł a m  r z e c z  b e 2 p r z e s z k ó d  n a p i s a ć  
d o  k o ń c a .  K t o ś  d o  m n i e  z a p u k a ,  p o ­
p r o s i  m n i e  o  m i e d z i a n y  r o n d e l ,  o s t o  
z ł o t y c h  a  j a k ą ś  r z e c z  b a r d z o  p o s p o l i ­
t ą .  l u b  b a r d z o  o s o b l t w ą  i p r z e r w i e  
m o j e  p i s a n i e  i t a k  n i e p e w n e ,  s z t u c z ­
n e  W o l e  u p r z e d z i ć  t e  p r z e s z k o d y  i z  
k a r t k ą  p a p i e r u  w  r ę k u  w y c h o d z ę  z  
d o m u .  S y t u a c j a  s i ę  n i e j a k o  o d w r ó c i ­
ł a  — w t e d y  p l a n e m  n a t u r a l n y m  b y ł o  
p i s a n i e ,  a  w s z y s t k o  t o ,  c o  j e  p r z e r ­
w i e  — n i e r e a l n e , t e r a z ,  p o  o p u s z c z e ­
n i u  d o m u ,  p l a n e m  n i e r e a l n y m  : t ta ło  
s i ę  p i s a n i e ,  a  n a t u r a l n ą  s u m a  c z y n ­
n o ś c i  p r z e c i w n y c h  p i s a n i u .  T e r a z  j a  
p u k a m  d o  z n a j o m y c h .

— P r z e p r a s z a m ,  p i s z ę  p e w i e n  d r o ­
b i a z g .  c z y  b ę d z i e  m o ż n a  u  w a s  d o ­
k o ń c z y ć . . .

M ó j  z n a j o m y  w r ó c i ł  p o  s w o j e j  
c i ę ż k i e j  p r a c y  d o  d o m u ,  w y p o c z y w a  
n a  t a p c z a n i e ,  j e g o  i o n a  k r z ą t a  s i ę  
p r z y r z ą d z a j ą c  o b i a d  i o t o  k a r t k a  z  
n a p o c z ę t y m  f e l i e t o n e m  l e t y  p o m i ę ­
d z y  t a l e r z a m i  s m a ż o n y c h  p i e c z a r e k ,  
k o ł o  s z k l a n k i  z  h e r b a t ą .  N a  p a p i e r  
p a d a j ą  k r y s z t a ł k i  c u k r u .  P r z e r y w a m  
p i s a n i e ,  j e m ,  p i j ę ,  r o z m a w i a m .  W 
p e w n e j  c h w i l i  u d a j e  m i s i ę  n a p i s a ć  
j e d n o  z d a n i e .  P o t e m  g o s p o d a r z  w y ­
c i ą g a  z  s z a f y  w ó d k ę  r u m o w ą ,  c y t r y ­
n ę  P i j e m y  g o r ą c y  g r o g .  P o d  w p ł y ­
w e m  g r o g u  w p a d a m  w  s t a n  o s o b l i ­
w y  — j e s t e m  p e w i e n  m o ż l i w o ś c i  n a ­
p i s a n i a  w y b o r n e g o  f e l i e t o n u  I t o  b e z  
ż a d n y c h  p r z e s z k ó d ,  a  p r z e c i e ż  w ł a ś ­
n i e  p i c i e  g r o g u  j e s t  g e n e r a l n ą  p r z e ­
s z k o d ą .  k i e d y  u ś w i a d a m i a m  t o  s o b i e ,  
o p u s z c z a m  ż y c z l i w y c h  g o s p o d a r z y  i w  
z n a k o m i t y m  n a s t r o j u  w y c h o d z ę  n a  
u l i c ę  z  l e d w o  z a c z ę t ą  k a r t k ą  w  k i e ­
s z e n i .

I d ę  u l i c a m i  i m y ś l ę :
„ C i ą g l e  n i e  p i s z ę ,  c i ą g l e  n i e  p i s z ę " .
A  p r z e c i e ż  j e s t  t o  n i e p i s a n i e  m i m o  

k o n i e c z n o ś c i  p i s a n i a  p o n i e k ą d  w y ­
b r a n e .  O t o  s t a j ę  p r z e d  d r z w i a m i  i n ­
n e g o  z n a j o m e g o .  C z ł o w i e k  t e n  w p u ­
s z c z a  m n i e  d o  s w e g o  d o m u .  n i e n a w i ­
d z ą c  m n i e  W i e m  o  j e g o  n ien aw iści*  
c i e k a w i  m n i e  t a  n i e n a w i ś ć ,  j e s t  d l a  
m n i e  a t r a k c y j n a  ta n i e n a w i ś ć .  K i e d y  
g o  p y t a m  c z y  p o z w o l i  m i u  s i e b i e  
p i s a ć ,  m ó w i  s z c z e k l l w l e ,  i e  u  n i e g o  
n i e  w o l n o  p i s a ć .  K i e d y  o t w i e r a m  
p o r t f e l  i p o k a z u j ę  m u  f o t o g r a f i ę ,  p y ­
t a  s k ą d  m a m  t y l e  p i e n i ę d z y ?  M ó j  
s w e t e r  j e s t  m u  n i e n a w i s t n y ,  m a r y ­
n a r k a  p o d e j r z a n a ,  k o s z u l a  g o d n a  p o ­
g a r d y  — w y c h o d z ę  z  j e g o  d o m u ,  a  
o n  z  u l g ą  s t w i e r d z a  m o j e  o d e j ś c i e .

B ł ą d z ę  i  t r a f i a m ,  b y w a m  w  w i e l u  
m i e j s c a c h  I n ie  b y w a m  n i g d z i e .  
G d z t e i  u d a j e  m i  s i ę  n a p i s a ć  j e d n o  
s ł o w o ,  a  g d z i e ś  c a l e  z d a n i e .  T a k  p o ­
w s t a j e  f e l i e t o n  t r u d n e g o  p i s a n i a  —  
p i s a n i a  c i e r p i e n i a .  P o w o l i  k o ń c z y  s i ę  
c z a s  i m i e j s c e  f e l i e t o n u  m i m o ,  ż e  
j e s z c z e  n i e  z a c z ą ł  s i ę  t e m a t  — j a k i e ­
g o  t o  d u c h a  z a k l ą ł e m ? K t o  u m a r ł  z  
o s t a t n i m  s ł o w e m ,  j a k  z  o s t a t n i m  o d ­
d e c h e m ?

BERN ARD SZTAJNERT

LISTY
W ostatnim numerze „Odgłosów 

Auurzej Ulujer zakouctyl druk swego, nie 
waham siq użyć tego słowa, wspaniałego 
cyklu „Anatomia zbrodni-. dotyczącego 
zbrodniczego zamachu na życie prezy­
denta Stanów Z je d n o c z o n y c h  J. F. Ken­
nedyego. Była to publikacja nie tylko 
nader interesującą i ciekawa, ale Przede 
wszystkim potrzebna. Drobiazgowa analiza 
m ateriału faktycznego i oparcie_ sii; iia 
opublikowanych I dostępnych J  
pozwoliło lepiej srozumleć kulisy tego 
ohydnego mordu oraz poznać siły 1 me­
chanizmy działające I rządzące w tym 
k r a j u  osławionej ..demokracji” . 
sle Jednak. *e po przeczytaniu ostatniego 
odcinka, stanowiącego podsumowani., ca­
łego cyklu, odczułem pewien niedosyt.

Autor nie doprowadził sprawy do koń­
ca, do końca w tym sensie, ic  przecież 
w chwili obecnej sprawa tego zamachu 
odżywa na nowo. Coraz śmielej odzywa­
ją sle różne glosy o konieczności ponów 
nego |ej zbadania Sa to głosy różne, 
mniej lub bardziej oficjalne. a przede 
wszystkim Istnieje pewna presja opinii 
społeczeństwa amerykańskiego. wydaje 
się i i  byłoby celowe, aby p. Blajer lub 
inny publicysta „siedzący w temacie . 
przedstawił w Jednym lub dwóch odcin­
kach stan faktyczny. Czy Istotnie lodejm u- 
Je sle takie* nowe badania? Na podstawie 
poledyńezyeh Informacji zamieszczanych 
od czasu do czasu w naszej prasie, trud­
no "s rjiTle wvrohl^ sobie łsk łś \r.C7P8o- 
łowv pogląd na tą sprawę. Czekamy «a- 
t«5-n na ciąg dalszy publlkcjł.

D a ta  u ro d zen ia  I m o m e n t d eb iu tu  
p r a so w e g o  p rzy p isu ją  W ła d y s ła w a  
O r ło w sk ie g o  d o  p o k o le n ia  K o lu m b ó w . 
L itera tem  z a w o d o w y m  z o s ta ł d o p ie ­
ro w  1964 roku  I przez d z ie s ię ć  lat 
b y ł c z ło n k ie m  Z w ią z k u  L itera tó w  
P o lsk ic h  b ez  o p u b lik o w a n e j  k sią żk i, 
p rzy ję to  go b o w ie m  do o rg a n iza cji 
p isa r sk ie j  n a  p o d s ta w ie  d w ó c h  sz tu k  
sc e n ic z n y c h , w y s ta w io n y c h  w  t e a ­
trach  łó d zk ich .

W ła d y sła w  O r ło w sk i u ro d z ił s ię  27 
cz e r w c a  1922 roku  w  W a rsza w ie  w  
ro d z in ie  lek a rza . W c z a s ie  ok u p a cji  
b y l ż o łn ie r z e m  A rm ii K ra jo w ej, brał 
u d z ia ł w  p o w sta n iu  w a r sz a w sk im . 
D e b iu to w a ł w ó w c z a s  n o ta tk ą  p ra so ­
w ą  na ła m a ch  „ R zec zy p o sp o lite j"  (9 
s ie r p n ia  1944 ro k u ). P o  w y z w o le n iu  
s to lic y , m im o  o d n ie s io n e j  w  p o w sta ­
n iu  ran y , z o s ta je  ż o łn ie r z e m  L u d o w e ­
go  W o jsk a  P o lsk ie g o . P o  w o jn ie  u -  
k o ń c z y ł s tu d ia  p r a w n ic z e  w  U n iw e r ­
s y te c ie  Ł ód zk im . O dtąd  s i ln ie  w ią ż e  
s ię  z  Ł od zią , g d z ie  p e łn i o d p o w ie ­
d z ia ln e  fu n k c je  w  m ie js c o w y c h  „p u ­
b lik a to r a c h ”. W  la ta ch  1956— 1959, 
m ia n o w ic ie , b y ł r ed a k to rem  n a c z e l­
n y m  „ E x p re ssu  I lu s tr o w a n e g o " , za ś  
w  la ta c h  1959— 1962 red a k to rem  n a ­
c z e ln y m  Ł ó d zk ieg o  O śro d k a  T e le w i­
zy jn e g o . O d  roku  1962, ju ż  ja k o  r e ­
d a k to r  n a cze ln y  W y tw ó rn i F ilm ó w  
O św ia to w y c h , p o d e jm u je  w y k ła d y  z 
za k resu  lite r a tu r y  i  d ra m a tu rg ii w

WŁADYSŁAW  
ORŁOWSKI
P a ń s tw o w e j  W y ższe j  S z k o le  F ilm o ­
w e j , T e le w iz y jn e j  I T e a tr a ln e j  w  L o­
d z i, p r o w a d z o n e  p rzez  la t d z ie s ię ć .

W  1970 rok u  w  In s ty tu c ie  S z tu k i  
P o ls k ie j  A k a d e m i N au k  u z y sk u je  ty ­
tu ł d o k to ra  n au k  h u m a n is ty c z n y c h  
za  d y se r ta c ję  „ P o d s ta w o w a  p r o b le ­
m a ty k a  a d a p ta c j i f i lm o w y c h  i  t e le ­
w iz y jn y c h  te k s tó w  l ite r a c k ic h  n a  w y ­
b ra n y ch  p rzy k ła d a ch " . P ra ca  ta  s ta ­
ła  s ię  p o d sta w ą  p ie r w s z e j  sa m o d z ie l­
n e j  p u b lik a c j i k s ią ż k o w e j  O r ło w sk ie g o
—  , ,Z  k s ią ż k i n a  ek ran "  (1974). W y­
ro s ła  o n a  n ie  ty lk o  z e  s tu d ió w  n a u ­
k o w y c h  nad  fu n k c ją  lite r a tu r y  w  
f i lm ie  1 te le w iz j i,  le c z  ta k ż e  z  b o g a ­
teg o  d o św ia d c z e n ia  d ra m a to p lsa r sk ic -  
go  a u to ra . O r ło w sk i w  p ie r w sz e j  
c z ę śc i k s ią ż k i z a p r e z e n to w a ł p rzeg lą d  
s ta n o w isk  w ie lu  z n a w c ó w  d ra m a tu  i 
f i lm u  n a  te m a t a d a p ta c ji e k r a n o w y c h  
w y b itn y c h  te k s tó w  lite r a c k ic h , ja k  
n p . A . A rta u d , A . B a z ln , B . W . L e ­
w ic k i, S . S k w a r c z y ń sk a , J. T o e p litz  
(pro m o to r  d o k to ra tu ). W  r o z d z ia le  
„N ad  sc e n a r iu sz e m  film o w y m "  e k sp o ­
n u je  g o d n y  z a u fa n ia  w a r sz ta t  a u to ra  
a d a p ta c j i f i lm o w y c h , d o  k tó r eg o  w  
p ie r w sz y m  r z ęd z ie  z a g lą d a ć  p o w in n i  
a d e p c i te j  n ie ła tw e j  sz tu k i. D ru gą  
c z ę ś ć  „Z k sią żk i n a  ek ran "  s ta n o w i  
r z e te ln a  a n a liz a  a d a p ta c j i f i lm o w e j  
p o w ie śc i S ta n is ła w a  D y g a ta  „ P o że ­
g n a n ia ” (reż. W . H a s), a d a p ta c ji t e ­
le w iz y jn e j  „ U r z ę d u ’* T a d e u sz a  B r e -

*y  (r e i .  J . M a je w sk i)  ora z  d w ó c h  
a d a p ta c j i e k r a n o w y c h  „W sp ó ln eg o  
p ok oju "  Z b ig n ie w a  U n iło w sk ie g o  
(f ilm  reż. W. H asa . sp e k ta k l t e le w i­
zy jn y  reż. J . A n tcza k a ). Z tą  p ra cą  
k o r e sp o n d u je , w  ty m że  rok u  o g ło ­
sz o n y , e s e j  O r ło w sk ie g o  „C u d o w n y  
św ia t  rzeczy  z w y c z a jn y c h "  (o tea tr ze  
te le w iz j i)"  w  a lm a n a c h o w y m  w y d a ­
w n ic tw ie  „ S zk ice  o sz tu k a ch  m a so ­
w y ch  w  P o lsce" .

W ła d y s ła w  O r ło w sk i, a u to r  k ilk u  
sz tu k  te a tr a ln y c h  i  te le w iz y jn y c h  
ora z  s łu c h o w is k  r a d io w y c h , jest  
c z ło n k ie m  K lu b u  D ra m a to p isa rzy  
P o lsk ic h  pray O d d z ia le  W a rsza w sk im  
Z L P , zr z e sz a ją c e g o  — ja k ż e  n ie l ic z ­
n y ch  — lite r a tó w  d r a m a tu rg ó w  z  ca ­
łe g o  k ra ju . D eb iu te m  w  te j  d z ie d z i­
n ie  b y ła  sz tu k a  „ S p r a w ie d liw o ść  w  
K io to ”, o p u b lik o w a n a  w  ,,D ia lo g u " , a 
w y s ta w io n a  n a  s c e n ie  T e a tru  N o w eg o  
w  L od zi w  1961 rok u . T a  p r z y p o ­
w ie ś ć  sc e n ic z n a  w  d w ó c h  c z ę śc ia c h , 
z p ro lo g iem  I in te r m e d ia m i, o p o w ia ­
d a  o m ech a n izm a ch  w ła d z y  w  d a w ­
n e j  s to lic y  J a p o n ii w  X I w ie k u  (e p o ­
k a  H cl‘a n ). N a s tę p n y  te k st  te a tr a ln y  
O r ło w sk ie g o  — to „ J u tr o  B erlin "  
(p r em ier a  w  T e a tr z e  im . 8 . J a ra cza  
w  L od zi w  1963 ro k u ), sp ek ta k l u h o ­
n o ro w a n y  n ag ro d ą  z e sp o ło w ą  II 
s to p n ia  M in istra  O b ron y  N a ro d o w ej. 
T r z e c ią  7. k o le i sz tu k ę  teg o ż  a u to ra
—  „ P ią ty  lot"  —  d r u k o w a ł „D ia log"  
w  1965 rok u .

Z w ią z k i O r ło w sk ie g o  z  te le w iz ją  
o k a z a ły  s ię  bard zo  o w o c n e . Jeg o  
p ie r w sz y  d ra m a t te le w iz y jn y  „S ied em  
d n i p rezyd en ta"  (T V  L ódź, 1968) s ta l 
s ię  p a m ię tn y m  w y d a r z e n ie m  a r ty s ty ­
czn y m  i z o s ta ł n a g ro d zo n y  w  k o n ­
k u r s ie  n a  w id o w isk o  te le w iz y jn e . Z a­
m ie sz c z o n y  w  „ D ia lo g u ”, z n a la z ł s ię  
p ó ź n ie j  w  z b io r o w e j  p u b lik a c j i 
„T eatr  sz k la n e g o  ek r a n u ” (Iskry , 
1970) w śród  u tw o r ó w  ta k ic h  d ra m a -  
to p lsa rzy , jak  J . B r o sz k le w ic z , S. 
G r o c h o w ia k , Z. S k o w r o ń sk i, J. K r a ­
s iń sk i. W id zo w ie  te le w iz y jn i p a m ię ­
ta ją  ta k ż e  z a p e w n e  d a lsz e  w id o w isk a  
O r ło w sk ie g o :  „ S p ek ta k l w  tea tr ze  
F orda"  (TV  W a rsza w a  1971, T V  B ra ­
t y s ła w a  1972), „ S p ó źn io n e  ż y c z e n ia  
n o w o ro czn e"  (1971), czy  te ż  n ie d a w ­
n o  e m ito w a n e  „ N ie  m a  sp ra w y "  
(1975). W  r e a liz a c j i zn a jd u ją  s ię  k o ­
le jn e  p o zy c je . D o  o w e g o  d orob k u  d o ­
d a jm y  je sz c z e  s łu c h o w is k a  r a d io w e :  
„ P apu a" , ..S p ra w a  C alasa" , „ W ęd ru ­
ją c a  d u sza  k s ię c ia  B e r w ic k ”, „ K w it ­
n ą c e  k a sz ta n y ”, „T a jed n a  noc".

W ła d y s ła w  O r ło w sk i m a  w y r a ź n ie  
s fo r m u ło w a n ą  d e f in ic ję  sz tu k i d ra -  
m a to p isa r sk ie j . P is z e  o  ty m  w  p racy  
„Z r o z m y śla ń  d r a m a to p isa r z a ” : 
„M ożn a b y  z a r y z y k o w a ć  tw ie r d z e n ie , 
ż e  d ra m a to p lsa r stw o  w  w ię k sz y m  
s to p n iu  n iż  In n e  r o d za je  l ite r a c k ie

p o le g a  n a  k o n str u o w a n iu , j e s t  bar­
d z ie j  a żu ro w y m  s z k ie le te m , b e lk o w a ­
n iem . n iż  p e łn ą  stru k tu r ą . (...) O tó i  
„ m ilc z ą c e j  reszty"  je s t  w  sz tu c e  sc e ­
n ic z n e j  w ię c e j  n iż  w  p o w ie śc i, gd z ie  
a u to r o w i ła tw ie j  Jest u tr zy m a ć  c ią ­
g ło ść  m y ślo w ą , tw o r z y ć  za  je j P°" 
śr e d n lc tw e m  z ło ż o n y  i g ę s ty  m od el 
św ia ta  w  w ię k sz y m  sto p n iu  p o zo ru ­
ją c y  rz e c z y w isto ść " .

W  o sta tn ic h  la ta c h  O r ło w sk i, o -  
g ła sz a ją c y  ju ż  o p o w ia d a n ia , p rzy stą ­
p ił d o  p isa n ia  p o w ie śc i. W y d a je  się . 
Iż p rzy p isz e  s ię  on  d o  te j  p le ja d y  P i­
sarzy  d o jr z e w a ją c y c h  p ó źn o , k tórzy  
n ie r a z  n a w e t  po p ó łw ie c z u  sw eg o  
ż y w o ta  d e b iu tu ją  w  d o tąd  n ie  u Pr8 '  
w la n y c h  p rzez  s ie b ie  d z ied z in a ch  
tw ó r c z o śc i I p o z y sk u ją  u z n a n ie  k ry­
ty k i i  c z y te ln ik ó w . Z a p o w ie d z ią  
o w e g o  r o zszerzen ia  w a r sz ta tu  p isa r ­
sk ie g o  je s t  p o w ie ść  „C u d za  m iło ść , 
c u d z e  c ierp ien ie" , z n a jd u ją c a  s ię  w  
d ru k u , a  z n a n a  c z y te ln ik o m  „O d gło ­
só w "  z  fr a g m e n tó w , z a m ie sz c z o n y c h  
p rzed  k ilk o m a  ty g o d n ia m i. M ożna  
m ó w ić  o  n ie w ą tp liw e j  d ra m a tu rg ii  
te j  p o w ie śc i, co  w y n ik a  z  d o św ia d ­
czeń  sc e n ic z n y c h  je j  a u to r a , a  p o le ­
g a ją c e j  na p r z e jr z y s ty m  ro zp isa n iu  
ról b o h a ter o m , k tó r y ch  w ą tk i ż y c io ­
w e  tw o rzą  s w o is ty  k ilim  m ie jsk ie g o  
w s p ó łc z e sn e g o  s ie d lisk a . O r ło w sk i 0-  
k a z a ł s ię  tu ta j  u m ie ję tn y m  p sy c h o lo ­
g ie m , je g o  p o sta c ie  p o w ie śc io w e  ni*  
są  z  „ te k tu r y ” — z r ó ż n ic o w a n e , b o ­
d a j  a u te n ty c z n e , ż y ją c e  n a  r ó ż n y c h  
p ię tra ch  św ia d o m o śc i sp o łe c z n e j. Jest  
w  te j  p o w ie śc i sp oro  fra g m e n tó w  0 
d u ic .i e le g a n c j i s ty l is ty c z n e j . O r ło w ­
sk i n ie  b y w a ł c h y b a  n ig d y  p o etą , lec*  
z d o b y w a  s ię  p r z e c ie  na p a r t ie  tek stu  
p r o z a to r sk ie g o  o  w y r a ź n y m  n a tę ż e ­
n iu  p o e ty c k im  I f i lo z o fic z n y m  tak że. 
N o w a  p o w ie ść  (o n ie  u sta lo n y m  ty ­
tu le ) , k tórą  p isa rz  p r z y g o to w u je  <ł° 
d ru k u , p o tw ie r d z a  m o ż liw o śc i O r ło w ­
sk ie g o  ja k o  p ro za ik a . A k cj^  te j  
w s p ó łc z e s n e j  p o w ie śc i ro z g r y w a  się  
w  P o ls c e  1 nad B a jk a łe m , g d z ie  b o ­
h a te r . m io d y  n a u k o w ie c  p o lsk i in ­
te r e su ją c y  s ię  b u d o w ą  e le k tr o w n i, 
sp o ty k a  s ię  z  tr a d y c ja m i n a szy c h  b a­
d a czy  te g o  p ię k n e g o  je z io r a  I sy b e ­
r y jsk ic h  ta jg .

W ła d y s ła w  O r ło w sk i sz u k a  za tem  
n o w y c h  form  w y p o w ie d z i. W iern y  
d r a m a to w i, p i s z e  t e a t r  i p ro­
je k tu je  w id o w isk o , a  ze  s w e j  pracy  
tw ó r c z e j  c zer p ie  m a te r ia ł do teo re ty ­
c zn y ch  u o g ó ln ień . O bok lite r a tu r y  w 
tr a d y c y jn y m  r o zu m ien iu  p r z y g o to w u ­
je  te k sty  d la  śr o d k ó w  m a so w eg o  
p rzek a zu . J e ś l i  s ię g a  d o  w ą tk ó w  h i­
s to r y c z n y c h , to  z  r e g u ły  z  In ten cją  
wvTv«it!>nla Ich d la  p rzek a zu  przem y*  
ś le ń  sp r a w  w s p ó łc z e sn y c h .

FELIKS R A JC ZA *

ZENON KOMORNICKI 
Lód*

Dalszy ciqg ze str. 5

i szereg  innych  tom ik ów  to chór w m a -  
nych dekoracjach, pow tarzający refre­
n y  daw nych przebojów .

Inna liczna grupa ty tu łów  — zbior­
ków  „m łodopoetyck ich” (przepraszam , 
term in n ie  m ój), w ydaw anych najczę­
śc iej poza o ficja ln ym i o ficyn am i (jak 
dostać „D ebiuty  p oetyck ie 1973 roku' 
L eszina  1 W aśklew lcza , łódzk ie b ib lio ­
tek i ich n ie znają), akcentuje przeł 
sw o istą  obow iązującą poetykę, postaw ą  
tw órcy  — zaangażow anego. Oto pub li­
kacje toruńsk iego S tudenck iego  C en­
trum  K ulturalnego „Od N ow a” : „Poeta  
w  nieb iesk im  k om binezon ie roboczym"  
(J. K ryszak), „W idzę cieb ie  jedynie  
w ted y, k iedy w idzieć p rzestaję” (W. 
K rzysztoszek), „P ołudnie trzyd ziesto let­
n ich” (K. N ow ick i), „Sztuka podnosze­
n ia  palców ” (E. Puzdrow ski), „ N a jle ­
p iej kon iow i, k iedy nogę z łam ie” (Z. 
P russ).

O CZYM M ÓW IĄ POECI

TTsnani o tym  sam ym . „Śpiew nik  
w iosk i. W iersze" J. Iw aszk iew icza  jest 
urok liw szy od d ziw n ie dw uczłonow ego, 
a i m inoderią obciążonego tytu łu . W ,’a- 
łe j gam ie w ie lce  różnych w  poetyce  
utw orów  skrzy s ię  urzekający wysoką  
kulturą nurt re flek sji sy tu u jący  poetę 
w obec upływ ającego  czasu.

Z b liską, choć już odległą  przeszło­
ścią, rozlicza s ię  też  A. Sw irszczyńska  
w  m onotem atycznym  tom ie p ośw ięco ­
nym  pow staniu  w arszaw sk iem u .B u d o ­
w ałam  barykadę”.

Z aprzeszłe, „bezklasow e su m ow ał dni" 
J. H arasym ow icz w  „Córce rzeźnika”,
poem acie b lisk im  nastrojem  (choć nie 
klasą) „K w iatom  polsk im ”.

W śród poetyckich  pożegnalnych  g ło ­
sów  urzekł m nie pośm iertny tom ik M. 
K ubickiego „B lizna”. O w e „R ozm yśla­
n ia o trudzie ludzkim  w  X X V II sta ­
cjach”, tak bardzo ch łop sk ie w  sw ej 
p rostocie i funkcjonalności sty lu , d a le­
k ie  od  w ykoncypow anych  efektów , 
n iw eczące często poetycki nastrój do- 
sadnością  1 dosłow nością w pisyw anych  
n agle w  krajobraz faktów  i nazw isk  — 
są nie spotykanym  już dzisiaj św iad ec­
tw em  n iesam ow icie  dokładnej, precy­
zyjnej znajom ości ziem i ojczystej: cala 
K ielecczyzna  jaw i s ię  nam w  tych  
„stacjach” w idziana jakby z góry, z  n ie ­
w ie lk ie j w ysokości, w  p ełn i sw ego p la­
stycznego zróżnicow ania.

Jest dla m nie potw ierdzeniem  pry­
w atnej oozyw istości, że w śród całego

tłum u zbiorków  tw órców  najm łodszych, 
prezentujących  w ym ęczoną, w ytresow a­
ną edukacją w yobraźn ię, św ieżo  i in d y­
w id u a ln ie  zabrzm iał m i ton  poety o 
ch łopsk im  rodow odzie —  J. Barana, 
W iersze p rezentow ane w  „N aszych roz­
m ow ach najszczerszych ” są  przew ażnie  
żegnan iem  odchodzących  w  przeszłość: 
d zieciń stw a, krajobrazu, ludzi. N ie  
zn ajdziem y tam  ani k atalogu  nazw isk  
w spółczesn ych  i n ieco  w cześn iejszych  
m yślic ie li i filozofów , indeks m iejsco­
w ości n ie  u jaw ni L ondonderry, B e lfa ­
stu , B ia fry  i  tp. S ą  to jeno p oetyck ie

P odm iot tych w ierszy  czuje się  odpo­
w ied zia ln y , w ięc  i w inny, za w ypadki, 
co charakterystyczne, dziejące s ię  teraz 
w s z ę d z i e .  Owa od p ow ied zia ln ość za 
w szystk o  i gd ziek olw iek  pozbaw iona — 
op rócz m oralnej — innych  m otyw acji, 
o w e  poczucie w in y  — m ontow ane  
w brew  praw dzie o  p sych icznej n ieosią -  
galności tego stanu, n ie  przekonują, 
budzą podejrzliw ość dopatrującą się  w 
tej postaw ie znam ion  pozy, literack iej 
kreacji.

S łabość tego  typu p oezji p olega i  na 
tym , że n ie  chce. ozy n ie  je s ł  w  »ta-
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im presje , osad zon e w yłączn ie  w  ram ach
p odstaw ow ych , n a jisto tn iejszych , naj­
bardziej e lem en tarnych  przekonań ty­
czących  lu dzk iego losu, odw ołu ją  się  
o n e  jeże li n ie  jedynie , to przede w szyst­
kim  do tzw . ch łop sk iej filozo fii.

Jednak sw o isty  św ia t tych w ierszy, 
ich  k lim at — tw orzony g łów n ie  przez  
sp ecyficzn y , dobrotliw y 1 w yrafinow any  
Jednocześnie hum or, pow odują, że  m i­
m o zbytniej sk łonności do staw ian ia  
kropek nad i (choćby w  św ietn ym  
„E pitafium ”), czyta  s ię  ten zbiór bez  
przym usu, ch ętn ie , sm akując w yobraź­
n ię  n ie  spod  sztancy.

Zbiorki K ubick iego 1 Barana w  jakim ś  
stopniu dopełn iają  s ię  naw zajem , są 
poetyckim  św iad ectw em  końca 1 po­
czątku drogi — początku, k tóry w  k u l­
turze ludow ej zaczyna s ię  od  św iad o­
m ości kresu.

Co kszta łtuje św iadom ość „m iejsk ą” ? 
W przypadku najm łodszych  poetów , są ­
dząc z  dorobku ub ieg łego  roku — 
w spółczesność. Traci sw ą rangę trady­
cja. w raz ze sw ym  najw ażn iejszym  kom ­
ponentem  — kulturą: „W kraju skaza­
nych (...) sztuka śp iew u  daw no zapom - 
m niala  o heksam etrze", stw ierdza S. S U -  
bro w  tom iku rejestrującym  ok o liczn o­
śc i „D nia tw ojego  narodzenia".

W brew różnym  deklaracjom  nie n aj­
isto tn ie jsza  jest historia, p oetyck ie roz­
poznan ie rzeczyw istości obejm uje tylko  
teraźn iejszość. Oto kilka tem atów  w ier­
szy  Stabry: „B elfast 1971”, „O calen ie” 
czterech  stu d en tów  z u n iw ersytetu  sta ­
now ego  w K ent I śm ierć W iliam a Shroe- 
dera („Tren na śm ierć...”), proces An- 
geli D avls („M odlitw a o  A ngelę D av ls”), 
ląd ow an ie  na K siężycu („K orzyści jakie  
w yn ik ają  se  zdobycia K siężyca”).

n ie  u jaw niać m echaniki i  relacji zda­
rzeń, rejestru jąc tylko objaw y, zew n ę­
trzny stam rzeczy. Inform acje z p ierw ­
szych stron gazet dziś, po kilku  latach, 
zbladły, zd ezaktualizow ały  się , któż na 
przykład dokładnie pam ięta przeolog  
czy naw et sens w ydarzeń  w  L ondon- 
derry.

Chcąc przekonać nas do sw ej tezy: 
„cyw ilizacja  w  godzin ie śm ierci" , S ta- 
bro zestaw ia  lis tę  w ybranych danych.

C hrystus — A pollo w  chrom ow anej
kabinie,

k ochankow ie uśm iech n ięci w godzin ie
rozstania,

W ietnam , Sade I Godard, 
p rzezroczyste langusty  w yp ływ ające i

otchłani,
z ie lon e zatoki głodu, Budda i Zen, 
prom rozpalonej pustyni 
na fa li um arłych.
Ś w ięto  naszego św ia ta  — 
coraz bardziej w ym arłe łóżka  
h otelow ych  pokoi.
C yw ilizacja  w godzin ie śm ierci.

(„Z apokalipsy  w spółczesn ej”)

O ileż  ton w iersz-rejestr , w iersz o  
am bicjach kam ery, m ów i m niej i słą- 
biej od p oetyck iego uogóln ien ia , fikcji 
i deform acji w idzia lnego św iata — pre­
zentow anych  choćby w znakom itym  
w ierszu  „Z w ycieczk i” U. K ozioł. (Zre­
sztą Jest to bodaj n ajlepszy  utw ór z 
tom u „W rytm ie słoń ca” : z daw nego  
splotu sprzeczności, opozycji trwania i 
przem ljalnoścl, zakorzenien ia l w yob­
cow ania, nic praw ie nie zostało w zbio­
rze pozbaw ionym  now ych ob sesji, za­
dziw iającym  już tylko przede wszy*t- 
kim  w ielką m aestrią techniczną).

O ileż  bardziej przejm ująca jest wizi® 
rzeczyw istości z „C zw artego ubioro 
w ierszy” E. L ipsk iej, przy całej zależ* 
noścl ow ej w izji od  o b iegow ej, ..k*' 
w iarn lan ej” diagnozy: przekreślona  
tentyczna dziecinność przy Infantylno*  
ścl dojrzałych, choroba fizyczna i anOf“ 
m alność psychiczna stające  s ię  ..*dro* 
w iem ” w coraz bardziej odległy**1 °  
tradycyjnych  norm św iecie .

M ożna co  prawda m ów ić o  bezsen­
sow ności zestaw ian ia  efek tó w  o s ią g n ij  
tych przez zastosow an ie  różnych m e t o d !  
poetyck iej rejestracji 1 poetyck iej trans­
form acji. A le przeczytajm y w  takiflj 
razie najp ierw  „Rady dla m łodego P°e'  
ty ” Stabry, a potem  „P rzesłan ie P®* 
na C ogito” H erberta.

P ożegnan ie spokojnego sumiem®' 
rozstanie s ię  z pryw atą sam otni, Pr®' 
zentow ane p ow szechn ie przez najml*10' 
szych, m ają być, a n ie  ma p o w o d ó w , 
by temu n ie w ierzyć, w yn ik iem  
św iadczeń  kilku  ostatn ich  lat.

C iekaw e, że w iersze  poetów  nie*** 
starszych, przezyw anych  często  w <J°' 
m inującym  u nas zapale (szale?) ki®' 
syfikatorsk im  „neok iasykam i” , w skaż11'  
jąc na te sam e dośw iadczenia  — &aP°* 
w ładają „P ożegnan ie O stendy” . W to­
m iku Zadury pojaw iają sie  te rm in V ' 
, .racje ostateczn e”, „racje sp rzeczn e'1 
„racje d ostateczn e”. Dochodzi do 
i w ielokrotn ie 1est akcentow ane s a r k a ­
styczne przekonanie o narzuconej ko- 
niecz-ności zm iany szeroko rozumiane®0 
stylu .

W styd, który gn iecie  nas bez w iny
— Skoro Jest w okół w innych  tyłu  

P rzełknijm y biorąc -  bez przyczyny  
K olejną  lek cję  w szkole stylu .

(„O ddaw szy Bogu..

„M odlitw a do pow agi” Z. Jerzyny
byw a się  w atm osferze czuw ania, * 
św iadom ością  osaczen ia , ograniczeni"  
(„zam knięty krąg”, „ciem ności (...) 
kie kręgi”). „Czemu z polska tak stnu* 
n o”, zastanaw ia się  autor, dołączając > 
Stabry: „Obóz nazyw a się  N osia l*”* ’ 
i do Zadury: „Ta nostalgia Te 
m iny do złych g ier (U czen ie  z g ło se k  * 
am bicja p isania dobrych 'W ierszy, kt™ 
nic pom óc n ie m ogą I o  n iczym / 
św iadczą....”

N ostalgia, to w ed ług  źródlosłow u ** 
tęsknota za ojczyzną. O jczyzna sta je" * ' 
n ie  tylko pow szechnym  tem atem  m* 
dych. lecz I troska („O iczyzna” Stat>‘”' 
„K ochanie ojczyzn y” Jerzyny).

„P ożegnan ie O stendy” przez „zran ią  
nych” w ydaje mi s ię  nalriekaWS'V  
w ydarzeniem  m inionego poetyckie®  
sezonu. Sezonu, który up łynął pod ***  
klem  rwiżegnań 

O bjaw ił s ię  Jedynie Pan Cogito.

od'
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SERDECZNIE WITAMY!
P o raz  d z ie s ią ty  ju ż  g o śc im y  

w n aszym  m ie śc ie  p o e tó w  ) 
k rytyk ów  lite r a c k ic h  z ca łeg o  
*r«ju  n a  O g ó ln o p o lsk im  F e s t i ­
w alu  P o e z ji. J e g o  ż y w o tn o ść  
d o g o d z i, że  j e s t  im p r e z ą  p o ­
trzeb n ą ja k o  m ie jsc e  sp o ró w  o 
kszta łt s ło w a , o  n o w ą  w iz ję  a r ­
tystyczn ą  n a sz e j r z e c z y w isto śc i  
1 jako  sw o is ta  g ie łd a  lite ra ck a , 
na k tó rej d o k o n u ją  s ię  p rze­
w a rto śc io w a n ia , k r e o w a n e  są  
■ub z a u w a ż a n e  z ja w is k a  ja k o ś ­
ciow o o d m ie n n e  od ty ch , k tó r e  
urosły s ię  ju ż  n a  tr w a le  z 
tkanką n a sze g o  języ k a . A le  są  
P rzecież te  n a sz e  fe s t iw a le  
®hwilą r e f le k s j i  a  cza sem  n a .  
"'et i tro sk i o w y g ło s  s ło w a  
•W jpierw szy, o p rzy w r ó c e n ie  
■"u n ie  ty lk o  w ła śc iw e g o  z n a ­
czen ia  le c z  j e d n o c z e śn ie  s i ły  
Zdolnej p r zeo b ra ża ć  lu d z i i 
św ia t, ro zp a la ć  w y o b ra źn ię ,  
"'zruszać. N ik t n as, p isa rz y , z  
*eKo o b o w ią zk u  n ie  z w o ln i, bo  
Jest to w ie lo w ie k o w a  tra d y cja  
naszej lite r a tu r y , że  to w a r z y ­
szy ła  o n a  n a r o d o w i w  c h w ila c h  
lru dnych  i w  c h w ila c h  n a j­
m ięk szych , a  z a w sz e  o b ecn a  b y -  
*» w  u m y s ła c h  i  se r c a c h .

S p o ty k a m y  s ię  w  L odzi po  
d z ie s ią ty , a  w ię c  n iem a l  

Ju b ilcu szow o, ch o c ia ż  o c z y w iś -  
cie ju b ile u sz u  n ie  b ęd z ie , bo  
n‘lsz zjazd  m a c h a ra k ter  rob o-  
c*y, bo b ę d z ie m y  s ię  w sp ó ln ie  
Z astan aw iać nad fu n k c ja m i s io -  

b ę d z ie m y  s ię  w a d z ić  i d y ­
sk u tow ać, a  n a sz e  sp ory  s łu ż y ć  
będą z b liż e n iu  m ięd zy  lu d źm i, 
M yż p o ez ja  je s t  ty m , co p o tra -  
r* je d n o c z y ć  p o p rzez  w sp ó ln e

w z r u sz e n ie , p o p rzez  p rzeży c ie  
św ia ta  n a  n o w o , In aczej, n ie ­
z w y k łe j . D z ie s ię ć  la t  to  w ie le  
ja k  n a  h is to r ię  f e s t iw a li  i n ie ­
m a l m g n ie n ie , gd y  o d n ie s ie m y  
ten  cza s d o  tr a d y c ji p o ezji 
p o lsk ie j , d o  b o g a c tw a  je j  w y ­
p o w ie d z i 1 sp o so b ó w  a r ty s ty c z ­
n eg o  w y r a z u , j e j  m ig o t liw e j  
z m ie n n o śc i. A  p r z e c ie ż  n a w et  
n a sz  F e s t iw a l u le g a ł 1 b ęd z ie  
u le g a ł p r z e k sz ta łc e n io m , aby  
n a jle p ie j  sp e łn ia ć  s w o je  fu n k ­
c je , a b y śm y  o str z e j  i  w y r a z iś ­
c ie j  w id z ie l i  r o lę  i  m ie jsce  
p o e z j i w  c a ło k sz ta łc ie  d ok o n a ń  
p o lsk ie j  lite r a tu r y  w s p ó łc z e s ­
n ej. B o w ie m  sp o ry  n a sze  n ic  są  
w e w n ę tr z n ą  sp r a w ą  sa m y ch  
p o e tó w : są  w y b o r e m  d ro g i do  
lu d z i, d o  c z y te ln ik a  i s łu ch a cz a ,  
k tóry  u w a ż n ie  ś le d z i n a sze  p o ­
czy n a n ia . D la te g o  w ła śn ie  c h c e ­
m y  n a sz e  fe s t iw a le  je sz c z e  b a r ­
d z ie j  u sp o łe c z n ić  o d ch o d zą c  od 
fo rm  d y sk u s ji m ię d z y  s p e c ja ­
lis ta m i i p r zen o szą c  ją  do  
śr o d o w isk  ro b o tn ic zy ch , do  
sz k ó l, d o  b ib lio te k .

W  c ią g u  ty c h  d z ie s ię c iu  la t  
z m ie n ia ł s ię  z resz tą  n ie  ty lk o  
n a sz  F e s t iw a l, z m ie n ia ło  s ię  
ta k ż e  m ia sto , k tó r e  p a tr o n u je  
n a szy m  sp o tk a n io m . Z w ła szcza  
w  o sta tn im  o k r e s ie  n a stą p iły  tu 
g ig a n ty c z n e  p rzeo b ra że n ia  z n a ­
n e  ja k o  p rogram  m o d e rn iza c ji  
i  r ek o n stru k cji Ł od zi. J e s t  d z iś  
to  m ia sto  In n e od  teg o , k tóre  
s ta n o w iło  in sp ir a c ję  tw ó rczą  
d la  le w ic y  l ite r a c k ie j  w  o k r e s ie  
m ię d z y w o je n n y m , a le  też  in n e  
od m ia s ta  p racy  i n a u k i z 
p ie r w s z y c h  d z ie s ię c io le c i  r z e ­
c z y w is to ś c i so c ja lis ty c z n e j . Jak o

b a czn i 1 w r a ż liw i o b se r w a to r z y  
d o str z e ż e c ie  n a  p e w n o  tę  n o w ą  
ja k o ść  m ia sta , n o w e  je g o  o b li­
cze , ch o ć  trzeb a  p a m ię ta ć , że  
p ro ces  p rzeo b ra że ń  n ie  z o s ta ł  
je sz c z e  za k o ń c z o n y  i ż e  p r z y ­
sz ły  F e s t iw a l d o sta r c z y  W am  
n o w y c h  m a te r ia łó w  d o  p o r ó w ­
n ań  i  r e f le k s j i . D o s tr z e ż e c ie  tu  
ta k ż e  n o w y , p r z y śp ie sz o n y  
n u rt ż y c ia  w e  w s z y s tk ic h  jeg o  
p r z e ja w a c h .

W  d n ia ch  sw o je j  tr z e c ie j  m ło ­
d o śc i Ł ó d ź  je s t  m ia s te m , w  
k tó r y m  z w ła sz c z a  p isa rz  z a ­
o b se r w o w a ć  m o że  z ja w isk a  
g o d n e  n a jle p sz y c h  p ió r , w  k tó ­
ry m  z w ła sz c z a  p o e ta  z a in sp ir o ­
w a n y  z o s ta n ie  d o  w ie r sz a  lu b  
p o em a tu  z a w ie r a ją c e g o  ży w y , 
n ie sp o k o jn y  ry tm  czasu .

S e r d e c z n ie  w ita m y  W as, p o e ­
tó w  1 k r y ty k ó w , n a  k o le jn y m  
sp o tk a n iu  w  n a szy m  m ie śc ie . 
Ż y czą c  W am  g o rą cy ch  i  tw ó r ­
c zy ch  obrad  n ie  w ą tp im y , że  
te n  X  O g ó ln o p o lsk i F e s t iw a l  
P o e z ji s łu ż y ć  b ę d z ie  sp r a w ie  
n a jw ię k sz e j :  m o w ie  p o lsk ie j  —  

w r a ż liw s z e j , W aszą  w r a ż l iw o ­
śc ią , c e ln ie jsz e j , W aszą  o stro śc ią  
w id z e n ia , s i ln ie j s z e j ,  m o cą  W a ­
sz e j  w y o b r a ź n i 1 ta le n tu .

JERZY W AW RZAK

PREZES 
ŁÓ D ZK IEG O  O D D ZIAŁU  

ZW IĄZKU LITERATÓW  PO LSKICH

JERZY PORADECK!

ARS POETICA
CZYLI
o pożytkach FACHOWOŚCI

P oetyka  jako rodzaj re flek sji
o  literaturze, a  zw łaszcza  poezji, 
w yd aje  s ię  już typem  w yp o­
w iedzi m artw ym . Boilcau I 
D m ochow ski tak  s iln ie  zaw ażyli 
na naszych  w yobrażeniach  o 
tym , czym  Jest w ierszow ana re­
flek sja  o poezji, że  styk ając się  
z nią n iem al na każdym  kroku, 
zw yk le  n ie  identyfikujem y  
w spółczesnych  poetyk jako kon­
tynuacji poetyk daw niejszych .

Z ajrzyjm y jednak do tom ików  
w ierszy , do recenzji 1 szkiców  
krytycznych . N ie  m a niem al to ­
m iku, którego ty tu ł, w iersz  
w stęp n y , w iersz końcow y, nie  
byłyby próbą poetyck iej auto­
reflek sji. A i krytycy dobierają  
s ię  przede w szystk im  do tych  
w ierszy , w  nich szukają klucza  
do rozum ienia całości. Potem  
poeci i krytycy szybko zapom i­
nają o w ierszach  i n ie bez po­
czucia w in y  zajm ują się  ich te- 
m atem atyką. Sy tu acja  sta je  s ię  co­

raz bardziej fa łszyw a  i krępu­
jąca. D ochodzi do tego , i e  poeia  
w stydzi s ię  napisać dobry 
w iersz, a krytyk w stydzi się  
pochw alić  dobry w arsztat po­
etyck i.

P opatrzm y na nasze  d ysk u sje  i 
p olem ik i literack ie. Spierano się
o prawo I obow iązek  op isyw an ia  
brzydoty w  poezji, używ ając ty l­
ko argum entów  (z łośliw ie  pod­
su w ając łacińską form ułę) ad ho- 
m inem . Ad hom inem , bow iem  
m łotem  druzgoczącym  przeciw n i­

ka i Jego w iersze  zaw sze m iała  
być w yższość m oralna zw olen n i­
ka danej teorii. Potem  spierano  
s ię  o różne form y człow ieczeń ­
stw a w  ogó le , czy cztow ieka  
konkretnego, c z y li: czy formuła 
u n iw ersa ln ej poezji. czy coś w 
rodzaju m ałego realizm u. W resz­
c ie  w ytoczono działa w  obronie  
rzeczyw istości dotychczas nie  
przedstaw ionej. Cały czas i n ie­
m al w szyscy  dyskutanoi kłócą się
o funkcje poezji. N atom iast od 
czasów  aw angardy krakow skiej 
niem al nikt n ie zapytał o je j  
m ożliw ości, o je j język , je j w e­
w nętrzną spraw ność. S ytuacja  
przypom ina d ysk u sję w  koopera­
tyw ie  szew ców  sp ierających  się , 
czy m ają robjć dostaw y butów  
dla w ojska, gum iaków  dla budo­
w lanych , czy filcow ych  łapci do 
użytku  dom ow ego. n ikt nato­
m iast n ie  zain teresow ał s ię , ilu  
szew ców  I co um ie robić, jak ie  
m ają m ateria ły , ile  czasu 1 
środków  potrzeba na zaw odow e  
szkolen ie. I w reszcie  najw aż­
n ie jsze  — czego i jak  uczyć 
przyszłych szew ców .

A nalogia grubo szyta , ale u 
diaska, jak  długo m ożna zam y­
kać oczy na p ospolite b łędy sty ­
listyczn e, n iech lu jstw o w yobraź­
ni, nonsensy u przyszłych gen iu ­
szy. W takich razach zw yk le  dy­
skutanci pow iadają, i i  m ają  
w ażn iejsze  k łopoty na g łow ie, 
np. prow adzić naród w  lepszą  
przyszłość, w alczyć o w olność,

ocalać w artości m oralne, ponosić  
odpow iedzialność za coś tam itd., 
niż gadać o tym , czy jeszcze  
m ożna używ ać rym ów , czy  m e­
tafora s ię  nie zestarzała, czym  
się  różni synekdocha od sy n o n i­
m u. A leż panow ie, jeże li rzeczy­
w iśc ie  tak ie ce le  sta w ia c ie  po­
ezji. to sugeruję jak  najszybszą  
zm ianę zaw odu. Ł atw iej i sk u ­
teczn iej m ożna prow adzić naród 
będąc polityk iem  w alczyć o w ol­
ność np. jako praw nik, ocalać  
w artości m oralne jako kazno­
dzieja itd. D laczego upierać s ię  
przy literaturze, która tak n ie­
w ie le  m oże — zap ytajc ie  socjo lo­
gów .

Z w ykle zacietrzew ien ie  d ysk u ­
tantów  je st  tak w ie lk ie , ii 
m uszę s ię  zastrzec, że b ynaj­
m niej n ie odm aw iam  poetom  
praw a do zajm ow ania  się  w szy st­
kim i w zn iosłym i spraw am i. J e ­
stem  jak  najbardziej za. B yleby  
jednak  n ie  przesłan iać nim i po­
etyck iego  partactw a, byleby po­
chw ały  zb ierane za od w agę, 
m ądrość, szlachetność n ie  zm u­
sza ły  nikogo do uznania Ich za 
dobrych speców  od poezji. B ądź­
m y sp raw ied liw i, m ów m y, iż to  
byl m ądry człow iek , a le  m ierny  
fach ow iec w  w ierszow aniu .

D zisiejsze  artes poeticae są  I 
reguły albo biadaniem  nad n ie­
spraw nością słow a, które n ie  po-

Dalszy ciqg na str. 10

*  .
S p o ty k a m y  s ię  w  p r z e d e d -  

” 11* O g ó ln o p o lsk ie g o  F e st iw a lu  
j 1fte*Ji, ju b ile u s z o w e g o  b ez m a -  
™> bo ju ż  d z ie s ią te g o  z  k o le i. 
w arto b y  z  te j o k a z ji p o m ó w ić  
szerzej o  sp r a w a c h  łó d zk ieg o  
śr o d o w isk a  p isa r sk ie g o , z  k*ó- 
reRo in ic ja ty w y  p rzec ież  o d b y -  
'Va s ię  to  co ro cz n e  sp o tk a n ie  
P oetów  i k r y ty k ó w  z ca łeg o  
kraju. A  w ię c , n a  p o czą tek . 
r,ak za p o w ia d a  s ię  teg o ro czn y  
F estiw a l?

■ Id e a  łó d z k ie g o  F e st iw a lu  
^ °e z ji zr o d z iła  s ię  d z ie s ię ć  la t  
tenui I w te d y  b y ł o n  n ie w ą t­
p liw ie  n a jp o w a ż n ie js z ą  im p r e-  
2E1 lite r a c k ą  te g o  ty p u  w  n a -  
®zyTn k ra ju , m ie js c e m  n a jis to t ­
n ie jszy ch  sp o ró w  a r ty sty c z n y c h
* id eo w y ch  o  k sz ta łt  w isp ó łczes- 

,e3 P o ezji w  P o lsce . Ś c iera ły
na n im  n ie  ty lk o  k o n cep cje  

teoretyczn e, a le  i p o e ty k i;  u- 
w w n ia t on  n o w e  z ja w is k a  a 
N a jw y b itn ie jsze  n a g rad za ł.
* tych  c e c h  F e s t iw a l n a sz  w  
k a d z i e  n ie  u tra c ił.

A le  je ś l i  je s te m  d o ść  o s tr o ż -  
"y w  o p ty m iz m ie  p rzy  o c e n ie  
N ajb liższego  F e s t iw a lu , to  m o -  
Ja w s tr z e m ię ź liw o ś ć  p o d y k to ­
wana je s t  fa k te m , że  w y r o ś li  
la m  z a  p le c a m i g ro źn i k o n k u -  
renci. c h o ć b y  w  p o sta c i W ar­
sza w sk iej J e s ie n i P o e ty c k ie j , 
^tóra m a ją c  m ięd zy n a ro d o w y  
Charakter sk u p ia  n a  so b ie  co­
raz b ard ziej u w a g ę  sp o łe c z e ń -  

w a i k ry  ty k i, o d b ie r a ją c  nam  
c *?ść d a w n e g o  sp len d o ru .

M oja w s tr z e m ię ź liw o ś ć  po­
d y k tow an a  je s t  ta k ż e  ty m , że 
” *UT,o  n ie w ą tp liw y c h  a m b ic ji 
^ e z j a  w sp ó łc z e sn a  w y w ie r a  
■ ^ W sp ó łm iern ie  d o  n ich  m a ły  
I P ływ  n a  ż y c ie  sp o łe c z n e , że  
" ^ lu je  s ię  ja k b y  od  czy te ln ik a , 

<Sym św ia d c z ą  ch o ćb y  n a k ła -  
y  to m ik ó w  w ie r sz y .  
R ozu m iem y , że  t e n  sta n  rze-  

r'1' n ie  z o s ta ł z a w in io n y  przez  
r^rnych p o e tó w , A le  jako  
J ^ P ó ło rg a n iza to r zy  F e st iw a li  
Jnusimy m y ś le ć  o  ich  u sp o łe c z ­
n ien iu , o  w y jś c iu  z  c ia sn y c h  
atn d y sk u sji m ię d z y  sp e c ja lis ­

t k i .  M u sim y  p o  p ro stu  p o k u -  
le s ię  o  w y p r a c o w a n ie  ich  n o -  

m o d e lu .
W roku b ie ż ą c y m  p o c z y n iliś ­

m y pierw isze, p rzy zn a ję , n ie -  
je sz c z e  p rób y  reorgam i- 

~®c3i. C h c e m y  b o w ie m , żeb y  
•jSssse m ia sto  c h o c ia ż  p rzez  je -  

en w ie c z ó r  ż y ło  p o e z ją ,’ żeby  
" ^ d z ia ło , co  s ię  w  n ie j  d z ie je  
" ^ U a ln ie  n a jw a r to ś c io w sz e g o .

R e z y g n u je m y  w ię c  w  z a sa ­
d z ie  z  tr a d y c y jn y c h , a le  m ocn o  
ju ż  p r z e ż y ty c h  i sk o s tn ia ły c h  
w ie c z o r ó w  a u to r sk ic h  , w  ich  
d o ty c h c z a so w y m  k sz ta łc ie . W 
ró żn y ch  d z ie ln ic a c h  Ł o d z i p re ­
z e n to w a ć  b ę d z ie m y , p rzy  w s p ó ł­
u d z ia le  z a in te r e so w a n y c h  au­
to ró w , in sc e n iz a c je  w s p ó łc z e s ­
n e j p o e z j i w  w y k o n a n iu  a m a ­
to r sk ic h  z e s p o łó w  a r ty sty cz ­
n y ch . T e  p r e z e n ta c je  b ęd ą  m ia ­
ły  n a jc z ę śc ie j  fo r m ę  k o n cer tó w  
p o e ty c k o -m u z y c z n y c h , ch o ć  m o­
ż l iw e  są  ta k ż e  in n e  śr o d k i r e a ­
l iz a c y jn e . Ż e b y  z a ś  n a d a ć  F e s t i­
w a lo w i c h a r a k te r  b ard zie j a u ­
te n ty c z n y , z d e c y d o w a liś m y  się  
n a  k ro k  m o ż e  r y z y k o w n y , choć  
u ła tw ia ją c y  w ła ś n ie  sp o n ta n ic z ­
n o ść . W p r o w a d z a m y  n p . jar­
m a rk  a r ty sty czn y , n a  k tó r y m  
p o e c i b ęd ą  c z y ta ć  s w o je  u tw o ­
r y  w  o d p o w ie d n ie j  o p ra w ie . 
B ę d z ie  w ię c  ta m  p r z y g r y w a ć  
m u z y k a , b ęd ą  lic z n e  w y s ta w y , 
b ęd ą  c z y n n e  s to isk a  sp rz ed a ży  
k sią ż e k . B ę d z ie  tp  z a te m  ja r­
m a rk  w  se n s ie  d o s ło w n y m , a 
j e d n o c z e śn ie  p rzen o śn y m  ja k o  
s w o is ta  g ie łd a  w a r to śc i i .  pro­
p o z y c j i a r ty sty c z n y c h .

—  R o z u m ie ją c , a  n a w e t  p o ­
d z ie la ją c  te  n ie p o k o je , p a m ię ­
tam  je d n o c z e śn ie , i e  łó d zk a  
sp o łe c z n o ść  p isa rsk a  o rg a n izu ­
ją c  fe s t iw a le  p o e ty c k ie  d a ła  
d o w ó d  sw e j  a k ty w n o śc i. W arto  
m o że  w ię c  p o k u sić  s ię  o  c h a ­
r a k te r y sty k ę  n a sz e g o  ś r o d o w is .  
k a  l ite r a c k ie g o , za n im  p r z e j ­
d z ie m y  d o  z a g a d n ie ń  b ard zie j  
sz c z e g ó ło w y c h .

—  W sz e lk ie  ch a r a k te r y sty k i  
m a ją  w  s o b ie  c o ś  z  o c e n , a  te  
są  i tru d n e , i n ie b e z p ie c z n e . 
A le  m o ż e  w a r to  p rzy p o m n ie ć , 
ż e  je s te śm y  trzec im  pod  w z g lę ­
d em  lic z e b n o śc i śr o d o w isk iem  
l ite r a c k im  w  k r a ju  i ż e  sp o łe ­
czn o ść  n a sz a  je s t  b ard ziej  
b a r w n a  i  w a r to śc io w a  n iż  to 
s ię  z  p o zoru  w y d a je . K ied y ś, 
przed  laty-, d o m in o w a li u nas 
p r zed e  w s z y s tk im  p o e c i, a le  
o b o k  p o ezji r o z w ija ły  s ię  r ó w ­
n o le g le  in n e  g a tu n k i i ro d za je  
l ite r a c k ie . N ie m a łą  ro lę  w  tym  
p r o c e s ie  e w o lu c y jn y m  o d eg ra ło  
W y d a w n ic tw o  L ód ek ie; które  
j e s t  e d y to r e m  w ię k sz o śc i  n a ­
sz y c h  p ra c , a c z k o lw ie k , na 
sz c z ę śc ie , n ie  m o n o p o lis tą  w  tej 
d z ied z in ie . M a m y  taikże sporo  
d o  p o w ie d z e n ia  w  d z ie d z in ie  
d ra m a tu , c h o c ia ż  d ro g a  p isa rz a  
d o tea tr u  je s t  w c ią ż  je szc ze

c ie r n io w a , a le  t o  j u i  o so b n y  p r z y c z y n ia  s i ę  d o  torata łtow an la
p ro b lem .

C ie sz y  n a s w r e sz c ie , że  n a si 
k o le d z y  co ra z  cz ę śc ie j  p ró b u ją  
sw y c h  s i ł  w  n o w y c h  te c h n i­
k a ch , p isz ą c  d la  f ilm u , t e le w i­
z j i  i  rad ia .

n o w e j  w r a ż liw o ś c i  i  p o b u d z a ­
n ia  w y o b r a ź n i n a  m ia r ę  cza ­
só w , w  k tó r y c h  ż y je m y . O c z y ­
w iś c ie  p o d s ta w o w y m  n a szy m  
o b o w ią z k ie m  je s t  p is a n ie  i  n ik t  

te g o  o b o w ią z k unas me

M USIM Y 
BYĆ OBECNI

Z KAROLEM  O BID N IAKIEM  — I sekretarzem  
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KO N RA D  FR EJD LICH

J e s t  r z e c z ą  c h a r a k te r y sty c z ­
n ą , ż e  ta  a k ty w n o ść  tw ó r c z a  
n a sz e g o  śr o d o w isk a  poiparta je s t  
ta k ż e  a k ty w n o śc ią  sp o łe c z n ą , 
u c z e s tn ic tw e m  w  ż y c iu  m ia sta . 
U w a ż a m y  z resz tą , że  s ta ć  nas  
w  tej d z ie d z in ie  n a  w ię c e j  i p o ­
c z y n iliśm y  k rok i, k tó re  p o z w o ­
lą  n a m  s iln ie j  i  w y r a ź n ie j  n iż  
d o tą d  z a z n a c z y ć  sw o ją  o b ec ­
n o ść  w  Ł od zi i  w  k raju .

—  J a k ie g o  to  r o d za ju  p rzed ­
s ię w z ię c ia ?

—  Ł ód ź p rzech o d zi g w a łto w ­
n y  p ro ces  m o d e r n iz a c ji i p rze ­
b u d o w y  p rzem y słu , z m ie n ia  
sw o ja  ob licze , s ta ją c  s ię  m ia ­
s te m  n o w o c z e sn y m , s o c ja lis ty c z ­
n y m  w  p e łn y m  z n a c z e n iu  teg o  
s ło w a . I b y ło b y  b a rd zo  ź le , 
g d y b y  w  ty m  w ie lk im  d z ie le  
przeob i-ażeń  za b ra k ło  p isa rz y . 
C h o cia ż  n ie  u w a ż a m y  s ię  za  
„ in ż y n ie r ó w  d u sz  lu d z k ic h ”, to  
p r z e c ie ż  n a s z  tru d  p isa rsk i

z w o ln i. A le  m u s im y  sz u k a ć  ta k ­
ż e  in n y c h  sp o so b ó w  p o ro zu ­
m ie n ia  z  od b io rcą .

M oże to  ty lk o  z łu d z e n ie , a le  
w y d a je  m i s ię , że  L ód ź p o sia d a  
m o ż liw o śc i, ab y  s ta ć  s ię  w zo r­
c o w y m  n ie ja k o  o śr o d k iem  l i t e ­
ra ck im , p rzy k ła d em  d la  in n y ch . 
D la te g o  w ła ś n ie  ta k  w ie le  o .  
b ie o u je m y  s o b ie  p o  D om u  K u l­
tu r y  Z w ią z k u  L ite r a tó w  P o l­
sk ic h  ja k o  p la c ó w c e , k tó r a  p o ­
z w o li n am  w ie le  d z is ie js z y c h  
p la n ó w  u czy n ić  k o n k r e ta m i. 
B y ło b y  to  p r zed e  w sz y s tk im  
m ie js c e  n ie  ty lk o  sp o tk a ń  a u ­
to rsk ich , a le  d y sk u s ji o  c e n ­
tr a ln y c h  p r o b le m a c h  ep ok i z 
u d z ia łe m  p isa rz y , n a u k o w c ó w , 
s p e c ja lis tó w  z  różnycfh d z ie ­
d zin . B y ło b y  to  ta k ż e  m ie js c e  
w a r to śc io w e g o  e k sp e r y m e n tu  
a rty sty czn eg o .

J a k  to  ro zu m ieć?  P isa rz  
w s p ó łc z e s n y  różni m im o

w s z y s tk o  o d  sw e g o  k o le g i p o  
p ió rze , k tó r y  tw o r z y ł s to  czy  
d w ie śc ie  la t  tem u . T o, co  tera z  
p o w ie m , n ie  m a  w  so b ie  n ic  w a r­
to śc iu ją c e g o , a le  m y  d z iś , w  
w ie k u  X X , g d y  r o z p o w s z e c h n ił  
s ię  w y n a la z e k  k in a , rad ia , te ­
le w iz j i  m u s im y  b y ć  b ard zie j  
w sz e c h s tr o n n i, m u s im y  w y p o ­
w ia d a ć  s ię  za  p o m o c ą  z u p e łn ie  
n o w y c h  te c h n ik  p rzek a zu . A  
teg o  n ie  m o ż n a  n a u c z y ć  s ię  od  
razu , to  w y m a g a  i cza su , 1 prób , 
i  z w ią z a n e g o  z  n im i ryzyk a .

T a k ie  r y z y k o  a r ty s ty c z n e  u m o ­
ż l iw i  n a m  w ła ś n ie  D om  L ite ­
ra tu ry , p rzy  k tó r y m  b ęd z iem y  
c h c ie l i  u r u c h o m ić  s c e n ę  —  la ­
b o ra to r iu m . B ę d z ie  ta m  m o żn a  
ro h ić  w ła ś c iw ie  w sz y stk o . M oż­
n a  k r e o w a ć  w ie c z o r y  p o e ty c k ie , 
k tó r e  s ta n ą  s ię  w  te n  sp o só b  
.sp ek tak lam i te a tr a ln y m i z  u -  
d z ia łe m  r e ż y se r a -a u to r a . B ę ­
d z ie  ta m  ta k ie  m ie js c e  n a  a u ­
to rsk i tea tr , te a tr  je d n e g o  p rzed ­
s ta w ie n ia , d z ię k i k tó r e m u  dra­
m a tu r g  b ę d z ie  m ó g ł p r a w o w a ć  
s ię  z e  sc e n ą , d o p r a c o w u ją c  sw ó j  
u tw ó r  to  ta k ie j  p o sta c i, ż e b y  
s p r a w d z ił  s ię  ta k ż e  w  p r o fe s jo ­
n a ln y m  tea tr ze .

—  Rozumiem wszakże, te 
Dom Literatury powstanie nie 
od razu. Jakie więc ma możli­
wości działania już dziś pi­
sarz, który chce w pełni ucze­
stniczyć w życiu społecznym 
miasta włączając się aktywnie 
w proces przeobrażeń tak cha­
rakterystycznych dla współczes­
nej Lodzi?

—  J a k  w sp o m n ia łe m , n a sze  
śr o d o w is k o  z a w s z e  c h a r a k te r y ­
z o w a ła  d u ż a  a k ty w n o ść  sp o ­
łe c z n a , r u c h liw o ść , tw ó r c z y  n ie ­
p o k ó j. Ś w ia d c z y ć  o  ty m  m o że  
ch o ćb y  lic z b a  c z ło n k ó w  p a rtii —  
p isa r z y  w  łó d z k im  o d d z ia le  
Z L P . I n ie  j e s t  to  p r z y n a le ż ­
n o ść  ty lk o  fo rm a ln a .

Z  in ic ja ty w y  n a sz e j  o rg a n iza ­
c j i p a r ty jn e j  d o sz ło  d o  z a sa d ­
n ic z y c h  z m ia n  w  z a r z ą d z ie  o d ­
d z ia łu . B y ło  to  k o n ie c z n e , g d y ż  
sk ła d  p o p r z e d n ie g o  za rzą d u  n ie  
o d p o w ia d a ł s tru k tu r ze  p o k o le ­
n io w e j  o d d z ia łu  ja k o  ca ło śc i. 
O c z y w iśc ie  Z w ią z e k  L ite r a tó w  
P o ls k ic h  je s t  p rzed e  w sz y stk im  
o r g a n iz a c ją  z a w o d o w ą , m a  z a  
z a d a n ie  r o z ta cza n ie  o p ie k i by­
to w e j  n ad  z r z e sz o n y m i w  niej 
p ila r z a m i, o c h r o n ę  ich  p r a w  i 
ty m  sa m y m  u m o ż liw ia n ie  tw ó r ­
cze j d z ia ła ln o śc i. W tej dzie­
dzinie zrobiono m ostatnim cz a ­

s ie  r z e c z y w iśc ie  w ie le  1 s ta  tu* 
sp o łe c z n y  p isa rz a  w ie le  n a  ty m  
zy sk a ł. A le  ja k o  c z ło n k o w i*  
p a rtii w ie m y , ż e  lite r a tu r a  po­
sia d a  n ie  ty lk o  p r a w a , ż e  p o­
sia d a  ta k ż e  o b o w ią z k i. L ód ź, w  
k tó r e j w y r o s ły  p o tę ż n e  śr o d o ­
w is k a  tw ó r c z e , n a u k o w e  je s t  
i  p o z o sta n ie  m ia s te m  k la s y  ro­
b o tn ic z e j, d la te g o  w ła ś n ie  ja ­
k o  p isa r z e  m u s im y  ż y ć  je j  tro s­
k a m i, jej a sp ir a c ja m i, je j d o k o ­
n a n ia m i. B rzm i to  m o ż e  slo g a ­
n o w o , b o  h is to r ia  P R L  n ie  n o ­
tu je  z b y t  z a sk a k u ją c y c h  o s ią g ,  
n ię ć  w  lite r a tu r z e  o  lu d z k ie j  
p ra cy , o  tru d z ie , n ie  z n a c z y  to  
je d n a k , że  m u s i ta k  b y ć  z a w ­
sze. O d c z u w a m y  p r z e c ie ż  w s z y ­
s c y  p o tr zeb ę  p o w sta n ia  w s p ó ł­
c z e sn e j  p o w ie śc i n a  te n  tem a t, 
c h o ć  sp r a w a  n ie  j e s t  ła tw a , bo  
n ie  ch o d zi tu ta j o  je j o d fa j -  
k o w a n ie . I c h o c ia ż  d o b r y m i  
c h ę c ia m i p ie k ło  je s t  b r u k o w a ­
n e, to  w y d a je  m i s ię ,  ż e  pou 
w o d z e n ie  w  ty m  tru d n y m  
p rz ied sięw zięc iu  z a le ż e ć  b ę d z ie  
p rzed e  w sz y s tk im  o d  tego , c z y  
p o tr a fim y  d z ia ła ć  z  p e łn y m  
p r z e k o n a n ie m , z  o so b is tą  p a .  
sją .

P r z e c ie ż  n ie je d n o k r o tn ie  p o ­
d e jm o w a n e  ju ż  b y ły  p rób y  śc i­
s łe j  w sp ó łp r a c y  sp o łe c z n o śc i p i .  
sa ra k ie j z e  śr o d o w isk ie m  r o b ó t ,  
n ic z y m , b y ły  z a w ie r a n e  o d p o ­
w ie d n ie  p o r o z u m ie n ia  l n a j­
cz ę śc ie j  k o ń c z y ło  s ię  w szy stico  
n a  z ło ż e n iu  p o d p isó w . C h cem y  
p r z e ła m a ć  tę  n ied o b rą  tr a d y ­
c ję , u ło ż y ć  w sp ó łp r a c ę  z e  śr o ­
d o w isk ie m  r o b o tn ic zy m  n a  
m n ie j  fo r m a ln o -a d m in is tr a c y j-  
n y c h  za sa d a c h . D la te g o  też  b o ­
d z ie m y , ja k o  o r g a n iz a c ja  par*  
ty jn a  p rzy  Z L P , ro z m a w ia ć  n ie  z  
d y r e k c ja m i z a k ła d ó w  ty lk o  z 
b ra tn im i o r g a n iz a c ja m i p a r ty j­
n y m i w  śr o d o w isk u  p ro d u k cy j­
n y m  i  b ę d z ie m y  ro z m a w ia ć  
sz czerze , w ła ś n ie  p o  p a r ty jn e ­
m u. O c z y w iś c ie  p o p rzez  sa m ą  
o b se r w a c ję  to k u  p r o d u k c ji n ie  
j e s t  ła tw o  w n ik n ą ć  w  is to tę  
z a k ła d u  p ra cy , b ę d z ie m y  s ię  
w ię c  m u s ie li  z a s ta n o w ić  n a d  
n a jw ła ś c iw s z y m i fo r m a m i u -  
c z e s tn ic tw a  p isa r z y  w  ży c iu  fa ­
b ryk , b ę d z ie m y  m u s ie l i  z n a le t i i  
p ła sz c z y z n ę  r z e c z y w is te g o  p o ­
r o zu m ien ia . N a  p o c z ą te k  z a j­
m ie m y  s ię  je d n y m , w y b r a n y m  
z a k ła d e m  p r z e m y s ło w y m , a l«

Dalszy clqg na str. 10



MIECZYSŁAW 
MICHAŁ SZARGAN

A W GŁĘBI OGRODU
W m i a s t e c z k u  n i s k i m  j a k  n a g i e t k a  

o g r ó d  w i d z i a n y  p r z e l o t n i e  
p a c h n ą c y  z ł o t ą  r e n e t ą
p r z e d w i e c z o r n e j  g o d z i n y

T a k  n a g l e  s p o t k a n y
j a k  k w i a t  g d y  n a d  n i m  
p r z e l e c i a ł a  p s z c z o ł a  
D z i k i e  p o w o j e
z  m i l c z ą c y m  d z w o n k i e m  w y r o k u .

Ś c i e ż k i  idą do j a b ł o n i  
J a b ł k o  z g n i ł o  w  p ó l  d r o g i  —

W  z n i e r u c h o m i a ł y c h  k r e d o w y c h  l i ś d a <  
o k n o  n a  k r z y ż  z a b i t e  d e s k a m i  
W k o n a r a c h  p a j ę c z y n y  
P r o m i e ń  n a  k a m i e n i u  —  
b l i z n a  p o  r a n i e

A  w  g ł ę b i  o g r o d u
M o ż e  w  g ł ę b i  j e z i o r n e j  w o d y
l u b  w  g ł ę b i  n i e b a
k o ł y s a ł  s ię  h a m a k

I g r a ł y  l i ś c i e  J a k  d z i e c i  
O d  c z a s u  d o  c z a s u  p r z e z  g ę s t w ę  
p r z e d z i e r a ł  s i ę  p r o m i e ń  
W t e d y  k o b i e t a  
z e  z ł o t y m  w ę z ł e m  
w ł o s ó w  n a  p l e c a c h  
p o d n i o s ł a  g ł o w ę  —
P a t r z y ł a  w  z i m n y c h  a g r e s t ó w  
z  c z e r w o n y c h  s m u g  r a b a r b a r u

N a g l e  z ł o t a  ź r e n i c a  g a s ł a  
z w ę ż a ł a  s i ę  
p r o m i e ń  z n i k ł  w  o k u

W ó w c z a s  s  j e j  o c z o d o ł ó w  b r a t k ó w  
j a k  z  u k r y t y c h  n o r e k  
w  k t ó r a  w e t k n i ę t o  o g n i s t e  drutu 
w y d a r ł  s i ę

m y s i  p i s k

A  w  g ł ę b i  o g r o d u  
a  m o ż e  w  g ł ę b i  k a m i e n i a  
s ł o ń c e  z  s u c h y c h  g a ł ą z e k  
o g r o m n i a ł o  w  j a b ł k o

MIECZYSŁAW KUCNER

OBECNOŚC
Rozbierasz się d la św iata x nawyków i funkcji, 
odrzucasz role i maski i oto jesteś w swojej nagości, 
oto twoje męstwo: krucha niepewność na wietrze, 
nadzie ja jak  liść niepokojony rosq.

Zmagał się z sobq Rilke na zamku w Duine,
Heidegger w prześwitach dróg leśnych, pasterz bytu,
Baudeia ire  przeciw m ilczeniu rzucał na szalę szloch.
To cisi pracownicy nadziei, św iadkowie nas wszystkich.

Który nosisz w sobie nieustannie śm ierć,
0 każdej chw ili projektując d la  siebie odejście, 
nie to efektywne jak  sztych, o nich pam iętaj, 
który rozpadasz się w niepojęciu , trwodze, ukryciu,

Twoja ułomność dyktuje cl ter. niedościgły ruch, 
twoja skończoność wypycha cię poza swe granice, 
który budujesz siebie z uporem l  fragmentów, 
z rozstrzaskanych mozaik wznosisz swojq doczesność:

M ieszkanie-byt z pomieszanych jak  w wieży języków, 
z potu i nieprzejrzystości, aby dotrzeć na k rań ce : 
ty w locie, ty w upadku, ty w zatroskaniu 
nieśmiertelny, kiedy tak przeczysz swojej śm ierci.

1 nieustannie do źródeł powracasz, do metafizyki 
i nie przestajesz modlić się do słońca,
wiatru, do fa l, gwiazd, ziemi I nieba granatu | 
dopóki widzq oczy, dopóki afirm ujq rzeci.

I nie wyrzekniesz się swojego bólu, nie przyjmiesz 
swojego sieroctwa pośród tylu wspaniałych przedmiotów, 
które przecież sq, które przecież inaczq .
I patrzysz przez łzy na drogę, z której się nie w raca.

JAN CZARNY

LAURKA dh MORDERCY
s tr z e la sz  do c z ło w ie k a  n io są c e g o  ch leb  
je g o  serce j e s t  ta rczą  
j e g o  tw ar7 je s t  tarczą  
je g o  sk ó ra  je s l a b a żu rem  la m p y  

p rzy  k tó r e j  p isz e sz  p a m ię tn ik i 
je g o  cza szk a  Jest p rzy c isk ie m  z a p isa n y ch  k a r tek  
tw o je  la ta  d o b ie g a ją  w iek u  b ib lijn y ch  p ro ro k ó w  
c ie n ie  sto ją  na s tr a ż y  tw o ich  se k u n d  
p r z e d a w n ie n iu  u le g ło  tw o je  su m ie n ie  
a le  ich  śm ie r ć  je s t  c ią g le  ż y w a  
rod zi s ię  na n o w o
ż y je sz  tak  d łu g o  b o  b o isz  s ię  u m rzeć
b o isz  s ię  że  cl od b io rą  śm ie r ć  
ci, k tó r y m  o d e b r a łe ś  ż y c ie
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WASYL KOCZNOW

UCIECZKA
Myślałem: gwiazdy przywiodą 
a jednak noc wyprowadzi .je przeciw mnie
i ro sa  s ię  zap rze
B ę d z ie  rzek a  strzec  m u ie  czujnym ptakiem we mgła
wsłuchiwać się w drogi biegnące
do brzegów srebrzystych
uprzedzi o bliskiej pogoni 1 ukryje w  trzcinie
Mogę tylko myślą mierzyć pole odwrotu 
tropić horyzonty przez nieskończone ś w ity  
Spłoszone pociągi jak ranne ż u r a w ie  klekoczą za nimi 
na widnokręgu wstają obłoki jak węże 
Myślałem 
sam potrafię wyczerpać źródło 
pragnieniem
c za s  —
już rosa wzeszła i gwiazda zapada 
Teraz świt wrogo wzniesie promień 
i chmura jak wojsko poległe okryje się p ta k a m i 
A może to jesień grzebie mnie w  sobie 
coraz głębiej jestem w jej czasie

TADEUSZ CHRÓŚCIELEWSKI

NADREALISTYCZNY SOI
S ta r y  w łó c z ę g o w sk i n a łó g  
rad  w y r u sz a m  w  se n  
S ą  ta m  w id o k i i  sp o tk a n ia  
w  sa m  r a z  d la  n a d r e a lis ty  
n ie b o  ro z p ię te  
o d  z ie m i do z ie m i  
łu d z ą c o  p r z y p o m in a  k o p u łę  B r a m a n tie g o
a w  n ie k tó r e  n o c e  k u r su je  p o  n im
o k sy d o w a n y  W ie lk i W óz
tr a w a  ta m  n ie  j e s t  m o w ą
trzc in a  n ie  ro zg ła sza
ja k ie g o  k sz ta łtu  m a m  u szy
la s  B im a m  n ie  co fa  s ię  w  p o p ło ch u
n a  s to  m il od  d u n z a n a ń sk ic h  m u r ó w
N a  p o lu  s to i n a sz  dom
co  g o d z in a  s ło ń c e  p o k r y w a  go św ie ż ą  b lach ą
ra z  z ło tą  ra z  ró żo w ą
d o m  n ie  u c h y la  d a szk a  p rzed  m o d a m i
a  ta k  w  n im  sp o k o jn ie  ,
ż e  n a w e t  n ie  lę k a ją  s ię  d oń  p rzy ch o d z ić  "
i sz c z y p a ć  n a  śc ia n a c h  tr a w ę
j e le n ie  z ry k o w isk a
W ła śn ie  ta m  d o b rn ą łem  u m ę c z o n y  ja k  ru d a  m y sz  
m o ż e  jak  Z a ją c  D y g a s iń sk ie g o  
a  m o że  ty lk o  ja k  w y c h o w a n e k  T o n n lo s  
S iln ie  ła k n ę , w ię c  p iję  w o d ę  ży c ia  
x  s iw e j  s tu d n i n a  k o rb ę  
i ju ż  rz e śk i
s z w ę d a m  s ię  p o  s ta r y c h  k ą ta c h
to  c h y b a  n a jb a r d z ie j  in s tr u k ty w n y  r rd ’ ?j tu r y sty k i  
p r o w a d z ę  ro z m o w y  z  o d es z ły  m i 
w y łą c z n ie  z d a w k o w e  
b o  p r z e c ie ż  p o zo sta li  
A le  o to
d o b ija ją  do sn u  p o  m y c h  ś la d a c h  
w y w ija ją c  la se c z k a m i sp a c e r o w y m i  
k o le d z y  z  a k a d e m ii w s z e lk ie j  sc le n c j l  p e łn e j  
A c e p h a lu s
u śm ie c h a  s ię  o b lic z e m  n a  z e w n ą tr z  ja m y  b rzu szn ej  
1 w ła ś n ie  je g o  ję z y k  g ię tk i
p o w ta r z a  w s z y s tk o  co  w y m y ś la  g ło w a  z  c u d zeg o  b iu stu  
C h a m e le o n
co  k a żd ą  ze  z m ie n n y c h  b a r w  n a  p rop orcu  
p o  k o le i za  p a c ie r z  p o c z y tu j*
A u r ita u s  
b ie d a k  o  je d n y m  u ch u  
za to  r o z m ia r ó w  lu d z k ie j  normalnej p o stu ry
w r e s z c ie
C y n o c e p h a lu s
co  u m ie  ty lk o  sz c z e k ie m  o cen ia ć  
P o  ty m , że  z n a le ź li  s ię  tu ż  p rzy  m n ie  
p o z n a łe m
że w ła ś n ie  w r ó c iłe m  
z n a d r e a lis ty c z n e g o  sn u

MIROSŁAW OCHOCKI

★  ☆  ★  '

Ci ludzie opuszczeni św iecą nad wodomi.
Przetrzqsajq powietrze. Czuwajq . Pilnujq 
ig liw ia snu. Na pa lcach  podsłuchują przestrzeń.
Z otwartymi oczami — nie dm uchają w popiół.

Puste dźwięki, ja k  pyski ryb otwarte -  bramy
w pamięć bez wiatru, w pam ięć. Gniew , miłość, nadzieja
I tak da le j -  płonące kiedyś telegram y Ó
ciągle, choć już po wszystkim, świecq nad wodami.

STANISŁAW KASZYŃSKI

MIGAWKA I  PRAG!
BOŻENCE

Na Wełtawie, 
tam w dole,
niżej ściany ryczących pojazdów 
ruchome punkty cicmnopiórych kaczek. 
Całują fale
w migotliwym srebrze 
■łońca.
A  nocą,
pod ustami kochanków, 
drzemią na poręczach,
Śnią czujnie jak rtęć.
Tylko szarość 1 drżenie 
dźwigają Ich kształty.
I płyną śniąc.
Na przekór dymom 
i ściekom.
Aż do ocalenia Wody.

Praga, 8. I X  73.

JERZY WAWRZAK

. . .a  jeśli miłość wybrałeś tę trudną 
gdzie kwiat nie rośnie I ptak wody 

skrzydłem nie dotyka 
to ci zostało szukać w skam ielinie ziemi 
odpukać echu co w niej jeszcze woła 
odwalać kamień w kropli wody szukać

...a  jeśli miłość wybrałeś tę trudną 
gdy ciało w pocie jak w słonym strumieniu 
chyli twq głowę w bezkres wyobraźni 
a  jastrzqb w oku twym jeszcze szyję 

swq przegina 
otwieraj usta zamknięte na srebrny pieniążek

I noc podnieś krzykiem tok jak  na poczqlku.

JAN HUSZCZA

BEZSENNOŚĆ
T o n i e  b y ł o  ł a t w e  ż y c i e :  
u l e w y ,  b u r z e  i  z a m i e c i e ,  
l e c z  o  c h l e b  n i e  m u s i a ł  b i ć  s i ę  
n i k t ,  a n i  s z a s t a ć  s ię  p o  ś w i e c i e .  

P i o r u n e m  b u r z e  g r o z i ł y ,  
» a m i e ć  b ł ą d z e n i e m  p o  b e z d r o ż a c h .
W i l k i  p o d  w s i e  p o d c h o d z i ł y ,  
w i e c z o r y n k i  k r y ł y  b ł y s k  n o ż a . . .

. . . P o w r a c a j ą  b z u  o k i ś c i e ,  
k a ż d a  w o n i ą ,  f i o l e t e m  k r z y c z y .
1 n i g d z i e  t a m  n i e n a w i ś c i ,  
p r z e z  n o c  d o c h o d z i  t r e l  s ł o w i c z y .

C z y ż b y  z a /p a c h n ia l  s e r  t  k m i n e m  ? 
C z y j e ś  ś m i e c h y  s ł y s z ę  w y r a ź n i e !
M r u ż ę  o c z y ,  p r z y p o m i n a m  
<rt, d z i e w k i  k ą p i ą c e  s i ę  w  ł a ź n i .

I l e ż  z d r o w i a ,  g d y  r o z g r z a n e  
w y b i e g ł y  t a r z a ć  s i ę  w  p o k r z y w a c h ' .
J e ś l i  p r z y  k t ó r e j ś  p r z y s t a n ę ,  
w i d z ę ,  ż e  j e s t  o d  d a w n a  l i w a . .

. . N a  n i c  s ł o w a  z a k l i n a n i a ,  
n i c  n i e  o t w o r z y  s i ę  j a k  p ą k i  —  
w s z y s t k o  m i e j s k a  m g ł a  p r z e s ł a n i a ,  
c h o ć  i  w y c z u w a m  d o m ,  j a b ł o n k i . . .

i
. . . A ż  s i ę  n a g l e  o k a z a ł o ,  
ż e  z  o k o l i c y  w i o d ą  d r o g i  
w e  w s z y s t k i e  s t r o n y ,  w i ę c  ż a ł o ś ć  —  
z m u s z a j ą  ż e g n a ć  t o ,  c o  d r o g i e !

K t ó ż  p r z y p u s z c z a ł ,  ź e  n i e  w r ó c i ,  
g d z i e  u l e w y ,  b u r z e ,  z a m i e c i e ;  
d z i e ń  p o w s z e d n i ,  m a ł o  u c i e c h ,  
a l e  w s z y s t k o  j e d y n e  w  ś w i e c i e . . .
( . . .  Z n A w  ooś ł y k n ą ć ,  b y  z a s n ą ć  p r z e c i e ! )  
K r y n i c a ,  1 6 .1 1 .1 9 7 5



TADEUSZ GICGIER

KAMIENNA
R zeko

k tóra  o d w lja sz  n u rt
ja k  z k ą d z le ll

wić
z iem io

z k tó r e j ród  w io d ę
po k ą d z ie li.

Wodo
ty ś o p ły w a ła

m a tk i u d a  m ło d e ,
ten dreszcz

d o  d z iś  go  c zu ję
w e s z ła  w  w o d ę ,

Wirze
w ir u je  w o d n y  le j

w ir u je  w  g ło w ie ,
Klowo

z a p lą ta n a  w e  w ło s y  m ok re
w  w ie r z b y  s ito w ie .

Powódź
w y p lą ta ć  s ię  z n ie j

stopa bosa
w  Piach

n a r ę k a c h  lu d z k ic h
ja k  n a  n o sza c h .

**ie]e k o g u t
c h r a p liw e  p la n ie

z o d d a len ia ,
°d w ie c z n o śc i

od c ie b ie
in n a  z iem ia

Pr*yjęia  c ię
n ie  odda

ja  p o w ra ca m
w y m  im ie n ie m

n a jc ię ż sz a  ja k ą  znam
praca.

«zeko
z ro zu m iesz  m n ie

p r a c o w ita
byłaś

je s te ś
na m ą k ę  p r z e r a b ia ła ś  ży ta .

P oruszałaś tu r b in y
k o ła  m ły ń sk ie

lu d zi,
teraz lu d z ie

p o ru szą  c ie b ie  —
p ow od zi

n*e b ęd zie
ty  u c ic h n ie sz

za p ien ią  s ię  łą k i
traw ą

w  tr a w ie  ja k  w  ży c ie
sk o w r o n k i.

p 'eje  k ogu t
sk o w r o n e k  w ie j s k i  

. z d a le k o śc i
białej

d z ień  b ia ły  
, b ia łe  k o śc i,
ten dreszcz

w c  m n ie  i w  to b ie
m a tk o ,

^ a tk o -r z e k o .

JERZY WILMAŃSKI

W*'Sc do ust un iesie iz tę szklanicę goryczy 
 ̂ 0 ci żebra ściśnie zimna obręcz bólu 
pdtawisz sję własnym słowem 
slePniesz od mgły

o* La ł , r i e b a  było
. * eby zrozumieć
* nikt nie potrafi wybaczyć z miłości

W* *
'Sc do ust uniesiesz tę szklankę goryczy
Sc ci żebra ściśnie zimna obręcz bólu

JERZY JARMOŁOWSKI

mit o początku
0 ja k ie  dum ni* brzmiq im iona nasz* 
ponoć jesteśmy gdy ponoć wqtpimy 
ponoć z chaosu ze słowa i gliny 
weszliśmy w księgi marmury i gwasze

1 ponoć wiemy też dokąd spieszymy 
znamy to m iejsce w przestrzeni i czasie 
wszak myśmy Sziwy Buddy i M esjasze
o jakżeż my się ludkowie bawimy

a snem insektów jesteśmy okrutnym 
zmyśleniem pluskwy wszawq opowieścią 
w biesiadzie prapcheł żartem bałam utnym :

-  śniłam dziś siostry jakqś krwistq wielkość 
mogłam jq wyśnić lecz niech z wiek poczeka
-  może by kota

-  jest
-  wyśnię człowieka

TERESA GABRYSIEWICZ- 
KRZYSZTOFIKOWA

CYGANKA
N ie  WTÓżyła 
z k a r t  x r ę k i  z im ien ia  
zb yta  eg zo tyk i 
M oże ty lk o  oczy 
g łę b ie j w ry so w a n e  
ja k  w  o b liczach  z F a i r  a*
1 b a rw ls ty  obłok
spódnic
ocalał
Sczerniałe płatki krwi 
na wargach 
nie miały wdzięku 
dzikiej róży 
spod powiek
staczał się zwykły lęk 1 ból 
Straciły moc 
czerwienne asy 
Wezwałam pogotowi*

BERNARD SZTAJNERT

★  ☆  ★
Nie sen nie jawa ale wszystko ze mnie 
Ale co z ludzi którzy nadaremnie 
Czekają snu lub przebudzenia
I noc się w dzień i dzień się w noc przed nimi zmienia
! słowa szukają pełnego a ono przeklęte i puste
Ptak krzyczy za oknami jak szatan w Eksklezji
Skończony już w Piśmie, skończony W poezji
Ciemność dnia światło nocy
I tyle mają do pomocy
Co nie oczyma widzą ale usty
O ludzie dziennych nocy i ludzie dni nocnych
Ja znałem tego. który wam mógł być pomocny
Ale On umarł przed ukrzyżowaniem
Bo poznał śmierć I życl* I wzgardził zmartwychwstaniem.

KONRAD FREJDLICH

RONDO
spośród tylu oddaleń czułość cię moja wynosi 
na brz*g co się w pamięć gwałtowni* p o s ie ria  
a  t*raz ziół zapachem  cierpkim  ogrom niaj* 
w wermutu słodycz mqcqcq nam zmysły

spośród tylu oddaleń odgadujem y się ia w s i*  
snem pachniesz
i łqka j*s t w twoim oddechu gdy b i*g n i*s i
odurzona bielq tarniny
i bielq swojej skóry odurzona
a sny masz pachnące gdy inn*
uczq się w nich tylko kolorów
i znajdujq je  rano spłowiałe
raz*m  i  ubraniem na oparciu k rm ła

pośród tylu oddal*ń zawsz* dla sieb l* jesteśmy
w ciszy
którq pokrzyk tylko zakłóca kwitnieniem 
I pod drzewem gromu płonqcym na wietrze 
gdy zwęglonym konar*m  głucho sp ad a w ciemność 
pośród wszystkich oddaleń unoszę c ię  z sobą

JOZEF HENRYK WlSNIEWSKI

BÓL
P A M IĘ C I B O Ż E N N Y

Od bóln zacznę —  wypełniony szczelnie 
niech mnie przywróci teraz zwykłej ziemi 
bo mieszkam w soli od popiołów Idę 
w obłok i drzewo 1 metal 1 kamień

ta jest ml droga

—  nie kryj się w historię 
gdzie clę przedłuży trucizna lub szpada 
czy miot królewski ten którego stada 
przebiegną blade kartki marnej książki

ból cię przywróci oto bólu kresy 
w twe zwykłe ziemskie nadmierne wymiary 
kiedyś ziemskiego lotu jeszcze nlesyt

więc nagle schodzisz by odzyskać wiarę 
że ból twój niesiesz jej jedynej w dani 
co włada bólem kamieniem korozją

JERZY WALEŃCZYK

A PROPOS POGODY
W y ś w i a d c z y l i ś m y  s o b i e  p r z y s ł u g ę ,
P r z e p r o w a d z i l i ś m y  l i n i ę  o d e  m n i e  d o  c i e b i e .
P r a k t y k u j e m y  b a r w y ,  p e w n e  r a c j e ,
Z a n u r z o n a  j a s n o ś ć  w  z m r o k  la s u ,
G d z i e  D a n t e  d r o g ę  s t r a c i ł .
W i e r z y m y  p i e r w s z e j  c h w a l e  p r z y p a d k u  b e z  a r a n ż a c j i .  
E k s p a n d u j e m y  n a  p i e r s i  k o b i e t ,
N o s i m y  t y t u ł y  n i e k i e d y  z a w s t y d z e n i .  J e s z c z e  
J a k  c h c i a ł  B e r n a r d  S h a w .  U j a d a n i e ,
W y c i e  n o c ą  n a  w y b r z e ż a c h  r a c z e j  
N i e z n a n y c h  m i a s t e c z e k .

N a s z  w y b ó r  p a d ł  j a k  n ó ż  n a  M ó l  
P o  u k r a j a n i u  c h l e b a .

A t a w i s t y c z n e  ś w i a t ł o ,  z a s k o c z o n e ,
D o ś w i a d c z e n i e .
A l e j a  d u c h ó w ,
A l e  n i e  z  B O c k l i n a .
Ś n i e g  z  d e s z c z e m .
P r z e k l i n a m .

IGOR SIKIRYCKI

TREN NA NAGLĄ 
I  NIESPODZIEWANĄ 
ŚMIERĆ rzeki WIDAWKI

O  b ł ę d z i e  l u d z k i !  O  s z a l o n e
d w m v l

J a k o  t o  ł a c n o  p i s a ć  s i ę  z  r o z u m y ,  
K i e d y  p o  w o l i  ś w i a t  m a m y ,  a

g ł o w a
C z ł o u ń e k u  z d r o w a . . .

J A N  K O C H A N O W S K I
0  r zek o  m oja!
S tr u n o  k ra jo b ra zu
S io s tr o  źró d eł g łę b in n y c h
1 G ra b ii ja k o  łza  czysitej 
B y ła ś
K o łc z a n e m  b la sk u  
Z g u b io n y m  w  z ie le n i łąlk 
L u s te r k ie m  b e łc h a to w sk ic h  b rzózek  
I z w ie r c ia d łe m  sz c z e r c o w s k ic h  so se n  
B y ła ś
A o rtą  ży c ia  ła k n ą c e j  z iem i  
B y ła ś
P a r ty tu r ą  d z ie jó w  w ie js k ic h  zagród
P r z y c h y ln ą  p a stu c h o m  i m ły ń s k im  k am ien iom
W  D zb a n k a ch  Z a g r o d n ik a c h  i S a r n o w ie
N a d  tw o im  d n e m
U s ła n y m  z ło tą  ik rą  p ia sk u
S n u ły  s ię  c ie n ie  d o s to jn y c h  jazi
K le n i b y str y c h  ja k  lo t  s tr z a ły
B o le n i o k la sk u ją c y c h  p łe tw ą
Z ręczn o ść  s w e g o  c ia ła
L e sz c z y  w y k u ty c h  z k s ię ż y c o w e g o  b ia łk u
I z ie lo n y c h  o k o n i
P r a g n ą c y c h  p o łk n ą ć  c a ły  iw ia t
T o b ie  ja sk ó łk a  p isa ła  w lo c ie
M o n o g ra m  b u rzy
A  r y b itw a  s ie r p e m  sk r z y d ła
Ż ę ła  n itk i u le w y
U k ła d a ją c  je  w  s to g i tę c z y
N a d  to b ą  w a ż k i —  h e lik o p te r y  sk rz a tó w
S z u k a ły  s ta r tu  w  k r a in ę  b a śn i
A p o c h y lo n e  o lc h y
K o ły s a ły  gn ia zd a
R o d zą ce j s ię  m u z y k i la ta

I oto
S z a lo n y  d r w a l n a szy c h  c z a só w  
U d e r z y ł o b u c h e m  to p o ra  
W  tw ó j w y g ię ty  k r ę g o s łu p

Rzełko
Ś m ie r ć  tw o ją  n ie p o tr z e b n ą
J a k  ś m ie r ć  żo łn ierza  
P o  o tr ą b io n y m  z w y c ię s tw ie  
W a żę  na sz a li  s łó w  
I u k ła d a m  
W  s tr o fy  tren u

K w ie c i* *  1975
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Dalszy ciqg xe str. 7

trafi w yp ow ied zieć tego, co po­
m yśli g łow o, albo publicystyką  
na tem at roli poezji lub na Inne 
tem aty, naw et w cale n ie  zw iąza­
ne z poezją, czasem  pod hasłem : 
trzeba by coś pom in iętego  lesz ­
cze  opisać. Są w yjątk i, ow szem , 
np. Cz. M iłosz, M. Skw arnlcki, 
J. IM. R ym kiew icz. A lc w łaśn ie  
oni spotykają się  z zarzutem  
estetyzm u , braku zw iązku z rze­
czyw istością . A przecież nie  
chodzi o nic innego, jak  tylko o 
to , by skoro Już ktoś postanow ił 
zostać w ierszop isem , posiadał 
pew ną ku lturę literacką. Co z 
n ią  zrobi — to już inny tem at 
d ysk u sji. Śm iem  tw ierdzić, iż w  
te j chw ili m niej w ażny, gdyż  
zapatrzeni w  w ielką rolę litera­
tury. n ie  zauw ażam y jak nam to 
narzędzie kruszeje, n iszczeje , 
jak  sta je  s ię  n iezdolne do ni­
czego. Z ostaw m y geniuszy w  
spokoju , oni I tak n ie dają się  
zaprogram ow ać. Zadbajm y o po­
ziom  poezji codziennego użytku.

■Hoże sytuacja  dzisiejsza  jest  
nieodw racalna. Trw a ona prze­
cież już około stu lat. U m ocnił 
s ię  m odel literatury rom antycz­
nej. W szystko tonie w pow odzi 
boskiego szalu i bełkotu. D op ie­
ro czas bezw zględn ie oddziela  
bardzo w ielk ich  p isarzy od w y ­
jątk ow o nieudolnych  grafom a­
nów . M ożna sob ie  policzyć, że  
to się  opłaca, m oże lep ie j m ieć  
N orw ida i M ickiew icza przy  
o g ó ln ie  bardzo nędznej literatu ­
rze, n iż K rasickiego i T rem bec­
k iego  przy ogó ln ie  dobrym  po­
ziom ie. M oże tak. jeże li z lek ce­
w ażym y czyteln ik ów . Przy o g ó l­
nym  brakli ku ltury pow stan ie  
w  końcu tak ie śm ieclow isk o  to ­
m ów  i tom ików , że  n ie ty lko n ie  
będziem y w stan ic  odnaleźć w  
tym  przeoczonego N orw ida, a le  1 
Już uznani w ie lcy  w  nim  zginą.

Jedną z najprzykrzejszych  
rzeczy w e  w spółczesn ej poezji 
je st  lek cew ażen ie  czyteln ika. 
Jedni tw orzą w łasne w span ia łoś­
ci n ie  troszcząc się  o Ich kom u­
n ik atyw n ość, inni jak  już nasta­
w ią  się  na kom unikatyw ność, to 
plotą albo banały, sugerując  
tym , żc  n ie m a Inteligentnych  
czyte ln ik ów , albo w reszcie, co 
s ta je  się  najnow szą m odą, pra­
w ią  mu natrętne kazania w m a­
w ia jąc , i i  w sw ojej n iższości po­
w in ien  natychm iast poddać się  
w oli poety -  w yższego, arysto­
kratycznego. W szystk ie nachalne 
„ty” lub ..w y’* «  w ierszu bynaj­
m niej n ie są przejaw em  dem o- 
kratyczności. To n ie jest żadne  
rów noupraw nien ie autora i czy ­
teln ika, To próba terroru autora  
w  stosunku do czyteln ika. N ie ­
stety . cok olw iek  by p ow iedzieć o 
rzeczyw istych  autorach, analiza  
podm iotu w iersza  m usi prow a­
dzić do takich w niosków .

Z drugiej strony to lek cew a że­
n ie czyteln ika je st  form ą u lega­
nia mu. Tworzy się  przedziw ny  
układ zależności, w którym  i 
autor i civ<"'Tik tracą *woją 
niezależność. Problem  jest zna­
ny zresztą oc1 bardzo daw na. O 
rozsądek w tych spraw ach w a l­
czono choćby w  XVI w ieku, co 
m ożna pośw iadczyć, z braku pod 
ręką dokum entów  starszych . Łat-

ARS POETKA
CZYLI 0 POŻYTKACH FACHOWOŚCI

w o dostępny Jest tekst L. C astel- 
vetro:

„Zaiste poezja  n ie  m a an i p o­
czątku, an i środka, an i celu  w  
boskim  szale udzielanym  poetom  
M uzy czy A pollona, taka jest  
ty lko op in ia ordynarnego tłum u;  
w szak że poeci, aby w ydać się  
czym ś cudow nym  i godnym  uw agi 
w  oczach ludzi, przyczyniali się  
sam i do tego poglądu 1 jeszcze  
go w zm agali, w zyw ając pom ocy  
boskiej i udając, i i  ją otrzym a­
li".

Z w ykle rom antyczne teorie  g e ­
niuszu są n ajzw yczajniejszą  pu­
łapką dla n iedośw iadczonych  p i­
sarzy. M ickiew icz czy S łow ack i 
m ogli sobie pozw olić na w y jśc ie  
poza k lasycystycznc rygory. N ie  

zapom inajm y jednak, że zanim  
obydw aj zdobyli s ię  na sam o­
dzielność, byli p iątkow ym i ucz­
niam i w  szkole  k lasyków . D o­
św iad czen ie  drugiego pokolenia  
poetów  rom antycznych uczy, jak  
trudno n ie popaść w śm ieszność, 
będąc gen ialnym  od debiutu .

Poeci n iezbyt chętn ie dzielą  się  
tajem nicam i w łasnego w arsztatu. 
Od daw na zresztą w iedziano, że 
to, co n ajisto tn iejsze , chw yta się  
Intuicją. Stroniono w lęo od da­
w ania receptur na gen lalność. 

Jakże zbaw ienno jednak były  
receptury na popraw ność. Ich  
w agę w idać zw łaszcza w  Jakości 
przekładów  poetyckich . Jakże  
n iew ie le  po prostu popraw nych  
dal rom antyzm , m im o ogrom nej 
Ilości tłum aczonych dziel, jak  
dużo przekładów  zrobionych  
przez k lasyk ów  do dziś jest n ie  
do zastąpien ia , naw et tak śred­
n iej m iary poetów , jak  F. D m o­
chow ski, którem u zaw dzięczam y  
polską „Iliadę".

P oetyk i X V I, X V II, X V III w. 
b yły  w ięc  szkołą  pisania 1 czyta­
nia. Są one dziś z reguły  trudno  
czyteln e, po prostu nudne. A le  
n ie zapom inajm y, że  pełn iły  one  
taką rolę, jak każdy podręcznik
— po opanow aniu  w iedzy w  nim  
zaw artej zw yk le  s ię  go pozby­
w am y. W iększość Ich zresztą  
była w yraźnie adresow ana do 
m łodych pisarzy. Jeszcze D m o­
chow ski na początku w ieku  X IX  
d ek larow ał: „Co jest istotną  
cechą dobrego poety" „To ja  
zam yślam  śp iew ać dla św iatła  
m łodzieży". D opiero rom antycy  
zrezygnow ali z podręcznikow ego  
charakteru poetyki. Zajm ow ali 
s ię  przede w szystk im  granicam i 
1 m ożliw ościam i w łasnej, in d y­
w id u alnej tw órczości. Ze w zglę­
du na prestiż oryginalności zn isz­
czona zosta ła  praw ie całkow icie  
m ożliw ość istn ien ia  szkoły  p isar­

sk ie j . K ażdy był zobow iązany do 
robien ia w szystk iego  od sam ego  
początku. Jednak ilu, n ie chodząc 
do szkoły , m ogło na w łasną rękę 
nauczyć się  pisać? Znakom icie  
paradoksy tej sytuacji zanalizo­
w ał Pnul V a lćry :

„P ocząw szy  od rom antyzm u  
n aślad u jem y n iezw ykłość , zam iast 
jak  daw niej naśladow ać m istrzo­
stw o .

In stynkt naśladow nictw a pozo­
sta ł tera sam . C złow iek w spół­
czesny dodaje do niego sprzecz­
ność.

M istrzostw o, jak  n a  to w ska-  
auje geneza togo słow a, p olega  
na tw orzeniu  pozorów , że  to roy 
k ieru jem y  środkam i artystyczn y­
m i, zam iast, żeby w idoczne byto, 
że to on e n am i kierują.

O siągn ięcie m istrzostw a w ym a­
ga w ię c  nabycia obyczaju w y­
chodzenia  w  m yślen iu  czy  kom ­
binow aniu  od środków  i obm y­
ślan ia  dzieła w yłączn ie  w  opar­
ciu  o  środki: n ie  na leży  n igdy  
rozpoczynać utw oru o d  tem atu  
czy efektu , które w yobraziliśm y  
sobie w  oderw aniu  od  środków .

B yw a, i e  dzięk i tem u m istrzo­
stw o uw ażane jest za w adę i 
zostaje p rzezw yciężone przez  
kogoś oryginalnego, k to  dzięk i 
szczęściu  lub darow i stw arza  
now e środki — w yw ołu jąc  na 
p ierw szy  rzuit oka w rażen ie, że 
stw orzył now y św iat. A le  zaw sze  
są to tylko środki".

W ydaje s ię , że od Indyw idual­
ności i oryginalności n ic m a już  
odw rotu. T ak w ięc k lasycyzm y  
z Ich szkołam i i podręcznikam i 
m ogą pozostać co n ajw yżej w izją  
n ieosiąga ln ego  Już złotego  
w ieku . A Jednak poezja to 
przecież n ie  tylko ek sp resjon o-  
w an ie  s ię  tw órcy. J eś li już chce­
m y ją traktow ać jako w yp o­
w iedź, pom yślm y n ie tylko o 
tym , kto m ów i, alc i o  tym , kto  
m a słuchać. D ziw ne, że  w  cza­
sach, gdy w szystko  n iem al w  
kulturze chcem y traktow ać jako  
język , w  poezji pozostajem y  
przy form ule w czuw ania  się , 
w spółgran ia  dusz, em ocjonalne­
go odbioru Itd. Czyż tutaj n ie  
potrzeba d ysk u sji choćby na te ­
m at, jak użyć w  w ierszu  s ło w a  
„ptak", by oznaczało ono po 
prostu ptaka, a  n ie  poetę, po­
średnika m iędzy ziem ią a  n ie ­
bem , n ietrw ałość, piękno, lo t­
ność itd. Czyżby tak bardzo n ie  
in teresow ało  poetów , co ich  
w iersze  kom unikują czy te ln ik o­
w i?  A w  tej lu ce  znakom icie s ię  
zm ieści coś bardzo podobnego do

klasycystycaraej poetyki — będzie  
to po prostu Inform acja o n aj­
bardziej efek tyw n ych  sposobach  
posłu g iw an ia  s ię  słow em .

R zecz n ie sprow adza się  ty lko  
do fachow ych  spraw  sam ych  po­
etów . Drugą stroną w yolbrzym ia­
nia  roli poezji b y ła  rezygnacja ■ 
szerokich  kręgów  czyteln iczych . 
Poeta  pow oli zaczął s ię  w styd zić  
tego, że  go k tokolw iek  rozum ie. 
N ie  m ógł ju ż  zrezygnow ać i  po­
słan n ictw a. a le  n ie m ógł rów­
n ież nte zauw ażyć, że  w ysłu ch u j#  
go n iew ielu  i raczej z pobłażli­
w ością . T utaj często rodziła slq 
n ien aw iść  do czyteln ika. Jej is t­
n ien ie  pośw iadczają naw et n a j­
bardziej w spółczesn e teksty .

W k on tek ście  w spółczesności 
szokująca m ogłaby być postaw a  
K ochanow sk iego: „N ie kup iłeś, 
jedno  fraszk i”. I na pew no nie  
było w  tym  nic * kokieterii. K o­
chanow ski znakom icie w ied zia ł, 
Jak zalecić sw ojo  dzieło. N ic * 
postaw y w ieszcza . Jeżeli uznał, ża 
zrobił coś p ięknego, zacnego, 
n ic  w styd ził s ie  zw rócić na to 
uw agę czyteln ików . N ie odm a­
w ia  z n im i w spółpracy. Co 
prawda w ted y  poeci m ieli św ia ­
dom ość, iż pragną tw orzyć rzeczy  
piękne. D latego n ie  w styd zili 
się  m ów ić o p iękn ie literatury. 
D ziś p iękno poezji zep ch n ięte zo­
sta ło  raczej do podśw iadom ości. 
P oeta  w stydzi s ię  pisać p iękn ie, 
by go n ie posądzono o estetyzo-  
w anie. Tak w ięc  odgradza się  od 
czyteln ika. F a łszu je  w łasny  do 
niego stosunek . N ie  stać go na 
reklam ę w łasnych  utw orów , jaką  
posłu g iw ali się  np. poeci ren e­
sansu. P rzeciw nie, sugeruje, i e  
czytan ie go jest być m oże n ie­
w dzięcznym , a le  patriotycznym  
obow iązkiem  czyteln ika.

Tych k ilka tekstów  poetyckich  
dodanych do n in iejszych  uw ag  
być m oże w skaże tereny penetra­
cji, zapom niane przez w ielu  
tw órców . M oże jednak warto i 
tutaj odnaleźć w łasn e m iejsce w  
pew nym  rw ącym  się  ciągu. 
M oże w łaśn ie  teraz, gdy aż na­
zbyt w iadom o, że pojęcia „treść"  
1 „form ą" straciły  sw ój sens. 
trzeba u w ażn ie przepatrzeć ję ­
zyk poezji, zbadać to narzędzie, 
którym  się  posługujem y, poznać 
Jego m ożliw ości i ograniczenia, 
a i m oże naliczyć czegoś czy te l­
nika.

JERZY FO R A D EC K I

tsa  m m m m

B A R T Ł O M IE J Z IM O R O W IC
W IN IA R Z E

(fragm ent) 
iPcJna niedoszłych nasza poetów ojczyzma,
Ze m iary zawlerszona nie m a Już Polszczyzna.
L a d a  p a r ta c z  w y rw ie  s ię  z  p o sp o lity c h  ludz i,
To v ersze n 'e >cczes 'n. natychm iast naskrd"’
Przedtem rzadki kto Muzy Jak awuętoscl ruszyt.
Tytko kogo swym UucUem Cyntyus napuszył,
T eraz  la d a  k to  z  nimi s w a ta  s ię  p o  p ro s tu ;
Je«wzo nie umie kozie zawiązać i ciiwostu,
A Już słowom oęony zawiąziutc, m  rz-crv 
Nie znając się, jak  sroka kolo płotu skrzeczy.

J A N  A N D R Z E J  M O R SZ T Y N
D O  J A N A  G R O T K O W SK IE C .3

(fragm ent)
Moteć twój wierszem dowcip żyzny 
I z teraźniejszym, i z  upadłym Rzymem,
Alc ty, pomnląc prostotę ojczyzny.
Mów z nią domowym, nie przewoźnym rymem,
I swojej matce nie zadaj tej blizny,
Żebyś Językiem miał pisa* pielgrzymem,
Ro ona widząc rvm twój tak przebrany,
Smie swoje nad Rzym przekładać Słowlany.

F R A N C IS Z E K  K S A W E R Y  D M O C H O W SK I  
S Z T U K A  R Y M O T W 0R C Z A
(fragm ent p ieśni pierw szej)

Czytać dawne Języki I obce rozumieć
Dobrze Jest, lecz ojczysty trzeba naprzód umieć.
Chociaż myślisz wysoko, łatwym piszesz piórem,
Bez Języka nie możesz być dobrym autorem.

C Y P R IA N  K A M IL  N O R W ID
Z „R Z E C Z Y  O W O L N O ŚC I SŁ O W A "

Polskiemu Językowi a a  ©Bym * rodu ztoywa?...
Na l i t e r z e !  —■ to jego strona Jest wątpliwa —
Nie na słowie, ni słowa duchowym bogactwie,
Ni jego włóknach srebrnych; raczej — na idh tfciMWw 
L i t e r a  u  na» altusznie nie była pojęta 
(Może Achilles Winien, lecz to jego pieta),
L i t e r a  za rzecz by la uw aiana szkolna,
Kielznającą umyślnie, nie bezwlasnowolna,
I ani jeden glos się nie podniósł z otwarta
Myślą, ie  o n a  c z ę ś c i ą  s ł o w a  r  ó w n ! e #  a C * *

T A D E U S Z  R Ó Ż E W IC Z
G L O S A N O N IM A

Tak długo kształtowałem 
siebie
na kształt i podobieństwo 

niczego
formowałem to ô Hc**** 
na kształt 1 podobieństwa
wszystkiego
w reszc ie  z a c ie ra ją  s ię  r y s /
moje słowa
n ie  d z iw ią  s ię  so b ie

R A F A Ł  W O JA C Z E K
P R Ó B A  O S T A T N IE G O  W IE R S 7 A

ł u ł  w zgodzie *e snem nie napiszę ciebte.
Wierszu, moja meko, nędzo i wlcUości,

Nudo, rozpaczy, głodzie i szaleństwie.
Nie policzę cię na palcach żadnej zorzy.
I nie wysłowię cię do wtóru gwieżdziet
Tak wysoko we krwi Opiewa, że a i  boli.
1 słabej głowy szkło nareszcie pęknie,
A ty ml się, wierszu, jeszcze nte położysz.
Łagodną dłonią na głowie bolesnej.
Ani nigdy w niemej zgodzie z duchem mowy,
Podług nadziel party tury  jednej.
Nie wygram.
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MUSIMY BYĆ OBECNI
Dalszy ciqg ie  str. 7

p r z e c ie ż  n a sz e  d z ia ła n ie  b ę d z ie  
m o ż n a  ro zszerzy ć  n a  in n e . N a­
w e t  b ęd z iem y  m u s ie li  to  u czy­
n ić, b o  p r z e c ie ż  tu ż  o b o k  n a s, 
w  B e łc h a to w ie , p o w sta n ie  od  
p o d sta w  c a le  z a g łę b ie  p r z e m y ­
s ło w e , b ę d z ie  s ię  n a  n a szy c h  
o cza ch  tw o r z y ła  Id asa  ro b o tn i­
cza.

D ru g ie  z a g a d n ie n ie , k tó r y m  
ch cem y  s ię  za ją ć  ja k o  organ  i-  
in c ja  p a rty jn a , to  m ło d e  poko­
lenie^ P o la k ó w , ty c h , k tó rzy  u -  
ro d zili s ię  w  c z a sa c h  p o k o ju  i 
n ie  zn a ją , n a  sz c z ę śc ie , ok ru ­
c ie ń s tw a  w o jn y . O b raz teg o  n o ­
w e g o  p o k o le n ia  n ie  Z nalazł do­
s ta te c z n e g o  o d b ic ia  w  l ite r a tu ­
rze  i (p o w o d o w a n e  to  c h y b a  
j e s t  n ie  ty le  b ra k iem  d y sta n ­
su , i le  b ra k iem  zn a jo m o śc i rze­
czy. N a j le p ie j  w y p o w ie d z ie lib y  
s ię  p e w n ie  n a  ten  te m a t sa m i  
m ło d z i, a le  ty ch  w ła śc iw ie  n ie  
m a  w  n a szy m  z w ią z k u , jeśli 
p r zez  m ło d y c h  ro zu m ieć  b ę­
d z ie m y  d w u d z ie s to la tk ó w  
w k r a c z a ją c y c h  d o p iero  w  ż y ­
c ie  Z resztą  1 m y , n a le ż ą c y  do  
In n ej g e n e r a c j i, ta k ż e  m a m y  
p r a w o  p o d e jm o w a ć  te  za g a d ­
n ie n ia , ch o ćb y  p o ró w n u ją c  
d w ie  różn e m ło d o śc i. D la teg o  
te ż  p o w o ła liśm y  k o m is ję  do  
w sp ó łp r a c y  z  m ło d z ie ż ą , żeby  
le p ie j  p o zn a ć  je j  p ro b lem y .

—  Padło tu słowo „młodzi”. 
A  jak przedstawia się w na­
szym oddziale sprawa literac­
kiego zaplecza? Mam na myśli

K o lo  M ło d y ch , k tó r e  d z ia ła  p r iy  

Z L P .
—  P r z e d e  w sz y s tk im  za g a d ­

n ie n ia  te g o  n ie  m o żn a  z a w ę ż a ć  
d o  d z ia ła ln o śc i K o ła  M ło d y ch , 
w  k tó r y m  d z ia ła  w ie lu  u ta le n ­
to w a n y c h  a d e p tó w  p ió ra , a c z ­
k o lw ie k  s ą  1 ta c y , k tó r z y  p o ­
k ła d a n y c h  w  n ic h  n a d z ie i n ie  
p o tr a fią  ja k o ś  sp e łn ić . Z resztą  
z d a rza  s ię  1 talk, ż e  n a jw a r to ś ­
c io w s z e  ta le n ty  n ie  lg n ą  ja k o ś  
d o  te g o  p r z e d s io n k a  lite r a tu r y , 
ja k im  s ą  K o ła  M ło d y ch  d zi­
s ia j , że  u n ik a ją  zb io ro w ej s ity  
p r z e b ic ia , k tó r ą  z d a je  s ię  ob ie ­
c y w a ć  ta  fo rm a  m e c e n a tu  nad  
lite r a c k ą  m ło d z ie żą .

I s to ta  p ro b lem u  le ż y  w e  
w ła śc iw e j  p o lity c e  w y d a w n i­
cze j, b o  d z iś  d e b iu ta n t  s ta n o w ­
c z o  z b y t  d łu g o  c zek a  na sw ą  
p ie r w sz ą  k sią żk ę , p o d o b n ie  
z r e sz tą  ja k  n a  n a stęp n ą , a  w y ­
m a g a n ia  s ta tu to w e  Z L P  są  s u ­
r o w e , k a n d y d a t  d o  n a sze g o  
Z w ią z k u  m u s i p o sia d a ć  d w ie  
k sią ż k i, a b y  je g o  p o d a n ie  zo­
s ta ło  rozp a trzo n e . T ym  w ła śn ie  
t łu m a c z y  s ię  fa k t, że ta k  m a ło  
j e s t  w  sz e r e g a c h  Z L P  lu d z i rze­
c z y w iś c ie  m ło d y c h , że  n ieza leż­
n ie  o d  n a sz y c h  c h ę c i je s te śm y  
o r g a n iz a c ją  „ w ie k o w ą ”. E g ze­
k u ty w a  n a sz e j P O P  p rzep ro w a ­
d z iła  ro z m o w y  w  W y d a w n ic ­
tw ie  Ł ó d zk im , k tó r e  o b ie c a ło  
sw o ja  p o m o c , a le  o c z y w iś c ie  
p otrzt n a  je s t  o stro żn o ść , b o  
p e w n y c h  p r o c e só w  sz tu czn ie  
p r z y śp ie sz y ć  n ie  m o żn a , b o  ta ­
le n t  m u si b y ć  p o p a rty  pracą .

M oże ja  so b ie  z b y t  w ie le  o -  
b ie c u ję , a le  D a m  L itera tu ry , o

k tó r y m  ju ż  ty le  m ó w iliś m y ,  
s tw o r z y  ta k ż e  p e w n ą  p ersp e k ­
ty w ę  d o  sta rtu  d la  m ło d y c h , !;;j. 
J e ż e li  W y d a w n ic tw o  Ł ó d zk ie  J 
m o ż e  w y p u sz c z a ć  r o c z n ie  w  
ś w ia t  z a le d w ie  p ię ć  —  sz e ść  f: 
to m ik ó w  w ie r s z y  (d e b iu ta n c i  
w sz a k  to  n a  o g ó ł p o e c i)  tru d ­
n o  cz e k a ć  z  z a ło ż o n y m i ręk a m i, 
bo  p r z y sz ło ść  n a sz e g o  śr o d o -  
w isk a , j e ś l i  n ie  j e s t  n a w e t  z a -  j\ 
g ro żo n a , to  w sz a k ż e  p r z e d s ta -  11 
w ia  s ię  n ie  n a jle p ie j . T y m c z a -  
se m  p o sia d a ją c  k se r o g r a f  m o - j!i. 
żerny, o r g a n iz u ją c  sp o tk a n ia  r  
a u to r sk ie  m ło d y m , ptyw ialać | |  
je d n o c z e śn ie  ic h  u tw ór}’’ w  300 
— 400 eg z e m p la r z a c h  i ta  fo r ­
m a  p u b lik a c j i b ę d z ie  jed n o ­
cz e śn ie  ic h  p ie r w sz y m  ż y c io ­
w y m  sp r a w d z ia n e m , p ró b ą  d o­
ta r c ia  d o  c z y te ln ik a .

Z r esz tą  m y  n ie  m a m y  p e łn e ­
go  r o z e z n a n ia  w  ty ch  sp ra­
w a ch , n ie  p o s ia d a m y  b o w ie m  
k lu b u  o tw a r te g o  d la  w s z y s t ­
k ich  i sp o ro  d e b iu ta n tó w  n ie  
p o tr a fi p o  p ro stu  n a w ią z a ć  % 
n a m i k o n ta k tu .

C h c ia łb y m  je sz c z e  d o d a ć , że  i 
w ie le  z  p o d n ie s io n y c h  tu  ' 1 
p r z e z e  m n ie  sp r a w  b y ło  ^  
d y sk u to w a n y o h  z a r ó w n o  p rzez  tj 
E g z e k u ty w ę  P O P  ja k  i p rzez  
Z arząd  O d d z ia łu , z  k tó -  L I 
ry m  ś c iś le  w s p ó łp r a c u je -  -j 
m y. O c z y w iśc ie  n ie  z a m ie r z a ­
m y  Z arząd u  w y r ę c z a ć  w  jeg o  #  
d z ia ła n iu  n a  rzecz  śr o d o w is k a , $  
n ie  z a m ie r z a m y  ta k ż e  z r e z y g -  |f 
n o w a ć  z  w ła sn y c h  In ic ja ty w  o  ; ' 
ch a r a k te r z e  p o lity c z n y m , b o  
ja k o  c z ło n k o w ie  p a r t ii m a m y  
o k r e ś lo n e  s ta tu to w o  o b o w ią z k i.

Rozmawiał: 
K O N RA D  FREJD LICH

ROSA B A IL L Y  — legendarne Już n iem al uosob ien ie przyjaźni franeusK® 
-p o lsk ie j, za łożycie lk a  (w  1919 roku) i sekretarz generalny tow arzystw a  
A m ls de U  P ologn e, orędow niczką  spraw y polsk iej w  czasie  dw u ost» tn'.r" 
w ojen  I w  okresie  w alk i o p rzyłączen ie Ś ląska do P olsk i, op iekunka żoM*' 
rzy polsk ich  w e  Francji, prześladow aną za tę  działalność przez 
a przy tym  w ybitna  poetka i propagatorka literatury polsk iej, odznacz®".. 
K rzyżem  K om andorskim  Orderu „Polonia  R estitu la"  i Złotym  Laurem p0  
sk le j A kadem ii L iteratury — to osobow ość n iezw yk le  ciekaw a I pociąg»i*J*  

D ziś sęd z iw a  pisarka (urodzoną 14 m arra 1890 roku) m ieszk a  w  Pau w L  
(k on li, przepięknym  m ieście  u stóp ukochanych przez n ią  P iren ejów , kł<Srjr 
p ośw ięc iła  k ilk a  sw ych  tom ów  poetyckich , ni. in. „M ontagnes P yrćn ćes”. n.|, 
grodzone P rlx  des L ettrćs P yrćn ćen n es w  1935 roku. M imo słabego wir*1*'
I osłab ionego pow ażnie w zroku nadal ak tyw nie  u czestn iczy  w  życiu  liter*® 
kim  i n ie  odm aw ia różnych w izy t i w yw iad ów .

Spotkanie * Rosą B ailly  p ozostaw ią n iezatarte w rażenie. Ż yw y nm ysł. jjT 
len  ciek aw ości św iata , a zw łaszcza  najb liższych  zaw sze spraw  polskich, ’ 
ponująca za iste  pam ięć, w yw ołu jąca  z przeszłości w iedzę o rozległych  ^ 1 
dżinach ty c ia  literackiego zeszłego  p ółw iecza, a  nade w szystko dobroć. 
ność osob ista  1 sz lachetność b ijące od tej staruszki, n iew olą  I podbijaj* r 
m ów cę.

W rozm ow ie dom inują g łów n ie  spraw y polsk ie. A utorka uroczej kslą**f?J 
lgnę” („W sercu  P o lsk i”, 1936), nagrodzonej Pjjjj,Id „Au coeur de la  P ologne _____ ________, _____ _ __

A kadem ię Francuską, utrzym ują serdeczne kontakty z  ’ m iejscow ą P 01- ' i ,  
a le  c ieszy  s ię  także każdym  przybyszem  z P olsk i. D ow iedziaw szy się , I* 
m uję s ię  naukow o tw órczością Jana L echonia, przygotow ując pełne wyd""
jeffo poezji. „R óżyczka” (tak nazw ał ją  B o y -2 c leń sk i)  bardzo s ię  u c ie s z y '^  
N atychm iast przypom niała paryski okres iy c ia  poety, gdy była * 1 
w  bliskim  kontakcie, op ow ied zia ła  parę anegdot dotyczących biografii * .i* 
„K arm azynow ego poem atu” i stw ierd ziła , że „był to znakom ity  poeta. * 
opłakany atachć kulturalny”. D ow odem  jego antytalen tu  o r g a n i z a t o r s k i ® *  
byl np. „galow y” obiad w ydany na cześć K arola S zym anow sk iego po P -
zcntacjl „H arnasiów ” w  O perze P arysk iej, na który gospodarz" z  a P nr
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n i a ł zaprosić prasę 1 notabli francuskich , tak że przyjęcie — przygotów*£t 
w ystaw n ie  na w ie le  osób  — odbyło się  w e troje: S zym anow sk i, Lechoń 1 ' 
se  B ailly .

Autorka „La tlam m e et la  rose” („Płom ień  i róża”, 1940), zbiorku P °*  J i, 
conego P olsce i w  zw iązku z tym  w  całości zn iszczonego przez 
uznając w artość poezji L echonia  i doceniając znaczenie Jej całościow ej 
cjl, n ie gustuje w szak że w  tym  typie poetyckiego artyzm u. W yznaje, że 
on dla n iej zbyt u k lasy ezn lo n y : jej ideałem  poetyckim  jest natom iast •,r^ »  
Marii P aw lik ow sk iej-.la sn orzew sk icj, na której w spom n ien ie tw arz rozin® 
czyni zapala s ię  b lask iem  w zruszen ia: — „To n ajlepszą  poetka polska I 0 
lepsza m oja przyjació łk a!”. ^

R ejestr zasług Kosy B ailly  d la P olsk i jest tak w ie lk i I n a  ogół * 5 * 5  
(ostatnio p isał o nich „Tygodnik P olsk i” nr 15/1975 i „N ouvelles Public*1 
P olonalses” nr 9/1975), że n ie ma chyba potrzeby Ich tu w yliczać. VVs?jŁ 
za „koronę sw ego  życ ia ” autorka uw aża „H istorię W arszaw y” — opus 
num, którem u pośw ięciła  dziesięć lat stud iów  źródłow ych w  a rc h iw a c h  9  ̂
sk ich  i francuskich , książkę opatrzoną przez prof. Lorentza entuzjasty-'®^ 
recenzją, ale... do tej pory n ie w ydaną. R ose B ailly  od notow uje ten * ...
* pew nym  żalem  I goryczą, tw ierdząc że n ie m a sit ani funduszów , by 
w ie tej nadać p om yślny obrót. Do „H istorii W arszaw y” m ożna by \ y  
słow a  przedm ow y do „Au coeur de la P o logn e” : „Sądzę, że  odkryłam  J* u) 
ką, Jaką Jest zc sw ym  nieprzepartym  urokiem , który p łyn ie n ie  ty le  * 
piękna, ile  z je j d u szy”.

Na propozycję ponow nego odw iedzen ia  P olsk i, autorka „H istorii W»rs 
w y ” ciep ło się  u śm iecha: ^

— Z apew ne na tam tym  św iec ie  podróże n ie będą ciężk ie  I kosztoW"*^,,, 
M ówi to s  u jm ującym  uśm iechem , ze  w zrokiem  pełnym  pow agi i zadoi™

„Rom BilTIy pocfhodzl * berycłiortskiej rodziny rzemieślników l 
Dawna wychowanka Szkoły Wyższej, profesor 1 Hera tury, szybko wycofa*® 
z kariery uniwersyteckiej, aby od lflie roku poświęcić się obronie sprawy’ Zrff 
•klej, wówczas mało znanej w Europ!* zachodniej. Je) pólwieczne niestm 0 
oddanie «ię kwestii polskie) t Je) dzieła literackie poświęcone Polsce przy”',\fp 
autorce liczne wyróżnienia” . (Notka o Jł.. Bailly, poprzedzająca ostatnią *J(i 1 
kę pisarttl „Zwycięstwo nad rakiem ", wydaną w Lozannie nstk’adem 
„Mont»Blanc”).
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[TYDZIEŃ PLASTYKI

ART
NADZIEJA NIE TYLKO 
ŚRODOWISKA

Nauczyliśmy się  j u i  chodzić na toy- 
•‘»wy artystów  m alarzy. Podziw iam y  
Skończone d zie ła  w  postaci pom ników , 

lub innych akcentów  plastycznych . 
na tynl przew ażnie kończy się  nasza  

"'ledza o tw órczości środow iska, które 
®°dobnie jak w szystk ie  Inne ugrupo- 
"Ania sp ecja listów , jak w szyscy  ludzie  

na c0 dz | e ń tw orzy nową polską  
O czyw istość . W iem y jeszcze i to, że  
p tysia  plastyk to ktoś taki. kto m oże  

Powinien udekorow ać nam jakieś  
"'kjsce z jak ie jś okazji ok oliezn ościo-  

eJ> bo okoliczność to rzecz ważna, 
jeszcze w iem y o środow isku arty-  

stńvv P lastyków ?

Chcemy pracow ać w  w ygodnych , 
Ul>kcjonainych i estetyczn ych  w nę- 
**<'h naszych zakładów  pracy — I s łu -  

P rzyjem nie przecież pracow ać w  
 ̂ ‘lej hali produkcyjnej bądź w takim  
llr*e. Aby ten w ażny dzisiaj w arunek  

,  być sp ełn ion y , potrzebne jest  
Cls,e w spółdzia łan ie tw órcy b udow ane- 

I* oblcktu i artysty  plastyka. Problem  
Ważny d la  gospodarki narodow ej, 

“u rozw iązyw aniem  tego problem u  
sPółpraeuje z w ładzam i i nasze łódz­

kie środow isko artystów  p lastyków . D o­
tyczy to rów nież rozw iązań przestrzen­
nych, szczególn ie  now ych osied li i 
m iejsc w ypoczynku. Brak Ingerencji ar­
tysty  p lastyka przy projektow aniu  tych  
now ych skup isk  ludzkich pow odow ał 
ju ż  nieraz n iezadow olen ie m ieszkańców  
— bo w szystko  takie m onotonne, tak ie  
szare, takie koszarow e.

In icjatyw a łódzkiego środow iska arty­
stó w  p lastyków  zbieżna je st  z w ytycz­
nym i d zia łan ia  łódzk iej instancji par­
ty jn ej i z uk ierukow anym  program em  
rozw oju  m iasta.

Jesteśm y jednak n iec ierp liw i. K ażdy  
z m ieszkańców  Łodzi odczuw a jak  
szybko i d ynam icznie przeobraża sie  
m iasto . Tem po m odernizacji i rozbudo­
w y w ostatn im  o k resie  stało s ię  d la nas 
zaskakujące. Trzeba w ięc  p iln ie  dopu­
ścić artystę  p lastyka do desk i arch itek ­
ta projektanta już w e w stęp n ej fazie  
opracow yw ania  projektów , jeże li chce­
m y, aby m iasto p iękniało .

U dział artysty  p lastyk a  w naszym  
codziennym  życiu  sta l s ię  k on ieczn oś­
cią, a n ie  lu k su sow ym  dodatkiem . 
Chcem y posługiw ać się  przedm iotam i 
codziennego użytku  w  funkcjonalnym

1 estetyczn ym  k szta łc ie . C hcem y, aby 
kupow ane przez nas przedm ioty były  
estety czn ie  opakow ane. C hcem y, aby 
cale w zorn ictw o p rzem ysłow e w szyst­
k ich gałęzi przem ysłu  sw oje  fina lne  
produkty oddaw ało  nam  do dyspozycji 
z  u w zględ n ien iem  w alorów  este ty cz­
nych tychże produktów . C zyli spotyk a­
m y się  znow u z  k on iecznością  dzia ła­
nia artysty  plastyka. Przykłady m ożna  
m nożyć: od projektów  znaków  firm o­
w ych, fo lderów , katalogów , p lakatów , 
poprzez w zorn ictw o tkanin , w ysta w ien ­
n ictw o przem ysłow o-h an d low e, poprzez  
architekturę w nętrz i rozw iązan ia  prze­
strzenne, aż po propozycje rozw iązań  
elew acyjn ych  1 neon izację — u m ow nie  
nazyw a s ię  to działa lnością  gospodar­
czą Z w iązku P olsk ich  A rtystów  P lasty­
ków . Ma on a  w szakże rów n ie  w ażne  
znaczen ie w  kszta łtow aniu  I upow szech­
n ian iu  kultury, podobnie Jak w ystaw a  
obrazów , grafiki czy  rzeźby. Zakres 
tw órczy artysty  p lastyka p oszerzył s ię  
na m iarę w spółczesn ych  potrzeb i n ie  
sposób ograniczać tej tw órczości do 
„sztuki czy ste j”.

Aby więc podołać obowiązkom, jakie 
spoczywają na środowisku łódzkich ar­

tystów  p lastyk ów , środow isko to p ow o­
ła ło  w łasn e przedsięb iorstw o tw órczości 
p lastyczn ej: Ł ódzkie Zakłady A rtystycz­
ne „A R T” Z w iązku Polsk ich  A rtystów  
P lastyków . N ie  chodzi o  w yliczan ie  
w szystk ich  rea lizacji p lastycznych  za 
pośredn ictw em  i pod k ierow nictw em  
organ izacyjnym  Z akładów  „ART”. W y­
starczy stw ierd zić , że „A R T” okazał się  
potrzebny Łodzi 1 reg ion ow i, że jego  
fun k cjon ow an ie  w iąże s ię  z potrzebam i 
sp ołeczn ym i, bow iem  środow isko p la­
styczn e pow inno, m oże 1 chce odpow ia­
dać na w sze lk ie  uzasadn ione celow ością  
potrzeby sp ołeczn e, a m oże w ykonyw ać  
te  zadania poprzez sw o je  w łasn e przed­
sięb iorstw o, którem u w ytycza  i określa  
kierunki rozw oju  k luczow ego .

Łódzcy p lastycy  otrzym ali z ielone  
św ia tło  do o tw ieran ia  w łasnych  pra­
cow ni pom ocniczych przy sw oich  w ła­
sn ych  Zakładach A rtystycznych  „ART”. 
Chodzi szczegó ln ie  o  tak ie pracow nie I 
w arsztaty  pracy, których pozbaw iony  
jest przem ysł budow lany. P racow nie te  
będą m ogły uzupełn ić potrzeby naszej 
w ie lk ie j łódzk iej aglom eracji o  rea li­
zację jednostkow ych  e lem en tów  z po­
granicza rzem iosła  artystycznego, oczy ­
w iśc ie  e lem en tów  projektow anych i nad­
zorow anych przez tw órcę plastyka. 
Potrzebne są w ięc  tak ie w arsztaty i od ­
pow iedn io  w yposażone stan ow isk a  do 
pracy w d rew nie, w g ip sie , w  betonie, 
w  m etalu , pracow nie ceram iczne i ka­
m ien iarsk ie. Potrzebna jest leż  pra­
cow nia  propagandy u'i*ualnej rozw ią­
zująca k om pleksow o dekorfteje w yzna­
czonych punktów  m iasta  i dekorację  
w  zakładach pracy.

Z apew ne na tej drodze rozw ojow ej  
łódzk ie środow isko artystów  p lastyków  
i jego zakłady artystyczne „A R T” będą 
m usiały pokonać n iejedną trudność. 
G w arancją pokonania tych trudności 
są  dw a zasadnicze czynn ik i. P ierw szy  
z nich to dotychczasow e d ośw iadczenie , 
dynam izm  1 zaangażow anie środow iska  
w  odpow iadaniu  na potrzeby społeczne, 
drugi zaś to racja nadrzędna, m ianow icie  
ta, że sztuki p lastyczne to także ważna  
działa lność gospodarcza naszej w spó ł­
czesn ej rzeczyw istości.

ZDZISŁAW BARANOWSKI

ls| | artykule tym  zajm ę się  jedną z 
j toych cech sztuki w spółczesnej — 
bvi_ vv,‘c lo fu n kcyjnością. Cecha ta nie 

w ty ch cza s  w ystarciajńcu  uwzriied-
czVn ’ a Sf>dz<J' i e  te s* Jedną z przy- 
ltG . n ieporozum ień pow stających  przy 
sza “ «cie  w idzów  z p lastyką n a ln ow -  
°dd?' i i 6330*® bow iem  bardzo siln ie  
cznp ,u te  daw ne stereotyp y  es te ty -  
Aowi) w których dążen ie do piękna sta-

,iodvnv r»pl HzlatalnnfiH nrt.vst.v-

GRZEGORZ SZTABIŃSKI

ly„ ^ a przeżyw anie go w stanach este -  
dziet \  kontem placji Jedyna funkcję  
by)v M om enty obcow ania z obrazam i 
g‘<jv Pojm ow ane w ted y  lako ch w ile , 

, u staje nasza zw ykła, oodzienma 
denL ,na 1 m o*e m y ca łk ow icie , w o-  
Pośw*nl'U °d  św iata  1 zw yk łych  snraw  

S z t  się  przeżyciom  estetycznym . 
się » • w sPń,raesna dąży do zw iązania  
nic * z,vciem codziennym . Chce u czest- 
0#Uo w Przem ianach zachodzących w 
dy ,n’ techn ice i Innych r dzajach  
W ,a n°śoi ludzkiej. Chce w łączyć się  
°*doh 3 nle tv'ko tow arzyszyć im jako 

0a, dekoracja, rozryw ka. D latego  
Bran? ^ ‘eści się  w  daw nych, ciasnych  
Bf? J cach S taw ia  sob ie now e cele , 
iHy raezająe w  ten sposób d aw ne ra­
lly 'vVdzielonej, au tonom icznel dziedzi- 

ury’ E kspansyw nie w kracza na 
8!,-arv ^ y c h c z a s  n ie p enetrow ane ob- 
a ig '- .d ą ż ą c  do osiągn ięcia  zakresu tak 
HV)łTi e®°. aby uw zględ n ić w szystk ie  

i sytuacje, w  których w yniki 
rjv> « p o*ci artystycznej m ogą tow a- 

J  vć człow iekow i, 
it ly  ^Pansywność w spółczesn ych  działań  
1 i n n y c h  w ciąż w zbogaca, a w ięc  
DtoL^P^kuje, czyni bardziej złożonym  
bo odbioru. Już n,le w ystarczy

w ejść  w  przygotow aną, dobrze 
rolę w idza, a le  trzeba tej roH 

kf>ni Sią wci;:lż na now o. Jest to zaś 
^ c,Z n e' aby w ła śc iw ie  zareagow ać  

i J :  vstęp u |ą ee  w ciąż w  innych planach  
ła|n“\  m nych obszarach rezultaty d iia -  
DoszJ:.' artystów . P oszerzen ie zakresu  
tyjw kiw ań tw órczych łączy się  bo- 
funul, soiśle ze w zbogacen iem  zbioru 
W i r  »ztuki, zw ięk szen iem  zasobu  
t y j r e ^ łc i  jej oddzia ływ ania  na od- 
kciff , - A rtyści zdają sob ie  spraw ę c 

w ysuw ają ten Drobiem jako Jc- 
u lPden ob iek t sw ych  rozważań. 

fcoJW tia  funkcji sztuki n ie jest już 
obecnie czym ś raz na zaw sze  

t:j;ymni1.vm. T akże ona podlega tw ór- 
R tw . nabiegom artysty , który obecnie  
*itaT£Uje n ie ty lko rozw iązania w ar- 
śIą e > sty listyczn e, n ie tylko okre- 
^Ro dzieła, a le  ta k ie  proponuje
kfc,śl ro'Q, jego  społeczny obieg. To o-  

i ' P recyzow anie funkcji sw ych  
Pr>m, '^ t  tak w yraźne, że  nie m oże być 
Joij n'?te, nie zauw ażone. Trzeba też, 

traktow ać je jako sw oistą  
Powiedź” artysty. M oże też stać się  

i rlum k lasyfik acji, w yróżniania  
®1ą . twórców, ze w zględu na spólne  
tjj jwch przyjm ow anie określonej funk- 

ztuki jako naczelnej i w yrażanie  
W „ws'anow iska w  sw ych  dziełach. Bo 
l°fUniUacJi sztuce przysługuje w ie- 
*1 , cyjność, już sam  wybór b d n ej t  
W ' akie m oże ona pełn ić lest aktem

SZTUKA

I

WSPÓŁCZESNOŚĆ

zacji p lastycznej zarów no obrazów , jek  
p rzedm iotów  użytkow ych. W śród arty­
stów  łódzkich, którym  b liska jest tra­
dycja k onstruktyw lstyczna  (Lech Run­
ka, Stefan Krygier, Antoni Starczewski, 
Bogusław Balicki, Stanisław Łabęcki, 
Andrzej Gieraga i inni) w ielu  łączy  
działa lność w  zakresie m alarstw a, gra­
fik i lub rzeźby z projektow aniem  pla­
k atów , opakow ań, w ystaw ien n ictw em  
itp. Funkcja d zia ła lności w  zak resie  
sztuk,! użytkow ej jest w yraźna i oczy­
w ista . Bardziej natom iast problem atycz­
na jest rola tw órczości m alarsk iej czy 
graficzn ej upraw ianej przez tych arty ­
stów . W. Strzem ińsk i, k tórego tw ór­
czość patronuje n iejako sztuce łódzkich  
p rzed staw icie li post-konstruktywizmu 
uw ażał m alarstw o za laboratorium , 
gdzie op racow u je siq formy, m ogące 
n astęp n ie  znaleźć zastosow an ie  w pro­
jek tow an iu  przem ysłow ym . Trudno roz­
strzygnąć do jak iego  stopn ia  ta k on ­
cepcja  je st  dziś jeszcze  uw zględniana. 
N iew ą tp liw ie  są jednak za lety  m yślen ia  
p lastyczn ego , tak ie  jak Jasność, precy­
zja , logika konstrukcji, rządzące zarów ­
n o  d zia ła lnością  m alarską czy rzeźbiar­
ską jak projektancką w ym ien ionych  
artystów . W ażna też jest funkcja  p la­
styk i, którą preferują , polegająca na 
kszta łtow an iu  now ego w izu aln ego  o to -■go o 1 

fery.

Bu,
. decyzją artystyczną. 

im.. ~“Jnny w ięc  teraz sp o irzeć z tego  
tych R d z e n ia  na dzia ła lność niekt ')- 
By ^ a larzy  łódzkich. W yodrębnić gru 
Ŝ Ukr uznających jakąś z funk i

1 za naczelną i decydujących

na nawiązainie kontaktu  t odbiorcą za
jej pośrednictw em . P ierw szą  z takich  
grup, zup ełn ie  w yraźn ie >i« w yodręb­
niającą, są tw órcy dla k tm ych  rozw a­
żanie problem ów  społecznych  i po lity ­
cznych naszych czasów  jeisł zagadnie­
n iem  najisto tn iejszym . D la  ich  ukazania  
korzystają  z  języka sztuki przedstaw ia­
jącej, figuratyw nej. Język  ten, ze  
w zględu na sw ą nośność społeczną w y ­
daje się  być najod p ow ied n iejszy  dla  
celu , którym  jest poinform ow anie, bądź 
przypom nienie najboleśn iejszych  proble­
m ów  w spółczesn ości i  n ied a lek iej prze­
sz łości.

W śród p rzed staw icieli takiego pojm o­
w ania funkcji sztuki w skazać należy  
W iesław a G arbolińsk icgo, B enona L i­
berskiego, L eszka Rózgę 1 A ndrzeja Sa­
dow sk iego. O czyw iście nazw iska te w y­
m ieniam  przykładow o, gdyż uw ażam  
dokonania tych artystów  za najbardziej 
znaczące w  ram ach om aw ianej koncep­
cji. Łączy ich ona, choć każdy dyspo­
nuje w łasn ym  zasobem  m ożliw ości, 
środków  artystycznych  dla jej realiza­
cji. W pływ a to na zdecydow anie indy­
w idualny, osob isty  sposób rozw iązyw a­
nia prac przez każdego z  nich. U Gar­
bolińsk iego ak tu aln e problem y prze­
kształcają  się  w  m etaforę, w  przypo­
w ieść o  losach człow ieka lub spo­
łeczeń stw a, której sens sta je s ię  ogó ln o­
ludzki 1 ponadczasow y. U Rózgi nato­
m iast p odejm ow ane zagadnien ia nabie­
rają ostrej w ym ow y etycznej i m orali­
zatorskiej. W yczucie faktu, konkretu, 
cochuje natom iast tw órczość L ib ersk ie­
go i Sadow sk iego , k tórzy m ają ten d en ­
cje reportażow e.

Jednak n ie k ażd y  z odbiorców  szuka  
w  sztu ce problem ów  społecznych  i po­
litycznych . C zęsto bardziej potrzebne są 
nam  osob iste , in tym n e reflek sje  o ży­
ciu człow ieka, jego radościach, troskach, 
nadziejach  i  m arzeniach. Z naleźć je  
m ożna np. w  grafikach  A ndrzeja Kaba­
ły . gdzie w spom n ien ia  i w yobrażenia  
m ieszają  się  z rzeczyw istością . Także  
Barbara S zajdzińska-K raw czyk  przed­
staw ia nam  su b teln e  poetyck ie treści w  
sw ych  obrazach. O strzejsze, bardziej 
drapieżne widzem ie życia  i losu  cz łow ie­
ka w ystęp u je  w  pracach M ariana K ę­
pińsk iego, gdzie k ażdy e lem en t m a noś­
ność sym boliczną. N atom iast au toreflek ­
sję  n ie pozbaw ioną ironii lub autoironii 
m ożna spotkać u B ogu m iła  Ł u k aszew ­
sk iego  i  A ndrzeja Szonerta.

Rola sztuk i w sp ó łczesn ej n ie zaw sze  
jednak sprow adza się  do rozw ażania  
określonych  treści. S tan isław  F ija łk ow ­
sk i n ie  staw ia  ok reślonej d iagnozy, n ie  
ocen ia  rzeczyw istości. D ąży natom iast 
do „uruchom ienia ludzk iej w yobraźni”. 
Obrazy przez n iego w yk on yw an e są ce­
low o m aksym aln ie w ielozn aczn e, um o­
żliw iają  różnorodne konkretyzacje, su ­
gerują rozm aite treści, aby w yw ołać  
nieskończony  proces Interpretacyjny, 
poruszyć św iad om ość widza.

Jeszcze inaczej pojm ow ana Jest funk­
cja sztuki przez a rtystów  naw iązujących  
do tradycji konstruktyw izm u. Tradycja  
ta jest ży w a  w  środow isku  łódzkim , a 
jej w p ływ  Jest do dziś w id oczn y  rw laszcza  
w  różnych form ach projektow ania  prze­
m ysłow ego. P rzejaw ia  się konstrukty­
w izm  w racjonalnych  zasadach organi-

czeinia człow ieka, n ow ej ikonosfery.

O m ów iłem  tu ty lk o  cztery  koncepcje  
funkcji sztuki proponow ane za pośred­

n ictw em  prac przez a rtystów  łódzkich, 
pom inąłem  w ie le  k on cep cji zw łaszcza  
arty stó w  zb liżających  się  w różny spo­
sób do konceptualizm u. Jednak dla na­
szych potrzeb te  cztery  przykłady w y ­
starczą, gdyż w skazują  w yraźn ie do 
jak iego  stopn ia  m iejsce  dla sztuki w  
św iad om ości w idza przew idyw ane przez 
w spó łczesn ych  a rtystów  różni się  od  
tradycyjnych  w yobrażeń  o  p lastyce  i jej 
funkcji jako .k o n tem p la cji piękna".

C zy znaczy to, że  daw na koncepcja  
została  ca łk ow icie  odrzucona że n ie m a  
już dla niej dziś m iejsca? O czyw iście  
nie. W ciąż jeszcze  p ew na grupa arty­
stów  opow iada s ię  za nią. A le  je st  to 
już wolna decyzja  podjęcie  jednej z  
w ie lu  m ożliw ości. D aw na koncepcja u- 
traciła  w yłączność, a  rea lizow an ie  jej 
to rezu ltat aktu w yboru jednej z funk­
cji sztuki. S y tu ację  taką uwaia.m  zresz­
tą za norm alną. W obecnym  stan ie  k u l­
tury, k tóry ch arakteryzuje złożoność  
form  życia  sp o łeczn ego  i sy stem ów  

wartości. niemożliwe 1est iuż ł>owiem 
sprow adzen ie działań  artystycznych  do 
jednej w spóln ej zasady. W ielości grup  
społecznych  i różnorodności sytuacji 
życiow ych  w  jakich znajduje s ię  w spół­
czesny cz łow iek , odpow iadać m usi róż­
norodność funkcji sztuki, jako część  
kultury śc iśle  zw iązanej z życiem , to­
w arzyszącej ludziom  w praw ie każdych  
okolicznościach . Zadaniem  artysty Jest 
natom iast, m iędzy innym i, szukan ie no­
w ych m iejsc , w  których m ógłby wkro­
czyć ze sw ą dzia ła lnością . Bo praca 
artysty  to ciągła  czujność, c iąg łe  poszu­
k iw an ie now ych m ożliw ości porozum ie­
nia z  w idzem , now ych  ról jak ie sztuka  
mostaby sp ełn iać  w  św iadom ości o d ­
biorców.

Zenon Liberski

Stefan Just

Barbara K ra w c z y k

Marian J?.?3cUke

'liilli

f

i i i

Jerzy Staneckl
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HIPOTEZY (XH)
P ozostałości po zapom nianych  w ie l­

k ich  kulturach znajdują  się  praw ie na 
w szystk ich  zam ieszk ałych  w yspach  
M órz P ołudn iow ych . N iem ożliw e do 
w yja śn ien ia  lecz  oczy w iste  ślady rozw i­
n ię te j  techn ik i w prost rzucają się  przy­
byszow i w  oczy, kusząc do sn u cia  h i­
p otez I w ym yślan ia  teorii.

D otyczy to w  szczegó lności W yspy  
W ielk an ocn ej.

Is tn ie je  w ie le  w ersji h istorii W yspy  
W ielk an ocn ej I rów nie w ie le  teorii na  
ten  tem at. I*o d ziesięc iu  dniach pobytu  
n ie  m ogę o czyw iśc ie  stw ierd zić  co d zia­
ło  s ię  tu w  d a lek iej przeszłości lecz  
w ierzę , żc znalazłem  pi w n e dow ody d la  
stw ierd zen ia  tego, co n i e  m o g ł o  s ię  
w ydarzyć.

Jed n a z  teorii u trzym uje, i e  ea le  po­
k o len ia  przodków Rapanul — obecnych  
m ieszk ań ców  w yspy  — rzeźbiły m ozol­
n ie  s ły n n e  posągi z tw ardej sk a ły  w u l­
kanicznej. K rater Rano Raku — w u lk a­
nu  znajdującego się  na w ysp ie  — w y ­
g ląd a  ob ecn ie  ja k  g igan tyczn a  pracow ­
n ia  rzeźbiarza, w  której n iesp od ziew a­
n ie  przerw ano pracę. C tow c, dopiero  

eo  zaczęte, na poły ukończone rzeźby  
leżą  w szęd z ie  w  n ie ład zie . Ich  w ag*  
d ochodzi do 50 ton.

Thor H eyerdah l, k tórego cen ię  w y so ­
ko, o p isu je  w  sw o je j k siążce  „A k u -  
-A ku" , jak  znalazł w kam ieniołom ach  
Betki porozrzucanych b ezładn ie narzędzi 
k am ienn ych . N a  p od staw ie  tej ogrom ­
n ej Ilości prym ityw nych  narzędzi H eyer­
dahl doszedł do w niosku , że  p ew n a  
n ieok reślon a  liczba ludzi rzeźbiła  tam  
posągi, po czym  w  pośpiechu porzuciła  
sw ą  pracę. L udzie porzucili narzędzia, 
p ozostaw iając je  tam , gdzie  p racow ali.

Z pom ocą d użej grupy w ysp iarzy , 
którzy pracow ali przez 18 dni, H eyer­
dahl ustaw ił p ionow o Średniej w ie lk ośc i 
posąg, używ ając do tego celu  d rew n ia ­
nych  belek  w  sposób prym ityw ny acz  
sk u teczn y , a n astęp n ie  przetransporto­
w a ł go przy pom ocy se tk i m ężczyzn  
ciągnących  lin y .

W ydaw ało się , że  w  tetl sposób  teoria  
zosta ła  praktyczn ie udow odniona. Jed ­
nakże arch eo logow ie  na całym  św ię c ie  
zaprotestow ali przeciw ko takiem u w y ja ­
śn ien iu . Po p ierw sze, twierdził* oni, że  
na W ysp ie W ielkanocnej n igdy n ie było  
dość ludzi i żyw ności d la  zap ew n ien ia  
k on ieczn ej liczby kam ieniarzy, którzy  
m ogliby w ykonać ow ą ogrom ną pracę, 
choćby n aw et w  oiągu ż y d a  w ielu  po­
koleń . Po drugie, arch eologow ie  tw ier­
dzą, że  żadne d otychczasow e o'” 'rycia  
nic  dostarczyły  dow odu na to, i  w y­
sp iarze m ieli k ied yk o lw iek  do sw ej  
dyspozycji drew no na brlk! 1 w alk i 
u ży w a n e  do toczenia.

Po zastan ow ien iu  s ię  na m iejscu , w y ­
d a je  rai s ię , iż m ogę stw ierd zić , że  
teoria  dotycząca narzędzi kam iennych  
n ie  ostoi się  d ługo w św ie tle  tw ardych, 
w  se n s ie  dosłow nym , faktów . Po uda­
nym  ek sp erym en cie  H cyerdahla byłem  
zu p ełn ie  zdecydow any skreślić  tę za­
gadkę z m ej listy  zagadek n ierozw iąza­
nych . K iedy iednak sta łem  przed ścianą  
la w y  w  kraterze Rano Raku, zdecydo­
w ałem , m im o w szystko, t e  spraw a w y ­
m aga jeszcze  w yjaśn ien ia . Z m ierzyłem  
szerokość pasów  law y w yrąbanych w o ­
kół poszczególnych  rzeźb | stw ierd zi­
łem , że  dochodziła  ona do 6 stóp (180 
cm ) na d ługości praw ie 105 stóp  (ok. 
32 m etry). N ikt n ie  zdołałby nigdy w y ­
ciąć tak ogrom nych k aw ałów  law y przy  
pom ocy m ałych , prym ityw nych  narzędzi 
kam iennych .

Thor H eyerdahl kazał krajow com  kuć  
la w ę  w  ciągu  w ielu  tygodni przy uży­
ciu  starych  narzędzi, których takie  
m nóstw o zostało  odnalezione. W idziałem  
n ik ły  rezu ltat tych  w y siłk ó w : row ek  o 
szerokości k ilku  cali w  tw ardej sk a le  
w u lk an iczn ej! My także w a liliśm y  jak  
osza la li w  skalę n ajw iększym i k am ie­
n iam i, ja k ie  udało nam  się  znaleźć. Po 
kilku  setkach  razów  nasze „narzędzia” 
rozlecia ły  się  na kaw ałk i, a  sk a la  była  
praw ie bez żadnej rysy.

T eoria  narzędzi k am ienn ych  m oże być  
p raw dziw a w od n iesien iu  do n iektórych , 
m niejszych  rzeźb, które p ow sta ły  w  o-  

kresie  późniejszym , lecz w  m oim  prze­
konaniu , jak  I w  przekonaniu  w ielu  
przybyszów  odw iedzających  W yspę  
W ielkanocną, n ie  m oże on a  być w  żad­
nym  w ypadku przyjęta  Jako w yja śn ie -

k ładać do rzeźbien ia  praw ie sześciu set  
posągów.

N ikt n ie m oże te* w yjaśn ić , Jakiej to 
zaaw ansow anej techn ik i używ ano do w y­
cinania  kam iennych  bloków  z tw ardej 
law y.

N ikt dotychczas n ie  jest w  stan ic w y ­
tłum aczyć, d laczego P olin ezy jczycy  —

gentnych  ląd ow ała  przym usow o na W y­
sp ie  W ielkanocnej na skutek  defektu  
techn icznego . L udzie ci posiadali o - 
grom ną w iedzę, skom plikow aną broń 
oraz znali sposób  obróbki k am ienia  
(w ie le  przykładów  tego rozsianych Jest 
po św iecie) n ieznany nam . P rzybysze  
m ieli n ad zieję , że będą poszukiw ani,
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nie sposobu w yrąbyw ania  m ateriału  na  
gigantyczne posągi ze  sk a ły  w ulk an icz­
nej.

Jak dotąd, nikt nie był w stan ie  
p rzedstaw ić choćby m in im aln ie prawdo­
podobnego pow odu, dla którego kilku­
se t  P o lin ezyjczyk ów  m ających  dość k ło­
potów  ze zdobyciem  dla  s ie b ie  skrom ­
nego p ożyw ien ia  m iałoby al« tak przy-

JeśU oni byli rzeźbiarzam i -  nadali 
tw arzom  figur kszta łt i w yraz, d la  któ­
rych n ie  było w zorca na w ysp ie: dłu­
g ie  proste nosy, usta  o w ąskich  w ar­
gach, zapadnięte oczy i n isk ie  czoła.

N ikt n ie  w ie , kogo rzeźby m ają w y ­
obrażać. N aw et Thor H eyerdahl!

A oto m oje w yjaśn ien ie , k tóre jak  
zw yk le , w yd aje  s ię  być fantazją.

M ala grupa n ieznanych istot Inteli-

także Jako znak d la  poszukujących l 
przyjaciół, przybysze w ykuli g ig a n ty ^  
ny posąg ze  sk a ły  w ulkan icznej. ^ 
stęp n ic  w yrzeźb ili w ięcej kam ienfl?_  
olbrzym ów , które u staw ili na kaW*c” 
nych p iedestałach  w zd łuż wybrzeża, 
było j e  z  daleka w idać.

A ż nagle, bez uprzedzenia, tt 
pom oc.

W yspiarze zostali w ięc  pozostaw^®! 
z  zapasem  napoczętych  i w  połow ie wy 
kończonych rzeźb. W ybrali przeto ' 
k tóre były na ukończeniu  i przez la 
u porczyw ie w alili w  n ie  sw ym i kani'y : d 
nym i narzędziam i. Jednak około “Wl 
śc ie  postaci, które były jed yn ie  
Kowane na śc ian ie  sk a ln ej, oparło 
kam iennym  narzędziom . N a koniec, .j 
troscy  tubylcy , którzy ży jąc  bez
o  ju trze  — n aw et ob ecn ie  n ie  P**“ . 
chęcią  do c iężk iej pracy — porz“c‘ 
sw ą n iew dzięczną robotę, odrzucili 
rzędzia 1 pow rócili do prymitywny*! 
ja sk iń  1 chat. T w ierdzę, że narzęo*^ 
k am ienne są dow odem  rezygnacji , 
ob liczu  zadania, które n ie  m ogło W 
w ykonane.

W ielu ludzi m oże w ątp ić w  
teorię , lecz  tnuszą on i przyznać, i* "• j 
einan ie kam iennych kolosów  z twW® ■ 
sk a ły  w yd aje s ię  być d ziecinną igra** 
ką dla tych rzeźbiarzy.

B yć m oże, było  to ty lko  zajęcie  
d ejm ow an e d la rozryw ki. M oże Je®"“  
rzeźbiarze m ieli na m yśli śc iś le  okr®  ̂
ślo n y  cci?

Czy pew n ego  dnia znudziło  in> %  
rzeźbien ie posągów ? A m oże otrzyma 
rozkaz, k tóry zm usił ich do zaprzestań  
zabaw y?

W każdym  razie, rzeźbiarze znitó1*** 
n agle.

W iadom o, i e  M oals (tak w y sp l® ^  
nazyw ają  posągi) m ia ły  k iedyś na K1 
w ach czerw on e kapelusze wykonane 
m ateria łu  pobieranego z  innego k!l 
n iolom u niż reszta pesągu. Kapciu5 ■ 
m ają około 25 stóp obw odu (7,5 metr. j  
a  ich w ysokość rów na się  7 stopom  ‘ 
calom  (215 cm ). W łożenie takiego n 
krycia na g łow ę znajdującą się  na "• 
sokości 33 stóp (praw ie 10 m etrów ) 1,1 
sia ło  być n ie  lada sztuką.

Po co jednak w  ogóle  w kładano  
czerw one kapelusze na g łow y posąg” 
N ie znalazłem  dotąd przekonują'-"1 
w y ja śn ien ia  tego faktu w  całcj literał*’ 
rze dotyczącej W yspy W ielk an ocn y  
D latego zadaję sob ie  n astęp u jące P> 
nia:

Czy w yspiarze w id zieli „bogów ” *  
hełm ach i pam iętali o tym  fakcie, f" ’  
przyszło rzeźbić posągi?

Czy b yl to  pow ód, d la  którego P0SJ ~  
n ie  w yd aw ały  się  w ykończone be* * 
p elu szy-h ełm ów ?

Czy k ap elu sze  m ają w yrażać to 
eo lie lm y 1 au reo le na rysunkach sk* 
nych i ścianach  jask iń  na całym  ŚW‘ 
ele?

K iedy p ierw si b ia li ludzie  
na W yspę W ielkanocną, na szyI* 
M oais w isia ły  drew niane tabliczki *
znanym i napisam i, - le  n aw et w tedy ni«
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odn alezien i I uratow ani przez sw oich. 
Jednakże najb liższy  ląd sta ły  znajduje  
s ię  w  od leg łośc i 2 500 m ii.

D ni m ija ły  w  bezczynności. Ż ycie na  
m ałej w y sep ce  sta ło  s ię  nudne 1 m ono­
tonne. N iezn an i przybysze zaczęli u - 
czyć krajow ców  m ow y, opow iadali Im
o innych św iatach , gw iazdach i s ło ń ­
cach. M oże, aby zostaw ić tubylcom  
trw ałą pam iątkę sw ego  pobytu, a m oże

udało się  znaleźć choćby jednego  
ca, który um iałby te  napisy o t lc z y ^  
N ieliczn e z ocalałych  jeszcze  taili'1’* 
n ie  zdradziły dotąd sw ych  tajem nic,

fi ̂
Jest jeszcze  jed na  d iw n a rzecz # 

W yspie W ielkanocnej: kam ienne  ̂ n0- 
zadziw iających  proporcjach. W edług P „ 
dań Rapanul, jajo  to leżało początK® . 
w  środku Św iątyn i S łońca d la up»nj 
n ien la  faktu, że  „bogow ie" przybył* 
pojeżdzle podobnym  do jajka.

O p racow ał:  ̂
b . k r a k o w ia n

EWA NURCZYŃSKA

Praga p ierw szego  pow ojennego roku  
stan ow i tło  o p ow ieśc i o  m iłości pacy 
m łodych bohaterów  film u „K OCHAN­
K OW IE ROKU PIERW SZEGO” w re­
żyserii Jaroslava B alika. O w rok, to 
czas, w którym  w szystk ich  łączy ledrta 
św iad om ość — poczucie w olności. Po­
w rotow i norm alnego życia tow arzyszy  
szczególna in ten syw n ość  przeżyć 1 dzia­
łań . tak jak gdyby chciano nadrobić to, 
co  lata oku p acji i w o jn y  zaham ow ały,, 
zatrzym ały  w  m iejscu . Staa-si reakty­
w u ją  dorosłość czasu  norm alnego życia, 
m łodzi doganiają  sw ą m łodość, której 
cza s n a jp ięk n iejszy  zabrała w ojna. „K o­
ch an k ow ie roku p ierw szego” to film  o

radości 1 s i le  tyc ia , które odradzając
sie , m usi przyjąć w szystk ie  sw e  prawa, 
choć przeszłości z p am ięci w ym azać nie  
m ożna.

F ilm  „K ochankow ie roku p ierw szego” 
jest u tw orem  bardzo kam eralnym . W 
centrum  uw agi jego autorów  stod para 
b ohaterów , których d ośw iadczenie ży ­
c io w e jest bardzo różne. I w łaśn ie  ta 
b iegu n ow ość pozw ala ow ą o p ow ieść  o  
s ile  życia uczynić praw dziw ą w  realiach  
sp o łeczn o-ob yczajow ych  i  niuansach  
psychologicznych . Ż ycie m ieszkańców  
Pragi o w eg o  roku p ierw szego — dni 
politycznych  i społecznych  przem ian 1 
d ysk u sji, d n i pracy 1 nauki ozami pokoju

-  stanow i dyderetme, lecz  przekony­
w ające tło  te j kam eralnej opow ieści.

Jej b ohaterow ie to H elena i Paweł. 
P aw eł (V iktor P reiss) jest studentem  
W ydziału  P raw a, dila n iego w ojna jest  
już czasem  p rzeszłym . W yszedł z niego  
b e i w ięk szych  dram atycznych dośw iad­
czeń, w  czas w o ln o śc i w kroczył z im ­
p etem  i zaborczością m łodości. Jego  
n ied ojrza łość  je st  czym ś zupełnie n a tu ­
ra lnym , jego  p asje  i poszukiw ania  
m ożliw ości ich  p ełn ej realizacji są pra­
w em  m łodego  człow ieka. P aw eł m ógłby  
b yć b oh aterem  op ow ieśc i * la t sied em ­
d ziesią tych .

J e s t  Jednak rok 1945, toteż p ierw sza

wleflltoa m iłość P aw ła  m ieć  b ęd zie  «wój 
in n y  w ym iar, jej dram atyzm  sw e  źród­
ła  m ieć  zaś będzie w  czasie, k tóry b ez­
p ow rotn ie . zdaw ało się , m inął. H elenę  
(M arta Vanchurova) od n ajd zie  P aw eł 
przypadkiem , tak .iak to w  m iłośc i b y ­
w a. A m ator — film ow iec , bo w łaśn ie  
film  je st  jego g łów ną pasją, od k ryje w  
obrazach  sw ego film ik u  d ziew czynę, 
której tajem nicą będzie  brak uśm iechu. 
S potk an ie P aw ła z H elen ą  i  ow a a n a ­
liza  Jej tw arzy, dokonyw ana w  trakcie  
w ielokrotnego og lądu  film u , stanow i 
n ajp iękn iejszą  część  tej m iłosnej h i-  
atorii. M ożna b y  ją  o p o w ied zieć  w ed le  
regu ły  — poznali s ię  i  pokochali, lecz  
to, co przekreśla tę  m ożliw ość  pow ta­
rzalności m iłosnych  o p ow ieśc i, zam knię­
te  jest w ła śn ie  w  tajem nicy sm utnej 
tw arzy H eleny. R ozszyfrow an ie jej i 
próby przyw ołan ia  uśm iechu  w yp ełn ia­
ją  dzieje  m iłości H elen y  i  Paw ła.

Choć film  Jaroslava B alika m a sw o­
je  słabości, to co w  n im  oryginalne i 
p iękne zw iązane je st  g łów n ie z p osta­
cią H eleny  i  je j dram atyczną ta jem ­
nicą. D ziew czyna, która przeżyła obóz  
k oncentracyjny, n ie  u m ie  s ię  śm iać. 
Z am knięta jeszcze  sta le  w  psychicz­
nym  św ie c ie  koszm aru, n ie  dostrzega  
urody św iata  i  boi s ię  ludzi. S traszli­
w e m łodzieńcze d ośw iad czen ie ukształ­
tow ało  w  n ie j lęk  przed m ężczyznam i, 
boi s ię  w ię c  także P aw ła. Jej strach  
i  izo lacja  w obec św ia ta  podtrzym yw a­
na jest przez dorosłą siostrę, która u -  
k.sztattowana przez tragiczne dośw iad­
czen ie w ojny, patologiczną n ieom al 
n ieu fn ość  i  lęk , w p aja  rów nież w  H e­
len ę .

W tym  spotkan iu  * kobietam i, dla 
których  p ierw szy  rok w oln ości n ie  jest 
w yzw olen iem , m łodziutk i P aw eł do za­
ofiarow ania  m a tylko sw ą m iłość. Jest

fwfj*
ona symbolem żyda 1 Jego szansy-  ̂
ło ść  b ędzie Jedyną bronią w  walc® 
pow rót H eleny  do  św ia ta  normaln®* 
O w o pow olne odk ryw an ie przez Hel ^  
u rod y życia, Jaroslav B alik , 
k reacji M arty V anchurovej, uC (1, 
n a jw ięk szą  w artością  sw ego  
P ierw szy  uśm iech  H eleny , P*erW%  
reak cja  n a  p iękno  k w ia tó w  l 
p ierw szy  c iep ły  gest w obec Paiwl* * 
ją  s ię  znakam i zw ycięstw a  życia*  ̂
k tórego  pow rót będzie  jednak  d,uf!J 
złożony.

M arta Vanclrurova za rolę  
otrzym ała nagrodę na festiw a lu  f ‘rZy' 
w ym  w  K arłow ych V arach — 
ła  kreację przejm ującą w  sw ej 
logicznej praw dzie. P roces p r z e o ctK'® 
n ia  H eleny w yp osaży ła  w e wszy 
m ożliw e od c ien ie  przem ian DŜ  * 
n ych  i fizycznych . Twarz 
pierw szych  kadrów  film u  zrcali*0 ^  
nego  przez P aw ia, tw arz H eleny  
nych  ok resów  w alk i P aw ia  o  od r?  
n ie  i m iłość d ziew czyn y , pozostał® ^  
długo w  pam ięci. I m oże niepotf*?j iell 
się  stało, że au torzy  tego film u  c  Bf(iO 
obojgu  bohaterom  pośw ięc ić  ty le 
uw agi. P a w eł i jego m łodzieńczy  
m iał w  tym  film ie  jedną rolę do 
nien ia  — i to s ię  udało. Ze szkoda cj 
nak dla stopnia dram atyczności EoPo' 
o p ow ieśc i o  H elen ie , na korzys* ^1, 
w ieśc i o  m iłości dw ojga m łodych * |  f  
starano s ię  rów nie w ie le  u w agi ° ° L ] ó e‘ 
cić obrazow i osiągan ia  pełnej, JJ|25rll' 
dojrzałości przez bohatera tej 
M oże to s łu szn e w obec życia  
m n iej Jednak słu szn ie  w obec ^  
artystyczn ego  jego  ukształtow ania-
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U PRZYJACIÓŁ
kad Donem  trw ają obchody 70 rocz­

n y  urodzin pisarza, który na kartach  
*'vJ'ch pow ieści w yraził um iłow anie tej 
| 5 n* ' le j  m ieszkańców . Autorow i 

"Mchego Donu" pośw ięcono festiw a le  
“'■‘ystyczne, spotkan ia  literackie, sy m ­
pozja naukow o i pokazy film ow e, 

zczególną popularnością cicszy l zorga- 
“Jzowany festiw al film ów  nazw any: 
JJ"°l>aterowie Szołochow a na ekranie". 
Mieszkańcy stan icy W ieszenskaja  goś- 
‘II także ek ipę film ow ców  — tw órców  

realizatorów opartego na pow ieści 
"■'chała Szołochow a film u, reżyserii 
^ rgiu jza  Hondnrczuka „Oni w alczyli 

ojczyznę0 . W czasie  projekcji, przed 
®®zyma zebranych przesunęły się  kadry 
"niu, w którym  w skrzeszono ich naj- 

bl^ z y c h .
“ zlclo film ow ców  w ysoko ocenił a u ­

tor pow ieści, która posłu ży ła  film ow -
®on'  za tw orzyw o literack ie. Szołochow  
Powiedział: „Film u oc/ekJw ałem  z nie- 
, l<’rPll'vościĄ i n ie zaw iodłem  się. Jego

°rcy m ają prawo do satysfak cji. Jest 
Przede w szystk im  sukces reżysera 1

, torów. W ydaje mi się  jednak, żc na 
yrn nic  m ożna poprzestać: m usi po­
s ta ć  dalszy ciąg  film u i to jak n aj­

prędzej, póki pam iętam y to, co w tedy  
Przeżyliśmy. N ie unikajm y podejm o- 

ania tem atów  bolesnych, dotykania  
jeszcze n ie zagojonych . N a k onty- 

jjuację na-szej w spóln ej pracy czeka  
Przede w szystk im  nasza w spaniała  
"■(odzież”.

Zapytany o swe plany twórczo, M i- 
"ał Szołochow powiedział: „Moim je ­

d nym  życiowym zamierzeniem jest pi­
an ie  dla naszego narodu w artośdo- 
wyrh książek".

Redakcja m iesięczn ik a  „W aprosy Li- 
^ratury“ przygotow uje się  do w ydania  

■Pecjalnego num eru pośw ięconego li- 
leratnrze polskiej.

roku w ydaw any jest sp ecja ln y  nu- 
TJer czasopism a w całości pośw ięcony  
jednej z literatur krajów  socja listyez- 

yęh. O statnio opublikow ano num ery  
P ^w ięcone NRD. B ułgarii, M ongolii i 

SBier. O becnie zespól redakcyjny pra- 
hn? nat* „num erem  polskim ". W pu- 

■'kacjach tego typu prezentow ana jest 
, .Pr.a*'ura danego kraju nie tylko czy-  
_ "likom radzieckim , a le i — poprzez 
_as,ęg języka rosyjsk iego — czyteln ikom  

u!ych krajów św iata .
»W polskim  num erze" naszego pism a  

~  mówi redaktor naczelny W italij 
zierow -  zaprezentujem y pisarzy oraz 

i ■ yków i uczonych obu naszycli kra- 
, w. Jednym  z n ajw ażn iejszych  będzie  

rozdział zatytu łow an y: „Przyjaźń  
r r°dów — przyjaźń literatur" zaw ie-  
ający w ypow iedzi polskich pisarzy o 

Pol ^u Radzieckim  i radzieckich o 
rai CD’ a Poświęcony zw iązkom  ktiltu- 
a |nym. literackim  i ideow ym  łączącym  

t  kraJe ' narody. P lanujem y też 
nnnm y Poświęcone sytu acji polsk iej
u .  V1 Prozy, dram aturgii i krytyki li 

^ ck iej.
nv w'Vi si<} ostatn io sporo o w zajein - 
t»a» zw ‘a/1'a<h m iędzy literaturą a 
zła m ocarstw em , film em  i le lew i- 

Problem  ten  będzie przedm iotem  
•Pow iedzi zaproszonych przez nas pl- 

,  Zy Polskich 1 radzieckich. N um er 
kar b<;dlt licj!ne m ateria ły  kroni-
Wiei *e * dokum entalne oraz w yp o­
ci-, naczelnych redaktorów  polskich  

‘ Sopism sp ołeczn o-literack ich  oraz 
tem . nictw . W ypow iedzą się  oni na 
nń„, sw «j pracy, zainteresow ań i p la- 

. . .  na Przyszłość".
„„ ^awniły się bardzo w ażne, ogolne  
Wini spr.ialistycznej literatury, pra- 

Jej rozw oju, jedności tw ór- 
j ‘ w ysiłku pisarzy w  w ydobyw aniu  
^Poszukiw aniu now ych tem atów  i no- 
stu* ®rodków w yrazu, w próbach 

" 7 “nia now ego typu bohatera. Te 
Pro* ipn'a znajdą rów nież w yraz w 

Ponowanej w ym ian ie  dośw iadczeń.

S p ie ś c i

flobr ^ k r y m i n a ln a  n ie  c ie sz y  s ię  
b aw ''- ®P^n 'ą  u  n ie k tó r y c h  l i t e r a tu r o z -  
Hia  ®fiW, p e d a g o g ó w  i s o c jo lo g ó w . J a k i  
h |s , SOns — p o w ia d a ją  o n i -  p o w ie la n ie  

^ j e k  o  m o rd e rc a c h  i b a n d y ta c h ?
fcyćin m się  7‘ n*ml -  n ie  nia sen su • 
s lllr W eiąi je s z c z e  n ie s t e ty  — d o -  
n„( Za ty c h  te m a tó w  r ó w n ie ż  n a m .

. .k r y m in a łó w ’',  w s z e lk ie  f a n ta -  
lp(./narup  m i ja  s ię  z c e le m  — ta k ż e  s p o ­
w i j  .5n?- Z  d r u g ie j  . j r d n a k  s t r o n y  p o -  
vv|a ' k ry m in a ln a  m u s i s ię  rz ą d z ić  
*kt m * P r a w a m i,  b e z  p r z e p is y w a n ia  
Wy) ^H dow ych. P o d s ta w ą  p o w in n y  być  
Wyda nl<1 k o n k r e tn e .  a u te n ty c z n e  
1 ^ n i a .  a  c0 n a jw a ż n ie j s z e  — ty p y  
rti|n - o w is k a  s p o łe c z n e . W ó w c z a s  k r y -  
*°lłou, 1,ac’a l m o ż e  b y ć  l i t e r a t u r ą  , .w a -  

tz n . w  n a jw y ż s z y m  s to p n iu  
" ’ro rt" ;' ’ fl*c  c z y te ln ic y  z a s p o k a ja ją c  
Jod '® ną  im  c ie k a w o ś ć , d o w ie d z ą  s ię  
stvv0 c S n ic , J a k  ro d z i s ię  p r z e s tę ę -  

ro  P o w o d u je  w y k o le je n ie  s ię  
Ihy  k a ; k tó ry  m a  w s z e lk ie  d a n e ,  
le ,..,. M ^ ^ iw ie  ży ć  1 p ra c o w a ć  w  s p o -

S D T
ot„ f* ? n a  a n a to m ia  p r z e s tę p s tw a  — 

e *Wy k ic ru n e k  r o d z ie c k ie j  po - 
hię 1 k ry m in a ln e j .  W  ty m  w ła ś -  
(ralt, , l ,Pa t r u j ę  w ie lk ą  s z a n s ę  legn  
" c‘ą} 1 l i te r a c k ie g o ,  k tó ry  je s l  
" r>nę n *e* b y t d o c e n ia n y ,  z a  eo z re s z tą  

P o n o szą  c z ę s to k ro ć  s a m i a u to rz y .

Dra" Ppw ien  czas na lam y radzieck iej 
_  ,SJ literackiej i praw niczej pow raca  
l'latvk<lzn żyw o dyskutow ana — proble- 
"aln 1 w spółczesnej pow ieści kry m i- 
»ie R adziecka p ow ieść krym inalna  
W niTa leszcze  w ięk szych  tradycji, ale  
'Iczh ar<" Pow staw ania coraz w ięk szej  
i utw orów  tego typu, gorszych  
k ó ^ y c h ,  jed nak ow o przez czyteln i- 
Prohi r®2c,,W’ytyw anych , w y la n ia  się  
I lu , j™ społeczn ej funkcji tego typu

0 ,t  Ury-
„Sn!!?-, .° na lam ach m leslęczm lka  

" aja  Literatura" glos zabrał 
najpopularniejszych  tw órców  
k rym inalnej w  Z w iązku Ra- 

ekim  _  A rkadii A dam ów :

30 kwietnia 1975 roku o 
godz. 13 reżim sajgoński 
przestał istnieć. Skapitulował 
bez warunków przed Narodo­
wowyzwoleńczymi Siłami 
Zbrojnymi Wietnamu Południo­
wego.

1 m aja całe terytorium W iet­
namu Południowego przeszło 
pod kontrolę Tymczasowego 
Rewolucyjnego Rzqdu Republi­
ki W ietnamu Południowego. 
Tegoż dnia ulicami najwięk­
szych miast — Sajgonu, Da 
Nang i Hue przeciągnęły n ie­
zliczone tłumy mieszkańców, 
gorqco m anifestując pełne po­
parcie dla polityki rewolucyj­
nego rządu. Zwycięstwo Naro­
dowego Frontu Wyzwolenia
i wszystkich sił patriotycznych 
Wietnamu Południowego nad 
obcą agresją i marionetkowym  
reżimem sajgońskim otworzyło 
przed narodem wietnamskim  
realne perspektywy budowy 
nowego, demokratycznego 
państwa.

Zamieszczamy dziś fragmenty 
chronologicznego zapisu dra­
matycznych wydarzeń z ostat­
nich chwil przed kapitulacją  
reżimu Thieu.

W  n o cy  z 28 n a  29 k w ie tn ia  w o j ­
sk o w y  a t ta c h e  a m b a sa d y  a m e r y k a ń ­
sk ie j  w  S a jg o n ie , gen . S m ith , z a te le ­
fo n o w a ł w  tr y b ie  n a g ły m  d o  H o n o lu ­
lu , do g łó w n o d o w o d z ą c e g o  f lo ty  w o ­
je n n e j  U S A  n a  O c e a n ie  S p o k o jn y m . 
Z d e n e r w o w a n y  S m ith  p o w ia d o m ił  
a d m ir a ła , że  sa m o lo ty  tr a n sp o r to w e  
„ C -130” n ie  b ęd ą  c h y b a  m o g ły  lą d o ­
w a ć  n a  lo tn isk u  T a n c h o n ia t  z  p o w o ­
du b e z p o śr e d n ie g o  z a g r o ż e n ia  p rzez  
o d d z ia ły  „ V ie tc o n g u ”. W k ró tce  p o tem  
z a p a d ła  d e c y z ja  o  e w a k u a c j i p e r so ­
n e lu  a m b a sa d y  a m e r y k a ń sk ie j  w  S a j ­
g o n ie  n a  śm ig ło w c a c h .

A rm a d a  sk ła d a ją c a  s ię  i  p o n a d  80 
h e lik o p te r ó w  w y s ta r to w a ła  z  lo t n i ­
sk o w c ó w  a m e r y k a ń sk ie j  m a r y n a r k i  
w o je n n e j . Z d z ie s ią te g o  p ię tr a  n a j­
w ię k sz e g o  w  m ie śc ie  h o te lu  b y ło  d o ­
sk o n a le  w id a ć , ja k  c h m u r a  ś m ig ło w ­
c ó w  w y r o iła  s ię  n a d  m ia s te m , a  n a ­
s tę p n ie  z a c z ę ła  lą d o w a ć  n a  w y z n a ­
c z o n y c h  m ie jsc a c h . O godz. 7 ran o  
w s z y s tk ie  h e lik o p te r y  w y lą d o w a ły  
na o b sza r ze  a m b a sa d y  a m e r y k a ń sk ie j  
i w  s ą s ia d u ją c y c h  z  n ią  d z ie ln ic a c h  
m ia sta .

O k o ło  god z. 8 ran o  S a jg o n  z a la ła  
fa la  b a n d y ty z m u  i g r a b ie ż y . R o zp a -  
sa n i ż o łn ie r z e  w o jsk  r e ż im o w y c h  
g r a b ili  sk le p y , b a n k i, b u d y n k i a d m i­
n is tr a c y jn e . A m e r y k a ń sk i m a g a z y n  
w o js k o w y , p o ło ż o n y  n ie d a le k o  h o te lu  
„ C o n tin e n ta l”, z o s ta ł b ły sk a w ic z n ie  
sp u s to sz o n y  p rzez  m a r u d e r ó w  z r o z ­
b ite j a rm ii T h ieu . W ie lu  z n ich , g ro ­
żąc  u ż y c ie m  b ro n i, o d b ie r a ło  p r z e ­
ch o d n io m  m o ty c k le  i ro w e r y , ła d u ją c  
na n ie  z a g r a b io n e  rzec zy . N a  jed n e j  
z  e k sk lu z y w n y c h  u lic  m ia sta  b y li  a -  
g en c i sa jg o ń sk ie j  s łu ż b y  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  w d z ie r a li  s ię  do m ie sz k a ń  „ k o n ­
f is k u ją c ” te le w iz o r y , a p a r a ty  fo to ­
g r a f ic z n e , m a g n e to fo n y . T e r r o r y z o ­
w a n a  lu d n o ś ć  z  n ie c ie r p liw o śc ią  i 
n a d z ie ją  o c z e k iw a ła  n a  w k r o c z e n ie  
o d d z ia łó w  a rm ii w y z w o le ń c z e j .

N o c  z 29 n a  30 k w ie tn ia  b y ła  b r z e ­

m ie n n a  w  d r a m a ty c z n e  n a p ię c ia . W y ­
str z a ło m  w  m ie śc ie  to w a r z y sz y ła  
k a n o n a d a  a r ty le r y jsk a  n a  p e r y fe ­
r ia c h . L u d n o ść , p r zera ż o n a  ch a o se m  
i r o z w y d r z e n ie m  sa jg o ń sk lc h  ż o łn ie ­
rzy , n ie  w y c h o d z iła  z m ie sz k a ń . N a  
u lic a c h  n ie  b y ło  ż y w e j  d u sz y  1 ty lk o  
s tr u m ie n ie  d esz czu  z m y w a ły  z  b ru k u  
p r o p a g a n d o w e  u lo tk i —  o s ta tn ie  r e ­
k w iz y ty  d o g o r y w a ją c e g o  reż im u . O -  
k o ło  god z. 10 ran o , p o p r z e d z a n y  
p rzez  d w a  je e p y  z p o lic ją  w o jsk o w ą ,  
p r z e m k n ą ł u lic a m i w  k ie r u n k u  r e z y ­
d e n c ji p r e z y d e n c k ie j  cz a r n y  .m e r c e ­
d e s” g en . D u o n g  V a n  M in h a .

O god z. 10,15 g en . M in h  z ło ż y ł o -  
św ia d c z e n ie  r a d io w e , w  k tó r y m  z g ło ­
s i ł  g o to w o ść  p r z e k a z a n ia  w ła d z y

w p r o w a d z iły  ła d  i p o r z ą d e k  w  m ie ­
śc ie . S z y b k o  p o ło żo n o  k res  g w a łto m  
i g ra b ieżo m .

K o resp o n d en c i z a g r a n ic z n i, z a n ie ­
p o k o je n i m o ż liw o śc ią  d łu g o tr w a łe g o  
o d c ię c ia  od  św ia ta  z e w n ę tr z n e g o , już  
w ie c z o r e m  30 k w ie tn ia  m o g li p r z e ­
k a za ć  p ie r w s z e  in fo r m a c je  d o  sw o ic h  
d z ie n n ik ó w . P r z e d s ta w ic ie le  T R R  
R W P  z a g w a r a n to w a li d z ien n ik a rzo m  
b e z p ie c z e ń s tw o  i  sw o b o d ę  p o ru sza n ia  
się .

R a n o  1 m a ja  T R R  R W P  w y d a ł  
p rzez  ra d io  za rz ą d z e n ie  o n ie z w ło c z ­
n y m  z a m k n ię c iu  n o c n y c h  k lu b ó w , 
k a b a r e tó w  ze  s tr ip t ise m  i te m u  p o ­
d o b n y c h  lo k a li r o z r y w k o w y c h , n a ­
s tę p n ie  w e z w a ł  lu d n o ść  do z a c h o w a -

W IETNAM  POŁUDNIOW Y

HISTORIA HEROICZNA 
WALKI 0 WOLNOŚĆ

T y m c z a so w e m u  R z ą d o w i R e w o lu c y j ­
n e m u  i  p o p r o s ił o  p r z e r w a n ie  o g n ia .

O god z . 12,35 s i ły  N a r o d o w o w y z ­
w o le ń c z e  r o z p o c z ę ły  p la n o w e  z a jm o ­
w a n ie  S a jg o n u . O g od z. 12,45 z a ję ły  
ju ż  c e n tr u m  s to l ic y  i z b liż a ły  s ię  do  
p a ła c u  p r e z y d e n c k ie g o . N a  w s z y s t ­
k ic h  sk r z y ż o w a n ia c h  u lic  i w  g m a ­
ch a c h  r z ą d o w y c h  w y s ta w io n o  p o s te ­
ru n k i w o jsk o w e . W  m ie ś c ie  p a n o w a ­
ła  z u p e łn a  c isza , n ie  p a d ł a n i jed en  
w y s tr z a ł.  O god z. 12,50 c z e r w o n o -n ie -  
b ie sk i sz itandar z e  z ło tą  g w ia z d ą  —  
g o d ło  T y m c z a s o w e g o  R e w o lu c y jn e g o  
R ząd u  R e p u b lik i W ie tn a m u  P o łu d ­
n io w e g o  —  p o w ie w a ł  ju ż  n ad  b u ­
d y n k ie m  b y łe g o  m in is tr a  o b ro n y .

O god z. 13, z g r z y ta ją c  g ą s ie n n ic a -  
m i, p o ja w ił  s ię  p rzed  p r e z y d e n c k im  
p a ła c e m  c ię ż k i czo łg . S ta n ą w s z y  u  
ż e la z n y c h  w r ó t  p a ła c u ) 7  w y s o k o  u -  
n ie s io n e j  lu fy  d z ia ła  w y s tr z e lił  w  
p o w ie tr z e . B y ł to  o s ta tn i w y s tr z a ł  
te g o  d n ia , g ło sz ą c y  z a k o ń c z e n ie  d łu ­
g ie j  w o jn y , k tó r a  p r z y n io s ła  w o ln o ść  
n a r o d o w i W ie tn a m u  P o łu d n io w e g o .  
P r z e r a ż o n y  w a r to w n ik  sz y b k o  o tw o ­
r z y ł w ro ta . W  c h w ilę  p ó ź n ie j  z c z o ł­
gu z e sk o c z y ł żo łn ie r z , w  r ę k a c h  t r z y ­
m a ł sz ta n d a r . W sz ed ł sp o k o jn ie  do  
p a ła cu  i u m o c o w a ł sz ta n d a r  na b a l­
k o n ie  p ie r w sz e g o  p ię tr a . U k a z a ło  s ię  
d a lsz y c h  sz e ść  c z o łg ó w . G a rn izo n  
w o js k  r e ż im o w y c h  o c h r a n ia ją c y c h  
p a ła c  p o d d a ł s ię , n ie  s ta w ia ją c  o p o ­
ru.

W  o p u sto sz a ły m  p a ła c u  p r e ­
z y d e n c k im  g en . M in h  n e r w o w o  o c z e ­
k iw a ł n a  z w y c ię z c ó w , u śm ie c h e m  
m a sk u ią c  n ie p o k ó j. R ó w n o c z e śn ie  z 
o d d z ia ła m i w o jsk  w y z w o le ń c z y c h  p o ­
ja w iły  s ie  w  m ie ś c ie  sa m o c h o d y , z 
k tó r y ch  ra z  p o  raiz n a d a w a n o  p r z e z  
m eg a fo n  ■ a n e l d o  m ie sz k a ń c ó w  m ia ­
sta : „W ojsk a  F ro n tu  W y z w o le n ia  
N a r o d o w e g o  c a łk o w ic ie  k o n tr o lu ją  
S a jg o n . Z a c h o w a jc ie  SDokój i p o r z ą ­
d ek . P r z y n o s im y  p o k ó j”.

O god z. 16,30 p r z e d s ta w ic ie l  T y m ­
c z a so w e g o  R zfldu R e w o lu c y jn e g o  w e ­
z w a ł w s z y s tk ic h  ż o łn ie r z y  w o is k  r e ­
ż im o w y c h  do b e z z w ło c z n e g o  z ło żen ia  
b ron i.

D o  w ie c z o r a  u lic e  S a jg o n u  z o s ta ły  
Ś w ią te c z n ie  u d e k o r o w a n e . T łu m y  
m ie sz k a ń c ó w  m ia s ta  z u n ie s ie n ie m  
w ita ły  ż o łn ie r z y  s ’ł  p a tr io ty c z n y c h .  
W o jsk a  w y z w o le ń c z e  n a ty c h m ia s t

< ROZMOWY W NRD

<  WIZYTA PREZYDENTA AUSTRII

<  PRZED ŁU ŻEN IE M ANDATU SIŁ O N Z

W W arszaw ie odbyło si<j trzy­
d n iow e p osied zen ie Rady W oj­
skow ej U kładu W arszaw skiego. 
Z oflcjaJiną w izytą  w  Polsce  
przebyw ał prezydent A ustrii -  

,  Rudolf K iw lM chiaegor. W B er­
lin ie g ośc ili na rozm ow ach  
Edward G ierek  i  P iotr Jarosze­
w icz  w raz z  tow arzyszącym i 
osobam i. W W iedniu spotkali 
się  A. Gromyiko i H. Kissiinger. 
W G en ew ie  — w  toku obrad 
k on feren cji w  spraw ie przeglą­
du realizacja układu o  nleroz- 
powtsizechraianiu broni jądrow ej 
delegat P olsk i pod k reślił jego 
znaczen ie 1 przypom niał te in i­
cja tyw y  i  propozycje krajów  
socjalistycznych , k tóre czekają  
jeszcze  n a  rozw ażen ie 1 p rzyję­
cie, W ydarzeniem  tygodmda 
na B ilsk im  W schodzie jest w y ­
rażen ie prze® Syrię  i Izrael 
zgody na p rzed łużen ie m anda­
tu sił ONZ o  6 m iesięcy ...

W ym ien iliśm y ty lko niektóre  
z ak tu aliów , zam ierzając skon­

centrow ać uw agę C zytelników  
na częśai z  nich.

O bszerny kom unikat o spotkaniu  
czołow ych przedstaw icieli PHI, 1 NRD
szczegółow o inform uje o tem atyce ber­
liń sk ich  rozm ów . Zw róćm y uw agę  
jednalk na takt, że w  toku tej w izyty  
podpisany został protokół, zaw ierający  
podstaw ow e usta len ia  w  spraw ie dal- 
iszego rozw oju  w spółp racy  ekonom icz­
nej.

W ym iana tow arow a m iędzy obu kra­
jam i szybko w zrasta. Zadania, nakreślo­
ne w  d ługoterm inow ej um ow ie na lata  
1971—79, w yk on an e zosta ły  w  ciągu  
czterech lat, a  realizacja  dalszych po­
zw oli przekroczyć za iożen ia  tej um ow y
o ok. 37 proc. W czasie  rozm ów  przyję­
to u sta len ia  w  sp raw ie  zakończenia prac 
nad koordynacja narodow ych planów  
gospodarczych i przygotow aniem  now ej 
(lliiftoterml now ej um ow y handlow ej — 
na lata  1976—80.

Rozwój handlu i  w spółp racy  ekono­
m icznej dom inow ał rów nież w  w ar- 
szaw sk irh  rozm ow ach polsko-ausłriae-

n ia  sp o k o ju  i p o r z ą d k u  o ra z  n le d a -  
w a n ia  p o s łu c h u  p a n ik a r sk im  p lo tk o m .  
„K a żd y  o b y w a te l  —  g ło s ił  k o m u n i­
k a t  r a d io w y  —  p o w in ie n  s ta ć  na  
s tr a ż y  m ie n ia  p a ń s tw o w e g o , ch ro n ić  
d o k u m e n ty  p a ń s tw o w e  z n a jd u ją c e  
s ię  w  b y ły c h  u r z ę d a c h  r e ż im o w y c h . 
Ż y c ie  p o w in n o  w e jś ć  w  s w e  n o r m a l­
n e  k o le in y  w  m o ż liw ie  n a jk r ó tsz y m  
cza s ie . K a żd y  o b y w a te l  p o w in ie n  s ię
0  to  s ta r a ć  w  m ia r ę  sw y c h  s ił. O fi­
cero m  i ż o łn ie r z o m  b y łe j  a rm ii s a jg o ń ­
sk ie j  p o le c a  s ię  n a ty c h m ia s to w e  zd a ­
n ie  b ro n i i z g ło sz e n ie  s ię  do r e je s tr a ­
c j i w  w y z n a c z o n y c h  p u n k ta c h . J e ś li  
ch o d z i t> p r a c o w n ik ó w  in s ty tu c j i  —  
w z y w a m y  ich  d o  p o w ro tu  n a  m ie jsca  
p r a c y  i w y k o n y w a n ie  sw o ic h  o b o ­
w ią z k ó w ”.

E m ig r a n tó w  w e z w a n o  do p o w ro tu  
do k ra ju . Z a g w a r a n to w a n o  im  c a łk o ­
w itą  n ie ty k a ln o ś ć . N ie c o  w c z e śn ie j  
r o z p o w sz e c h n io n o  w  S a jg o n ie  ro zp o­
r z ą d z e n ie  T y m c z a so w e g o  R zą d u  R e ­
w o lu c y jn e g o , w  k tó r y m  je d n o s tk o m  
s i ł  p o tr io ty c z n y c h  p o le c o n o  „ za jąć  
n a ty c h m ia s t  w s z y s tk ie  a d m in is tr a c y j ­
n e  1 w o jsk o w e  u rzęd y , a ta k ż e  o ś ­
ro d k i m a so w e g o  p rzek a zu , łą c z n o śc i
1 tr a n sp o r tu , r o z w ią z a ć  w s z y s tk ie  
w o js k o w e  i  r e a k c y jn e  o r g a n iz a c je  
p o lity c z n e  m a r io n e tk o w e j  a d m in is tr a ­
c j i  T h ieu . Ś c iś le  p r z e s tr z e g a ć  k o d ek s  
m o r a ln y  ż o łn ie r z a  N a r o d o w e g o  F r o n ­
tu  W y z w o le n ia , c h r o n ić  ż y c ie  i m ie ­
n ie  lu d n o śc i, w  ty m  ta k ż e  ż y c ie  i 
m ie n ie  o b y w a te li  o b c y c h ”. J e d n o c z e ­
śn ie  o p u b lik o w a n o  p ro g ra m  s ta b i l i ­
z a c j i  ż y c ia  w  k ra ju . G w a r a n tu je  s ię  
w  n im  lu d n o ś c i  W ie tn a m u  P o łu d n io ­
w e g o  w s z y s tk ie  p o d s ta w o w e  p ra w a , 
a w  ty m  p r a w o  do p r a c y , w o ln o ść  
w y z n a n ia , r ó w n e  p r a w a  d la k o b ie t  i 
m ę ż c z y z n  itd .

O d b u d o w a  g o sp o d a r k i n a r o d o w e j  
z n isz c z o n e j  p r z e z  w o jn ę  je s t  je d n y m  
z p o d s ta w o w y c h  za d a ń  T R R  R W P. 
W ię k sz o ść  fa b r y k  i p r z e d s ię b io r stw , 
w  k tó r y c h  p o ja w ił  s ię  n o w y  g o sp o ­
d arz  —  n aród , ro zp o czę ła  ju ż  p r o d u ­
k c ję . K la sa  r o b o tn ic za , w s z y s c y  lu ­
d z ie  p ra cy  W ie tn a m u  P o łu d n io w e g o  
są z d e c y d o w a n i w a lc z y ć  z w s z e lk im i  
p r z e ja w a m i sa b o ta ż u , c h r o n ić  sw o je  
m ie jsc a  p r a c y  p rzed  d y w e r s ją . P o  
z a ję c iu  D a N a n g  p r z y s tą p io n o  n a ­
ty c h m ia s t  do o d b u d o w y  p o rtu , d z ięk i  
c z e m u  ju ż  1 m a ja  s ta n ą ł n a  red z ie

kich. C zynniki geograficzne i polityczne
sprzyjają  rozszerzaniu kontaktów  m iędzy  
P olsk ą  i A ustrią.

W izyta kanclerza Kreis-ky‘ego w  
P olsce, a  n astępn ie prem iera Jarosze­
w icza  w  A ustrii św iadczą, że od  w ielu  
ju i  la t u trzym ujem y dobre stosunki. 
Obecna w izy ta  prezydenta K irchschlae- 
gera jest na tej drodze w ażnym  punk­
tem . P odp isane w  W arszaw ie dokum en­
ty  trzech um ów  polsk o-au striack ich  
zapew niają  śc iśle jszą  w spółpracę. Z n ie­
sien ie  podw ójnego opodatkow ania  
będzie służyć rozw ojow i stosu n k ów  go­
spodarczych, konw encja  konsularna re-  
gu lu je  ca łok szta łt naszych  stosunków  
w  tej dziedzin ie, u m ow a o  w spółpracy  
w  dziedzin ie och ron y  środow iska prze­
w id u je m. in .; w ym ianę dośw iadczeń  
w  badaniach m edycznych , w ym iany  
sp ecja listów , w spółpracę tow arzystw  i 
in stytu cji naukow cyh.

O czyw iście rozm owV K irohschlae- 
gera n ie  d otyczyły  ty lko  stosunków  
bilateralnych . P e łn ie jsze  dla nich tło 
dala aktu aln a  sy tu acja  m iędzynarodow a.
7j dużym  za in teresow aniem  przyjęliśm y  
stw ierdzan ie prezydenta, jak ’ A ustria  
rozum ie sw ą neutralność. „N ic  jako  
ucieczkę od odpow iedzialności za losy  
Europy, a le chce być aktyw ną tam , 
Kdzie m ożna a lu tyć  pokojow i..."  Z 
nazw ą sto licy  A ustrii -  W iedniem  ko­
jarzą s ię  liczne k on feren cje  i spotkania  
m iędzynarodow e.

p ie r w sz y  r a d z ie c k i s ta te k  z  ła d u n ­
k ie m  p r z e sz ło  4 ty s ię c y  to n  ryżu , 
m ą k i i in n y c h  p r o d u k tó w  ż y w n o ­
ś c io w y c h  d la  lu d n o ś c i W ie tn a m u . T e ­
g o ż  d n ia  z a w in ą ł do p o rtu  r a d z ie c k i  
ta n k o w ie c  z ła d u n k ie m  p a liw a , n ie ­
z b ę d n e g o  do u r u c h o m ie n ia  e le k tr o w ­
n i  w  D a N a n g .

W  H u e  —  s ta r o ż y tn e j  s to lic y  c e ­
sa r s tw a  —  p r a c u je  ju ż  s ta c ja  t e le w i­
zy jn a . D z ię k i w y s iłk o m  k o m ite tó w  
w o jsk o w o -a d m in is tr a c y jn y c h  i rob ot­
n ik ó w  w e  w s z y s tk ic h  w ię k sz y c h  m ia ­
s ta c h  d z ia ła ją  e le k tr o w n ie  i w o d o ­
c ią g i. W  S a jg o n ie  ż y c ie  g o sp o d a rcz e  
p o w r ó c iło  d o  n o rm y . P o rzą d k u  w  
m ie ś c ie  p iln u ją  o d d z ia ły  s tu d e n tó w
—  o c h o tn ik ó w , s tw o r z o n e  n ie o m a l  
n a z a ju tr z  p o  w y z w o le n iu  m ia sta . 
P r z y w r ó c o n o  łą c z n o ść  te le fo n ic z n ą  i 
te le g r a f ic z n ą .

O b ok  w a ż n y c h  p r o b le m ó w  e k o n o ­
m ic z n y c h  p rzed  rzą d em  W ie tn a m u  
P o łu d n io w e g o  s to ją  o b e c n ie  z ło żo n e  
z a d a n ia  w  d z ie d z in ie  o d b u d o w y  n a ­
r o d o w ej je d n o śc i k ra ju . J a k  o ś w ia d ­
c z y ł  w  je d n y m  z w y w ia d ó w  p r z e d ­
s ta w ic ie l  T R R  R W P , n o w y  rząd  
W ie tn a m u  P o łu d n io w e g o  b ę d z ie  r e a li­
z o w a ć  p o lity k ę  z g o d y  n a r o d o w e j .

30 k w ie tn ia , za ra z  po k a p itu la c j i  
r e ż im u  sa jg o ń sk ie g o , o tw a r ły  s ię  ze  
z g r z y te m  ż e la z n e  d rzw i, g ło śn y c h  w  
c a ły m  ś w ie c ie , „ ty g r y s ic h  k la te k ”. 
N a  w o ln o ść  w y s z l i  w ię ź n io w ie  p o li­
ty c z n i, p rzez  d łu g ie  la ta  k a to w a n i w  
w ię z ie n n y c h  lo c h a c h . W  s ty c z n iu  t e ­
go  rok u  w  w ę z ie n ia c h  r eż im u  sa jg o ń ­
sk ie g o  z n a jd o w a ło  s ię  p o n a d  200 t y ­
s ię c y  W ie tn a m c z y k ó w , w ię z io n y c h  
c z ę s to  ty lk o  na p o d s ta w ie  p o d e jr z e ­
n ia  o „ sy m p a tię  d la  k o m u n is tó w ”. 
C ie sz ą c y  s ię  n a jg o r sz ą  s ła w ą  o b ó z  
k o n c e n tr a c y jn y  n a  w y s p ie  K on szo n  
z o s ta ł s ta r ty  z p o w ie r z c h n i z iem i  
p rzez  s i ły  n a r o d o w o w y z w o le ń c z e  ju ż  30 
k w ie tn ia . T e n  sa m  lo s  sp o tk a ł ob ó z  
k o n c e n tr a c y jn y  n a  in n e j  w y s p ie .

J e d n y m  z  n a jw a ż n ie js z y c h  za d a ń , 
s to ją c y c h  o b e c n ie  p rzed  T R R  i m ie j ­
s c o w y m i o r g a n a m i w ła d z y , j e s t  roz­
w ią z a n ie  p r o b le m u  u ch o d źcó w . N a ­
s tr ę c z a  to  w ie le  tru d n o śc i. W y p ę d z e n i  
ze  sw o ic h  ro d z in n y c h  stro n  p rzez  u -  
c ie k a ją c e  w o jsk a  sa jg o ń sk ie , u ch o d ź­
cy  z a p e łn ia ją  S a jg o n  i je g o  p r z e d ­
m ie śc ia . S ą  to  se tk i  t y s ię c y  lu d z i n ie  
m a ją c y c h  a n i d a ch u  n a d  g ło w ą , a n i  
p ra cy . L ic z n e  o r g a n iz a c je  O N Z  za ­
o f ia r o w a ły  T y m c z a so w e m u  R zą d o w i 
R e w o lu c y jn e m u  R W P  p o m o c  w  ro z­
w ią z a n iu  te g o  tr u d n e g o  za d a n ia . 
O b e c n ie  p r a c o w n ic y  O N Z  w e s p ó ł z 
p r z e d s ta w ic ie la m i T R R  R W P  r e a li­
zu ją  p ie r w sz ą  część  p r o g r a m u  p o m o ­
c y  u ch o d źco m : z a o p a tr z e n ie  w  le k a r ­
s tw a  i ż y w n o ść . D ru g i e ta p  te g o  p ro ­
g ra m u , r o z p o c z ę ty  5 m a ja , p o le g a  n a  
s to p n io w y m  p r z e s ie d la n iu  u ch o d źcó w  
do ich  str o n  ro d z in n y ch . N o w y  rząd  
z a o p a tr u je  ich  w  n ie z b ę d n e  n a rzęd z ia  
r o ln ic z e  i n a sio n a . T e m p o  te j a k c ji  
r o śn ie  i —  ja k  są d zą  w ła d z e  —  z o ­
s ta n ie  o n a  za k o ń czo n a  w  lip c u  br.

„M y —  p o w ie d z ia ł p r z e d s ta w ic ie l  
T R R  R W P  —  n ie  z a m ie r z a m y  s to s o ­
w a ć  ja k ic h k o lw ie k  r e p r e s j i  w o b ec  
W ie tn a m c z y k ó w , k tó r z y  zd a li so b ie  
s p r a w ę  z e  sw o ic h  b łę d ó w . T a k a  p o ­
l i ty k a  w  p e łn i  o d p o w ia d a  n a sz e m u  
P r o g r a m o w i 10 p u n k tó w , k tórą  
s z y b k o  w p r o w a d z a m y  w  ż y c ie  na  
w y z w o lo n y c h  teren a ch . H u m a n ita r n a  
p o lity k a  b ę d z ie  sp r z y ja ć  o s ią g n ię c iu  
je d n o śc i n a r o d o w e j . D y sp o n u je m y  
d ziś w s z y s tk im i n ie z b ę d n y m i śr o d k a ­
m i d o  zo r g a n iz o w a n ia  n o rm a ln e g o  
ż y c ia  w  m ia sta c h  i w s ia c h . G łó w n y m  
z a d a n ie m  T R R  R W P  je s t  d z iś  o d b u ­
d o w a  e k o n o m ik i, z w ię k s z e n ie  p ro ­
d u k cji p r z e m y s ło w e j  i ro ln e j, u s ta b i­
l iz o w a n ie  ż y c ia  lu d n o śc i, p o m o c  u -  
c h o d źco m  i b e z z w ło c z n e  w łą c z e n ie  do 
a k ty w n e g o  ży c ia  b y ły c h  w ię ź n ió w  
p o lity c z n y c h  p r z e ś la d o w a n y c h  za 
c z a só w  r e ż im u  T h ie u ”.

O p rać. IERZY  C Z EC H

W ub. tygodniu w  W iedniu spotkali 
się  G rom yko 1 K issinger. O czym  roz­
m aw iali?  Jak w iadom o — w  w yniku
w tadyw ostockich  uzgodnień Zw iązek  
R adziecki 1 S tan y  Z jednoczone m ają za­
w rzeć rozszerzone porozum ienie o ogra­
n iczen iu  strategicznych  zbrojeń o fen ­
syw nych na lat 10. Jcslen ią  Leonid  
B reżniew  odw ied zi Stany Zjednoczone  
i w ted y  w ła śn ie  m ogłoby nastąpić za­
w arcie  tego porozum ienia. B ył to w ięc  
z p ew nością  tem at nr 1 rozm ów  dwóch  
m inistrów .

Od stan ow isk a  obu m ocarstw  w ie le  
też zależy  w  spraw ie szybkiego przejś­
cia od  drugiej do trzeciej fazy K on­
ferencji B ezp ieczeństw a 1 W spółpracy 
w  E uropie oraz w zn ow ien ia  prac ge­
n ew skiej konferencji pokojow ej na te ­
m at B ilsk iego  W sctiodu.

Sygnalizow ana pow yżej zgoda Syrii i 
Izraela  na przedłużenie marnlalu sil 
ONZ o 6 m iesięcy  pow inna być w y­
korzystana także w  celu  kontynuow ania  
d yskusji w  G enew ie, (Przypom nijm y, 
że przedłużony już m andat sił ONZ 
na froncie egipsk im  w ygasa  21 lipca). 
N iebezp ieczeństw o w ojn y  na B lisk im  
W schodzie nie w y g a s ło  przecież i ko­
n ieczn e jest p olityczne rozw iązanie  
konfliktu.

W. SŁAW SKI
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TELIMENA, MRÓWKI I POMNIK MICKIEWICZA
D o  re d a k c ji p rzy szed ł l is t  od  

c z y te ln ik a  z  K o str z y n ia , w n io s ­
k u ją c  z e  s te m p la  p o cz to w eg o , 
b o w ie m  a d resu  z w r o tn e g o  n a sz  
k o r e sp o n d e n t  n ie  n a p isa ł. O tóż  
c z y te ln ik  p ro si o  r o zstr zy g n ię c ie  
z a k ła d u , c z y  „ p ra w d ą  je s t  Jak o­
b y  „ O d g ło sy ’1 d r u k o w a ły  k ie d y ś  
n ie c e n z u r a ln y  fr a g m e n t „P a ­
n a  T a d eu sza"  0  T e lim e n ie  1 
m ró w k a ch " ...

T a k  je s t  —  c h o ć  n ie z u p e łn ie . 
W  u b ie g ły m  roku  is to tn ie  o p u ­
b lik o w a liś m y  z a  k s ią ż k ą  R o m a ­
n a  K a lety  „ S e n sa c je  r  d a w n y c h  
la t ” te k st  a p o k r y fic z n y  pt. 
„ S p o tk a n ie  s ię  p a n a  T a d eu sza  
z  T e lim e n ą  w  ś w ią ty n i  d u m a ­
n ia  i zg o d a  u ła tw io n a  za  p o ­
śr e d n ic tw e m  m ró w ek " . W  śla d  
z a  n a m i u tw ó r  tein p rzed ru k o ­
w a ła  n a s tę p n ie  lu b e lsk a  „ K a ­
m en a" .

T y le , że  n ie  j e s t  to  fr a g m e n t  
„ P a n a  T a d eu sza "  w  o g ó le  jeg o  
a u to r e m  n ie  j e s t  A d a m  M ic k ie ­
w ic z . R om an  K a le ta  p u b lik u ją c  
tpo ra z  p ie r w sz y  od  d z ie s ią tk ó w  
la t  ó w  g ło śn y  —  a lb o  raczej 
o s ła w io n y  —  te k s t  o p a tr z y ł go  
w y c z e r p u ją c y m  sz k ic e m , z  k tó ­
r e g o  c z e r p ię  p o n iż sz e  in fo r m a ­
cje .

O tóż is to tn ie  te n  fr y w o ln y  
W iersz  n a p isa n y  z o s ta ł , r zec

m o żn a , w  m ic k ie w ic z o w sk ie j  
m a n ie r z e , b ard zo  z r e sz tą  u d a t-  
n ie  p o d ro b io n e j. P rzez  w ie le  la t  
d o ść  p o w sz e c h n ie  u w a ż a n o , że  
M ic k ie w ic z  r z e c z y w iśc ie  o p isa ł  
p e r y p e t ie  T a d eu sza  S o p lic y  z  
T e lim e n ą , a le  u c z y n ił to j e d y ­
n ie  d ob ry m  to w a r z y sz o m  g w o li  
u c ie c h y  i w y łą c z y ł je  z  tek stu  
ep o p e i, p rzezn a cz o n e g o  do d ru ­
ku.

W ię k sz o ść  je d n a k  sk ła n ia ła  
s ię  k u  p rzek o n a n iu , że  a u to rem  
te g o  p o e ty o k ie g o  f ig la  b y ł A le ­
k sa n d e r  F red ro , z n a n y  z r esz tą  
ja k o  a u to r  „ S ztu k i o b ła p ia n ia ”, 
k o m e d ii „P iczo m ira "  i in n y c h  
u tw o r ó w , k tó r y ch  ty tu łó w  n a ­
w e t  w  ty m  m ie jsc u  w y m ie n ić  
n ie  m o g ę , a b y  n ie  g o r sz y ć  m ło ­
d z ieży .

N a w ia s e m  m ó w ią c , m am  w  
sw o ic h  zb io ra ch  o w ą  „S ztu k ę  
ob ła p ia n ia " , w y d r u k o w a n ą  n a ­
k ła d e m  K o ła  B ib lio f iló w  ja k o  
rę k o p is  w  rok u  1926 „ w  t ło c z ­
n i w  S u w a łk a c h " . W  is to c ie  
r z e c z  w y d a n o  w e  L w o w ie  i  p o ­
p rzed zo n o  w c a le  in te r e su ją c y m  
s tu d iu m  „O E r o sie  w  ‘ p o e z j i  
F r e d r y ”. R z e c z  c ie k a w a , ż e  o w a  
ro zp ra w k a  (p o d o b n o  a u to r stw a  
S ta n is ła w a  K o sso w sk ie g o )  p r z e ­
o c z o n a  z o s ta ła  p r zez  w s z y s tk ie  
k o m p e n d ia  b ib lio g r a fic z n e .

, .S z tu k ę  o b ła p ia n ia "  n a p isa ł  
is to tn ie  F\redro, co  do te g o  n ie  
m a  ż a d n y c h  w ą tp liw o ś c i. C y to ­
w a ć , n ie s te ty , n ie  m o g ę , a b y  
u d o w o d n ić  fr e d r o w sk ą  fr a z ę  i 
m a e str ię . T e k s t  j e s t  —  n ie s te ty
—  z b y t  „gruby"  n a  p u b lic z n ą  
p r e z e n ta c ję .

C o  d o  s ły n n y c h  „ M ró w e k ” 
n a to m ia st , rzec z  w y g lą d a ła  in a ­
cze j. N ie  n a p isa ł ich  M ic k ie ­
w ic z , n ie  p o w sta ły  n a w e t  w  j e ­
g o  ep o ce . P ie rw o d ru k  „ S p o tk a ­
n ia  s ię  p a n a  T a d eu sza  z  T e li­
m en ą  w  św ią ty n i d u m a n ia "  u -  
k a z a ł s ię  b o w ie m  w  c z a s o p iś ­
m ie  „ M u ch a”  w  g ru d n iu  1915 
rok u . P o te m  z r e sz tą  w y d a n o  
b r o sz u r k ę  z  ty m  te k ste m , fa ł­
sz u ją c  d a tę  i m ie js c e  w y d a n ia  
ja k o  „L ip sk  1902“.

W ó w cza s w s z y sc y  s ię  n a  ó w  
ża r t n a b ra li. R e d a k to r o w i „M u­
chy" , W a c ła w o w i J e z io r o w s k ie ­
m u, w y to czo n o ... p ro ces  za  b e z ­
p r a w n e  p rz e d r u k o w a n ie  te k s tu  
M ic k ie w ic z a . A  n a p r a w d ę  a u ­
to rem  w ie r sz a  b y ł w a r sz a w sk i  
sa ty r y k  i  p o eta , A n to n i O r ło w ­
sk i, p isu ją c y  p od  p se u d o n im e m  
„ K ro g u lec1’.  S p a d ły  n a  n ieg o  
g r o m y  z a  sz a r g a n ie  p a m ię c i  
wdesweza, k tó r y  „ n ig d y  n ie  z a ­
barwiał s ię  p orn ografią" .

T o  z r e s z tą  te ż  j e s t  p ró b ie*

matyczna z dwu oo najmniej
p o w o d ó w , P o  p ie r w sz e  —  te k s t  
„S p otk a n ia "  n a p ra w d ę  p o rn o ­
g r a f ic z n y  n ie  je s t , p r e z e n tu je  
n a to m ia s t  d u żą  k u ltu r ę  l ite r a c ­
k ą  i g r a n ic  o b y c z a jn o śc i n ie  
p rzek ra cza . P o  d r u g ie  ju ż  w
1913 rok u , p o  o g ło sz e n iu  p rzez  
J. C zu b k a  tr z e c ie g o  to m u  k o­
r e sp o n d e n c j i f i lo m a tó w , w ia d o ­
m o  b y ło , że  w ie s z c z  n a ro d o w y , 
o w sz e m , „ za b a w ia ł się"  u k ła d a ­
n iem  w ie r sz y  sw a w o ln y c h . W e  
w sp o m n ia n y m  to m ie  k o r e sp o n ­
d e n c j i C zu b ek  p rzy ta cza  a u te n ­
ty c z n y  w ie r sz y k  M ic k ie w ic z a , 
k tó r y  ta k  s ię  k o ń czy :

„B y ta, co  % w ie r z c h u  p ię k n ą  
n a d sta w u je  b u z ię . 

R e sz tę  sm a c z n ie jsz y c h  w d z ię ­
k ó w  z a m k n ę ła  w  ra jtu z ie , 

W id zą c  ta k ą  p o tw o r ę , k tó ż  z  
w a s  n ie  z a g w iz d a  

K ie d y  n g ó ry  w ą sy , a  u d o łu  
p isc is , to  j e s t  r y b a ”. 

I t o  ju ż  jest., p ro sz ę  p a ń stw a ,  
a u te n ty c z n y  M ic k ie w ic z .

O zy to  w ie s z c z a  p o m n ie jsz a ,  
c z y  sz a rg a  je g o  p a m ię ć  i p r z e ­
k r e ś la  d o ro b ek ?  M ój B o ż e  —  
n ie  p rzesa d za jm y . L itera tu rę  
tw o r z ą  lu d z ie  z  k r w i i  k o śc i:  
w  b rą z  p o m n ik ó w  z a s ty g a ją  
d o p iero  p ó ź n ie j . J a k ie  sm u tn a , 
n u d n a  i  b ez  w y r a z u  b y ła b y  l i ­
tera tu r a  tw o r z o n a  p r zez  z im n e  
p o m n ik i!

W IDO K

S IÓDME NIEBO
W w ie lu  punktach naszego  

m iasta  w yburza s ię  stare domki
— zaw alidrogi, rozluźnia się  
skrzyżow ania  ulic. zasiew a na 
pustych  placach traw ę i sadzi 
drzew ka. W now o w znoszonych  
d zieln icach  zie leń  stan ow i istotną  
część  projektu urbanistycznego, 
przestrzeń  pom iędzy olokafni 
je st  nią p lanow o i starannie w y ­
pełn iona.

S tara Łódź m ia ła  k ilk a  dużych, 
zw artych  terenów  zielonych  i 
statystyczna ilo ść  m etrów  k w ad ­
ratow ych  z ie len i na m ieszkańca  
n ie  była najgorsza, a le  były też 

■duże połacie m iasta, gdzie tylko  
w  głębokich  zapleczach dom ów  
trafia ło  się  jak ieś m izerne drzew ­
ko czy krzaczek. K ażdy now y  
skw er, traw nik, zakątek z ławką  
dla ren cistów  liczą  s ię  w ręcz na 
w a g ę  złota.

N ieste ty , tego nikt sob ie lakoś  
u przytom nić n ie  potrafi. Scręe  
s ię  kraje na w idok tego, co zo­
sta je  z traw nika w  panę tygodni 
po jego urządzeniu. N ie pom a­
gają  tabliczki „zieleń  zdobi daje  
zdrow ie, szanuj ją”. N ie ma 
środków  zaradczych innych, n iż  
w y rob ien ie  drogą żm udnych, sy ­
stem atycznych  zab iegów  w ycho­
w aw czych  odruchu w arunkow ego,

uczulen ia, u w rażliw ien ia  na z ie ­
leń . K iedy byłem  dzieckiem , 
w padnięcie  p iłk i lub kółka na 
traw nik w  parku staw ało  się  
trudnym  problem em . Bez m ili­
cjanta. bez tabliczek  o strzegaw ­
czych sta w a ły  dzieci na skraju  
traw nika jak nad brzegiem  g łę ­
bokiej w o d y : postąp ien ie krok 
dalej, bez specjalnego zezw olen ia  
takiej czy  tnnej starszyzny, było  
w ręcz trudne do pom yślen ia . N ie  
um iem  pow ied zieć, w  lak i soos6b  
nas tego nauczono, a le  to zostało  
do dziś.

D ziś n ikt n ie m a czasu  na l i ­
c zen ie  s ię  z czym k olw iek  i z k im ­
k olw iek . T raw nik n ie  parzy w  
stopy, n ie k lu je, n ie  przem oczy  
n ó g  —  n ie  jest w ięc  przeszkodą. 
Dl« skrócenia drogi o  krok, a 
czasem  w ręcz dla złudnego skró­
cen ia  drogi — w ali s ię  przez tra­
w ę  i k w ia ty  na ukos, na w prost, 
jaik podleci. T łum y ludzi b iegną  
w  poprzek przez rabaty placu  
W olności. N arożne sk w ery  m im o  
przeciągn ięcia  skośnej a le jk i, śc i­
nającej róg, podeptane są tu z i­
n em  śc ieżek  jeszcze  bardziej

skośnych , m n ie j skośnych , sk oś­
nych pod in n ym  kątem  — bo tak 
kom uś akurat w yd ało  się  jeszcze  
w ygod n iej. Jeśli dodam y do tego  
mamię p rzenoszen ia  ław ek  raz 
pod drzew o, raz w  krzaki, a  
p otem  ścieżk i do tych ław ek  ł 
śm ietn ik  w  m iejscu  każdego ich  
ch w ilow ego  postoju, — nic d z iw ­
nego, że  n ie  zostaje ze skw eru  
n ic poza twairdo ubitą ziem ią 1 
b ezlistn ym  w idm em  krzaka. 
M iejsca, k tóre m ia ły  być i m ogły  
b yć radością d la  oczu , ozdobą  
fnlastal, rtają stę  ji>go Gżpetołą ł 
św ia d ec tw em  szpetn ego  wnętrza 
•jego m ieszkańców . S ą  sm utne, 
b rzydk ie i  przygnębiające.

M am y już sa lon y  m eblow e, 
o b u w n icze i pralnicze. „Salon" — 
to  sk lep  po rem oncie, albo  
sk lep  w  now ych  paw ilonach . In ­
n y ch  w yróżn ików  n ie  zauw aży­
łem . C zytam  też, że m ają  w krót­
ce  poWstać S a lon y  C hleba (a m o­
że to b ęd zie  „D om  C hleba”) — 
„utrzym ujące bogaty  asortym ent”. 
N ajbogatszy  asortym en t p ieczyw a  
z a  m ojej pam ięci u trzym yw any  
b y ł w  sk lep iku  o  pow ierzchni 12 
m . kw ., przy u licy  Solec w  W ar­
szaw ie , gdzie  pracow ała w dow a  
z  synem . N ic byl to ani „D om ”, 
a n i „S alon ”, tylko „F ilia  z p ie ­
czy w em ”, N ied alek o  tej f ili i  n a

m aleń k im  traw niku  rosły  słon ecz­
n ik i i w yobraźcie sob ie: k w itły  
najnorm aln iej w  św iecie , ntkit ich  
n ie  łam ał i  n ie  zryw ał. To była  
d zie ln ica  W arszaw y w ca le  n ie  
najbardziej nob liw a, w ręcz prze­
c iw n ie .

N o dobrze, n iech  sobie będą  
S alony, chociaż po jakie słow o  
s ięgn iem y, gdy to nam  s ię  lada  
dzień zdew aluuje? Po „P ałace” ? 
„Pałac ch leb a” ?, „Pałac b ie lim y  
m ęsk ie j” ?, „S iódm e N iebo K ra­
w atów "?. i

J eżeli jednak cała  ta  bardzo  
śm ieszn a  grandilotew encja ma 
■jakieś — przynajm niej w  zało­
żeniu , przynajm niej w  intencjach  
ich  tw órców  —  praktyczne zna­
czen ie , jeże li w p ły w a  choćby m i­
n im a ln ie  n a  sam opoczucie u żyt­
k ow n ik ów  ow ych  in stytu cji, jeże li 
o n ieśm ie la  ich 1 koryguje n iezbyt 
elem en tarne odruchy, —  to pro­
p o n u ję  nasze teren y  zielone o -  
chrzcić rów nie im ponująco: „Sa­
lo n  R elak sow y”. „D elik atesy  
Przećhadzalndcze”, „C entrum  U - 
Sług R esp iracyjnych”. A nuż k toś  
zaw ah a s ię  przed podeptaniem  
„Salonu” ?.
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Wszystkich miłośników kolarstwa 
zalascynowalo oczywiście zwy­
cięstwo Stanisława Szozdy na ko­
lejnym etapie 28 Wyścigu Pokoju. 
Stanisław Szozda zwyciężył w Zie­
lonej Górze, w Kaliszu byl trzeci, 
a Jakie miejsce zajmie w Lodzi 1 
Warszawie tego leszcz n!e r e m , 
gdy ż piszę ten felieton bezpo­
średnio po zakończeniu telewizyj­
nego sprawozdania z etapu w Ka­
liszu. Ta pozornie warsztatowa 
informacja ma Jednak Istotne zna­
czenie.

Tylko niektórzy zwrócili uwagę, 
że w Zielonej Górze w 12 minut 
po zakończeniu kolejnego etapu 28 
Wyścigu Pokoju ukazał bię specjal­
ny dodatek „Gazety Zlelonogor- 
sklej”. W pracy dziennikarzy i 
drukarzy Jest to wydarzenie wiel­
kiej miary. Podejrzewam, że wielu 
kolegów zazdrości dziennikarzom 
z Zielonej Góry, że nie tylko mogli 
wpaść na taki pomysł, ale rów­
nież go zrealizować. Podejrzewam 
też, że w Lodzi — chociaż mamy 
podobno najnowocześniejszą dru­
karnię — taki wyczyn byłby nie­
możliwy. Najlepszym dowodem 
mój felieton, który ukaże się w 
druku dopiero w 10 dni po s k o ń ­
czeniu etapu zielonogórskiego, w
8 dni — po zakończeni j  a ap u  w 
Lodzi i w tydzień po zakończeniu 
całego 28 Wyścigu Pokotu.

Byl kiedyś czas, że dodatki nad­
zwyczajne ukazywały się niczym 
grzyby po deszczu, ale czas ten 
przeminął. I wcale nie dlatego, że 
obecnie nie dzieje się nic nadzwy­
czajnego. Przeciwnie, dzieje się 
wiele, ale popularne dawniej do­

datki nadzwyczajne zastępuje z 
miernym powodzeniem telewizja. 
Z miernym dlatego, że telewizja 
też nie zawsze oadąża za wyóar-e- 
nlami 1 czasem prezentuje telewi­
dzom aktualności i  myszką.

Poza tym — co ale jest bez 
znaczenia — żyjemy leraz w epoce 
kryzysów. Mamy więc kryzys 
cuergftyL^i.y, maiay lez Kryzys pa 
pierowy. I choć ten drugi brzmi tro­
chę podejrzanie, gdyż były już 
„tygrysy papierowe-, „papierowe 
postacie”, „papierowi bohaterzy’1, 
to jest on wcale powainy 1 nie 
mniej skomplikowany w skutkach 
od kryzysu energetycznego. Tak 
więc kryzys papierowy pri/oduje, 
że nie możemy oozwolH sobie na 
luksus nadzwyczajnych dodatków, 
choć pozwalamy sobie na luksus 
m arnowania papieru, wydając 
różne mało komu potrzebne for­
mularze 1 tasiemcowe rachunki.

W dziennikarstwie najważniejsza 
sprawą jest szybkość. Nie chodź 
tu oczywiście o różne akcje typu 
„dziś telefon ju tro  odpowiedź-, ale
o szybkość Informacji, która po­
winna dotrzeć do odbiór ;y. aby 
mógł się on właściwie jnuntować 
w tym. co się dzieje we współ­
czesnym świecie. Jest to zupełnie 
różna zasada od tej, k ńrą kierują 
się naukowcy. W nauce szybkot.c 
się nie liczy. Tu można spokojnie 
czekać a i się sprawa uleży, m a­
teriały naukowe nabiorą mtcy. 
Tak się przynajmniej niektórym 
wydaje,

Dotarła właśnie do mnie publi­
kacja kilku patronów: Społeczne­
go Komitetu Obchodów 400-lecia

śmierci Andrzeja Frycza Modrzew­
skiego w Wolborzu, Rady Nauko­
wej przy Województwie Loazklm 
i Łódzkiego Oddziału Polskiego 
Towarzystwa Historycznego. Tytuł 
publikacji. „400-LECIE ŚMIERCI 
ANDRZEJA FRYCZA MODRZEW­
SKIEGO — 700-LEC1E NADANIA 
PRAW MIEJSKICH WOLBORZOWI
— Materiały sesji popularnonauko­
wej z 24 IX 1972 r.” . Na tytułowej 
karcie widnieje data: Lódź 1875.

Publikację tę otwiera Usta Spo­
łecznego Komitetu Obchodów 400- 
-lecia śmierci Andrzeja Frycza 
Modrzewskiego w Wolborzu. Prze­
wodniczącym tego komitetu był 
Kazimierz Kowalski --  przewodni­
czący Gromadzkiej Rady Narodo­
wej w Wolborzu. Realizujemy 
właśnie trzeci etap relorruy syste­
mu zarządzania państwem i Już 
nie tylko nie ma w kraju  gro­
madzkich rad narodowych, ale 
również przestało istnieć woje­
wództwo łódzkie. Życie potoczyło 
się znacznie szybciej niż cykl wy­
dawniczy i niewątpliwie potrzebna 
publikacja o Andrzeju Fryczu 
Modrzewskim okazała się doku­
mentem nie tylko a poprzednich 
epokach, ale też dokumentem z 
poprzedniej epoki. Nie sądzę, aby 
było potrzeba aż t r z e c h lal, żebv 
ta publikacja mogła ujrzeć światło 
dzienne.

Technika poligraficzna poszła 
choćby tyiko w ostatnim trzydzie­
stoleciu znacznie naprzód, a c jk le 
wydawnicze znacznie wstecz. 
Bardzo dawno temu Tadeusz Boy 
Żeleński publikował swoje recenzje 
teatralne następnego dnia po p re ­
mierze, dziś recenzje ukazują się w 
kilka dni lub tygodni, ale też na 
opinie Boya czekano z niecierpli­
wością, a dziś byłoby lepiej, aby 
niektóre recenzje w ogóle się nie 
ukazały się. Nie wierzę, że dziś nie

ma technicznych możliwości publi­
kowania choćby recenzji nazajutrz 
po premierze teatralnej czy fil­
mowej, tak  jak  nie wierzę, że w 
ogóle nie posiadamy technicznych 
możliwości na szybkie informowa­
nie opinii publicznej o różnych 
wydarzeniach. Nikt po prostu do 
tego nie przywiązuje zbytniej wagi. 
W naszych publikacjach więcej Joft 
sprawozdawczości, pochwał, u*io- 
nów, grzeczności i okazyjności niż 
myśli oryginalnych. Publikujemy 
najczęściej z tej czy innej oka­
zji, rzeczy wielokroć opisane, bo 
wydaje się nam, że trzeba odfaj- 
kować, wspomnieć, przypomnieć, a 
uciekamy od publikowania myśli, 
które posuwałyby do przodu nasze 
poznanie świata. I te rzeczy oka­
zyjne najczęściej zabierają miejsce, 
które należałoby poświęcić spra­
wom Istotnym.

Podejrzewam, ie  gdyby recenzent 
teatralny przybiegł do depeszowca 
gazety codziennej z okrzykiem: — 
To było wydarzenie! — i podał 
mu Już gotową recenzję, to depe­
szowiec popatrzyłby na niego Jak 
na wariata 1 uspokoił:

— Poczekaj z tym do ju tra . Ja 
tu mam pięć sprawozdań, 18 ko­
munikatów, a ty ml z recenzją. 
Recenzja nie zając, może ukazać 
się za miesiąc.

A w zielonej Górze wydali gaze­
tę w la minut po zakończeniu ko­
lejnego etapu 28 Wyścigu Pokoju. 
Dlaczego w Zielonej Górze? Czyż­
by oni mieli nowocześniejsza ) 
sprawniej pracującą drukarnię? 
To chyba niemożliwe. To, co naj­
nowocześniejsze musi być koniec z- 
nie w dużych miastach. Tak przy­
najmniej było do wczoraj.
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Bohdan Arct —* 
pochodzący ze zna­
nej rodziny księga- 
r*y — wydawców
— miał być m ala­
rzem i w tym  celu 
ukończył Akade­
mię Sztuk Pięk­
nych, ale został pi­
lotem I pisarzem. 
Napisał przeszło 4» 
książek, w tym 
większość poświęco­
ną lotnictwu f pi­
lotom. W 1972 roku 
otrzym ał list od mgr 
Jadwigi Radlińskiej, 
która w czasie woj­
ny służyła w po- 

, , mocniczej służbie
kobiecej RAF. a po wojnie osiedliła się w Montrealu w 
Kanadzie. Janina Radlińska — używająca obecnie nazwi­
ska Radlinsky — opisała na trzech bitych, bez interlinii 1 
marginesu, kartkach maszynopisu losy dwóch Polaków, pi­
lotów, którzy trafili do 128 dywizjonu kanadyjskich aił po­
wietrznych — Royal Canadian Air Force.

Bohdan Arct skorzystał z tego maszynopisu, choć nie 
udało mu się nigdzie sprawdzić jego prawdziwości. O lo ­
sach dwóch Polaków pilotów, służących w lotnictwie kana­
dyjskim i walczących na Bliskim i Dalekim Wschodzie milczały 
archiwa, nie słyszeli o nich Polacy szeroko przecież rozsiani 
po świecie. Ale list Jadwigi Radlinsky tchnie antentyzmem- 
Wiele szczegółów jest tu prawdziwych. I dlatego Bohdan 
Arct postanowił dokonać interesującego zabiegu. Cytując 
obszernie — jako m otto — fragm enty autentycznego listu 
Jadwigi Radlinsky, nadał im zbeletryzowaną formę, ubrał 
w powieściowe fakty i wydarzenia, zastrzegając się, te  gdy­
by autentyczni bohaterowie powieści przypadkiem rozpo­
znali siebie, lub gdyby rozpoznali ich krewni, to aby nie 
brali dosłownie tego, co na ich tem at wyobraził sobie au- 
pUu •*ako t 'vori>'wo tyiko trzy bite strony maszyno-

Tak powstała interesująca książka „Lot bes lądowania1'.

Bohdan Arct — „Lot bez lądowania", Ludowa Spółdzielnia 
Wydawnicza, Warszawa — 19TS, str. 364, cena: zł ag,__

P O  ŚLADACH  REWOLUCJI
Wkrótce po zabójatwie Che Guevary argentyński małar* 

namalował obraz przedstawiający postać Chrystusa a k a ­
rabinem  na ram ieniu. Obraz ten zdobył sławę I w tysla* 
cach odbitek, na zasadzie plakatu pojawił się w  różnych 
krajach Ameryki Łacińskiej. Policja zdzierała te plakaty, 
policja aresztowała studentów I robotników wywieszają- 
naCw sf y ” * m ur®cl> w salach uniwersytetów,

Postać Chrystusa s karabinem  na ram ienia stała sla sym­
bolem człowieka walczącego o swoją wolność. Ryszard 
Kapuściński, który od lat wędruje tropami rewolucji i wał­
ki o wolność ludów z różnych kontynentów i krajów , sym­
bol ten wziął Jako tytuł tomiku swoich reportaży. Przed-
m? eza7nvnchh Arf b6w wal<'«icych z izraelskimi żołnierza­
mi, czarnych partyzantów z afrykańskiego buszu, party ­
zantów z Ameryki Łacińskiej. ’ p y
I wyJik iTd. t£ * ? £ ŚCi? ,k i “ parf ie w ędruje śladami rewolucji I walki, starając się pokazać w swoich reportażach ludzi i 

kt6re zmieniają świat, w reportażu „Chrystus t 
” a ra,mieniIu” prezentuje partyzantów  Boliwii, 

ich dramatyczne losy i rozgrywki sił, do których należy 
Jeszcze władza. Ta władza Jest Już świadoma swojej sła­
bości, bezsiły I tylko terrorem  może utrzymywać sie na 
nlowej? Procesów, które zachodzą w Ameryce Polud-

icr^T^hf a ,  K??uS.cińskl >"°zoInie gromadzi wiedzę o ludziach I krajach Ąfryki, Ameryki Południowej. Nie Jest to prosta wie-
d^aw fzy sienyż e WR " k ‘1 i*m.e1r>'towany generał. dowie­dziawszy się Że R. Kapuściński po raz d ruri Jest w tvm

Pn°iWiada SXC, r tM :  ”To P™ nI* *“ * tlgo  kraj*. My 
frrg.hr, *na.my * A1®* aby rozumieć współczesny świat, trzeba starać się poznać to wszystko, co dzieje sie w Afrv- 
Ce** £ ™ yce p° łudniowej, Azji. I reportaże Ryszarda Ka* 

“  znakomicie zresztą napisane -  pomagają w 
snym śwleeie. W współczesnego człowieka o współcze-

KATARZYNA WIELKA

wytWa 100 milionów rubli... Wykplwan<) JeT rJ*?oty ] f , e ^ -  
klei chorobliwą nienawiść do rewolucji franous-
kjcj... i nikt nie stanął w jej obrotnie — faworvr* nriMunoH 
■tę od wszystkiego, co miało z nią -związek i woleli nie 
przypominać opinii publicznej, komu ora./, czemu zawdzię­
czali swoje wysokie stanowiska i  pozycje. Ale tak  bywaio 
zawsze i bywa wciąż. x  5
« tw o w 5 rtUi6Uul>:£,a Kat*ray»» n  »Praw<T/;ynlą upadku part- , J  , e ma pewno powodów, aby Ją wielbić, 
ltlft urodzona w Szczecinie Zofia An-
rosjl? * Katarzyna II. imperatorów* Wszech-

O Katarzynie napisano całą bibliotekę książek, nakręcono 
wiele filmów, napisano wiele dr&matów t powieści. Ostatnio 
ukarała sie praca polskiego historyka, Włady&law* A. S e ro y - 
ka „Katarzyna IX, carowa Rosji**, który — Jak twierdzi — 
{“ ł  prawdy o tmperatorowej. Trudno oceniać
lalkowi o ile Jest to odkrywcza i nowatorska wersja, falktem 
jest Jednak, że książkę Serczyka czyta si«j. Jak wspaniałą 
powieść. Dlatego można ją  polecić miłośnikom historycznych „story".

Władysław A. Senczyk „Katarzyna n ,  carowa Rosji", Wyd.
Ossolineum, cema 55 zł.

PłESŃ O  ZABICIU
Wojna, wciąż Jeszcze obecna jest w pamięci ludrkiej. Ludz­

kie losy kształtowane poprzez koleje woiny. „Jeszcze »ły. 
chać śpiew i rżenie koni..." ciągle słychać strzały...

Kielecki dziennikarz, Zbigniew Nosal, nie musiał szukać 
daleko, aby raz Jeszcze wrócić do wojennego tematu. Prze­
cież Kielecczyzna była terenem szczególnie ożywionej dzia­
łalności oddziałów oartyzanekich — „dolinami i wzRórzaimi" 
Kielecczyzny szcze lilnie głośno i dobitnie ..niosła się bojowa 
pieśń".

„Pieśń O zabiciu" Jest eposem « walce i uporze. Pobrzmie­
wa w tej książce patos, ale są  w niej także nuty tragiczne. 
Może nawet więcej w „Pieśni o zaiblclu“ jest tragizmu niż 
patosu. Ale mimo Wszystko jest to pieśń o bohaterstwie 1 ® 
życiu właśnie. O tym życiu piękniejszym, nowym — o któ . 
rym  poeta pisał, że dla niego umrzeć warto. Dziesiątki au­
tentycznych bohaterów tej książki swoją walką t swoja 
śmiercią dokumentowało ów poetycki postulat. „Pieśń o za. 
biciiu" jest lurtdem tym wszystkim ludziom, którzy w okupa­
cyjną noc nie złożyli broni.

Zbigniew Nosal „Pleśń o  zabiciu". Wyd. Łódzkie. c«na 18 zł.

N O W A  DZIEDZINA
Na nnuzych o m c h  powstaje nowa dziedzina wiedzy: p o ­

l i t o l o g i a *  Zajmuje się ona badaniem M osunków  m ię d z y ­
narodowych na świecie. Jak  w każdej młodej dziedzinie 
wiedzy, tak i w politologii, pierwszy etap sprowadza się do 
opisywania zjawisk, które są przedmiotem jej zainteresowania* 
Dopiero w następnym okresie zacznie si<j wysiłek nad for­
mułowaniem teoretycznych uogólnień. Najpierw trzeba mieć 
co uogólniać, aby móc w ogóle uogólniać.

Mało mamy Jeszcze prac teoretycznych i metodologicznych 
z politologii. Longin Pastusiak w książce „Kommitery a po­
lityka**. prezentuje, zbiór azłdców na tem at teoretycznych 
i metodologicznych problemów stosunków międzynarodo­

wych.
Poza obszernym studium zawierającym uwagi o orzedimfo- 

He, teorii i metodologii badania stosunków m ię d z y n a ro d o ­
wych, Longin Pastusiak prezentuje jeszcze szkic p o św ięcony  
możliwościom stosowania komputerów w kształtowaniu sto­
sunków międzynarodowych, a także szkic poświęcony meto­
dom symulacyjnym i  badaniom nad zachodzącymi w wiel­
kich organizacjach międzynarodowych procesami d e cy z y j­
n y m i.

MARCIN RODAK

t/o n g ln  P a s tu s ia k  — -.JCorniputery a  p o li ty k a " ,  W tortza Po* 
w w sechna, W a rsz a w a  — 1S7S, str. 247, c e n a :  aj zł.
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nadaw any jest  
MniiH 6-częściow y seria l o 
Hal Tu 6 ' Podobnie jak  inne, se -  
tci?o- -Urbuie w ie lu  m iłośn ik ów

rodzaju film u.

w  spadku po m atce p ien ięd zy , 
które u m ożliw ią  mu za łożen ie  
w spóln ego  z B ejartam i Teatru  
Z nakom itego (Illu stre T heatre).

Od tego czasu Jean  P oquelin  
pod przybranym  nazw isk iem  M o­
liera  przez praw ie 13 lat o b jeż­
dżał z  trupą aktorską ok oliczn e  
m iasta  prow incjonalne. Przedsta­
w ien ia , ja k ie  organ izow ał, n ic  
przynosiły  jednak  spodziew anych  
dochodów . W ynajm ow ane sale  
św iec iły  n ajczęśc ie j pustkam i. 
D la u trzym ania  teatru zaciągnął 
pożyczki, których n ie m ógł sp ła­
cać. D łużnicy sp ow odow ali Jego 
u w ięz ien ie . U ratow ała go z tej 
opresji rodzina, sp łacając d łużn i­
ków .

M olier p ostan ow ił opuścić  n ie ­
w d zięczn ą  sto licę  1 w raz z za­
ślub ioną M agdaleną B ejart udać 
s ię  do Francji po łudn iow ej. Roz­
poczęła  s ię  c iężka, pełna trosk i 
w yrzeczeń  praca Jeana P oąuelin . 
T eatr byl jego  duszą, a on sam  
— dyrektorem , reżyserem , g łó w ­
nym  aktorem , a rów nocześn ie au­
torem  w ystaw ian ych  sztuk.

Po w ie lu  latach w ędrów ki, po­
przedzony rozgłosem  1 w ziętośc ią

w tk XIV. irdzłeltt M T w nlenh im
odbyw anie p rzedstaw ień  w Pa­
ła li  Royal. N a jednym  i  takich  
spektak li M olier zosta ł p rzedsta­
w iony parze k ró lew sk iej. L udw ik  
X IV  w yraził uznan ie autorow i 
granej w ów czas sztuk i „P ociesz­
ne w y k w in tn is le” 1 pochw alił ca ­
ły  zespól za doskonalą grę. Od 
tego czasu  m onarcha .ibdarzal 
sym p atią  M oliera I przychodził 
m u z pom ocą m ateria lną. Gdy 
rozp ęta ła  się  burza z pow odu  
w ysta w ien ia  „ Ś w iętoszk a”, zw ła­
szcza ze strony d u ch ow ień stw a, 
początkow o król kazał usunąć  
sztukę ze  scen y , a le  później zgo ­
dził s ię  na da lsze Jej przedsta­
w ien ia . D ow odem  szczególnego  
w yróżn ien ia  pisarza przez m onar­
chę było przyznanie m u d oży­
w otn io  corocznej p en sji w  w y ­
sokości 1 000 liw rów .

T eatr M oliera sta ł s ię  odtąd  
teatrem  reprezentacyjnym , usu­
w ającym  w  cień  dw a inne teatry  
paryskie. Jego k ierow n ik , dzięk i 
poparciu kró lew sk iem u , w yp ow ia­
dał s ię  teraz w  sw oich  sztukach  
zup ełn ie  sw obod n ie. N ie licząc  
s ię  z op in ią  I protestam i kół u -  
p rzyw ilejow an ych , ch łosta ł p rze­
żytk i w iek u  1 w ady społeczne.

„Po każdym  now ym  tryu m fie  
M oliera — piszą autorzy ..H istorii 
literatury francuskiej"  G. L anson  
1 P. T uffrau — rośnie liczba je ­
go w rogów : należą do nich w y -  
k w in tn isie , aktorzy tragiczni, 
m arkiz!, zazdrośni p isarze, k tó ­
rych krytykam i i odpow iedziam i 
na k rytyki, n aw et najbardziej o -  
szczerczym i I o b elżyw ym i, gardzi; 
b igoci praw dziw i i fa łszy w i, k tó -

«z»Ji serial jest odb iciem  rze-
— t i - . i * 1 h istorycznych  faktów  
■no»n 0 na ra7-ic  orzec. B ędzie  
«b.;" a to uczynić dopiero po 
l | |n'Juz<>nlu w szystk ich  odcinków

fjyJ1 ra?*e m ożna ty lko przyto- 
blinnDewnr dane, dotyczące w y -  
skii. koiT>cdiopisarza francu- 
o„i K,n‘ ^ m ożliw i to konfrontację  

5<ąuanyoh odcinków  film u z 
Halom historycznym . 
n p rzedslaw iają  M oliera  

fatur sr a ,0 ' ' ie .  h istorycy lite -  
jjlj y francuskiej, pam ietn ikarze, 

.. Janson , R. Bray, J.
, ł »»*ka'- B° y - Ż eleń sk i' z - L ibi-

Pari0? ' 11 si<! w  1622 r- jako syn  
fa r i(‘«o tapicera i kam erdync- 
żypia0 lcw sk iego. Do 11 roku 
"'ul? B0/Ostawal pod silnym
- ,em ojca i pom agał mu w
bacach' 
P®s*eUl 
bil | 
skin,,

kari

Rodzic pragnął, by syn  
za jego przykładem  i ro- 

'erę na dw orze k ró lew -
u<‘zvl' * rzy życzy1 sobie, by

s>ę i został praw nikiem . 
sl„ V P r a w ą  dziadka Jean  dostał 
Basie .kolL‘* ium  jezu ick iego , a 
U vrt ?nic począł stu d iow ać na 

, ale Praw a w  O rleanie.
fltok?o1d"V'C(iw n ajchętn iej -----------1
Q-Sp U f astronom a francuskiego  
^ “^ e g o .  S tal s ię  gorącym  
sZ(ln''nnlk'em |  propagatorem  glo-
.  . go  D ryp., , in .jn n n ffn  „ n i k l i  —

Z
słuchał

h J 0* *  W pływ  ten nie pozostał
tvvńr!! 1 w późn iejszej Jego "rezosej.
drott? t?lia , Przed sobą d w ie  
**ość ! p icrw sza zap ew n ia ła  mu 
®ra\v P łatne stanow isko
®Jca n druga zgodnie z w olą  

m u dopom óc w zro- 
lovvSki kariery na dw orze kró- 
*onvi„ B yl przecież zaprzyslę- 

| kl'ólew.skim tapicerem  i 
* dv i 'ynerein J. K . M ości, i to 

j  p °m cm  u n iw ersyteck im , 
ł la l f^  *‘0<łueUn n ie p oszedł jed -  
<lrogc ra'l;V ojca . W ybrał trzecią  
Vi’ sj najbardzicj zn ienaw idzony  
lawńrt4?*1 uprzyw ilejow an ych  — 
ca aktora. W brew w oli rodzi- 
trup *yjĄezył s ię  do w ędrow nej  
jart i akto isk le j  M agdaleny B c-  
Wle(, *Js tał jej członk iem . M iał 
Prosji 1 ,a l- W liśc ie  do ojca  
*oa ® sk reślen ie go z w szelk ich  

'i.ak ie  zap ew n ił mu na 
Ulej królew skim . P rosił rów -  

Pfzysłanie n a leżnych  m u

NA MAŁYM EKRANIE 
NOWY SERIAL:

TAPICER 
JEGO KRÓLEWSKIEJ 

MOŚCI -
JEAN BAPTISTE 

P00UELIN -  MOLIER

w ystaw ian ych  sztuk , Illu stre  
T heatre pow rócił do Paryża, by 
tu osiąść  na sta łe  1 stw orzyć no­
w ą scenę, najlepszą w  sto licy . 
O sobliw ym  aktorem  — pisarzem  
w  jed nej osob ie, a jeszcze  w ięcej  
jego  eksperym entalnym  teatrem , 
za in teresow ał s ię  sam  król L ud-

rych  oburza „Ś w iętoszek "  i gor* 
szy  „Don Juan”, budzący jed no­
cześn ie  n iech ęć lib ertynów , par- 
w en iu sze  w yw odzący s ię  z  m iesz­
czaństw a, złota m łodzież, szarla ­
tani parający s ię  m edycyną. Sam  
przeciw  w szystk im , a le  św iadom y  
życzliw ości króla I w spierany

przyjafnją BoHram ł  łka Powiał*
ne’a, Molier dzielnie stawia w 
lo wrogom”.

P isarz je s t  n szczytu  sław y.
A le  w  życiu  osob istym  przeżyw a  
traged ię. Oto o  k ilka lat starsza  
od niego M agdalena B ejart, zna­
na aktorka, in teresow ała  się  
g łów n ie  teatrem , a m ęża trakto­
w ała  jako w spólk lerow n lk a  1 ak­
tora zespołu . N ie od w zajem n ia ła  
m u s ię  uczuciam i, traktow ała  go  
chłodno i ob ojętn ie . T oteż po 
pow rocie do Paryża, M olier zre­
zygn ow ał z dalszego pożycia  z  żo 
ną i poślub ił — zresztą za zgodą  
M agdaleny, m łodszą je j siostrę  
(n iektórzy tw ierdzą córkę) A r- 
m andę B ejart. B yła  m łodsza od 
pisarza przeszło 20 lat. N ie  trak­
tow ała  m ałżeń stw a pow ażnie. 
W idziała w  M olierze raczej op ie ­
kuna niż m ęża. W idząc to w ro­
g ow ie  autora „Ś w iętoszk a” za 
częli rozsiew ać w ieśc i uw łacza­
jące  o A rm andzie, przypraw iać  
zdradzonem u M olierow i rogi 
Pisarz z natury gw ałtow n y, u -  
rządzał żon ie scen y  zazdrości. 
P otęgow ało  s ię  w  nim  uczucie  
sam otności 1 op u szczen ia . Do te ­
go dołączyła  s ię  choroba płuc.

M im o cierp ień , p isarz n ie zre­
zygn ow ał ze sw oich  w ystęp ów . 
Z nakom ity krytyk  I k om ediop i­
sarz francuski Jan  A nou ilh  w  
zm yślonym  pam iętn iku  n iezn an e­
go aktora z  trupy m olierow sk iej, 
tak o p isu je  o sta tn ie  ch w ile  au ­
tora „Skąpca” :

„W osta tn im  b a lecie  zau w aży li­
śm y, że  pan M olier słabn ie w  
sposób  n iepokojący... P atrzyliśm y  
ty lko na jego  b iedną tw arz, k tó ­
ra  skręca  s ię  z bólu ... Pod sam  
kon iec  w  ch w ili, k iedy w ygłasza  
o w e  „Iuro”, k tóre m a z n iego  
zrobić doktora, p ozw olić, aby sam  
sie b ie  leczy ł i w  ten  sposób na 
zaw sze  zab ezp ieczy ł s ię  przed 
śm iercią  — o  ironio tej sceny  
o sta tn ie j — d ostał ataku konw ul 
sji. P ub liczność m usia ła  się  gpo. 
strzec. B yło  poruszenie na sali. 
Z rozum ieliśm y, żc to odczul. D o­
k onał straszliw ego  w ysiłk u , w y ­
buchnął w ym uszonym  śm iech em  i 
ukrył śm ierć, która k lad la już  
pązur sw ój na Jego tw arzy, pod 
tak potw ornym  1 tak zabaw nym  
grym asem , że cala  sala, nagle  
uspokojona, zaczęła  się  pokładać  
ze śm iechu .

...Z an iesiono go w  pośpiechu na 
u licę  R lchclieu  w lek tyce  Baro­
na. K iedy przechodził obok loży  
pani M olierow ej, dobiegły stam ­
tąd g łośn e w ybuchy śm iech u . N ie  
chcę bardziej od n iego  sam ego  
obw in iać tę m łodą n ieśw iadom ą  
gąskę. O dniosła w ie lk i sukces 
w  sztu ce, m ali m arkizo­
w ie  rzucali s ię , aby je j ucałow ać  
ręce  i obsypać poch lebstw am i... 
P ozw oliła , aby pan M olier — 
sm utny, zrozpaczony c ień  pod­
trzym yw any przez nas n ajczu lej 
jak m ożna, przeszedł przed je j  
zam kniętym i drzw iam i, skąd fa l­
se tem  dob iega ły  g łosy  adm irato- 
rów  je j  kruchych w dzięków . N ie  
p om yślała  naw et, żeby go odpro­
w adzić. Już n ie m lala go zoba­
czyć żyw ego . K iedy Baron w  
godzinę późn iej pobiegł ją poszu­
kać i przyprow adzić, ten , który  
Ją tak kochał (i z  tak m ałą spo­
tkał s ię  w zajem nością) utnarl 
Już bez n ie j”.

D u ch ow ień stw o odmówiło po­
grzebu 1 m iejsca  na cm entarzu  
k atolick im . N ie  m ogło w ybaezyć  
pisarzow i „Ś w iętoszk a”. D opiero  
za w staw ien iem  w dow y u sa m e­
go króla, arcybiskup P aryża zgo­
dził s ię  na złożen ie zw łok  na 
m iejscu  u św ięconym , ale bez 
żadnego uroczystego ceremoniału, 
o porze nocnej.

Jean  B ap tlste  Poquel1n — M o­
lier zm arł 17 lu tego 1673 r„ w  
w ieku  51 lat.

O prać. 
F. LEW A N D O W SKI

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

POLICJA JĘZYKOWA
'W o '  chyba n ajw yższy , aby 
lu 110 życia w naszym  kra- 
f1® spraw ną i dob-

' npy|,nsa*°ną w rozm aite środ- 
Hie. r-u"’.?*'*1’ (ło aresztu  w lącz- 

ml o rodzaj policji 
«« na Potrzebnej ze  w zg lę-
Pfł.e t̂ roz"’iiając:v sie  żyw io łow o  
fażtii„ ('Zo >̂'. sk ierow aną w y -  
e*kai- Przeeiw  polsk iej m ow ie,

?4*ląeaną "" jak  <loti' tl _  1 °Kar" 
^Ztlp COraz szersze kręgi spo- 

, ‘„ a , nie ty lko spraw ozdaw - 
*W*ld r*ovvl ,ch, jak  zw ykło  się

J^ko ^ ‘hieczności pow stan ia  w y -  
^specjalizow anej policji 

ra m ów iono — n ie  p ierw - 
Jbrim u i nic ostatni — podczas 
y te r a u  a ,ne* °  Zjazdu Zw iązku  

ko ^“Isklch w Poznaniu. 
, t l e j  uchw ały  w  tej

h ’efaU  80 Zjazdu zw ią zk u  
1 ko~.'v do lsk ich  w  Poznaniu.
r*'vin , 1 'J ucnw aiy w  

Jednak n ie  doszło, 
pierzy ulatego, że 1 w  w ypadku  

"fy » n,i(! zaw sze  w iadom o, 
y<S nnii11) m ógłby pełn ić funk- 

ianta- ktńry zaś poszu- 
' ul* *a ka lcczcn ie  języka, 
i® Strac*r *,ow lem  w ątp liw ości.

y żargon, dziw actw a  
n onsensy w  składni. 

, °.^aly już po części rów- 
, ra ûrę- po uprzednim  

ani« język a  w ielu  urzę­

dów , gazet. I co najgorsze — 
naszej m ow y potocznej.

P ew ien  w yb itn y , n ic  ży jący  już  
Językoznaw ca, k tórego w szakże  
jak sądzę — pam iętam y, s tw ier­
dził n ie  bez racji, że  Język to 
k ategoria  rozw ojow a, zm ienia  
się , doskonali i w zbogaca cho­
ciażby w skutek  szybkiego rozw o­
ju  tech n ik i, a le  podstaw ow y za­
sób  słów , baza język ow a, pozo­
sta je  ta sam a. M ielibyśm y chyba  
niem ałe  k łopoty , gdybyśm y tak  
w ybitnem u budow niczem u jak  
K azim ierz W ielk i ch cieli w y tłu ­
m aczyć proces kom puteryzacji w  
sterow aniu  produkcją przędzy  
tekstu row an ej, a le  n ie  pow inno  
tych kłopotów  być w  takiej 
sp raw ie  jak  — na przykład — ból 
głow y. N ie pow inno? Trzeszczy  
m i królu m iłośc iw y pod kopulą, 
p ow iedziałby m onarsze w spó ł­
czesny Polak, a  król m ógłby po­
m yśleć, że  .jakiś kośció ł m oże się  
zaw alić.

Chodzi m i jednak  n ie  ty le  o 
d ziw actw a, gw arę określonych  
grup społecznych , a le  o język  po­
toczny i elem entarny , pow ied z­
m y — język , którym  posługują  
się  nasze urzędy, ch cące przy  
jego  pom ocy dobrze być rozu­

m iane przez o b yw ateli. „Oto 
fragm enty au tentyczn ej uch w ały  
Prezydium  G rom adzkiej Rady 
N arodow ej z 12 styczn ia  1972 r. 
(nazw ę m iejscow ośc i przez d e li­
katność przem ilczam ):

„Prezydium  G rom adzkiej Rady 
N arodow ej po w ysłu ch an iu  spra­
w ozdania  z w ykonan ia  ob ow iąz­
kow ych  dostaw  stw ierdza, że o -  
bow lązkow e dostaw y zboża, m ię­
sa  1 ziem niaków  zosta ły  w y k o ­
nane p ozytyw nie , p on iew aż Jest 
k ilk a  gospodarstw  ekonom iczn ie  
podupadłych, u których dotąd  
żadna egzek u cja  n ie  zdołała  w y ­
egzekw ow ać żadnych za leg łości 1 
nic ze  sp raw  bieżących, a  zatem  
w yk on an ie to jest zadow alające.

Z tego rodzaju uchw ał w yn ika , 
że  im  w ięcej gospodarstw  podu­
padłych, tym  lep sze  w ynik i do­
staw . Język , przy pom ocy które­
go próbują s ię  porozum ieć roz­
m aite in sty tu cje  z e  sw oim i 
klien tam i, b yw a często tak n ie ­
zw yk ły , żc  w'los b ie leje , k ied y  się  
go sły szy  lub czyta. Zdaraylo się 
p ew n ego  szczęśliw ego  dnia, że 
jedna  z k lien tek  „E ldom u”, zo­
sta ła  sp raw nie i e legan ck o  o b słu ­
żona. U znała w ięc  za słu szn e, 
żeby podziękow ać, no 1 w p isa ła  
c iep le  sło w a  do książk i życzeń  i 
zażaleń , innych książeczek  nasze  
sk lep y  n ie  posiadają. Za jakiś  
ezas o trzym ała  grzeczna k lien tk a  
tak ie pism o z d yrekcji: „W od­
p ow iedzi na zgłoszoną skargę — 
w n iosek  z dnia  14 m arca w y ja ś­
n iam , że sk ładam y pani serdecz­
ne podziękow ania  asa fachow ą  
obsługę w  naszym  stoisku".

M ożna by w n osić  * dyrektor­
sk iego  pism a, że  n ajlep iej Jest, 
kiedy k lien t sam siebie obsługu­
je , bez uciek an ia  s ię  do pom ocy  
fach ow ego  personelu , poza tym 
nie bardzo wiadomo, Mo kogo

la k  dobrze obsłu ży ł. K lien t 
sprzedaw cę, czy na odw rót?

Tak w ięc  ze sm utkiem  w ypa­
da stw ierdzić , że zam iast poro­
zu m ien ia  nasz języ k  urzędow y  
coraz w yraźn iej w yw ołu je  n iepo­
rozum ienia. I to w  rozm aitych  
dziedzinach  życia. Zdarzyło się  
k ied yś, że  do pow iatow ego  sądu  
w ystąp iło  z pow ództw em  d w oje  
dzieci i  ich  m atka w  sp raw ie u- 
sta len ia  o jco stw a  1 a lim entów . 
W ydaw ać by się  m ogło, że od 
kogo jak  od kogo, a le  od sądu  
m ożem y w ym agać jasn ych , pre­
cyzyjn ych  w yroków . T ym czasem  
ó w  Sąd P ow iatow y — cytu ję  za  
tygodn ik iem  „Praw o i Z ycie” 
popisał s ię  taką polszczyzną: 
„W obec tego, że  pozw any zaprze­
czył, by w  okresie  koncepcyjnym  
przed urodzeniem  się  drugiego  
d zieck a  u trzym yw ał z jego  m at­
ką stosunk i c ie lesn e, należało  
uznać, że praw dopodobieństw o  
ojco stw a  co do tego dziecka  
św iad k a S. jest bardzej praw do­
podobne od tego, że  praw dopodob­
nym  jest , iż o jcem  dziecka jest  
pozw an y”.

N iepraw dopodobne, a jednak  
p raw dziw e, ty le  tylko, że  sądo­
w y języ k  z pew nością  zdezorien­
tow ał dzieci, które w ola łyby  m ieć  
rzeczyw istego , a n ie  praw dopo­
dobnego ojca. P ozostaje jeszcze  
k w estia  — k iedy m am y w ła śc i­
w ie  do czyn ien ia  z  okresem  kon­
cep cyjn ym  1 co to tak iego  jest?  
M a coś w spólnego z koncypow a- 
n iem , m yślen iem ? P osiedźm y  
jeszcze trochę w  sa li sąd ow ej, 
bo tam  rzeczyw iście  m ożna na­
łyk ać s ię  polszczyzny. Przedsta­
w ic ie l palestry, ongiś słynącej z  
p ięknego  języka, w  ten  sposób  
broni sw ojego  k lien ia : „Jak  
stw ierdzono, poiwany mieszkał

SPACERKIEM 
PO JUVENALIACH
— I po co to takt robi i  siebie

błazna? — starszy jegomość roz­
kłada bezradnie ręce nie mogąc 
znaleźć odpowiedzi na rzucone 
półgłosem w tłum pytanie. Zatrzy­
muje się na środiku chodnika od­
wracając głowę za grupką prze­
branych z fantazją młodych łudzi. 
Jeden z nich usiłuje grać na gita­
rze, drugi uderza rytmicznie w 
tam buryn, a  pozostali podśpiewują 
wesoło: juvenalla, juvenalia, hej, 
hej, juvenalia! Na twarzy starsze­
go jegomościa pojawia się ledwo 
zauważalny ironiczny uśmieszek.

Rozpoczęcie przewidziane było na 
godzinę 16 i jadąc tram wajem  do 
śródmieścia miałem poważne wąt­
pliwości, czy zdążę na inauguru­
jącą Juvenalla uroczystość przeka­
zania studentom symbolicznych 
kluczy od bram miasta. Mimowol­
nie snułem wizję długiego, poprze­
dzonego jadącymi konno herol­
dami orszaku, na czele którego 
maszerują dostojnym krokiem o- 
dzianl w togi profesorowie. Dalej 
zaś różnokolorowa ciżba rozwese­
lonych żaków, a po obu stronach 
ulicy nieprzeliczone tłumy łodzian. 
Tymczasem wchodząc w Piotrkow­
ską nie zauważyłem niczego szcze­
gólnego — normalne piątkowe po­
południe: ludzie wracający z pracy 
z torbami pełnymi zakupów, 
przepełnione sklepy I autobusy. 
Jeszcze kilka kroków J nagle z 
pozostawionych po pierwszomajo­
wych uroczystościach głośników 
rologa się donośne „Gaudeamus”. 
Cala ulica jakby zastygła na mo­
m ent w bezruchu, ale krótka to 
chwila niczym wyzwolenie migaw­
ki w aparacie fotograficznym, po 
czym znów wszystko wraca do 
swego normalnego rytmu.

Tak właśnie zaczęło się Akade­
m ickie Swieto Wiosny — .fuvenalia 
75, a ja zrozumiałem, że Jedno­
cześnie zaczęła się trzydniowa, ci­
cha rywalizacja między codziennoś­
cią a Juvenaltowym świętem.

Po kilku m inutach sprzed bu­
dynku Zarządu Łódzkiego SZSP 
rusza studencki orszak podążając 
w kierunku Urzędu Miasta. Nie 
byto co prawda heroldów, ale była 
za to na pięknym koniu Jeszcze 
piękniejsza amazonka. Nie było też 
nieprzeliczonych tłumów, tylko 
grupki przypadkowych gapiów. Na 
dziedzińcu przed Urzędem Miasta 
trybuna, a na niej Prezydent M. 
Łodzi J. Lorens i szacowne władze 
naszych uczelni. Fanfary. Przed 
trybunę zbliżają się przedstawiciele 
łódzkich żaków, krótkie mowy, 
brawa, wiwaty. Przewodniczący ZŁ 
SZSP A. Mikołajczyk otrzymuje 
klucz (niestety tylko Jeden, choć 
zwykło się o nim mówić w liczbie 
mnogiej) 1 dużą drewnianą suw­
m iarkę „aby studenci swe siły 
na zamiary mierzyć mogli” . W re­
wanżu Prezydent przyjm uje od 
studentów kadź pełną drożdży. 
„Niech nam miasto i środowisko 
akademickie rośnie jak na droż­
dżach”. Znów fanfary 1 wiwaty.

Jest godzina 17. Przenosimy się 
na plac Dąbrowskiego. Na służą­
cej za estradę ciężarówce gra p ra­
wie zupełnie nieznany zespół Jazzu 
tradycyjnego „Basin Street Band”. 
Okazuje się przy tym że swingu­
jąca m uzyka lat dwudziestych 
cieszy się nadal nie słabnącym 
powodzeniem. Wokół ciężarówki 
studencka brać zaczyna tańczyć 
ku jeszcze większej uciesze eme­
rytów, którzy obsiedli wszystkie 
ławki w pobliżu. To właśnie oni 
stanowią najliczniejszą grupę słu­
chaczy. Obserwując harce młodego 
pokolenia uśm iechają sie do siebie 

nawzajem, a może także 1 do 
wspomnień swojej młodości. Jakże 
inne musiały być ich zabawy, gdy 
mieli po dwadzieścia łat.

Na prawo od estrady usytuował 
się ze swoim stoiskiem Wydz. Eko­
nomiczno-Socjologiczny UŁ. Można 
tu kupić stary możdzleż, odpusto­
wego kota, jakiś znoszony ciuch t 
wiele innych temu podobnych 
atrakcji. Dla głodnych przygotowano 
clUcb ze smalcem. W tej scenerii 
na pewno będzie smakował.

Nic opodal odbywa się konkurs w 
rzucie jajkiem  do kapelusza na 
odległość. Oczywiście jajka  są 
prawdziwe 1 każda nieudana pró-

w dniach 16 do 17 sierp n ia  b.r. 
w  hotelu  n ie  z kobietą, lecz t  
żoną". Sąd n ie pozostaje dłużny, 
u stala  m ianow ic ie  co następ u je:  
„O skarżycielce pryw atnej nie  
m ożna zarzucić, by rów nież w za­
jem n ie  b iła  oskarżonego, p on ie­
w aż je j  stosun ek  do oskarżonego  
był w ted y  b ierny, to znaczy  
przyglądała  się  tylko, jak  oskar­
żony ją bije".

W ten  sposób d ow ied zie liśm y  
się  w  n ie b y lejakim  m iejscu , że  
żona to n ie  kobieta, lecz bierna, 
przyglądająca się  istota , z regu­
ły  poszkodow ana na c ie le  przez 
m ęża.

A oto przykład naszego w sp ó ł­
czesn ego  język a  sa lonu, języka  
dem okratycznego W ersalu, e le ­
ganckiego, nacechow anego u- 
przejm ością 1 szacunkiem  dla 
drugiego człow iek a . Jeden  z 
bardziej znanych prelegentów  
w y g ło sił odczyt, zresztą dobrze 
p rzyjęty  przez zebranych. Prze­
w odniczący zebrania podziękow ał 
p relegen tow i w  im ien iu  zebra­
nych  w  następujących  słow ach:  
„B ardzo d zięk u jem y p relegentow i
1 n ie  będziem y przedłużać zebra­
n ia , poniew aż i nasz gość jest  
ograniczony, 1 m y je steśm y  ogra­
n iczen i”.

G dybyśm y już m ieli spraw ną  
p o licję  Językow ą, to taki uprzej­
m y gospodarz m ógłby otrzym ać  
zasłużoną karę — niech  prze­
p isze  d ziesięć ty sięcy  razy — 
„ jestem  ograniczony" — j zan ie­
s ie  do w ydziału  kadr, żeby  
stw ierd zili, żc  karę odbył w ła s­
noręczn ie, a  n ie  przy pom ocy  
p odw ładnych. P ow inno poskut­
kow ać. Czas nagli, proszę pań­
stwa, dzisiaj nie znajdziecie Już 
ani jed nej chyba gazety  bez 
dziw olągów  język ow ych , każde­
go dnia ponosi nasz język dot-

ba pozostawia na chodnikowych
płytach żółty ślad, co wzbudza 
lawiny śmiechu. Przechodnie za­
trzym ują się, by zgłębić istotę 
studenckich harców. Są ciekawi, 
choć nie kwapią się raczej do 
wspólnej zabawy mimo zachęty za 
strony żaków.

Szkoda, że łódzkie JuvenaUa są 
dla wielu ciągle jeszcze tylko bez­
myślnym błaznowaniem. Ale prze­
cież do wszystkiego można się 
przyzwyczaić, polubić to, czego się 
do tej pory nie znało, więc możd 
za klika lat...

Wieczorem wybrałem się do 
klubu UŁ „Na piętrze”. Gwarno 
tu było i wesoło. Młody łódzki 
poeta, student UŁ, z .  Jaskula 
przygotował znakomity program* 
który można by określić jako 
skrzyżowanie kabaretu I wieczoru 
autorskiego, zaś co do wręczanycb 
przez Jaskulę nagród za osiąga 
nięcia na polu literatury — Zło­
tych Gniazd, to mam nadzieję, i e  
pasują do nich wszystkie rodzajo 
wtyczek, jako że były to gniazda... 
elektryczne. Rangę wieczoru pod­
niosła obecność prof. W. Smlecha, 
który osobiście pomagał w od- 
szpuntowaniu beczki piwa, co 
wzbudziło głośny aplauz wśród 
zgromadzonych. Radowało się stu­
denckie serce widząc rektora UŁ1 
w takiej komitywie ze swoimi stu­
dentami, a jakiś wewnętrzny głos 
podszeptywał przekornie: o, gdyby 
taka atm osfera mogła panować t 
w czasie sesji egzaminacyjnej...

Najgorętszym dniem Juvenaliów o« 
kazała się sobota, Już od samego 
rana w pasażu ZMP rozłożyli swe 
płótna i akwarele plastycy a 
PWSSP. Wybór byl duży, a i na­
bywców nie brakowało, no bo 
kto wie, czy wśród tych stojących 
pod murem studentów nie ma 
przyszłych wielkich mistrzów 
pędzla? Cena ryzyka zróżnicowana! 
od Z do 1000 zł.

Nie ryzykowali natomiast niczym 
ci, którzy wybrali się na Rynek 
Staromiejski, by posłuchać jak  
grają nasi ciemnoskórzy koledzy: 
Afrykańczycy i Latynosi. Niestety 
zespól „Afropol” zdążył zagrać 
tylko dwa utwory, gdy spadły 
pierwsze krople deszczu. „Czyżby 
z woli niebios cala impreza mlala 
się mi tym skończyć?" — pytali 
uciekający przed deszczem miłoś­
nicy południowych rytmów. Ale od 
czego jest studencka pomysłowość 
— po zabezpieczeniu sprzętu — 
muzycy przenieśli się błyskawicz­
nie w podcienia, gdzie kontynuo­
wali swoj występ używając do 
tego całej gamy egzotycznych in­
strumentów perkusyjnych. Szczęś« 
ciem padało tylko kilkanaście mi­
nut i już niebawem na deskach 
estrady pojawiła się grupa „Po ła­
cinie1’ dając prawdziwy shaw la­
tynoskich rytmów.

Tymczasem Plac Wolności wzięli 
w swe posiadanie studenci Akade­
mii Medycznej. Każdy, kto czul 
się cierpiącym mógł tu  sobie 
zmierzyć tem peraturę lub ciśnie­
nie, ale wyniki tych badan nie 
odgrywały żadnej roli w sposoolo 
leczenia, bo młodzi medycy uznali, 
że i tak najlepszym środkiem na 
wszystkie schorzenia jest muzyka. 
Aplikowano więc na miejscu sporą 
dawkę decybeli z magnetofonu 1 
zachęcano do wspólnej zabawy, co 
zapewne uśmierzyło na jakiś cza* 
bóle codzienności.

W niedzielę zaś, już na zakończe­
nie Akademickiego Święta Wiosny 
odbyła się żakinada. Studencki po­
chód przemaszerował ulicami mia­
sta wzbudzając tym razem o wiele 
większe zainteresowanie niż przed 
dwoma dniami 1 wydało mi się, że 
wśród cisnących się przy krawęż­
niku gapiów widzę znajomą ml 
postać starszego jegomościa. na 
którego twarzy połyskiwał u- 
śmiech Już nie Ironiczny ale ser­
deczny 1 przyjazny.

PAWEŁ TOMASZEWSKI

k tiw e  straty, a m y tak Ju*
p rzyw yk liśm y do k a lek iej m ow y, 
że  przestajem y w idzieć je j scho­
rzenia i zam iast leczyć dolew a­
m y sam i o liw y  do ognia .

Z aglądam  do szacow nego „Ży­
d a  W arszaw y", czytam  ogłosze­
n ie : „Sprzedam  pół b liźn iaka w  
s ta n ie  su row ym ”. M akabryczne  
o g łoszen ie , rzeczyw iście  handlu­
jem y  już połów kam i b liźn iaków  
w  stan ie  surow ym ? „D ziennik  
B ałtycki"  ogłasza: „D ziew czynę  
zgrabną zatrudnię do rożna nad 
m orzem ”, albo „R olnicy nio  
zw lek ajcie . pokryjcie natych­
m iast sw oje  m aciory", W „D zien­
niku Polskim " w yczytałem  — 
„Posiadam  dużą w tryskarkę I 
p om ieszczen ie — oczekuję pro­
pozycji". Co o języku  takich o -  
gloszeń  sądzić?  ? «  dotar.ła do 
nas rew olu cja  sclcsualna. obej­

m ująca rów n ież św iat zw ierzę­
cy? Chyba nie, należy  raczej 
m ów ić o przestępczości na grun­
c ie  Języka, przedostającej s ię , 
co gorsza, na lam y naszej prasy, 
lam y coraz bardziej łask aw e dla  
n iszczycieli naszej m ow y. Zresz­
tą, cóż tu ukryw ać, n iektórzy  
dziennikarze ce lu ją  w  w ystą p ie ­
niach przeciw  języ k o w i. „G azeta  
Z iem i P iotrkow skiej"  zafundo­
w ała  sob ie taki ty tu ł artykułu
— „G dy tubalny g łos w zyw ał na 
ustępy" zaś „E xpress W ieczor­
ny" — „K aczka po śm ierci zapro­
w ad ziła  na trop złodziei"  I je sz ­
cze  „K urier P olsk i" , pow ażny  
przecież dzienn ik  takim  nas ura­
czył ty tu łem : „N ajstarszy Euro­
p ejczyk  m a 200 tysięcy  lat I zo­
sta ł zjedzony”.

Z jedzony został tu taj sens na­
szej m ow y, a nie Europejczyk I 
dopraw dy nic Innego w takich  
w ypadkach  uczynić n ie  możoa* 
Jak tylko w ezw ać policję .



Z o fia  I Z b ig n ie w  F r a m e r o w ie ,
t o  p a ra  p io se n k a r z y  tw o rzą ca  
n a jb a r d z ie j  p o p u la r n y  diuet 
w o k a ln y  w  P o lsc e . D z ia ła ln o ść  
a r ty s ty c z n ą  ro zp o czy n a li w  k lu ­
b ie  s tu d e n c k im  „ P iw n ic a -5 9 ” 
■w L o d zi. Z te g o  m ie js c a  p rzy -  
h o łu b ila  ic h  E str a d a  Ł ód zk a . 
Z p ro g ra m em  z a ty tu ło w a n y m  
„ M a rim b a ”, w  to w a r z y s tw ie  z e ­
sp o łu  pod  k ie r u n k ie m  J a n a  
L a w r  u s ie w  i c z a , w y r u s z y li  w  
„ tr a sę ” p o  P o ls c e , u tr w a la ją c  
n a  z a w s z e  sw ą  p o p u la r n o ść . Za­
in te r e so w a n y  ich  ta le n te m  „ P a-  
g a r t” w p isa ł  F r a m e r ó w  n a  lis tę  
w y k o n a w c ó w , k tó r y ch  w y s y ła  
z a  g r a n ic ę . P o d  p a tr o n a te m  
P o ls k ie j  A g e n c j i A r ty sty c z n e j  
w y s tę p o w a li  w  Z w ią z k u  R a­
d z ie c k im  (sześć  r a zy ), w  N ie ­
m ie c k ie j  R e p u b lic e  D em o k ra ­
ty c z n e j  (o s ie m  r a zy ), i  c z tero ­
k r o tn ie  w  U S A  i  K a n a d z ie . G o­
ś c i l i  r ó w n ie ż  w  N R F , B u łg a r ii,  
D a n ii, A u str ii , S z w e c j i  o r a z  w  
F in la n d ii .

C e n ią  so b ie  n a jb a r d z ie j  k o n ­
c e r ty  w  P a r y sk ie j  O lim p ii, p o
k tó r y c h  r e c e n z e n t  p ra so w y  
P a u l C a rr lcr a  n a p isa ł w ie le  c ie ­
p ły c h  s łó w  o  ic h  ta le n c ie  i re ­
p r e z e n to w a n y m  p rzez  n ich  re ­
p e r tu a rze . B a r d z o  d o b rze  o ce­
n ie n i z o s ta li  p r zez  M usichoII  
M o sk ie w sk i, d o  k tó r e g o  za p ro ­
sz e n i b y li tr z y k r o tn ie , a  iw a  
r a z y  m o g li  w y s tą p ić  la k o

O D G ŁO SY

•praw dzem j ta m  ! u zn a n i a r ty ­
śc i p o lsc y . In n y m , c e n n y m  d la  
n ic h  w y s tę p e m  za  g ra n icą , b y ł  
u d z ia ł w  k o n c e r c ie  a r ty sty c z ­
n y m  o d b y w a ją c y m  s ię  w  lx a k -

iwfc (Im. łn. „Mazurska kraina.1*, 
„ K o c h a jm y  s ię ” , „ Z ło ta  p o lsk a  
J e s ie ń ”, „ G d y  m a sz  m i co ś  do  
p o w ie d z e n ia "  i  s z e r e g  in n y c h ),  
a  ta k ż e  u ło ż y ć  lis tę  n a z w isk  
a u to r ó w  te k s tó w  i  m u z y k i d o  
w y k o n y w a n y c h  p rzez  F r a m e -  
r ó w  p io se n e k . O to  c a ła  p le ja ­
d a : W . M ły n a r sk i, E. B r y ll , .?. 
P r u tk o w s k i, J . T. S ta n is ła w sk i,  
S k o ru p k a , L . B o g d a n o w ic z , Cz. 
M a je w sk i, W l. K o rcz , R. P o ­
z n a k o w sk i i w ie lu  in n y c h , o  
r ó w n ie  d o b re j m a r c e  w  k ra ju . 
M o żn a  ta k ż e  p rzy p o m n ie ć , że  w  
g ru d n iu  ub. roku  F r a m e r o w ie  
n a g r o d z e n i z o s ta li  „Z ło tą  P ły ­

c ie  O lim p ia d y  w  M o n a c h io m ,  
p o k tó r y m  z o s ta li  za p r o sz e n i  
do d w ó c h  im p r ez  te le w iz y jn y c h  
p rezen tu ją c y ch  m ię d z y n a r o d o ­
w ą  c z o łó w k ę  a r ty s tó w  e s tr a d o ­
w y ch .

C o n a jb a rd z ie j  św ia d c z y  o  
rtiegasn ącej p o p u la r n o śc i Z o­
f i i  1 Z b ig n ie w a  F r a m e r ó w ?  O d­
p o w ie d ź  j e s t  z ło ż o n a . M ożn a  
b o \ . : .r . ł  p r z y to c z y ć  k ilk a  w y -  
lan sow am ych  p rzez  n ic h  p io se -

tą ” , c h o c ia ż  niie o n a  j e s t  m ier*  
n ik ie m  teg o , co  p a ra  ta  rep re ­
z e n tu je  p o d  w z g lę d e m  a r ty ­
s ty c z n y m . N a  c h w ilę  za trzy ­
m a m  s ię  p rzy  te j sp r a w ie . O tóż  
P o ls k ie  N a g r a n ia  n ie  c h c ą c  b yć  
g o r sz e  o d  z a c h o d n ic h  m e n a g e ­
r ó w  r o zry w k i, k tó r zy  w  U S A  
w y d a li  F a m ero m  d w a  lo n g ­
p la y e , u zn a ły  w  k o ń c u  z a  k o ­
n ie c z n e  ,/n agrać” ty o h  p io se n ­
k a r z y  w  P o lsc e . I u z y sk a ły  k o ­

lejny finansowy sukce*. Ale
p o ls k i lo n g p la y  w y p r o d u k o w a ­
n o  g łów n d e d la  sp o p u la r y z o w a ­
n ia  n o w y c h , n ie  z n a n y c h  je szc ze  
n ik o m u  u tw o r ó w . D e n e r w u je  
n a jb a r d z ie j  tu  fa k t , że  b y ły  to  
u tw o r y  n ie  b ęd ą ce  w  r ep er tu a ­
r z e  F ra m er ó w .

O  c z y m  to  św ia d c z y ?  P o n ie ­
w a ż  p rzez  ca ły  cza s o d p o w ia ­
d a m y  n a  p o w y ż sz e  p y ta n ie , 
ta k ż e  i tę  sp r a w ę  w y k o r z y s ta j ­
m y  d o  u d z ie le n ia  na n ie  od p o ­
w ie d z i. T a k  w ię c  Z o fia  i Z b ig ­
n ie w  F r a m e r o w ie  i ty m  razem  
w y k a z a li ,  ż e  w  b ra n ży  e s tr a d o ­
w e j  są  p o  p ro stu  z a w o d o w c a m i  
z  p r a w d z iw e g o  z d a rzen ia .

O  o b e c n o ść  F r a m e r ó w  na  
w ie lu  im p r eza ch  a r ty sty c z n y c h  
„ w a lc z y ” w ie lu  o rg a n iz a to r ó w . 
C z ęsto k ro ć  je d n a k  s ą  n ie u c h w y ­
tn i, b o  s t a le  g d z ie ś  w y s tę p u ją . 
W szęcfoie je d n a k o  g o r ą c o  w i­
ta n i i n a g ra d za n i p r z e z  p u b lic z ­
n o ść  b u rzą  o k la sk ó w .

A r ty k u ł te n  u k a z u je  s ię  w  
c h w ili ,  g d y  o d  17 m a ja  p o n o w ­
n ie  r e p r e z e n tu ją  E str a d ę  Ł ó d z­
k ą  —  ic h  o b e o n e g o  p a tr o n a  —  
w  Z w ią z k u  R a d z ieck im . W y je­
c h a li ta m  z  e k ip ą  m o d e le k  i 
m o d e li z  C en r a ln e g o  L a b o ra ­
to r iu m  D z ie w ia r s tw a  z a  p o śre d ­
n ic tw e m  Ł ó d z k ie g o  P r z e d s ię ­
b io r s tw a  H a n d lu  Z a g r a n ic z n e ­
g o  „ T e x tll im p e x ”.

N im  w y je c h a li ,  za p y ta łe m  
ic h , c o  sa m i s ą d z ą  o  n ie g a sn ą -  
c e j  p o p u la r n o ś c i p a r y  F ra m e­
ró w ...

—  S ta r a m y  s ię  ta k  d o b iera ć  
r e p e r tu a r  —  r z e k li —  ż e b y  p o ­
d o b a ł s ię  p u b lic z n o śc i w  ró ż ­
n y m  w ie k u ;  od n a jm ło d sze g o , 
d o  n a js ta r sz e g o  p o k o le n ia .

AWM,

OPOWIEŚCI NIEPRAWDZIWE RYSOWAŁ: 
JACEK 

BROMSKI

STANISŁAW  

BOROWKIN

FRASZKI
A.

C o g o r sz e ?  P o ś lu b ić  A lę  
czy  te ż  s ie d z ie ć  w  k r y m in a le ?

B.

J e ś li  p ić  —  to  w in o  sta re . 
J e ś li  k o c h a ć  —  to  B a rb a rę .

K a żd y  r w ie  s ię  
p o s ią ść  C esię .

D .

P a n a  D o ro ta  
ta ty  i m a m y  
—  d o b r a  r o b o t a .

r.
U ro cz a  F r a n ia !  
(Z w ła sz c z a  b ez  u b ran ia )

I .

R z e k łb y m  c o ś  J a d w id z e  
a le  s ię  w s ty d z ę .

Kochałem Krysię. 
Sprzykrzyło mi się.

Nawet erotyczne lenie 
lwami stają się przy Lenie.

Jeśli ile się łyje % Łucją, 
to nie powód, aby tłuc ją.

Ciągle powtarzam Marlolce, 
to ma ooi i  róży. Kolce.

P.

Kiedy mówi Pola 
ustępuję pola.

R.
Nikt nie Jest w  stanie 
oprzeć się Romanie.

Na pannę Staslę 
apetyt ma się.

Na sex nieczuli 
miękną przy Uli.

W.

Ostatnie gacie 
oddam za Wadę.

Kto poznał Zo#lę, 
ma inne w nosie.
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POEZJA SEKSU .. 
czyli W  WIERSZU RADOSC

■ dużym uznaniem wypada powitać nowy tomik Poezji Seksu 
edycja, lysuiiKi Maji Bc»ezoiv»Kicj, na obwolucie Interesujący 14 ^y . 
„Ziemi Obiecanej11 Olbrychski i Jędrusik w scenie wagonowej). 
b6r wierszy poprzedza — miast wstępu — Manifest Poezji Seksu l ^  
Poetry Manlphe.st), grupy poetów którzy. Jak piszą „znudzeni P nlj .  
strukturalną, lingwistyczną 1 neokostyczną11 chcą „nasycić wierszo 
radośniejszą z ludzkich radości1'. tir

Twórcy Manifestu Jasno wykładają swój program ; zadani®'1 
azym — czytamy dalej w Manifeście — Jest wypełnienie luki. btSv  
pująccj we współczesnej poezji, luki, która występuje między j .  
nośclą Odrodzenia a psychologizującymi erotykami, spotykany 
często w  poezji na. przestrzeni dziejów. Jest oczywiste, że oo atur* 
un. ,.a się i.-i. aost.ah ' »ać tak ie  i w 3 ezjl — i ona, jak 
powieściowa, tea tr czy film musi wzbogacać się czystą, żyw ł 
cią erotycznych wrażeń. . r

Z manifestacyjnego wstępu dowiadujemy się dalej, ze m lo u j,0^nłi 
c v  nawiązywać chcą formą do strofy klasycznej, „by z 
klasyczną form ą wiersza ekspresyjnie kontrastowała tait WWP" 
nam gojąca treść11,. w

Rzecaywlśćie — w tomiku znajdujemy cykl sonetów łaciński1* Jers* 
heli Bibkl (m.in. „Per os", „In modo bestiarum ”), znakomity ^ * 1  
Franciszka Dziąbala. utrzym any w toku amfibrachicznym „Kon c \. 
naszych ciał” , wreszcie interesującą odę „Do jej lędźwi ■>» „.,)»• 
zemsktego. Młodzi poeci śmiało operują Jambem, daktylem 5”'  ryjO' 
pefttem, Z dużą dbałością o formę przestrzegają p o e t y c k i e g o  
ryzmu, a Jeden z twórców Manifestu — Henryk E. Jaku lat v  *  
się nawet o ułożenie niezwykle skomplikowanego cyklu sonet 
izw. harmonii. , id*'

Często sięgają też po ^romantyczną strofę Teofila G autler -Mirt** 
nlem Janiny Bibkl doskonale oddającej rytm frykcll N ie p rz v p ą >  j ^ a  
wśród patronów swego ruchu młodzi wymieniają B a u d e l a i r a .  
liyla najdroższa. Mej żądzy powolna...) W wierszu .). Bibkl „ast1̂  
łatwo dostrzec próbę nawiązania, bez popadania wszakże w 
ozy plagiat:

Złożyłam ed głowę na piersi; 1 niżej 
eJi face poznawałam profil twego ciała 
w iatr wziąłeś w żagiel — płynęliśmy chyżej 
na nieboskłonie domyślnym nic nie spostrzegałam

Tak poznawałam odmęty pieszczoty 
un peu eompllque — Jak rokoko 
w splocie nierealnym — drwa wiosenne koty, 
którym ciepło i zimno, gorąco i mokro

Moich piersi ostrza raniły twe biodra, 
przecież mnie nie było, przecież byłam modra

— tylko twych dłoni iń jdany  na łydkach

które nalsłodsza obręczą mnie skuły; 
ach, nie odchodź Jeszcze krasjioliwlku czuły
prosi Colombina, dziewica i dziwka ^

Warto odnotować na zakończenie, że twórcy Manifestu Poezji * 
wu i autorzy tomiku zdecydowanie odcinają się od fali porno. -  
tak skutecznie podmywa grunt sztuki11.

*  +  #  ^

„Poezja Seksu * M anlfełtem ” („Sex — Poetry and M a n ip * '^ ^ ^  
wydawnictwo... no cóż. Jeszcze nie wiadomo które, cena też on 
lenia, grupa młodych entuzjastów nie każe zapewne długo '•» 
czekać... Na razie tomiku takiego, nie ma Jeszcze, ale na ws*®1” 
padek uprzedzim y sprawę...™

M . M IS Z ^ 1

POWIĘKSZENIA
ROCZNICA.

aino|,tl'„Radiowcom * Łódzkiej Rozgłośni „stuknęło1* 30 lat działa'
-  pisze „Głos Robotniczy’’. I dodaje: „To szmat czasu1’. i»l
Otóż nieprawda. Radiowcom z Łódzkiej Rozgłośni „stuknę!” zy.

'■  To też szmat czasu, ale żebe* m a la  p i ę ć d z i e s i ą t .

KULISY DYSKUSJI

W telewizyjnym „Pegazie” odbyła się niedawno dyskusja n■ 
m at obrazu drugiej wojny światowej w literaturze polski®'1 „  
czasie programu jeden z uczestników sformułował swój poB'a°  t« 
drugi z poglądem się nie zgodził. Tak było naprawdę, a  >** 
zobaczyli i usłyszeli telewidzowie? n|e-

Plsze Olgierd Terlecki w „Życiu L iterackim ” : „Wyniki io
duży, a le  w  k a żd y m  razie spór, niestety nic z tego nie d o tn r io  
telewidzów, ponieważ łaskawy pan realizator najspokojniej *<’ 
w y c ią ł (...) K ró tk o  m ó w iąc , 1 p o  w a rsz a w sk i!  — p ic  i  fotowoń”*

To sl< nazywa montaż telewizyjny.

W y d a w c a :  R SW  „ P ra sa — K sią ż k a — Ruch* —  Łódzkie Wydawnictwo Prasowe w Łodzi. Adres redakcji: ul. Piotrkowska 96, kody poczt. 90-950 I 90-103, telefony 652-44, 217-98 oraz 293-00 w e w  
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